
  
    
      
    
  





















[bookmark: bookmark0]Jolanta MILUSKA

Poznań

[bookmark: bookmark1]Proces globalizacji w sferze demograficzno-antropologicznej, kulturowej i społeczno-psychologicznej a jakość życia człowieka

Zmiany społeczne, poczynając od tych największych, związanych ze zmianą systemów politycznych i ekonomicznych w warunkach ewolucyjnych procesów transformacji systemowej lub transformacji wywołanej wojną lub rewolucją, są przedmiotem opisu socjologów, historyków, a także ekonomistów i politologów, którzy na podstawie właściwych swoim dyscyplinom teorii, pojęć i metod badawczych dokonują ich przeglądu i interpretacji. W oczywisty więc sposób prowadzone analizy mają wymiar „makro”, ponieważ dotyczą sytuacji wielkich grup społecznych (społeczeństw, narodów lub ludności świata w ogóle) opisywanej w kontekście procesów historycznych, politycznych i ekonomicznych. To podejście, aczkolwiek fundamentalne, pomija w dużym stopniu sytuację małych grup społecznych i jednostek, ale jeszcze w większym jest niewystarczające dla zrozumienia psychologicznej kondycji człowieka w świecie, w którym podlega on nieustannie zmieniającym się presjom.

Uzupełnienie tradycyjnego podejścia stanowią więc formułowane w coraz większym zakresie psychologiczne diagnozy zmiany społecznej, formułowane przez przedstawicieli nowej subdyscypliny psychologii - makropsychologii (Czapiński, 2002a). Określają one zarówno psychologiczne determinanty, jak i psychologiczne konsekwencje uczestniczenia i podlegania tym zmianom.

Wśród różnych możliwych czynników współczesnych zmian społecznych poczesne miejsce zajmuje proces globalizacji, która oddziałuje na życie całych zbiorowości społecznych, grup i pojedynczych ludzi, określając jego jakość.

[bookmark: bookmark2]Globalizacja i jakość życia człowieka - podstawowe kategorie analizy

We współczesnej literaturze politologicznej i socjologicznej „globalizacja” uzyskuje szereg różnych definicji, które eksponująkilkajej podstawowych cech. Tak więc przyjmuje się, że:

1) globalizacja jest zjawiskiem współczesnym związanym z ekspansywnym rozwojem nowoczesnej formacji społecznej (Sztompka, 2004);

2) oznacza ona intensyfikację stosunków społecznych o światowym zasięgu, która łączy różne lokalności w ten sposób, że lokalne wydarzenia kształtowane są przez zdarzenia zachodzące w odległości wielu tysięcy mil i same zwrotnie na nie oddziałują (Giddens, 1990);

3) jest to wielość powiązań i wzajemności oddziaływań państw i społeczeństw tworzących obecny światowy system (Mc Grew, 1992). Procesy społeczne, ekonomiczne, kulturowe i demograficzne w obrębie narodów w coraz większym stopniu

przekraczają tradycyjnie rozumiane granice narodowe i państwowe, identyfikowane dodatkowo z granicami kultur (Burszta, 1998);

4) powiązania i wpływy między państwami i społeczeństwami dotyczą międzynarodowej dyfuzji towarów, usług, kapitału, technologii, informacji i ludzi (pracownicy) (Held, McGrew, Goldblatt i Perraton, 1999, Sirgy i in., 2004);

5) jest to obiektywny proces kompresji (kurczenia się) świata w wyniku rozwoju środków komunikacji i komunikowania, któremu towarzyszy wzrost świadomości, że świat stanowi całość (Robertson, 1992);

6) globalizacja nie oznacza uniwersalizacji, ale raczej wzmocnienie „całościowości” systemu stosunków między społeczeństwami, państwami, grupami i jednostkami. Jest to więc raczej systemowość i współzależność świata, a nie jego jednolitość (Ziółkowski, 1998);

7) globalizacja ma charakter dialektyczny, ponieważ każde wydarzenie powoduje wystąpienie zjawisk odwrotnych w stosunku do niego (Huntington, 1997, Giddens, 2001); przykładem tej dialektyki są opozycyjne efekty procesu: uniwersalizm vs partykularyzm, koncentracja vs dekoncentracja, globalność vs lokalność, unifikacja vs różnicowanie, homogenizacja vs dywersyfikacja;

8) globalizacja ma charakter ambiwalentny ze względu na sposób oceniania jej przebiegu i konsekwencji: jest ona spostrzegana jednocześnie jako przyczyna problemów współczesnego świata i szansa na ich przezwyciężenie.

Większość koncepcji globalizacji eksponuje jej gospodarczy wymiar. Procesy globalizacji dotycząjednak i innych sfer: politycznej, militarnej, informacyjnej i poznawczej (Miluska, 2007), demograficznej i antropologicznej, kulturowej oraz społecznej i psychologicznej - te trzy ostatnie będą przedmiotem poniższej analizy. Tak więc globalizacja w sposób oczywisty ingeruje w życie społeczne, uruchamiając pewne procesy i reakcje na poziomie zbiorowości społecznych, grup oraz jednostek. Jedną z kategorii interpretacji tych procesów i reakcji, w których syntetyzuje się interdyscyplinarna perspektywa badań, jest „jakość życia”.

Pojęcie jakości życia ulegało ewolucji w miarę rozwoju cywilizacji i kultury. Postępujące od początku dwudziestego wieku procesy uprzemysłowienia i urbanizacji oraz odkrycia naukowe, które przyczyniły się do wzrostu zamożności państw i narodów, stały się podstawą koncepcji, w myśl których kryterium właściwej organizacji życia społecznego, takiej, która gwarantuje najwyższy poziom zaspokojenia potrzeb człowieka jest dobrobyt materialny. W efekcie za uniwersalne kryterium dobrostanu społecznego uznawano produkt krajowy brutto (ogólny i w przeliczeniu na jednego mieszkańca), który mierzy pieniężną wartość dóbr i usług nabywanych na rynku (Begg, Fischer i Dornbusch, 2000). Znaczenie tego kryterium nie tylko wyrażało przekonanie na temat tego, co dla pojedynczych ludzi i całych społeczeństw jest ważne, ale wynikało też z łatwego jego stosowania w procesie rangowania krajów ze względu na poziom ich rozwoju ekonomicznego (aktualny i zmieniający się).

W drugiej połowie XX wieku, także za sprawą przenikania do nauki i praktyki społecznej koncepcji humanistycznych (m.in. socjologia humanistyczna, psychologia humanistyczna) coraz wyraźniejsza stała się krytyka tego podejścia wynikająca z przekonania, że „pieniądze to nie wszystko”, a wybujała konsumpcja jest źródłem patologii indywidualnej i społecznej. Dostrzeżono także, że życie zbiorowe, daleko bardziej skomplikowane niż sama tylko gospodarka i finanse, dostarcza wielu innych potencjalnych kryteriów oceny jego jakości. W efekcie zaczęto upowszechniać pod koniec ubiegłego wieku koncepcje eksponujące kategorię zrównoważonego rozwoju, który powinien uwzględniać całościowy bilans zysków i kosztów w zakresie wszystkich cenionych społecznie wartości, a także tych czynników, których znaczenia ani zbiorowości ani jednostki jeszcze nie rozumieją. Zrównoważony rozwój oznacza więc możliwość zaspokojenia różnych potrzeb, zarówno ludzi aktualnie żyjących, jak i przyszłych pokoleń (WCED, 1987).

Wyrazem zmiany koncepcji kryteriów dobrej organizacji społecznej gwarantującej rozwój oraz szczęście zbiorowe i indywidualne jest zmiana pojęć: stopniowa rezygnacja z pojęcia dobrobytu (welfare) i zastępowanie go pojęciem (wysokiej) jakości życia (quality oflife).

„Jakość życia” występuje w dwóch podstawowych znaczeniach. W pierwszym z nich jakość życia odnosi się do zewnętrznych (obiektywnych) warunków życia, istotnych dla potrzeb człowieka. Tutaj miary jakości życia zbieżne są ze wskaźnikami zrównoważonego rozwoju. Tak więc tym, co gwarantuje wysoką jakość życia jest zaspokojenie szerokiego spektrum potrzeb, również materialnych, ludzi żyjących współcześnie, ale też stwarzanie i realizacja projektów ważnych dla egzystencji kolejnych pokoleń (np. polityka ochrony środowiska naturalnego).

Drugie rozumienie terminu wyraża subiektywne stany odpowiadające przekonaniu ostopniu zaspokojenia tych potrzeb (poczucie jakości życia; Rabenda-Bajkowska, 1979). Mówiąc inaczej, w określeniu poczucia jakości życia nie chodzi o poziom życia jednostek lub grup rozumiany jako suma wskaźników z różnych sfer życia (zawodowego, rodzinnego, psychicznego czy zdrowia), ale o opinie ludzi na temat znaczenia poszczególnych sfer i ich wartości jako predyktorów dobrostanu.

Przyjmuje się, że poczucie jakości życia określa stan psychologiczny zarówno jednostek, jaki zbiorowości (Derbis i Bańka, 1998). W efekcie wskazuje się też na dwukierunkową zależność między społecznym i indywidualnym poziomem jakości życia. Oznacza to, że istnieje związek między jakością życia zależną od warunków zewnętrznych i społeczeństwem lub jego grupami i dopiero wtórnie - jednostką oraz między poczuciem jakości życia jednostki idopiero w konsekwencji - zbiorowości. Tak więc obiektywnie i subiektywnie rozumiana jakość życia ma inny podstawowy podmiot.

Istnieje wiele wskaźników „obiektywnej” jakości życia, przybierających charakter podlegających obserwacji zdarzeń, które w konsekwencji powinny gwarantować określone subiektywne poczucie jednostek i zbiorowości ich doświadczających. Do tego zbioru można zaliczyć: rodzaj i sposób funkcjonowania instytucji społecznych, typ więzi społecznych, znajomość języków obcych, liczbę wypadków drogowych, oczekiwaną długość życia, poziom skolaryzacji, alfabetyzacji, infrastrukturę telekomunikacyjną, sytuację mieszkaniową, zakres pluralizmu kulturowego ważnego dla postaw wobec obcych (stereotypy, uprzedzenia społeczne, agresja międzygrupowa), bezpieczeństwo życia (zagrożenie przestępczością), rekreację i dostęp do kultury, polityczne zasoby (możliwość głosowania i innej aktywności politycznej, prawo do składania skarg), a nawet zużycie środków czystości (Rabenda-Baj-kowska, 1979; Marody, 1998; Sirgy, Lee, Miller i Littlefield, 2004).

Wielość i różnorodność wskaźników jakości życia wskazuje na istnienie wśród nich pewnych wymiarów interakcji społecznych, które pełnią funkcję opisowo-porządkującą i są ważne dla jakości życia. Do najważniejszych można zaliczyć: 1) wymiar współżycia, czyli istnienie i zakres respektowania norm regulujących przebieg interakcji społecznych (dążenie do zgody, przedkładanie współpracy nad rywalizację i konflikt, zaufanie); 2) wymiar ekspansji, czyli prawdopodobieństwo realizacji jednostkowych lub grupowych interesów; 3) wymiar dyskursu, czyli możliwość prowadzenia skutecznej komunikacji społecznej (por. Giza-Po-leszczuk, 1991; Marody, op. cit.). Wymiary te dowodzą szerokiego spektrum kryteriów oceny jakości życia, choć nie eliminują czynnika klasycznego, a więc produktu krajowego brutto, z którym wiele z nich jest silnie skorelowanych (przeciętna długość życia, poziom skolaryza-cji, osiągnięcia naukowe, brak konfliktów społecznych i inne). Jest to czwarty, ekonomiczny wymiar jakości życia.

Należy podkreślić, że wartość prognostyczna wymiarów i wskaźników jakości życia nie jest jednoznaczna z racji ich uwikłania w historyczny i kulturowy kontekst (Czapiński, 2002b).

[bookmark: bookmark3]Sfera demograficzna i antropologiczna globalizacji a jakość życia człowieka

Demograficzny i antropologiczny wymiar globalizacji dotyczy migracji i spowodowanych przez nie zmian struktur demograficznych państw według pochodzenia rasowego, narodowego i etnicznego, a także możliwego - jako skutek migracji, mieszania się ras, narodów i grup etnicznych.

Tak więc globalizacja rozumiana jako przepływ ludzi między różnymi państwami i regionami świata, którzy migrują czasowo lub na stałe w poszukiwaniu pracy i lepszych warunków do życia i rozwoju, wywołuje zmiany o charakterze demograficznym i antropologicznym. Polegają one na zmianie struktur demograficznych państw według pochodzenia rasowego, narodowego i etnicznego [np. w Niemczech zmieniła się relacja liczbowa między Niemcami i obywatelami pochodzącymi z innych państw świata, głównie z Turcji: tylko w roku 2001 przybyło 685 tys. imigrantów, bez których przyrost naturalny byłby ujemny (http://www.wir-tualnapolonia)] i łączeniu się ras, narodów i grup etnicznych przez mieszane małżeństwa czy związki nieformalne osób mających potomstwo. Zmiany te mogą mieć charakter pozytywny, przyczyniając się do tworzenia nowych wspólnot złożonych bądź to z emigrantów, bądź -jeszcze lepiej, z przybyszów i stałych mieszkańców krajów ich przyjmujących, którzy zdolni sąrazem wypracowywać wspólne normy regulujące stosunki między nimi. Związana z tym wyższa częstość kontaktów - jeśli przebiegają one w sytuacjach wolnych od poczucia wzajemnego zagrożenia i przy zbliżonym statusie obu stron, może działać na rzecz osłabiania czy nawet eliminacji ewentualnych negatywnych stereotypów i uprzedzeń.

Migracje zarobkowe mogą przyczynić się do zaspokojenia potrzeb poznawczych, kulturalnych i edukacyjnych pracowników, którzy poznają nowe środowiska społeczne i kulturowe i często uzyskują szansę podniesienia swojego wykształcenia i kwalifikacji zawodowych. W sposób oczywisty - bo taki jest główny motyw ich decyzji, wyjazdy zarobkowe przyczyniają się do zmniejszenia poziomu bezrobocia w krajach pochodzenia emigrantów. I tak na przykład po przystąpieniu Polski do Unii Europejskiej w 2004 roku z kraju wyjechało w celach zarobkowych - według szacunków Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej 660 tys. Polaków, a według danych European Citizen Action Service - 1,12 mln osób (Kłos, 2006). Poziom bezrobocia zmalał między innymi z tego właśnie powodu z 18,9% w końcu września 2004 roku do 17,6% w końcu września 2005 roku (http://www.praca.gov.pl) i do 14% w październiku 2006 roku (http://www.egospodarka.pl), co przyczyniło się do zmniejszenia związanych z bezrobociem obciążeń socjalnych (zasiłki dla bezrobotnych, pomoc dla rodzin z problemem bezrobocia). W większości wypadków przepływ siły roboczej przyczynia się do indywidualnego wzbogacenia się pracowników przez wzrost dochodów gospodarstw domowych, wzrost wpływów z transferów zagranicznych i w wyniku inwestowania w kraju zarobionych oszczędności (Kłos, op. cit.).

Zgodnie z tezą o ambiwalentnym charakterze procesu globalizacji, także globalizacja demograficzna i antropologiczna prowadzić może do skutków negatywnych. Zamiast zgodnego współżycia opartego na wspólnie wypracowanych normach, może dochodzić do eksponowania zasad własnej grupy, co wywołuje konflikt. Odległość społeczna i kulturowa przedstawicieli różnych ras, narodów czy grup etnicznych może być zbyt duża, aby pełne porozumienie, a choćby prezentacja odmiennych stanowisk były możliwe. Sprzeczność interesów indywidualnych i grupowych uniemożliwia zaspokojenie potrzeb. W kategoriach frustracji różnych potrzeb (bezpieczeństwa ekonomicznego, społecznego, emocjonalnego obywateli, międzynarodowego znaczenia i wpływów państwa) można też opisywać skutki spadku przyrostu naturalnego w grupie rdzennych mieszkańców krajów wysokorozwiniętych. Emigracja zarobkowa, w której uczestniczą zwykle młodzi ludzie, zaburza strukturę demograficzną kraju pochodzenia. W stosunkach interpersonalnych i intergrupowych dochodzi raczej do zaznaczania odmienności i tworzenia nowych stereotypów zamiast niwelowania poprzednich. Negatywne efekty obserwuje się też w ekonomicznym wymiarze jakości życia. Przybysze z innych krajów dekomponująrynek pracy w miejscu osiedlenia się. Stanowiąc zwykle tanią, choć nie w pełni wykwalifikowaną siłę roboczą powodują wzrost konkurencji i osłabienie atrakcyjności autochtonów, którzy tracą zatrudnienie i pomniejszają swoje dochody. W wyniku emigracji zarobkowej zagrożeniu podlega wypłacalność systemu emerytalnego. Stratą ekonomiczną jest też odpływ wysoko wykwalifikowanej kadry zawodowej i poniesione inwestycje w jej edukację (Kłos, op. cit.). Te mechanizmy jeszcze bardziej niż odmienności społeczne i kulturowe odpowiadają za negatywne konsekwencje globalizacji demograficznej i antropologicznej dla jakości życia ludzi uczestniczących w tym procesie.

[bookmark: bookmark4]Sfera kulturowa globalizacji a jakość życia człowieka

Z globalizacją demograficzną i antropologiczną jest ściśle związana globalizacja kulturowa. Nie sposób bowiem oddzielić procesu przemieszczania się pracowników pochodzących z różnych stron świata czy choćby regionu od jednoczesnego przemieszczania się kultur zawartych w każdym z nich.

Globalizacja kulturowa może znaleźć wieloraką wykładnię. Można przyjąć, że jest to proces deterytorializacji kultur (nowy diasporyzm) (Burszta, 1998), zerwania ich historycznego związku z terytorium, co prowadzi do utworzenia narodów i nowych kultur poza ziemią rodzinną. Globalizacja kulturowa oznacza też rozwój i upowszechnienie kultury popularnej opartej na standardach kultury Zachodu (westernizacja). Istotnym jej aspektem jest proces akulturacji, czyli zjawisko wywołane stałym kontaktem jednostek i grup pochodzących z różnych kultur (Berry, 1990). Kontakt ten, głównie bezpośredni, choć w niektórych przypadkach także pośredni, prowadzi do stopniowej zmiany we wzorach kultury jednej lub obu (wszystkich) grup, która dotyczy nie tylko aktualnych uczestników procesu, ale też następnych generacji. Możliwe skutki kontaktu międzykulturowego, które można odnieść także do kontaktu z kulturą globalną (zachodnią kulturą popularną), reprezentowaną między innymi przez idoli młodzieży ze świata show biznesu i lansowanąw środkach masowego przekazu są wielorakie:

1) asymilacja, czyli adaptacja obcych treści do własnej kultury, z pominięciem wartości grupy własnej, pełne przyswojenie kultury globalnej;

2) asymilacja wybiórcza, czyli adaptacja tylko pewnych wartości, np. wartości kultury konsumpcyjnej (Krzysztofek, 2002);

3) integracja, inaczej dualizm kulturowy, czyli jednoczesna akceptacja zarówno wartości własnej grupy kulturowej, jak i obcej/kultury globalnej;

4) hybrydyzacja, czyli globalizacja różnorodności kultur, mozaika kultur obecnych w życiu społecznym, eklektyzm i zapożyczenia (Pieterse, 1997);

5) separacja, czyli akceptacja wartości kulturowych grupy własnej z pominięciem wartości grupy obcej/kultury globalnej spostrzeganych jako zagrożenie;

6) marginalizacja, czyli brak akceptacji zarówno wartości grupy własnej, jak i obcej/kultury globalnej (por. Berry, 1990).

Potencjalne reakcje na kontakt z osobami wywodzącymi się z obcej kultury, także możliwe reakcje na kulturę globalną, są zarówno pozytywne (integracja), jak i negatywne (asymilacja czy separacja i marginalizacja).

Współczesna humanistyka i będący jej rzecznikami praktycy społeczni podkreślają znaczenie procesu zderzenia się kultur czy wymiany kulturowej, wiele miejsca poświęcając opracowaniu i wdrożeniu programów edukacji wielokulturowej, czy bardziej współcześnie- międzykulturowej (Nikitorowicz, 1995), które spotkania grup i ich członków reprezentujących specyficzne zasoby kulturowe mają uczynić nie tylko pozbawionymi niechęci i obaw, ale ważnymi dla obustronnego rozwoju. To podejście pozwala wyeksponować pozytywne konsekwencje procesu globalizacji kulturowej dla jakości życia jej uczestników.

Kultura w wersji popularnej, bo taka jest głównym obiektem upowszechnienia i wymiany, przyczynia się do utworzenia wspólnych norm, zwyczajów i obyczajów, ogólnie - wzorców ułatwiających komunikowanie się. Cały globalizujący się świat wie, kim jest Lara Croft czy Paul McCartney, zna przygody Batmana, czy próbuje powielać zachowania Supermana. Pośredni kontakt mieszkańców różnych krajów, dokonujący się poprzez uczestnictwo w globalnej kulturze popularnej o charakterze materialnym (film, literatura, malarstwo, meble, np. produkcja firmy IKEA, kuchnie świata), a także niematerialnym (język angielski i jego slangowe odmiany, język Internetu, nowe zwyczaje i obyczaje, jak kultywowanie w Polsce nieznanego wcześniej Święta Zakochanych czy Halloween, parady uliczne, np. Love Parade) przyczynia się do zbliżenia, a nawet unifikacji kulturowej wyznaczającej te same dla wszystkich schematy poznawcze i skrypty zachowań, które ułatwiają orientację w rzeczywistości społecznej, przewidywanie i ocenę zdarzeń i decyzje co do zachowania. Z kolei bezpośredni kontakt osób wywodzących się z różnych kultur, co jest możliwe dzięki masowej turystyce posiadającej dobre zaplecze (drogi, hotele, informacja) czy wymianie pracowników (robotnicy, naukowcy, biznesmeni), ułatwia doświadczanie zachowanych odmienności kulturowych: różnego stylu komunikowania się werbalnego, innego traktowania przestrzeni czy czasu, odmiennych wartości i celów życiowych (Marx, 2000). To poszerzanie obszaru wiedzy o innych kulturach pełnić może trzy ważne funkcje: 1) eliminacji uproszczonej i często negatywnej w ocenie wiedzy na temat innych kultur i ich reprezentantów; 2) integracji treści kultury własnej i obcej wzbogacającej własne wcześniejsze doświadczenie oraz 3) zaspokojenia potrzeb poznawczych (myślenie, rozumienie), edukacyjnych (wiedza, wychowanie) oraz społecznych (podtrzymywanie więzi z innymi, doświadczanie aprobaty i aprobowanie innych). Są jeszcze inne możliwe efekty spotkania turystów, emigrantów, azylantów, wypędzonych czy robotników: tworzenie przez nich w warunkach obcych im kulturowo enklaw stanowiących ramy budowania nowej tożsamości, często spostrzeganej jako tożsamość ponadnarodowa, a także formowanie społeczeństwa wielokulturowego, co staje się realnym doświadczeniem wielu państw Zachodu.

Dyfuzja kultury globalnej przyczynia się także do podniesienia jakości życia w sferze ekonomicznej. Dokonuje się to poprzez eksponowanie wartości pracy jako nie tylko aktywności ważnej dla zaspokojenia potrzeb biologicznych („pracować aby żyć”), ale też aktywności istotnej dla potrzeby rozwoju i samorealizacji („żyć aby pracować”), co zwiększa zaangażowanie w pracę i w naturalny sposób przyczynia się do sukcesu finansowego. Z kolei tworzenie i implantowanie w miejscu pracy norm zachowań ważnych dla wydajności pracy (np.konkurowanie z innymi) przyczynia się do korzyści finansowych pracownika i instytucji go zatrudniającej oraz całego państwa w myśl zasady, że sukcesy indywidualne składają się na sukces zbiorowy, a państwo jest bogate bogactwem swych obywateli (Smith, 1954).

Korzystne efekty, które wymiana kulturowa w skali świata wnosić może do życia poszczególnych ludzi i zbiorowości, mają też swoją opozycję w postaci negatywnych skutków tego procesu. Najważniejszy, bo najbardziej ogólny i mający dalsze konsekwencje jest możliwy konflikt kulturowy wynikający z dyfuzji kultur. Globalizacja nie tyle zwalcza kultury lokalne, co prowadzi do kulturowych mutacji, które odpowiadają za erozję kultury lokalnej (Beyer, za Ziętek, 2002). Do konsekwencji tego procesu można zaliczyć zubożenie kulturowych podstaw interakcji społecznych, zmniejszenie się, a nawet zanik w pewnych grupach (np. subkultur młodzieży) różnorodności zasad oraz form kontaktowania się. Możliwą reakcją na ten efekt jest separacja rozumiana jako odrzucenie wartości kultury globalnej na rzecz wyłącznie tego, co kulturowo własne, a także marginalizacja oznaczająca niezdolność do pogodzenia wartości lokalnej i uniwersalnej kultury i odrzucenie obu. Tak więc w wyniku presji na asymilację standardów pochodzących z centrów kulturalnych świata (głównie Stany Zjednoczone), a także spostrzeganej rozbieżności między tymi standardami oraz potrzebami indywidualnymi, które teraz nie mogą być w pełni zaspokojone (potrzeba autonomii, potrzeba odróżniania się), ludzie mogą zamykać się w obrębie bliskich sobie wartości, odrzucając szansę ich wzbogacenia, jaką stwarza dyfuzja kultur lub też wybierać jeszcze bardziej ekstremalną strategię życia „na marginesie”, w próżni aksjologicznej i normatywnej. Jeśli jednak zdecydują się przyswoić sobie wartości i symbole innych kultur, czy to z racji zaciekawienia i potrzeby eksperymentowania, czy też ulegając skutecznej ich promocji, czy choćby zachowując się konformistycznie, tak, jak inni - możliwa jest utrata tożsamości kulturowej, niezdolność określenia granicy, między tym, co określa kulturową specyfikę jednostki i zbiorowości i tym, co powszechne, globalne, takie samo.

W wymiarze dyskursu, negatywnym efektem globalizacji kulturowej jest odmowa kontaktów z reprezentantami innych kultur, spostrzeganymi jako obcy i zagrażający własnej tożsamości, co tworzy podstawy do utrzymywania się błędnych przekonań na ich temat. Presja na przyjmowanie kultury globalnej zawęża też kontakty w mezoskali, między dotychczasowymi uczestnikami wymiany kulturowej. Obserwuje się to na przykład w odniesieniu do polityki w zakresie tłumaczeń literatury obcojęzycznej: w Polsce przekłada się i publikuje więcej książek amerykańskich autorów niż pochodzących z bliskich nam krajów Europy Środkowej i Wschodniej (Golka, 1999). I wreszcie, nacisk na unifikację kulturową odbija się niekorzystnie na sferze ekonomicznej, albowiem doprowadza on do niszczenia specyficznych dla danej kultury form gospodarowania, na przykład tradycyjnego rzemiosła oraz eliminacji specyficznych dla danych państw i regionów typów produktów. W takich kategoriach można interpretować presję Unii Europejskiej na rezygnację przez Polskę z małych, chłopskich gospodarstw rodzinnych na rzecz dużych farm, powolne eliminowanie polskiego rybołówstwa indywidualnego czy nieudaną na szczęście „walkę” z oscypkami.

[bookmark: bookmark5]Sfera społeczna i psychologiczna globalizacji a jakość życia człowieka

Ostatni z wyróżnionych wymiarów globalizacji - wymiar społeczny i psychologiczny w dużym stopniu stanowi odzwierciedlenie i syntezę zarówno pozytywnych, jak i negatywnych konsekwencji innych postaci globalizacji i ich wpływów. Ostatecznie to jednostka i grupa ludzi korzystają lub tracą w wyniku procesów zachodzących w makroskali, które wyzwala globalizacja gospodarcza, polityczna, informacyjna i poznawcza, demograficzna i antropologiczna i kulturowa wreszcie.

Do sfery społecznej i psychologicznej globalizacji można zaliczyć kształtowanie specyficznych postaw, rozpowszechnianie określonego kanonu wartości traktowanych jako podstawa różnych stylów życia i sposobu funkcjonowania instytucji, a także określanie warunków i przebiegu procesu kształtowania tożsamości. Globalizacja sprzyja propagowaniu postaw konsumpcyjnych i szczególnej wartości posiadania dóbr i wartości rozrywki. Upowszechnia także wartości racjonalne, świeckie, eksponuje wartość samorealizacji i samoekspresji stanowiących standard funkcjonowania człowieka i kryterium formułowania jego roszczeń i oczekiwań. Globalna dyfuzja wartości dotyczy także wartości ważnych dla sprawnego funkcjonowania instytucji (pluralizm społeczny, demokracja, rozdział władzy świeckiej i duchowej, praworządność, indywidualizm, autonomia). Proces globalizacji nie pozostaje też bez wpływu na tożsamość człowieka: odpowiada za tendencję do unifikacji treści tożsamości przy zachowanej (fałszywej) świadomości autonomicznej jej kreacji.

Za pozytywny efekt globalizacji, przede wszystkim kulturowej, dla relacji społecznych oraz dobrostanu jednostki można uznać, podobnie jak poprzednio, przyjmowanie i akceptację podobnych wartości obecnych w różnych kulturach, których członkowie podejmują interakcje. To one, jak również kształtowane na ich fundamencie zbliżone postawy wobec różnych zdarzeń, zjawisk czy osób ułatwiają komunikowanie się, czyniąc dyskurs społeczny bardziej dostępnym i skutecznym. Rozpowszechnianie postmodernistycznych wartości autonomii i samorealizacji jako nowoczesnych i globalnych standardów zachowania i ocen sprzyja zaspokojeniu odpowiadających im potrzeb. Co więcej, poznawanie wielu kultur i obowiązujących w nich zasad i celów stwarza sytuację dogodną dla samodzielnego wyboru tych opcji, które w najwyższym stopniu wyrażają różne potrzeby jednostki. W takich warunkach jest więc możliwe samodzielne kształtowanie (osiąganie) tożsamości, będące efektem decyzji poprzedzonej rozważaniem różnych alternatyw, które traktowane jest jako najwyższa rozwojowo postać tożsamości człowieka (Marcia, 1966).

Pozytywnym skutkiem globalizacji społecznej i psychologicznej w odniesieniu do jakości życia w wymiarze ekonomicznym jest natomiast dynamizowanie rynku i wzrost popytu, co zwiększa poziom produkcji. Czynnikiem odpowiedzialnym za ten efekt sąpromowane postawy konsumpcyjne i związana z nimi wartość posiadania dóbr.

Negatywnych efektów globalizacji społecznej i psychologicznej wydaje się być jednak więcej. Współczesny świat jest areną wielu konfliktów, które można interpretować w kategoriach niezgody na globalny system wartości. Taki motyw zgłaszają na przykład wyznawcy islamu, odrzucający chrześcijaństwo nie tylko jako obcą sobie religię, ale religię kojarzącą się z Zachodem promującym „zgniłe” wartości. Tenże motyw bywa także eksponowany przez terrorystów (Hoffman, 1999). Brak zdolności i skłonności do przyjęcia globalnych wartości może być przyczyną psychologicznej i społecznej marginalizacji, kiedy to dostępną formą wyrażania oporu jest agresja i przestępczość.

Opór wobec globalnych wartości i procesów nie musi zresztą przybierać wyłącznie ekstremalnych form. Wielu ludzi broniących swoistości własnej kultury tworzącej niszę dla bezpiecznego i przewidywalnego życia, zgodnego z odwieczną i akceptowaną tradycją, protestuje po prostu przeciw promowaniu wartości świeckich, kreujących obcy dla nich styl życia (jak w pokoleniu współczesnych „młodych wilków” eliminujących w dużym stopniu z własnego życia wymiar duchowy), nie organizując na ich podstawie własnych zachowań. Podobny brak akceptacji, czy choćby nieufność dotyczy wartości „demokracji”, „praw człowieka”, „liberalizmu”, „permisywizmu” czy „wielokulturowości”, traktowanych bądź to jako wzory absolutnie obce kulturowo (stąd między innymi wynikają problemy rządu amerykańskiego z ustanowieniem w Iraku demokracji według standardów zachodnich) bądź jako te, które uzyskały nową i nie podlegającą uznaniu interpretację (demokracja jako ochlokracja, demokracja bez wartości, czyli nowy totalitaryzm, prawa człowieka czyli rządy mniejszości, niekontrolowany napływ imigrantów). Presja „globalnych” wartości powoduje kontrreakcję w postaci zwiększenia się popularności partii chroniących tradycję i interesy narodowe (w Polsce - Prawo i Sprawiedliwość, we Francji partia Le Pena) czy stale utrzymującej się atrakcyjności Kościoła (jak w Polsce).

Globalizacja społeczno-psychologiczna wyraża się także brakiem warunków do zaspokojenia potrzeb tożsamościowych człowieka. Z jednej strony działa presja systemu wartości typowych dla świata Zachodu, która może prowadzić do zacierania granic między „ja” i „nie-ja”, „my” - „oni”, podstawowych dla doświadczenia własnej indywidualnej, czy grupowej unikalności. Jednocześnie wielość ofert dotyczących wartości i norm, choć stwarza szanse dla rozwoju tożsamości, to często, ze względu na swoją sprzeczność i konfliktowość, powoduje w rzeczywistości niezdolność samookreślenia się i odpowiada za przedłużający się kryzys tożsamości człowieka (Bendle, 2002). W jego wyniku młodzi ludzie nie są zdolni we właściwym czasie ustalić swojej drogi życiowej. Bardzo liczne i tworzące nową normę obyczajową przykłady osób eksperymentujących z rolą małżeńską w kolejnych, niezalegalizo-wanych związkach stanowią potwierdzenie takiej tendencji (konflikt między wartością rodziny i tradycyjną rolą małżeńską a rozpowszechnianą wartością autonomii i niezależności emocjonalnej). Innym rozwiązaniem, niekorzystnym psychologicznie i społecznie jest „wybór” tożsamości dyfuzyjnej, kiedy to człowiek rezygnuje tak z rozważania różnych alternatywnych dróg samorealizacji, jak i z decyzji określających własne przyszłe zadania, nawet, jeśli miały by one być przyjęte od osób znaczących, a nie samodzielnie ustalone (tożsamość przejęta; Marcia, op. cit.). To ostatnie rozwiązanie jest zresztą dość mało prawdopodobne z racji spadku znaczenia autorytetów.

Ambiwalentnym co do oceny rozwiązaniem, jeśli analizować jego potencjalne jednostkowe i zbiorowe skutki, jest ukształtowanie tożsamości negatywnej będącej opozycją wobec wszystkiego, co społecznie uznane za wartościowe i przez to zalecane (Erikson, 1968). Jest to nie tylko symboliczny akt odrzucenia kulturowych ofert, w analizowanym przypadku, wywodzących się z popularnej i masowej kultury globalnej, ale też bardzo konkretna forma wyrażania oporu w postaci kontestacji, od alternatywnej sztuki, po przestępstwa. Jeśli uznać, że rodzaj prezentowanych wartości rzeczywiście nie podlega akceptacji (konsumpcja, materializm, presja na sukces, laickość), skazuje to jednostkę na opowiadanie się po stronie „niszowych” (zarówno pozytywnych, jak i negatywnych, patologicznych) standardów aksjologicznych, czyniąc jej rozwój trudniejszym, bo dokonującym się w opozycji do wartości dominujących lub wolniejszym, a nawet - przy dużym i nierozwiązanym konflikcie - niemożliwym.

Negatywnym skutkiem globalizacji mającym konsekwencje tożsamościowe jest wreszcie podział społeczeństw na dwie klasy ludzi, które Z. Bauman określa jako „turystów” i „włóczęgów” (Bauman, 2000a). Ci pierwsi są uprzywilejowani, sami decydują o tym, czy przemieszczają się czy nie i jako obieżyświaty łatwo adaptują się do wszelkich zmian. „Włóczędzy” z kolei wiedzą, że niezależnie od własnych chęci nigdzie nie pozostaną dłużej, gdyż nigdzie nie są oczekiwani, a adaptacja do nowych warunków sprawia im kłopot. Globalizacja nadaje wielu ludziom tożsamość włóczęgi, obcego kulturowo i duchowo w tych środowiskach, w których z konieczności się znalazł.

W wyniku braku akceptacji dla globalnych wartości i zasad określających uznane sposoby postępowania, problemów z nieukształtowaną lub źle określoną tożsamością, a także przepaści społecznej i psychologicznej między kategoriami ludzi z tożsamościami wygenerowanymi przez globalizację („turysta” vs „włóczęga”) utrudniony jest społeczny dyskurs. Jakość życia obniża wreszcie silna motywacja do zdobywania dóbr materialnych, etos konsumeryzmu, zdobywania pieniędzy tylko po to, aby kupić coś nowego, a niekoniecznie potrzebnego (Bauman, 2000b). Są to ważne powody pracoholizmu, uzależnienia od pracy, które zawiera w sobie zarówno alienację pracy, jak i pracownika wykonującego w końcu mało zrozumiałe i nie rozwijające go czynności.

[bookmark: bookmark6]Predyktory konsekwencji procesu globalizacji w sferze demograficzno-antropologicznej, kulturowej i społeczno-psychologicznej dla jakości życia człowieka

Charakterystyka globalizacji w sferze demograficzno-antropologicznej, kulturowej oraz społeczno-psychologicznej wskazuje - podobnie jak w przypadku innych wymiarów globalizacji (Miluska, 2007) - na jej ambiwalentny wpływ na jakość życia człowieka. Umożliwia ona z jednej strony korzystne zmiany demograficzne (np. będące efektem migracji zarobkowych zmiany struktury demograficznej starzejących się społeczeństw Europy Zachodniej), stwarza szanse na służące rozwojowi społeczeństw i jednostek kontakty przedstawicieli różnych kultur, zachęca do samodzielnego poszukiwania i określania przez człowieka jego tożsamości. Jednocześnie globalizacja w omawianych sferach może prowadzić do niekorzystnych zmian w kulturze, homogenizacji wzorów życia, postępującego konsumpcjonizmu i utraty autonomii jednostki.

To, jaki rodzaj konsekwencji globalizacji w omawianych wymiarach będzie dominujący, w jaki sposób zostaną sfinalizowane ostatecznie obecne tendencje zależy od reakcji na globalizację na poziomie makro- (rządy, społeczeństwa, narody), mezo- (grupy) oraz mikro- (jednostka).

Jedną z ważniejszych determinant i predyktorów tych reakcji jest stopień podobieństwa między globalną kulturą i kulturą narodową, który decyduje o możliwości asymilacji pewnych treści kultury zewnętrznej w stosunku do własnej. Równie istotna jest dominująca w danym kraju i przyswajana w procesie socjalizacji orientacja kulturowa (wymiar kultury). Do najbardziej znanych i zbadanych należą: dystans władzy (wysoki-niski), unikanie niepewności (wysokie-niskie), indywidualizm-kolektywizm, męskość-kobiecość kulturowa i Konfu-cjański Dynamizm Pracy (długoterminowa-krótkoterminowa orientacja życiowa) (Hofstede, 2000). Czynniki te decydować będą o reakcjach na projekty globalizacji oraz o zakresie zmian na różnych poziomach, w tym na poziomie demograficzno-antropologicznym (akceptacja kultury kraju pochodzenia partnera jest istotnym warunkiem tworzenia z nim związku) i społeczno-psychologicznym (np. stopień bliskości/obcości psychologicznej wartości autonomii decyduje o przebiegu procesu kształtowania tożsamości).

Przypomnijmy, że w zderzeniu z wpływami obcej kultury możliwe są cztery podstawowe reakcje: integracja, asymilacja, separacja oraz marginalizacja, wraz z ich wariantami. Dwa pierwsze oznaczają formy zbliżenia kulturowego, natomiast pozostałe świadczą o niechęci do udziału w tym procesie (Berry, op. cit.). Odnosząc ten model do przewidywanych efektów tendencji globalizacyjnych można zaproponować takie oto rozwiązania:

1. Integracja (reformizm) jest najbardziej prawdopodobna, gdy wystąpi mała lub średnia rozbieżność wartości kulturowych. Sprzyjać jej będzie generalnie - jako charakterystyka wymiarów kultury państw podlegających globalizacji: mały dystans władzy, słabe unikanie niepewności (otwartość na nowe doświadczenia), średni poziom indywidualizmu-kolektywizmu, średni poziom męskości-kobiecości kulturowej oraz średni poziom długoterminowej - krótkoterminowej orientacji życiowej.

2. Asymilacja jest możliwa przy małej rozbieżności wartości kulturowych (zmiana postaw odbywa się zwykle „małymi krokami”). Ważny jest mały dystans władzy, słabe unikanie niepewności (otwartość na nowe doświadczenia), średni poziom indywidualizmu - kolektywizmu, kobiecość kulturowa oraz długoterminowa orientacja życiowa.

3. Separacja to możliwy efekt dużej rozbieżności wartości kulturowych. Wystąpi, gdy któraś z uczestniczących w procesie globalizacji stron cechuje się dużym dystansem władzy, unikaniem niepewności (zamknięcie na nowe doświadczenia), kolektywizmem, męskością kulturową i krótkoterminową orientacją życiową.

4. Marginalizacja pojawi się w warunkach dużej rozbieżności wartości kulturowych, wtedy, gdy część uczestników procesu cechuje się małym dystansem władzy, wysokim unikaniem niepewności (zamknięcie na nowe doświadczenia), indywidualizmem, średnim poziomem męskości i kobiecości kulturowej oraz średnim poziomem długo-terminowej-krótkoterminowej orientacji życiowej.

Pewnym potwierdzeniem tych predykcji są wyniki badań młodych imigrantów zamieszkałych w Australii, a pochodzących z Hong-Kongu, Nowej Zelandii, Wietnamu, Bośni i Sri Lanki (Nesdale i Mak, 2002). Nie dość, że większość z nich zamierza zachować swojąidenty-fikację etniczną, to zakres, w jakim oni to rzeczywiście czynią jest pozytywnie skorelowany ze spostrzeganymi różnicami kulturowymi między grupą własną i kulturą kraju osiedlenia (anglo-australijską). Różnice kulturowe korelująteż dodatnio z wysoką samooceną etniczną, czyli wywiedzioną z przynależności do grupy etnicznej. Obserwacje te dowodzą komplikacji procesów globalizacyjnych, które w pewnych wymiarach mogą owocować uniwersalizacją (dotyczy to przede wszystkim postindustrialnych społeczeństw rozwijających się gospodarczo i społecznie w tym samym kierunku), lecz w innych - niezmiennym partykularyzmem (głównie w wymiarze kulturowym; Inglehart i Welzel, 2005).

Istotną przesłanką reakcji na globalizację jest stosunek do własnej kultury, zakres i siła identyfikacji z nią. Przekonanie, że kultura rodzima nie jest korzystna, że blokuje rozwój może sprzyjać pełnej asymilacji wszystkich nowych wzorów napływających z zewnątrz, przyjęciu tego, co nowoczesne i odrzuceniu tego, co tradycyjne. Z kolei państwa i ich obywatele przekonani o wyższości własnej kultury, spostrzegający zewnętrzne presje jako zagrożenie dla niej oraz czynnik osobistej deprecjacji wybiorą strategię odrzucenia i separacji, bądź też asymilację wybiórczą (selektywna adaptacja, Krzysztofek, 2002). W taki na przykład sposób próbują bronić swoistości i wielkości swojej kultury Chińczycy, decydując się na przyjęcie zachodniej technologii przy zachowaniu większości elementów tradycyjnej kultury chińskiej (Sławiński, 2000). Projekt utworzenia makroregionu Huanbo, który miałby objąć Koreę Południową, Chiny Północno-Wschodnie, Japonię i Mongolię można potraktować jako próbę jednoczesnej modernizacji gospodarczej i wzmocnienia tożsamości regionalnej.

Reakcje zależą też od statusu społecznego uczestników globalizacji. Proces ten nie dotyczy wszystkich w tym samym stopniu: to elity w najwyższym stopniu przyswajają wzorce życia i konsumpcji pochodzące z centrów świata, podczas gdy reszta społeczeństwa nadal odczuwa różnice kulturowe i związek z kulturą tradycyjną. Ten efekt to rozdwojenie lub bi-furkacja kompradorska (Pietraś, 1997), czyli powstanie w odpowiedzi na globalizację enklaw nowoczesności przy równoczesnym istnieniu obszarów kultury tradycyjnej. W efekcie globalizacja miast scalać świat, prowadzi do jego dalszego różnicowania, także w zakresie statusów jednostek i grup społecznych. Dodać wszakże trzeba, że pozytywny stosunek do globalizacji, choć nie zawsze towarzyszące mu umiejętności w zakresie sprostania wyzwaniom globaliza-cyjnym, mogąwykazywać osoby, które swoje aktualne położenie życiowe uznajązaniesatys-fakcjonujące i wiążą z procesem globalizacji nadzieję na jego poprawę (Kowalik, 2004).

Kolejną ważną determinantą reakcji na globalizację, które będą przesądzały o jej dalszym kierunku jest zakres oporu psychologicznego związanego z poczuciem zagrożenia tożsamości uczestników tego procesu: państw, społeczeństw, narodów, grup czy jednostek. Im większa presja ze strony „centrów globalnych” w stosunku do „ludności lokalnej”, tym większa prawdopodobna obrona swoistości interesów, potrzeb, tradycji, celów, planów, wizji, tego wszystkiego, co ważne dla samookreślenia w teraźniejszości i co determinuje ciągłość i spójność doświadczeń na przestrzeni dziejów (por. Brehm, 1966).

Liczne szczegółowe uwarunkowania prawdopodobnych reakcji na globalizację zawierają się w charakterystyce wszystkich jej wymiarów (bariera ideologiczna, bariera cywilizacyjna, bariera tradycji, bariera komunikacyjna, bariera psychologiczna). Potwierdzenia niektórych przewidywanych skutków już dostarcza bieżąca obserwacja wydarzeń: ruchy nacjonalistyczne, akty terroryzmu czy ataki na imigrantów dają się interpretować w kategoriach odrzucenia nacisku na przyswojenie standardów globalizacji. Szybkośćjako immanentna cecha tego procesu zdecyduje zapewne o pojawieniu się wkrótce nowych dowodów stopnia trafności przeprowadzonej analizy i sformułowanych predykcji.
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[bookmark: bookmark7]Summary

The paper describes the actual and probable changes in the quality of human life resulting from globalization in the realms of demographics and anthropology, culture, society and psy-chology. Three dimensions of social interaction that are significant to the quality of life were analyzed: (1) the dimension of coexistence, i.e. the existence and scope of observance of the norms that regulate the course of social interactions (pursuit of consent, the preference for col-laboration over rivalry and conflict, trust), (2) the dimension of expansion, i.e. the likeliness that individual or group interests will be achieved, (3) the dimension of discourse, i.e. the op-portunity for efficient social communication. The influence of globalization in these realms on the quality of life are ambivalent and depend on a number of determinants in response to globalization.
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Poznań

[bookmark: bookmark9]Czy istnieje teoria społeczna „międzynarodowości” i „wewnętrzności”?

Przed blisko 50 laty Stanley Hoffmann zaproponował realizację programu badań historycznych ustanawiającego odrębność pola badawczego nauki o stosunkach międzynarodowych, ukazującego jego zmienność w czasie i ekspolorującego jego związki z „wewnętrznym” życiem politycznym[bookmark: footnote1]1. Jednak po 50 latach, mimo wielu prób i bogatej literatury, problem nie został rozwiązany. Można nawet postawić tezę, że nastąpiło wzmocnienie dychotomizacji „międzynarodowości” („the international”) i „wewnętrzności” („domestic”).

Michael Brecher w swoim wystąpieniu na forum International Studies Association w 1999 roku dokonał oceny rozwoju nauki o stosunkach międzynarodowych w XX wieku. Krytykę stanu dyscypliny oparł na przedstawieniu najważniejszych błędnych dychotomii, wokół których toczyły się spory teoretyczne w dyscyplinie. Wśród wadliwych dychotomii wymienia: teoria versus historia jako podejście do wiedzy; dedukcja versus indukacja jako drogi prowadzące do konstruowania teorii; badania horyzontalne versus wertykalne; badania ilościowe (analiza danych) versus jakościowe (case study); racjonalna kalkulacja (teoria racjonalnego wyboru) ver-sus czynniki psychologiczne wpływające na wybory; rzeczywistość versus obraz jako klucz do wyjaśniania zachowania państwa; neorealizm versus neoinstytucjonalizm jako właściwy paradygmat badania stosunków międzynarodowych, wreszcie, aktor versus system jako właściwe poziomy analizy stosunków międzynarodowych[bookmark: footnote2]2. Ostatnia dychotomia, określona wyżej, jako „wewnętrzność” i „międzynarodowość” jest przedmiotem naszej analizy.

Dychotomia „wewnętrzność” versus „zewnętrzność” jest również określana w dyscyplinie jako problem poziomu analizy. Już w 1961 roku David Singer podkreślał, że wybór między macro lub micro (systemem lub państwem) stanie się prawdopodobnie „centralną kwestią” w nauce o stosunkach międzynarodowych, jak stał się w większości nauk społecznych. Oba poziomy analizy, dowodził Singer, mają swoje zalety. Pierwszy, jako nadający się bardziej do opisu; drugi - do wyjaśniania, oba zaś są równie obiecujące z punktu widzenia przewidywania. Wybór między nimi uzależniał Singer od problemu badawczego. Singer formułował również zastrzeżenie, że oba poziomy nie łączą się bezpośrednio i należy dokonać wcześniej przełożenia jednego poziomu na drugi[bookmark: footnote3]3. Jednak odpowiedzi jak tego przełożenia dokonać, Singer nie udziela. W kolejnych latach liczni autorzy formułowali różne propozycje na temat poziomów analizy. W 1974 roku K. W. Deutsch[bookmark: footnote4]4 wskazywał na dziesięć poziomów

analizy, wśród których cztery dotyczyły poziomu międzynarodowego, zaś S. J. Andriole[bookmark: footnote5]5 pięć poziomów analizy. W kolejnych latach problem przyciągał uwagę takich badaczy jak: K. N. Waltz, I. Wallerstein, Ch. Chase-Dunn i T. Hall, N. G. Onuf, S. Kaufman, Y. H. Fergu-son i R. W. Mansbach, identyfikujących się z konkurencyjnymi teoriami stosunków międzynarodowych[bookmark: footnote6]6. Niestety, efektem tych propozycji i dyskusji był rodzaj konsensusu, polegający na podziale wśród zajmujących się stosunkami międzynarodowymi na zwolenników jednego z dwóch poziomów analizy. Jedni, podkreślający znaczenie systemowych czynników determinuj ących zachowanie państw, opowiedzieli się za analizą „międzynarodowości” (H. J. Morgen-thau, K. N. Waltz, M. A. Kaplan, S. Bremer, D. Singer, J. J. Mearscheimer, E. E. Azar), drudzy, podkreślający autonomię jednostkowych i grupowych działań, za analizą „wewnętrz-ności” (R. C. Snyder, H. W. Bruck, B. Sapin, L. F. Richardson, R. Jervis, G. Allison, B. Bueno de Mesquita, R. N. Lebow, J. G. Stein). Liczna grupa badaczy dawała wyraz przekonaniu, że oba poziomy w procesie wyjaśniania stosunków międzynarodowych są komplementarne. Rzadko jednak podejmowano próby odpowiedzi na pytanie na czym polega istota tej komple-mentarności i stworzenia teorii łączącej oba poziomy. Najczęściej przekonanie to przybierało empatyczną formę aprobaty bez podejmowania prób rzeczywistego rozwiązania problemu. Przykładem takiego postępowania może być stanowisko zajmowane przez samego M. Bre-chera. Opisując podejście stosowane w ramach International Crisis Behaviour Project (ICB), Brecher pisze: ICB koncentrował się zarówno na międzynarodowych kryzysach, poziom systemowy, i kryzysach polityk zagranicznych poszczególnych państw, poziom aktora, i traktował je jako części zintegrowanej całości, międzynarodowego kryzysu. Niektóre zmienne są właściwe dla jednego poziomu analizy (na przykład, intensywności międzynarodowych kryzysów, podejmowania decyzji w sytuacjach kryzysowych w poszczególnych politykach zagranicznych); podczas gdy inne są wspólne dla obu (na przykład, waga zagrożenia postrzegana przez każde państwo -poziom aktora - i bardziej ukryta waga zagrożenia w kryzysie międzynarodowym jako całości. Co więcej, nawet jeśli modele opracowane do prowadzenia badań na dwóch różnych poziomach różnią się, w odniesieniu do zmiennych zależnych, niezależnych i interweniujących, one nie wykluczają się: są komplementarne. [...] Inaczej mówiąc ICB realizuje strategie syntezy obu poziomów.

[bookmark: bookmark16]Dlaczego nie istnieje teoria stosunków międzynarodowych?

Martin Wight w słynnym eseju Why is There No International Theory? (1966)[bookmark: footnote7]7 traktuje termin „teoriapolityczna” jako nie wymagający wyjaśniania. Jest on stosowany do denotowa-nia rozważań o państwie, które jest jej przedmiotem. Przez „teorię międzynarodową” Wight proponuje rozumieć tradycję spekulacji o stosunkach między państwami, tradycję rozumianą jako bliźniaczą spekulacji o państwie. Jednak teza, jaką stawia Wight brzmi: teoria międzynarodowa w tym znaczeniu nie istnieje[bookmark: footnote8]8. Badacz stosunków międzynarodowych nie może wskazać klasyków swojej dyscypliny, myślicieli podobnych Arystotelesowi, Hobbesowi, Locke’owi czy Rousseau, ponieważ oni najzwyczajniej nie istnieją. Poszukując teorii międzynarodowej przed 1914 rokiem Wight kieruje swojąuwagę ku tradycji spekulacji o społeczności państw, rodzinie narodów lub wspólnocie międzynarodowej. Spekulacja tego rodzaju była prowadzona, przede wszystkim, przez myślicieli kładących podwaliny pod prawo narodów. Wight przytacza wystąpienie Tocqueville’a przed Francuską AkademiąNauk Moralnych i Politycznych w 1852 roku, w którym Tocqueville, z jednej strony, wyróżnia badania praw społeczeństwa i jednostki, poszukujące odpowiedzi na pytania o prawa właściwe dla poszczególnych społeczeństw, o formy rządu właściwe w określonych okolicznościach, wskazując jako przykłady rozważania Platona, Arystotelesa, Machiavellego, Monteskiusza i Rousseau. Z drugiej strony, Tocqueville wskazuje na dzieła dotyczące społeczności narodów, w której każdy lud jest obywatelem, ustalające reguły stosunków między tymi, którzy społeczność tę tworzą. To jest przedmiotem prawa międzynarodowego, a dzieła Hugo Grocjusza i Samuela Pufen-dorfa są przykładem tego wysiłku.

Odpowiadając na pytanie, gdzie jeszcze można odnaleźć teorię międzynarodową, Wight wskazuje cztery rodzaje pism. Na pierwszy rodzaj składają się pisma irenistów, do których Wight zalicza: Erazma, Sully’ego, Campanellę, Cruce, Penn’a, Abbe de St. Pierre i Pier-re-Andre Gargaza. Jednak, według Wight’a, trudno je traktować inaczej aniżeli kuriozum literatury politycznej. Nie są one bogate w idee, a najlepsze wśród nich dotyczą problemu jak zapewnić wspólne działanie wśród państw. Drugi rodzaj pism grupuje autorów, których nazywa się machiavellianami - spadkobierców pisarzy odwołujących się do raison d’etat. Jeden z głównych interpretatorów tej tradycji F. Meinecke, mówi o ogromnej liczbie zapomnianych i miernych autorów tego nurtu. Czy zatem, potencjalnymi klasykami mogą być: Botero, Boc-calini, de Rohan, Neude, de Sandras i Rousset? Odpowiedź Wight’a brzmi nie, ponieważ są znani jedynie wąskiemu gronu badaczy. Trzeci rodzaj pism to parerga[bookmark: footnote9]9 filozofów politycznych, filozofów i historyków. Wight wskazuje jako przykłady tego rodzaju literatury esej D. Hume’a TheBalance of Power, J. J. Rousseau Projekt wiecznego pokoju, J. Benthama Plan for an Universal Peace, E. Burke Thoughts on French Affairs i Letters on a Regicide Peace, Ranke’ego pracę o wielkich mocarstwach i esej J. S. Mill’a o prawie narodów oraz miscellana takich autorów jak Bolongbroke, Mably i Gentz. Jedynym filozofem politycznym, który całkowicie zmienił swoje zainteresowania od teorii politycznej do teorii międzynarodowej był Edmund Burke. Filozofem politycznym, którego można uznać - aczkolwiek również jego głównym przedmiotem zainteresowania było państwo - za zainteresowanego zewnętrznymi i wewnętrznymi warunkami ustanowienia i utrzymania siły państwa, był Machiavelli. Na czwarty rodzaj pism składają się przemówienia, dokumenty dyplomatyczne, pamiętniki i eseje polityków i dyplomatów. Wśród nich Wight wskazuje opracowanie Canninga o brytyjskiej polityce zagranicznej, pamiętniki Bismarcka i esej o polityce zagranicznej lorda Salisbury. Ostatecznie zatem, w opinii Wight'a, teoria międzynarodowa jest rozproszona, niesystematyczna i niedostępna dla laika. Co więcej, zdaniem Wight'a, charakteryzuje ją nadto intelektualne i moralne ubóstwo[bookmark: footnote10]10.

Wight podejmuje również próbę odpowiedzi na pytanie o przyczyny takiego stanu rzeczy. W szczególności wskazuje dwie takie przyczyny, nazywając je „przesłankami wewnętrznymi” (internal reasons). Pierwsza, to intelektualna nieprzychylność ze strony suwerennego państwa. Druga, to wiara w postęp. Przez intelektualną nieprzychylność suwerennego państwa rozumie Wight w istocie jego rosnące z czasem roszczenie do wyłączności reprezentacji w stosunkach międzynarodowych. Od XVI wieku społeczność międzynarodowa była zorganizowana w sposób wykluczający ze stosunków międzynarodowych wszystkich za wyjątkiem suwerennych władców, występujących na dodatek, w roli reprezentantów państwa. Wszystkie inne jednostki były poddanymi lub obywatelami suwerennych państw. Wight, ilustrując tę sytuację, wskazuje słynny paradoks występujący w ówczesnym prawie międzynarodowym, które określało piratów, jako jedyne jednostki niepodlegające suwerennemu państwu na mocy hostes humani generis. Inny przykład, to porównanie czasów Erazama z Rotterdamu, który mógł poruszać się po Europie bez szczególnego niepokoju o to, komu jest zobowiązany posłuszeństwo, z czasami A. Einsteina i T. Manna, w których zmiana owego posłuszeństwa była niemożliwa dla coraz większej części ludzkości. Nawet papież uznał, że jego pozycja w stosunkach międzynarodowych jest anomalią i zajął pozycję suwerennego i terytorialnego państwa. Zasada, że każda jednostka wymaga ochrony państwa, które reprezentuje ją we wspólnocie międzynarodowej, jest prawnym wyrazem przekonania, charakteryzującego od Renesansu zachodnią myśl polityczną, że jedynie suwerenne państwo jest nosicielem politycznego doświadczenia i aktywności. To przekonanie, uważa Wight, zaabsorbowało prawie całą intelektualną energię przeznaczoną na studia polityczne i spowodowało, że o stosunkach międzynarodowych myślano jak o dodatku do polityki wewnętrznej. Wight przywołuje również istotne przekonanie przedstawicieli szkoły idealistycznej, że podział społeczeństwa międzynarodowego na suwerenne państwa jest wyrazem określonej fazy rozwoju historycznego zmierzającego do powołania państwa światowego, co również stanowiło argument o podporządkowaniu teorii międzynarodowej teorii politycznej. Pisząc swój esej w 1960 roku, Wight był przekonany, że dążenie do rozwiązywania praktycznych problemów stosunków międzynarodowych poprzez budowanie „większego i lepszego państwa” - Unii Europejskiej, nie stanowi żadnej jakościowej zmiany w stosunkach międzynarodowych. Dominację teorii politycznej nad teorią międzynarodową ilustruje Wight w inny jeszcze, wart omówienia, sposób. Od XVI wieku trzy wydarzenia wpłynęły w istotny sposób na rozwój społeczeństwa państw: Reformacja i Kontreformacja, Rewolucja Francuska i totalitarne rewolucje XX wieku. Jednak żadne z tych wydarzeń nie stanowiło podstawy do powstania istotnej teorii międzynarodowej. Każde dopisało jedynie rozdział do teorii politycznej. Wszystkie te rewolucje wywarły wielki wpływ na stosunki międzynarodowe, ale nie znalazło to odzwierciedlenia w ustanowieniu zasad lub teorii stosunków międzynarodowych[bookmark: footnote11]11.

Druga przyczyna braku teorii międzynarodowej, na którą wskazuje Wight, to wiara w postęp. Stosunki międzynarodowe różnią się od stosunków wewnętrznych „mniejsząpodat-nością” na interpretację progresywistyczną. Narodowe historie prawie wszystkich państw, z pewnością świata zachodniego, mogą stanowić ilustrację dokonanego i dokonującego się postępu. Gdyby Tomasz More lub Henryk IV - pisze Wight - mogli zobaczyć współczesną Anglię i Francję, z pewnością uznaliby, że kraje te realizują ich cele i znajdują się na drodze rozwoju, którą należy zaaprobować. Gdyby jednak zobaczyli współczesne stosunki międzynarodowe, uznaliby, że grany jest w nich ten sam stary melodramat. Międzynarodowa polityka jest rzeczywistością nawrotów i powtórek1^. Jeśli taka jest rzeczywiście istota stosunków międzynarodowych, mówi Wight, oznacza to, że nie poddaje się ona progresywistycznej interpretacji. Jeśli teoria polityczna jest teorią dobrego życia, teoria międzynarodowa jest teorią przeżycia w stosunkach międzynarodowych. To co dla teorii politycznej jest wydarzeniem ekstremalnym (rewolucja, wojna domowa), dla teorii międzynarodowej jest przypadkiem normalnym.

Esej Wight’a można traktować zarówno jako znaczący „historyczny moment” w nauceo stosunkach międzynarodowych, jak też, tekstualny opis nauki o stosunkach międzynarodowych jako historii. Traktowany jako historyczny moment, wpływał na propozycje teoretyczne w dyscyplinie („nie ma międzynarodowej teorii”), jego interpretacja stała się obowiązkowa, on sam zyskał status niemalże ikoniczny. Traktowany jako tekstualny opis nauki o stosunkach międzynarodowych jako historii, posługiwał się rozumieniem teorii politycznej i teorii międzynarodowej prowadzącym do uznania, że teoria międzynarodowa jest równoznaczna z interpretacją historyczną. W istocie, dla Wight’a problem nie polega na nie istnieniu teorii międzynarodowej, dotyczy on raczej braku teorii wyjaśniającej co rzeczywiście dzieje się między suwerennymi państwami. Język teorii politycznej, dzięki jej przestrzennej strategii, może koncentrować się na warunkach „dobrego życia” wspólnoty politycznej objętej granicami. Teoria polityczna dotyczy rzeczywistości polityki wewnętrznej. W ten sposób nie można jednak konstruować języka teorii międzynarodowej, nie dotyczy ona przestrzennie zamkniętej całości. Teoria międzynarodowa traktuje o stosunkach między państwami. Jej językiem jest język relacji, którym można opisywać jedynie przeszłość. Zatem, nie można przenosić języka teorii politycznej do teorii międzynarodowej. Oto powód, dla którego Wight odrzuca język teorii politycznej jako język teorii międzynarodowej. Jedynie język historycznej interpretacji, według Wight’a - język historyków dyplomacji - odzwierciedla rzeczy takimi, jakimi są w polityce międzynarodowej. Międzynarodowa polityka staje się międzynarodową dyplomacją, a teoria międzynarodowa historią dyplomacji. Historia w eseju Wight’a nadaje znaczenia kłopotliwemu terminowi „teoria międzynarodowa”. Historia międzynarodowa opowiada o międzynarodowych wydarzeniach, jak gdyby istniała teoria międzynarodowa. Jeśli dla Wight’a, polityka międzynarodowa jest o „międzyprzestrzeni”, to teoria międzynarodowa rozjaśnia jej „bezcielesność”. Oto powód dla którego, teoria międzynarodowa jest jedynie dodatkowym rozdziałem w tekstach o teorii politycznej lub marginalią w tekstach sławnych filozofów polityki[bookmark: footnote12]12.

W 1970 roku odpowiedzi na pytanie Wight’a udzielił Hans J. Morgenthau[bookmark: footnote13]13. Morgenthau podziela stanowisko Wight’a, że do stosunkowo niedawna, teoria stosunków międzynarodowych explicite nie istniała i nikt nawet nie rozważał możliwości napisania takiej teorii. Z pewnością, pisze Morgenthau, od początku historii społeczeństw ludzie byli świadomi istnienia stosunków międzynarodowych, polityki zagranicznej i istotnych skutków dobrej i złej polityki zagranicznej. Z pewnością, nie staliśmy się w ostatnich latach tak bardzo mądrzejsi, że mogliśmy zacząć myśleć teoretycznymi kategoriami o jednym z kluczowych aspektów ludzkiej egzystencji, uznawanym za taki przez proroków, polityków, historyków i filozofów politycznych od tysięcy lat. To nie „zacofanie” Platona, Arystotelesa, Hobbesa lub Locke’a, powstrzymywało ich od rozwoju takiej teorii[bookmark: footnote14]14. Morgenthau wskazuje następujące przyczyny takiego stanu:

1. Filozoficzne - analiza stosunków międzynarodowych ograniczała się do pisania ich historii ze względu na dominację do końca Wojen Napoleońskich filozoficznej perspektywy traktującej stosunki międzynarodowe jako fakt natury, którego zmiana pozostawała poza zasięgiem możliwości człowieka. Stosunki międzynarodowe były traktowane jako fakt historii i stanu natury, wynikający, w szczególności, z natury człowieka. Nic zatem nie można było powiedzieć w kategoriach określonej teorii stosunków międzynarodowych o ich cechach i możliwości kierowania nimi. W związku z tą perspektywą, najlepszą teorię proponowała filozofia polityczna, opisująca stan natury i rudymentarny istniejący lub postulowany porządek prawny między narodami. Dopóki człowiek wierzył, że stosunki między narodami są poza ludzką kontrolą, poza możliwością ich reformy ludzką wolą, nie było miejsca na ich teorię. Zatem, możliwość stworzenia teorii stosunków międzynarodowych zależała od uznania, że stosunki między narodami nie są czymś danym człowiekowi, ale że powstały z woli człowieka i tym samym mogą być zmieniane i zarządzane zgodnie z jego wolą.

2. Reformistyczne - reformistyczna orientacja, która dominowała w teoretycznym myśleniu o polityce zagranicznej w XIX i pierwszych dekadach XX wieku i wyrażała się w dążeniu do rozwoju instytucji i praktyk mających doprowadzić do zmiany istniejących stosunków międzynarodowych.

3. Natura polityki - jest to czynnik, który wprawdzie nie uniemożliwia teoretyzowaniao stosunkach międzynarodowych, ale ogranicza jego rozwój i użyteczność. Istnieje wprawdzie, według Morgenthau’a, racjonalny element w politycznym działaniu, który czyni politykę podatną na teoretyczne analizy, ale istnieje także element przypadkowy utrudniający możliwość teoretycznego rozumienia. Morgenthau sprowadza istotę tego argumentu do trudności związanych ze stopniem pewności przewidywań, jaki można osiągnąć badając politykę, zarówno wewnętrzną, jak i międzynarodową. Teoria stosunków międzynarodowych w swej funkcji praktycznej nie różni się od takiej samej funkcji teorii politycznej, te zaś zależą, przede wszystkim, od środowiska politycznego, w którym operują. Zatem wszystkie wielkie teorie polityczne były praktycznymi teoriami politycznymi, których celem było proponowanie rozwiązania konkretnej sytuacji politycznej.

Ostatecznym celem teoretyzowania jest dla Morgenthau’a proponowanie sposobu zmiany politycznych struktur i organizacji, które uniemożliwiają rozwiązanie groźnych problemów politycznych. Z tej przyczyny właśnie, przedmiotem teoretycznego namysłu - przypominam, że tekst powstał w 1970 roku - jest ponadnarodowa wspólnota i rząd światowy, polityczna struktura i organizacja, która pozwoli wyjść poza państwo narodowe[bookmark: footnote15]15.

[bookmark: bookmark26]Metateoretyczne założenia o procesach strategicznych interakcji w polityce

Próbą rozwiązania problemu „międzynarodowości” i „wewnętrzności” jest propozycja Alana C. Lamborna[bookmark: footnote16]16. Lamborn stawia tezę, że wiele rywalizujących tradycji intelektualnych i programów badawczych w nauce o stosunkach międzynarodowych podziela fundamentalny zestaw założeń metateoretycznych o procesach strategicznych interakcji w polityce. Różnice między nimi są zakorzenione w odmiennych empirycznych założeniach dotyczących typów problemów, aktorów, aren politycznych i sytuacji strategicznych charakteryzujących stosunki międzynarodowe, nie zaś w odmiennych metateoretycznych założeniach dotyczących tego jak procesy polityki działają. W konsekwencji, systematyczna identyfikacja podzielanych założeń pomoże wyeliminować z dyscypliny wiele fałszywych problemów, w szczególności stworzy heurystyczne narzędzie do badań, które mogą połączyć politykę międzynarodową i politykę wewnętrzną i doprowadzić badaczy do stworzenia bardziej ogólnych teorii stosunków międzynarodowych[bookmark: footnote17]17. Lamborn analizuje pod tym kątem dwa przeciwstawne podejścia w nauce o stosunkach międzynarodowych - idealizm i realizm. Analizując stanowisko klasycznej tradycji realistycznej (Tukidydes, N. Machiavelli i H. J. Morgenthau) wobec problemu legitymacji działań aktorów, ich horyzontu czasowego, preferencji i znaczenia polityki wewnętrznej, Lamborn wyraża zdziwienie, że konstruowanie teorii realistycznej po II wojnie światowej w ramach tej tradycji, pomija znaczenie norm i charakteryzuje stosunki międzynarodowe jako pole odrębne od polityki wewnętrznej. Wprawdzie od połowy lat 70. XX wieku kwestie te zaczynały być stopniowo włączane do realizmu politycznego, jednak o ostatecznej zawartości teorii realistycznej przesądziła w decydującym stopniu propozycja realizmu strukturalnego (neorealizmu) K. N. Waltza.

Do autorów podkreślających w przeszłości konieczność powiązania stosunków międzynarodowych z polityką wewnętrzną i traktowania ich jako jednej całości należał Peter Gourevitch[bookmark: footnote18]18. Lamborn przywołuje także stanowisko Roberta Putnama, który dowodził, że najbardziej pożądanym kierunkiem rozwoju nauki o stosunkach międzynarodowych i studiów komparatywnych jest potrzeba ich połączenia. Jednak jego stanowisko w kwestii jak to zrobić pozostaje bardzo ostrożne. Putnam traktuje swoją propozycję dwupoziomowej gry raczej jako metaforę i wzywa ostatecznie do opracowania pojęć i teorii, które pomogą nam zorganizować i rozszerzyć nasze empiryczne obserwacje[bookmark: footnote19]19. Również Bruce Bueno de Mesquita i David Lalman wskazują pośrednio na znaczenie procesów polityki wewnętrznej, podkreślając, że wyjaśnianie interakcji międzynarodowych nie powinno być wyprowadzane wyłącznie z „międzynarodowości”, jednak nie wskazują wewnętrznych procesów politycznych generujących te interakcje.

Lamborn podsumowuje ten stan jednoznacznie: żaden program badawczy, który podkreśla znaczenie interakcji „wewnętrzności” i „międzynarodowości” nie dysponuje teorią wyjaśniającą jak są one powiązane[bookmark: footnote20]20. Przyczyn takiego stanu upatruje w sposobie organizacji pola badawczego dyscypliny. Trudność w skonstruowaniu takiej teorii jest, jego zdaniem, konsekwencją podziału języka i założeń, istniejących teorii stosunków międzynarodowych między różne polityczne obszary, problemy i czas. Najlepszym sposobem przezwyciężenia tych przeszkód jest powrót do podstawowych zasad wyjaśniających jak polityka działa. Te same metateoretyczne zasady leżące u podstaw polityki stosują się bowiem także do teorii polityki międzynarodowej. Niestety - pisze Lamborn - w sytuacji braku explicite metateorii, próby połączenia rozmaitych kawałków różnych dynamik stosunków międzynarodowych prowadzą zazwyczaj do budowania nowych „szkół" wokół dystynktywnych zestawów empirycznych założeń dotyczących zakresu i warunków początkowych. Wefekcie, zamiast konsolidacji mamy coraz więcej konkurujących podejść[bookmark: footnote21]21.

Lamborn wskazuje zestaw podstawowych zasad w polityce strategicznych interakcji. Przez proces polityczny rozumie dążenie do osiągania współzależnych rezultatów w kontekście przekonań jego uczestników o znaczeniu i naturze sprawiedliwych stosunków, procesów i wyników. Konceptualizując w ten sposób proces polityczny odsłania podstawowe zasady dynamiki politycznej kierowanej przez: 1). strategiczną współzależność siły i kompatybilność preferencji aktorów ze względu na rezultaty (dynamika: preferencje i siła); 2) polityczne znaczenie przekonań aktorów o znaczeniu i naturze sprawiedliwych stosunków (dynamika: polityczne znaczenie legitymacji); 3) zróżnicowanie czasowych horyzontów aktorów i przewidywań przyszłości (dynamika: polityka i przyszłość); 4) wpływ rozmaitych preferencji w kwestii strategii ryzyka na strategiczne wybory (dynamika: preferencje uwzględniające ryzyko i strategiczny wybór); 5) wpływ sprzężeń politycznych (dynamika: sprzężenie polityczne). Wartości wszystkich zmiennych zawartych w wymienionych pięciu dynamikach są określane przez historyczne, kulturowe i instytucjonalne konteksty, w których zakorzenione są polityczne strategiczne interakcje. Aby budować użyteczne teorie polityki powinniśmy wiedzieć jakie są empiryczne różnice w warunkach początkowych wymienionych dynamik i co jest wspólne w polityce strategicznych interakcji[bookmark: footnote22]22.

Podstawowa teza Lamborna, w kontekście rozważanego tutaj problemu „wewnętrzności” i „międzynarodowości”, ostatecznie brzmi: podstawowa dynamika stosunków międzynarodowych odzwierciedla podstawową dynamikę polityki. Lamborn uznaje, że różne warunki początkowe mogą tworzyć odmienne środowiska polityczne i jednocześnie cechować się podstawową uniwersalnością charakterystyczną dla warunków ludzkich. Tym co różnicuje aktorów, problemy, przestrzenie polityczne są panujące warunki początkowe, nie zaś teoretyczne generalizacje o procesie politycznym[bookmark: footnote23]23.

Lamborn wyraża nadzieję, że wskazane przez niego, podzielane strategiczne interakcje, ułatwią także znalezienie drogi do zintegrowania międzynarodowej i wewnętrznej polityki w bardziej ogólnym podejściu do stosunków międzynarodowych. Podkreśla, że najbardziej znaczące różnice między „międzynarodowością” i „wewnętrznością” sprowadzają się do różnic w wartościach zmiennych - początkowych warunkach - w politycznej dynamice wpływającej na strategiczne interakcje. Jednak próba ukazania możliwych sposobów interpretacji wskazuje, że Lamborn nie jest przekonany o unifikującej sile swojej propozycji. Proponując rozważenie kwestii dotyczącej polityki zagranicznej, odsyła do dynamiki politycznej stosunków międzynarodowych jako strategicznego kontekstu do analizy i identyfikacji ryzyk tej polityki związanej z różnymi wyborami. Kiedy analizuje kwestie dotyczące polityki wewnętrznej odsyła do politycznej dynamiki analizowanej w kontekście wewnętrznym. Jednak, analizując problem polityki wewnętrznej, sugeruje traktowanie dynamik politycznych stosunków międzynarodowych jako zmiennych niezależnych w przewidywaniu ich wpływu na politykę wewnętrzną.

[bookmark: bookmark35]Krytyka transkulturowości

Samuel Clark, postulując możliwość transkulturowego krytycyzmu w opozycji do kulturowego partykularyzmu, proponuje ramy dla teorii społecznej, którą możemy uznać za nor-matywnąpróbę wyjaśnienia istoty relacji między „międzynarodowością” i „wewnętrznością”.

Ludzie, w następstwie różnorodnych interesów, odkrywają, tworzą, modyfikują i niszczą rozmaite sposoby społecznego organizowania się. Organizacje te składają się z sieci ludzi in-teraktujących na różne sposoby poprzez kooperację, negocjacje, produkcję, wymiany, przymusy, hierarchie, przyjaźnie, wrogości, rytuały i gry. Wszyscy ludzie są uczestnikami takich sieci, występując w wielu rolach. Sieci te krzyżują się, penetrują i niekiedy zawierają w sobie. Sieci przekształcają się w następstwie zmian lub odkrywania interesów, w reakcji na zmiany w innych sieciach, zmiany w środowisku oraz korzyści i potrzeby, jakie tworzą. Aczkolwiek, można wyobrazić sobie, że pewni ludzie mogliby zorganizować się w pojedynczą, zunifikowaną i dyskretną organizację, w ramach której mogliby zawrzeć całą swoją społeczną aktywność, nie wydaje się prawdopodobne, aby kiedykolwiek taka sytuacja miała miejsce. Nigdy nie odnaleziono takiego społeczeństwa w geograficznej i społecznej przestrzeni. „Społeczeństwo” nie jest bowiem organizmem, ale aktywnością, charakterystyczną zarówno dla ludzi, jak i wielu zwierząt. Istotą tej aktywności jest kooperatywne tworzenie i dystrybucja dóbr, organizowanie samej kooperacji, rozwiązywanie konfliktów, dążenie do dominacji i obrona przed dominacją innych. Społeczne życie ludzi przebiegało w rozmaitych, czasami bardzo stabilnych „społecznych formach”. Każde takie ludzkie społeczeństwo zależało od ludzkich zdolności. Wszyscy ludzie dysponują pewnym zasobem takich zdolności: umiejętnością uczenia się; posługiwania się językiem; tworzenia, rozumienia i używania symboli; posługiwania się rozumem; wytwarzania i używania narzędzi; tworzenia i rekonstruowania hierarchii; działania w i poprzez społeczne sieci; podejmowania decyzji; bycia egoistycznym i altruistycznym; używania przemocy i przyjacielskością; konstruowania siebie i odróżniania się od innych; tworzenia, internalizowania, zachowywania się i nadawania znaczenia rytuałom. Poprzez fakt bycia ludźmi podzielamy także pewne ogólne interesy: pożywienia, schronienia, towarzystwa, kontynuowania życia, respektowania równości i braku przemocy. Ludzkie interesy mogą zderzać się w sytuacji niewystarczających zasobów, a czasami z powodu różnic między nimi. Założenie o istnieniu społecznych totalności znajduje wyraz w przekonaniu, że ludzie są zorganizowani w dyskretne, zunifikowane społeczne „skrzynki”, odgrodzone granicami, podsystemami, poziomami lub wymiarami, o wewnętrznej „ewolucyjnej” dynamice, których mieszkańcy podzielają przekonania niedostępne dla tych z zewnątrz[bookmark: footnote24]24.

Konsekwencją tego poglądu jest przekonanie, że społeczną zmianę i konflikt można podzielić na typy warunkowane endogenicznie i egzogenicznie. Pogląd ten wyraża się także podziałem w politycznym teoretyzowaniu. Teoria polityczna teoretyzuje o tym jak ludzie powinni być zorganizowani „wewnątrz” społeczeństwa. Teoria polityczna stosunków międzynarodowych o tym, jak odrębne społeczeństwa powinny zorganizować swoją „mię-dzynarodowość”.

Michael Mann dowodzi, że człowiek jest nie tylko członkiem swojego narodowego państwa, ale także członkiem „społeczeństwa przemysłowego”, „społeczeństwa kapitalistycznego”, „Zachodu”. Militarne alianse, kościoły, powszechne języki, kapitalizm, tworzą społeczno-przestrzennie zróżnicowane, odrębne sieci interakcji. Na pytanie w jakim społeczeństwie żyjemy, możemy odpowiedzieć jedynie po dokonaniu analizy kompleksowych powiązań i znaczenia rozmaitych, krzyżujących się i interaktujących sieci. Sam wskazuje, że żyjemy raczej w „konfederalnym” (confederal) niż „unitarnym” społeczeństwie[bookmark: footnote25]25. Nie żyjemy zatem w unitarnych, dyskretnych społeczeństwach, mimo nadzwyczajnej siły nowożytnych państw i dokonanego poprzez nie podziału przestrzeni ziemskiej. Mann sugeruje, że „konfederalna” sytuacja jest typowa dla ludzkiego życia, nie tylko naszego życia. Historyczną normą jest nieustanne krzyżowanie się imperiów, handlowych i kulturowych sieci, światowych religii. Większość ludzi zawsze tak żyła. Przekonanie o społecznych totalno-ściach jest błędną tezą obecnego i historycznego doświadczenia ludzkiej społeczności i powinno zostać porzucone. W jego miejsce, Mann proponuje uznać za typową sytuację człowieka uczestniczenie w wielostronnych, krzyżujących się sieciach interakcji o różnych przestrzennych i społecznych zasięgach, taktykach i dynamikach[bookmark: footnote26]26.

Jeśli nie istnieją dyskretne społeczeństwa, a jedynie krzyżujące się sieci, w konsekwencji może nie być konfliktów wynikających z nieuzgadnialności przekonań między „wewnętrzno-ścią” i „międzynarodowością”, między „nami” i „nimi”. Społeczne znaczenia i formy innych są dla nas dostępne dla przestrogi, emulacji, krytyki i konstruowania utopii.

Clark dowodzi, że odrębności nie podzieliły nas na dyskretne grupy ludzi, którzy podzielają wspólne przekonania „wewnątrz”, nie majązaś dostępu do rozumienia i podzielania przekonań „na zewnątrz”. Każdy uczestniczy w wielu sieciach, w których podziela przekonania z innymi, ale też do wielu nie należy. Dysponujemy jednak umiejętnościami, które pozwalają nam na przekraczanie tych granic. Nie istnieje permanentne „my” i niezrozumiałe „oni”[bookmark: footnote27]27.

[bookmark: bookmark40]Dlaczego nie istnieje międzynarodowa socjologia historyczna?

Justin Rosenberg stawia problem dychotomizacji „międzynarodowości” i „wewnętrzno-ści” szukając przyczyn braku rozwiązania problemu postawionego przez Hoffmanna, na gruncie socjologii historycznej i wskazuje na dwa główne tego powody. Pierwszy, polega na niezdolności do sformułowania socjologicznej definicji „międzynarodowości”. Przez „socjologiczną definicję” Rosenberg rozumie bezpośrednie sformułowanie tego wymiaru jako przedmiotu teorii społecznej, organicznie zawartego w samej koncepcji rozwoju społecznego. Dopóki definicja taka nie istnieje, socjologia historyczna w sposób nieunikniony traktuje zjawisko międzynarodowe jako teoretycznie zewnętrzne. Dlaczego jednak trudno taką definicję sformułować? Drugi powód, i jednocześnie próba odpowiedzi na postawione wyżej pytanie, nie wynika z teorii międzynarodowej per se, ale raczej z tradycji Klasycznej Teorii Społecznej, z której materiał do takiej definicji powinno się czerpać. Siła tej tradycji leży wjej predyscyplinarnej holistycznej ambicji: klasyczni autorzy dążyli do stworzenia całościowych teorii rozwoju społecznego. Jednakże, klasyczna tradycja nigdy nie sformułowała teoretycznie multilinearnego i interaktywnego wymiaru rozwoju społecznego jako zjawiska historycznego. Z jednej strony mamy zatem, nie zajmowany przez socjologię, ontologiczny fundament, na którym realizm polityczny ufundował siebie w postaci geopolitycznej reifikacji, koncentrując się, w swej ortodoksyjnej wersji, całkowicie na „zewnętrzności”. Przedmiotem nauki o stosunkach międzynarodowych jest wyłącznie owo „między”, co zostało utwierdzone w koncepcji realizmu strukturalnego Waltza. Państwa, jako aktorzy „między” są funkcjonalnie niezróżnicowane, a ich zachowanie jest skutkiem wymogów, jakie stawia przed nimi anarchicznie zorganizowany system międzynarodowy. Ich wewnętrzne zróżnicowanie nie jest elementem systemu międzynarodowego, a ich zachowanie międzynarodowe, na poziomie systemu, niezależne od „ich wnętrza”. Waltz proponuje w ten sposób oszczędną teorię, która „nie miesza” czynników poziomu wewnętrznego, jednostkowego z czynnikami poziomu zewnętrznego. Analizując stosunki międzynarodowe jako system nie można uzasadniać jego funkcjonowania poprzez odwołanie się do danych poziomujednostkowego. Postępowanie takie nie spełnia wymogów analizy systemowej[bookmark: footnote28]28. Waltz pyta: jeśli zmiany w rezultatach międzynarodowych działań są związane bezpośrednio ze zmianami zachodzącymi wewnątrz aktorów stosunków międzynarodowych, jak można wyjaśnić podobieństwo tych rezultatów w czasie lub ich powtarzalność, jeśli aktorzy zmieniają się? I odpowiada, że podejście takie jest błędne, ponieważ trwały anarchiczny charakter stosunków międzynarodowych powoduje uderzające podobieństwo tych stosunków poprzez tysiąclecia[bookmark: footnote29]29. Waltz z pewnością ma rację mówiąc, że nie można wyjaśniać stosunków międzynarodowych wyłącznie poprzez odwoływanie się do analizy czynników poziomu jednostkowego. Jednak podobne wątpliwości może budzić jego teza o koncentrowaniu się w tej analizie wyłącznie na czynnikach poziomu międzynarodowego, mimo, iż sam jest przekonany o interakcji czynników obu poziomów[bookmark: footnote30]30. Ostatecznym kryterium jego wyboru jest jednak siła wyjaśniająca obu podejść. Waltz wskazuje na systemowy poziom analizy, który zapewnia większą moc wyjaśniającą. Jego teoria systemowa nie wyjaśnia wszystkiego, ale pozwala na wskazanie czynników najbardziej istotnych dla stosunków międzynarodowych, w odróżnieniu od poziomu jednostkowego, który stawia nas w obliczu nieskończonej liczby czynników, które mogą wpływać na zachowania poszczególnych aktorów. Stanowisko to, moim zdaniem, w znacznej części jest konsekwencją sposobu rozumienia istoty poznania naukowego przez Waltza. Jest on zwolennikiem idealizacyjnej koncepcji nauki, która istotę poznania naukowego rozumie jako wskazanie czynników najbardziej istotnych z punktu widzenia przebiegu jakiegoś zjawiska i oddzielenie ich od komponenty ilościowej rzeczywistości. Z drugiej strony, wyzwaniem dla realizmu jest problematyczna koncepcja „społeczeństwa państw” Szkoły Angielskiej (H. Bull[bookmark: footnote31]31). Prowadzi ona do pułapki powszechnie znanej jako „wewnętrzna analogia” („ domestic analogy "), pomimo prób rozszerzenia jej eksplanacyjnego zasięgu na stosunki międzynarodowe. Zatem, problem „międzynarodowości” i „wewnętrzności” nie zostanie przezwyciężony, dopóki niedokończona praca klasyków nie znajdzie swego zakończenia, to znaczy dopóty teoria społeczna nie obejmie tych własności społecznej egzystencji, które generują zjawisko „międzynarodowości”[bookmark: footnote32]32.

Czego brakuje Klasycznej Teorii Społecznej? Pytanie Rosenberga będące tytułem jego pracy Why is There No International Historical Sociology? nawiązuje bezpośrednio do pytania Wight’a Why is There No International Theory?. Rosenberg mówiąc o Klasycznej Teorii Społecznej ogranicza jej rozwój do przedsięwzięć podejmowanych w XVIII i XIX wieku. Jego ocena powstałych wówczas koncepcji teoretycznych, pozwala na sformułowanie wniosku podobnego do tezy M. Wight’a, żaden z wielkich klasycznych teoretyków społecznych nie włączył w systematyczny sposób faktu międzyspołecznej koegzystencji i interakcji do swojej teoretycznej koncepcji społecznej przyczynowości. Ani do wyjaśniania tworzenia się społecznych porządków, ani do wyjaśniania dynamiki procesów ich historycznego rozwoju. Lista „wielkich klasycznych teoretyków społecznych” sporządzona przez Rosenberga obejmuje: Monteskiusza, Rousseau, Smith’a, Condorceta, Malthusa, Saint-Simona, Comte’a, Tocqueville,a, Marksa, Milla, Spencera, Tonniesa, Webera, Durkheima, Pareto i Simmela. Nie oznacza to, że wymienieni i inni klasyczni myśliciele nie wypowiadali się na temat kwestii międzynarodowych. Co więcej, klasyczne idee często były używane do rozświetlania pewnych kwestii rzeczywistości międzynarodowej. Rosenberg wskazuje tu przykład Georga Schwarzenbergera i jego inspiracje pismami Ferdinanda Tonniesa o dysfunkcji między Ge-meinschaft i Gesellschaft, która stała się centralnym punktem odniesienia w charakterystyce „międzynarodowego społeczeństwa” Szkoły Angielskiej. Również twórczość Maxa Webera poświęcona państwu uczyniła z niego „ojca nowoczesnego realizmu”. Jednakże to, co na pierwszy rzut oka, wydawać by się mogło zainteresowaniem przez klasyków teorią międzynarodową, przy bliższej analizie wskazuje na szczególny rodzaj braku związku. Rosenberg wskazuje dalej w sposób bardziej szczegółowy na pisma K. Marksa o europejskiej ekspansji w Indiach, Chinach i na Bliskim Wschodzie, bogate w różnego rodzaju empiryczne szczegóły, jednak bez próby ich teoretycznej konceptualizacji. Weber przedstawił różne typy idealne społecznego działania w aspekcie rozwojowym oraz typy idealne procesu historycznego, w których dana kultura może endogennie mutować w inną. Jednakże nigdzie nie zaproponował typu idealnego rozwoju, ukazującego jak reproduktywna logika określonej kultury jest przyczynowo warunkowana przez koegzystencję i nacisk innej.

Rosenberg zadaje również pytanie: dlaczego? Jeśli różnica i zmiana mogą być teoretyzowane, dlaczego nie interakcje i rola interakcji w wytwarzaniu różnicy i zmiany? W klasycznej tradycji socjologicznej możemy znaleźć dynamiczne teorie wewnętrznej zmiany w czasie historycznym (sekwencję: starożytne, średniowieczne i nowożytne formy społeczeństwa); komparatywne teoretyzacje zewnętrznej różnicy poprzez kultury (kontrastujące europejskie struktury społeczne z ottomańskimi, indyjskimi i chińskimi). To czego nie znajdziemy, to połączenie tej dynamiki wewnętrznej zmiany i komparatywnych elementów analizy w celu teoretyzowania o specyficznie między-społecznym wymiarze zmiany społecznej. Wniosek Rosenberga jest tożsamy z wnioskiem Wight’a dotyczącym międzynarodowej teorii politycznej. Po prostu, nie ma klasycznej socjologicznej teorii „ międzynarodowości ”[bookmark: footnote33]33.

Brak klasycznej socjologicznej teorii „międzynarodowości” wpływa na współczesne badania stosunków międzynarodowych. Z punktu widzenia socjologii historycznej obserwujemy w rezultacie podstawowy metodologiczny rozdział między socjologicznymi i geopolitycznymi (Rosenberg określa w ten sposób teoretyzowanie w nauce o stosunkach międzynarodowych) eksplanacjami. Socjologiczne, koncentrują się na naturze społeczeństw, geopolityczne na warunkach generowanych przez ich koegzystencję. Próba przerzucenia między nimi mostu przez stronę socjologiczną trafia często na zarzut „redukcjonizmu” fundowany na ocenie jej niezdolności do wyjaśniania geopolitycznych imperatywów prowadzących do różnych form społeczeństw. I odwrotnie, ten sam argument jest formułowany przeciwko nauce o stosunkach międzynarodowych, której brakuje jakiejkolwiek ogólnej teorii rozwoju społecznego. Ten „wielki podział”, pisze Rosenberg, biegnie od granic dyscypliny (nauki o stosunkach międzynarodowych) do jej definicyjnego centrum. Napięcie między redukcjonistyczną i re-ifikacyjną koncepcją „międzynarodowości” wyrażało się w oscylacji między „idealizmem” i „realizmem”, charakteryzującymi historyczny rozwój nauki o stosunkach międzynarodowych. Ten sam podział wpływa na wysiłki socjologów historycznych, prowadząc ich w końcu do protorealistycznych koncepcji „międzynarodowości”[bookmark: footnote34]34.

[bookmark: bookmark48]Czy istnieje teoria społeczna „międzynarodowości” i „wewnętrzności”?

Według Rosenberga ukazanie społecznej ontologii stosunków międzynarodowych nie jest szczególnie trudnym zadaniem. Wiemy, że między konkurencyjnymi teoriami stosunków międzynarodowych od dziesięcioleci toczy się w tej kwestii spór. Rosenberg definiuje opisowo „międzynarodowość” jako wymiar społecznej rzeczywistości wyrastający z koegzystencji wewnątrz niej, więcej niż jednej społeczności[bookmark: footnote35]35. Z definicji tej wynikają jednak co najmniej trzy istotne implikacje. Po pierwsze, jeśli ludzkie społeczności zawsze koegzysto-wały z innymi, prowadzi to do wniosku, że w społecznym świecie zawsze istniał między-społeczny obszar wielokierunkowości i zróżnicowania, którego funkcjonowania nie można wyprowadzać in toto z wewnętrznych odrębności składających się nań społeczeństw. Stanowisko takie zajmują w szczególności zwolennicy realizmu politycznego, dla których „międzynarodowość” jest zjawiskiem transhistorycznym. Po drugie, z faktu, że wszystkie społeczeństwa stawały przed obliczem zewnętrznego świata, z którym musiały sobie radzić, wynika, że imperatyw ten oddziaływał na warunki indywidualnej reprodukcji tych społeczeństw. Prowadzi to do wniosku, że rozwój społeczny jest nie tylko wielokierunkowy, ale także interaktywny i współzależny. Po trzecie, z okoliczności tych wynika, że wewnętrzne wzorce rozwoju mogą być przerywane przez zewnętrzne wydarzenia, determinowane i przekształcane przez zewnętrzne presje, przyspieszane lub opóźniane przez rezultaty rozwoju innych społeczeństw. W społecznym świecie składającym się z więcej niż jednego społeczeństwa, nie tylko może się tak stać, ale nieustannie się tak dzieje, co musi być traktowane jako istotna okoliczność dla konceptualizowania samego rozwoju jako zjawiska historycznego. W konsekwencji, wszystkie społeczeństwa w swojej ewolucji podlegają skutkom ich koegzystencji z innymi społeczeństwami. Ta między-społeczna koegzystencja wprowadza wielokie-runkowość i interaktywność do samego pojęcia „społeczeństwo”[bookmark: footnote36]36. Jednak, jeśli interspołeczna koegzystencja jest faktem transhistorycznym w społecznym świecie, czy możliwe jest wyjście poza to stanowisko i poszukiwanie alternatywnego punktu wyjścia? Realiści nie zajmują się w szczególny sposób tą kwestią. Dla nich transhistoryczność systemu międzynarodowego jest artefaktem działań społecznych. System międzynarodowy powstał wprawdzie w efekcie interakcji między zorganizowanymi grupami społecznymi w procesie historycznym, ale w sposób „mimowolny”. Rosenberg poszukuje charakterystyki, która identyfikowałaby bardziej ogólne cechy rzeczywistości społecznej. Wówczas, między-społeczna koegzystencja byłaby zjawiskiem wewnętrznym tej bardziej ogólnej rzeczywistości społecznej. Jego zdaniem, charakterystyka taka istnieje: społeczny rozwój człowieka jest - i zawsze był - nierówny[bookmark: footnote37]37.

Społeczny rozwój człowieka, widziany całościowo, zawsze składał się z różnorodności typów organizacyjnych, form kulturowych i geograficznych skali, przebiegał w różnym tempie i pod kierunkiem różnorodnych form władzy politycznej. W konsekwencji, każdy jednostkowy przykład tego rozwoju koegzystował z innymi, z rozmaitym stopniem oddziaływań, które były znaczące, zarówno dla poszczególnych społeczeństw, jak i kumulatywnego ruchu procesu historycznego jako całości. Z tych dwóch faktów, nierównego i połączonego rozwoju, wyrasta, zarówno istnienie „międzynarodowości” (lub między-społeczności) jako wymiaru społecznego świata, jak też nieskończona liczba determinant wpływających na konstytuowanie się samej „społeczności”. Nierówność rozwoju znajduje swój wyraz nie tylko w jakościowym zróżnicowaniu jego historycznych form, ale także w ilościowej różnorodności jego przykładów. Teza ta stanowi w istocie podstawową przesłankę każdej międzynarodowej konceptualizacji. Z tej różnorodności form wynika fakt między-społecznej koegzystencji jako uniwersalnego wymiaru rozwoju społeczno-historycznego[bookmark: footnote38]38.

Racjonalizacja ta pozwala zrozumieć „międzynarodowość” jako wyrastającą z wcześniejszego socjologicznego atrybutu samego rozwoju - tkwiącej w nim nierówności. Propozycja ta stanowi istotę odpowiedzi na pytanie czy możliwa jest teoria społeczna łącząca „międzyna-rodowość” z „wewnętrznością”? Tradycja nauki o stosunkach międzynarodowych, podobnie jak tradycja socjologii, zawsze konceptualizowały, odpowiednio „społeczeństwo” i „stosunki międzynarodowe”, jako ontologiczną „pojedynczość”, wykluczając, odpowiednio bądź jedno, bądź drugie, ze swoich teoretyzacji rozwoju. Na gruncie socjologii podejmującej próbę wyjaśniania stosunków międzynarodowych prowadziło to do redukcjonizmu w formie „wewnętrznej analogii”, na gruncie nauki o stosunkach międzynarodowych, w kierunku przeciwnym, do nawet bardziej abstrakcyjnej tezy o międzynarodowej anarchii jako zjawisku supraso-cjologicznym. Powodowało to w efekcie sytuację, w której „międzynarodowość” była brakującym ogniwem teorii społecznej; zaś „wewnętrzność” brakującym ogniwem teorii międzynarodowej, co znajdowało wyraz w tezie, kognitywnie i normatywnie pozbawionej znaczenia, o cykliczności „nawrotów i powtórek” (M. Wight)[bookmark: footnote39]39.

Wcześniej, na gruncie socjologii historycznej, podejmowano próby rekombinacji tych przesłanek. Można je znaleźć w pionierskiej pracy Thedy Skocpol[bookmark: footnote40]40, włączającej w dynamikę nowożytnych rewolucji „międzynarodowość”. Punktem wyjścia Skocpol jest teza, że społeczeństwa są osadzone w zewnętrznym systemie państw. W konsekwencji rewolucje narodowe nie są determinowane jedynie siłami wewnętrznymi, ale wpływem wydarzeń generowanych przez zewnętrzny wobec nich system państw, szczególnie zaś porażkę w wojnie[bookmark: footnote41]41. Skocpol nie traktuje jednak „międzynarodowości” jako zjawiska socjologicznego. Unika wprawdzie w ten sposób zarzutu o „wewnętrznej analogii”, ale za cenę traktowania „międzynarodowo-ści” w sposób charakterystyczny dla realizmu politycznego.

Podobną próbę rekombinacji podejmuje Benno Teschke. Polemizując z socjologiczną tradycją marksistowską, w której socjologia zwycięża geopolitykę, B. Teschke interpretuje zderzenie zewnętrznych imperatywów z wewnętrznymi odpowiedziami jako klucz do zrozumienia rozmaitości dróg do kapitalizmu. Burżuazyjne rewolucje, w szczególności „rewolucje od góry” (niemiecką, włoską, japońską), rozumie jako, przede wszystkim, geopolityczne reakcje na militarne i dyplomatyczne presje transmitowane poprzez system międzynarodowy. Geopolityczne presje skłaniały państwa do wyboru strategii społecznej transformacji wyrażającej się głównie reformą systemu finansowego i militarnego w celu poprawy pozycji w systemie międzynarodowym. Również „rewolucje od dołu” (holenderska, angielska, amerykańska, francuska) były współkonstytuowane przez międzynarodowość. Rewolucje holenderska i amerykańska przez fiskalne potrzeby panujących imperiów: hiszpańskiego i brytyjskiego; rewolucja francuska: geopolityczną rywalizację angielsko-francuską prowadzącą do finansowego załamania Ancien Regime, i dalej, powstania Stanów Generalnych, zagranicznej interwencji, Napoleona i Kongresu Wiedeńskiego. Nacisk na geopolityczny kontekst rewolucji jest zasługą niemarksistowskiej socjologii, poczynając od przeformułowania przez Otto Hinze argumentu o „prymacie polityki zagranicznej” dominującego w dyskursie pruskiej szkoły hi-storiograficznej od czasu Leopolda von Ranke, poprzez tocqueville’owską interpretację Rewolucji Francuskiej Thedy Skocpol do dominującej obecnie neoweberowskiej ortodoksji w socjologii historycznej[bookmark: footnote42]42. Formowaniem nowożytnego państwa kieruje dynamika militarnej rywalizacji rządzących, dążących do monopolizowania, centralizowania i maksymalizowania środków przemocy. Realizując ten cel, racjonalizują oni administrację państwa dla efektywnego pozyskiwania środków przeznaczanych na zwiększanie możliwości militarnych, co prowadzi do selekcji „państw permanentnej wojny” i izomorfizmu instytucji państwa w Europie. W konsekwencji Teschke dowodzi, że 1648 rok, daleki od idei nowożytnych stosunków międzynarodowych, był: kulminacją okresu powstawania absolutystycznych państw i określał zasady uznania i regulacji międzynarodowych lub raczej, absolutystycznych stosunków interdynastycznych. Tym samym, żaden element tej tezy nie uprawnia do konstruowania politycznego świata opartego o zjawiska suwerenności, terytorialności lub anarchii, jako systemowej strukturyzującej zasady międzynarodowego porządku. Propozycja formułowana przez Teschke na gruncie neomarksistowskiej teorii stosunków międzynarodowych sugeruje rozpoznanie społecznych stosunków suwerenności, które gwarantowały westfalski porządek w celu odkrycia jego nienowożytnej natury. To wymaga podejścia społecznego i historycznego, prowadzącego teoretyzowanie o stosunkach międzynarodowych ostatecznie w stronę krytycznej teorii procesów makrohistorycznych. Natura i dynamika systemów międzynarodowych są rządzone przez charakter konstytuujących je jednostek. Ten zaś zależy od specyficznych stosunków własności dominujących wewnątrz nich. W konsekwencji, dynamika średniowiecznej zmiany wiązała się z przeciwstawnymi strategiami reprodukcji między i wewnątrz dwóch wielkich klas: feudałów i chłopów[bookmark: footnote43]43. Punktem wyjścia tego łańcucha międzynarodowego izomorfizmu była XVII-wieczna Anglia: pierwsze nowoczesne państwo kapitalistyczne. Po 1688 roku w Anglii (formuła „Król w Parlamencie”; prywatne formy ekonomicznej eksploatacji w sferze produkcji), personalno-dynastyczna forma suwerenności jest zastępowana nową formą abstrakcyjno-narodowej suwerenności. To otwiera drogę do rewolucji fiskalnej, finansowej i militarnej, które dają Anglii decydującą przewagę nad jej kontynentalnymi rywalami. Pytanie, czy rzeczywiście międzynarodowy kontekst powodował, że brytyjskie państwo między 1680 i 1780 rokiem wydawało na armię, marynarkę i obsługę długu związanego z wojną od 75 do 85% swoich rocznych wydatków?

Zmiany te pozwoliły odpowiedzieć na geopolityczną rywalizację generując zasoby na finansowanie wojny bez ciągłej groźby bankructwa, tak charakterystycznej dla ówczesnej Francji. Teschke sugeruje rodzaj sprzężenia zwrotnego, w którym geopolityka kształtowała konstruowanie brytyjskiego państwa - militarnego supermocarstwa[bookmark: footnote44]44.

Teschke dereifikuje także dynamikę międzynarodowego środowiska Anglii. Środowisko to w żadnym razie nie miało charakteru „naturalnej anarchii”, jak utrzymują realiści. Było raczej „systemem mieszanych aktorów” (mixed-actor system), zdominowanym przez absoluty-styczne państwa z systemowo warunkowaną potrzebą akumulacji geopolitycznej wynikającą z prekapitalistycznych stosunków własności. Normalną strategią klasy rządzącej było inwestowanie w środki przymusu w celu uzyskiwania wewnętrznej renty i nadwyżki z zewnętrznego plądrowania, prowadzące do stanu permanentnej wojny. To nadawało XVIII-wiecznemu kontynentalnemu systemowi państw militarystycznego i wojowniczego charakteru.

Teschke nie konstruuje definicji samej „międzynarodowości” w sposób proponowany przez J. Rosenberga, to znaczy nie wskazuje na nierówny charakter rozwoju społecznego. Jego analiza spełnia jednak wymagania stawiane teorii społecznej łączącej „międzynarodo-wość” z „wewnętrznością” poprzez zderzenie zewnętrznych imperatywów z wewnętrznymi odpowiedziami i wskazaniem na stosunki własności jako decydujący czynnik konstytuujący społeczeństwa, które z kolei decydują o naturze i dynamice stosunków międzynarodowych.

Propozycja Rosenberga, „nierównego i połączonego rozwoju” („uneven and combined development”) jest z pewnością prostsza i bardziej elegancka. Rosenberg przejmuje ideę „nierównego i połączonego rozwoju” od Leona Trockiego. Trocki sformułował swojątezę na początku XX wieku w celu wyjaśnienia znaczącej różnicy między społecznym rozwojem Rosji i prognozami ortodoksyjnego marksizmu. Rozwój kapitalizmu w Rosji, nie mógł i nie będzie mógł postępować drogą wyznaczoną przez Anglię i Francję. Jest to konsekwencją odmiennego socjologicznego punktu wyjścia (wynikającego z wcześniejszego „nierównego rozwoju”) i faktu, że przebiega on w warunkach międzynarodowych wcześniej przekształconych przez istnienie bardziej rozwiniętych społeczeństw kapitalistycznych, których wpływ „połączył się” z wewnętrznymi źródłami rosyjskiego rozwoju. W pismach Trockiego ten lokalny argument został przekształcony w alternatywną teoretyzację rozprzestrzeniania się kapitalizmu jako procesu historycznego. Marksowski homogeniczny świat budowany przez kapitalizm na swoje podobieństwo (Manifest Komunistyczny), w koncepcji Trockiego przekształcił się w wielość niepowtarzalnych wzorców „połączonego rozwoju”. Idea Trockiego zawiera istotną tezę, wykraczającą poza problem kapitalistycznego rozwoju, o znaczeniu „międzynarodowości” w ludzkiej historii. Rosenberg dowodzi, że nierówny i połączony rozwój był inherentnym składnikiem samego procesu historycznego, a Trocki w ten sposób przezwycięża przeszkody na drodze do socjologicznej definicji „międzynarodowości”[bookmark: footnote45]45. Wcześniejsze przykłady rozwoju, na przykład Egiptu, Imperium Rzymskiego i Chin, ukazują narodziny i upadek następujących po sobie struktur społecznych w różnych regionach. Nie oddziaływały one jednak na siebie w okresie swojego rozkwitu. W tym znaczeniu ludzki rozwój społeczny miał charakter „prowincjonalny”, „epizodyczny” i nawet „cykliczny”. Rosenberg wątpi w użyteczność logiki nierównego i połączonego rozwoju zastosowanej do objaśniania dynamiki niepołączonych całości świata egipskiego, rzymskiego i chińskiego. Sądzę jednak, że taka sama logika obowiązywała we wszystkich tych światach w procesie ich historycznego kształtowania się.

To nie kapitalizm „wymyślił” proces nierównego i połączonego rozwoju. Na gruncie neo-marksowskiej koncepcji Rosenberga nie twierdzi się, że kapitalizm radykalnie przekształcił znaczenie nierównego i połączonego rozwoju poprzez swoj ą światową ekspansj ę, ale raczej, że jego rozwojowe tendencje działają na głębszym poziomie, zmieniając sam proces historyczny. W jaki sposób? [...] „Rozwój "- w nowym znaczeniu niekończącej się techniczno-naukowej racjonalizacji produkcji - staje się teraz, po raz pierwszy, geograficznie uniwersalnym imperatywem społeczeństw ludzkich, zapośredniczonym przez abstrakcyjny uniwersalny język wartości wymiany, z empirycznie uniwersalizującą strukturą społeczną: światowym ryn-kiem4S. Skoro tak, dlaczego wzorce rozwojowe społeczeństwa francuskiego, polskiego, rosyjskiego i indyjskiego różnią się w tak istotnym stopniu? Rosenberg odpowiada, że zanim uni-wersalizujące tendencje kapitału stworzą świat na swoje własne podobieństwo, nastąpiło pogłębienie istniejących nierówności światowego rozwoju społecznego, z jednoczesną ab-sorbcjąjego części w jeden system. Sama nierówność w coraz większym stopniu transformowała się z ukrytego deskryptywnego faktu zróżnicowania społeczeństw w aktywną strukturalną przyczynę determinant i presji. Pojęcie nierównego i połączonego rozwoju nabrało nowego znaczenia. Z ogólnej abstrakcji opisującej wielokierunkowy i interaktywny charakter rozwoju per se, mogło stać się konkretną abstrakcją dynamiki kapitalistycznego światowego rozwoju jako specyficznego procesu historycznego. Stało się teorią współczesnej historii świata[bookmark: footnote46]46.

[bookmark: bookmark61]Podsumowanie

Czy istnieje teoria społeczna „międzynarodowości” i „wewnętrzności”? Jeśli teoria polityczna - oznacza badanie wewnętrznych zjawisk politycznych; teoria stosunków międzynarodowych - badanie zewnętrznych zjawisk politycznych; a historia stosunków międzynarodowych - przenosi te badania w przeszłość; z pewnością nie istnieje. Jeśli jednak uznamy, że propozycja „międzynarodowej socjologii historycznej” J. Rosenberga trafnie definiuje konceptualne ramy takiej teorii społecznej, to możemy oczekiwać, że kolejne próbyjej skonstruowania będą podejmowane. Wymagania, jakie teoria taka musi spełniać polegają na połączeniu w jeden schemat: społeczeństw („wewnętrzności”) z przyczynowym znaczeniem ich interakcji („międzynarodowości”) w wyjaśnianiu ich indywidualnej i kolektywnej zmiany. Należy zgodzić się z Rosenbergiem, że intelektualne wymagania teorii społecznej i teorii międzynarodowej są - i zawsze były - takie same.

[bookmark: bookmark62]Summary

The fundamental issue discussed in the paper is the dichotomization of ‘internationality’ and ‘internality’ when theorizing on international relations. The Author discusses the attempts to solve this problem in the tradition of the science of international relations and exemplifies it with the proposal of M. Wight, A. C. Lamborn and S. Clark; he also refers to historical sociol-ogy and the concept of J. Rosenberg. The paper also discusses a number of proposals which are assessed as failed attempts to solve the problem (T. Skocpol, B. Teschke).

To answer the question whether the social theory of ‘internationality’ and ‘internality’ ex-ists, the Author presents the concept of ‘uneven and combined development’ formulated by J. Rosenberg as an accurate definition ofthe conceptual framework of such a social theory. To explain the individual and collective transformation of societies the theory should combine the societies (‘internality’) with a causal meaning of their interaction (‘internationality’) in a single conceptual scheme. This means that the intellectual requirements of a social theory and international theory are - and have always been - the same.

The theses presented in the paper can provide a starting point for the design of detailed re-search programs related to the verification of the formulated theoretical proposals, mainly with respect to historical data.
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Poznań

[bookmark: bookmark64]Stanowisko Stanów Zjednoczonych wobec procesu integracji kontynentu europejskiego

[bookmark: bookmark65]Wstęp

Stany Zjednoczone od ponad pół wieku stoją wobec poważnego wyzwania dla prowadzonej przez siebie polityki zagranicznej, jakim jest postępująca integracja kontynentu europejskiego. Ze względu na fakt, iż Europa, od czasu zerwania przez USA z polityką izolacjonizmu na arenie międzynarodowej, jest kluczowym sojusznikiem Waszyngtonu, władze amerykańskie są zmuszone ustosunkować się do coraz bardziej zaawansowanej unifikacji państw europejskich.

Zasadniczo w USA można wyróżnić dwa kierunki myślenia na temat procesu integracji europejskiej. Pierwszy odwołuje się do roosveltowskiej wizji powojennego porządku globalnego i kładzie nacisk na potencjalne wyzwania dla Ameryki, związane z silną, wspólnie działającą Europą. Według tej koncepcji im kontynent europejski jest silniejszy, tym stanowi większe zagrożenie dla amerykańskiej supremacji na świecie. Dotyczy to zarówno wymiaru politycznego, jak i ekonomicznego. Zjednoczona Europa może bowiem ograniczyć swobodę działania USA i realizacji ich partykularnych interesów. Przedstawiciele tego kierunku myślenia postulują zatem o niesprzyjanie tendencjom integracyjnym na kontynencie europejskim, a nawet o podejmowanie działań ukierunkowanych na osłabianie Europy i zapobieżenie w ten sposób powstaniu supermocarstwa zdolnego do konkurowania z USA[bookmark: footnote47]47.

Drugie podejście amerykańskich polityków i decydentów do procesu integracji kontyne-nu europejskiego charakteryzuje się zdecydowanym poparciem dla utworzenia silnej oraz jednej Europy i to zarówno w wymiarze politycznym, jak i ekonomicznym. Jednolity rynek europejski oznacza bowiem mniej barier handlowych dla USA, co jest korzystne dla rozwoju potencjału gospodarczego obu stron. Integracja polityczna z kolei stanowi dla Waszyngtonu najpewniejszą gwarancję stabilności Europy i samodzielnego rozwiązywania w jej ramach sporów, bez konieczności uciekania się do siły zbrojnej[bookmark: footnote48]48.

Ostatecznie USA wobec Europy zaczęły prowadzić politykę pośrednią. Władze amerykańskie uznały, że polityczna integracja kontynentu europejskiego jest w ich interesie narodowym, ale przy założeniu, że zachodzi ona w obrębie „struktury atlantyckiej”. Oznacza to, że Stany Zjednoczone chcą mieć wpływ na to jak ma wyglądać zjednoczona Europa, a tym samym jej znaczenie na arenie międzynarodowej. Waszyngtonowi zależy bowiem, aby jego najważniejszy sojusznik nie stał się jednocześnie największym rywalem[bookmark: footnote49]49. Środkiem do kontroli kierunków zjednoczenia jest, w optyce amerykańskiej, NATO. Zdominowany przezUSA Sojusz Północnoatlantycki ma być platformą oddziaływania na poszczególnych sojuszników w Europie i prowadzoną przez nich politykę w obrębie Europy.

[bookmark: bookmark69]1. Udział Stanów Zjednoczonych w procesie jednoczenia się kontynentu europejskiego po zakończeniu działań wojennych w 1945 r.

Stany Zjednoczone odegrały istotną rolę w procesie integracji kontynentu europejskiego, oczym Europa zdaje się ostatnio zapominać[bookmark: footnote50]50. Warto w tym momencie przypomnieć początki jednoczenia się kontynentu europejskiego i wpływ USA na to zjawisko. Punktem wyjścia może być stwierdzenie, że Waszyngton dał impuls do gospodarczego i politycznego zjednoczenia Europy. Po zakończeniu II wojny światowej Stany Zjednoczone, w obawie przed kryzysem ekonomicznym, opracowały plan pomocy gospodarczej dla Europy zwany Planem Marshalla. Opierał się w znacznej mierze na dostawach towarowych i udzielaniu kredytów. W ciągu 5 lat (1948-1952) kraje Europy Zachodniej otrzymały od USA ok. 17 mld USD pomocy. Pozwoliło to na odbudowę gospodarki ze zniszczeń wojennych. Najbardziej znaczący dla integracji był przewidziany w Planie Marshalla obowiązek utworzenia przez państwa europejskie wspólnego planu zagospodarowania amerykańskiej pomocy. Powstała zatem Organizacja Europejskiej Współpracy Gospodarczej (OEEC), mająca koordynować współpracę gospodarczą między USA a Europą Zachodnią[bookmark: footnote51]51. Plan Marshalla przyczynił się do zacieśnienia powstających więzi politycznych i współzależności gospodarek europejskich. Zdecydowane poparcie dla następujących wówczas procesów integracyjnych oraz odbudowa narodowych gospodarek miały, w zamierzeniu USA, przekształcić region w stabilnego partnera gospodarczego. Stany Zjednoczone chciały także w ten sposób utworzyć blok polityczno-militarny i ekonomiczny, stanowiący przeciwwagę dla krajów socjalistycznych[bookmark: footnote52]52. W ten sposób inicjatywa Waszyngtonu, mająca przede wszystkim na celu realizację partykularnych interesów, zapoczątkowała tworzenie się struktur zjednoczonej Europy.

Plan Marshalla był tylko jednym z impulsów do zjednoczenia. Po zakończeniu działań wojennych zarówno Amerykanie, jak i europejscy politycy widzieli potrzebę wzajemnej kooperacji i wspierania projektów, które uczynią powojenną rzeczywistość bardziej przewidywalną i bezpieczną. Obie strony aktywnie angażowały się zatem w tworzenie NATO oraz zrębów jednej Europy współpracującej ze Stanami Zjednoczonymi. W koncepcjach „ojców” integracji europejskiej zjednoczony kontynent miał stać się częścią szerszej wspólnoty atlantyckiej[bookmark: footnote53]53. Taką wizję promował m.in. francuski polityk Jean Monnet. Opowiadał się za bliższymi stosunkami z USA z obawy, że rozluźnienie związków transatlantyckich mogłoby przyczynić się do zbliżenia politycznego Waszyngtonu z Moskwą z pominięciem interesów Europy Zachodniej. Orędownikiem integracji europejskiej w ścisłym związku ze Stanami Zjednoczonymi był również Konrad Adenauer. Niemiecki polityk obawiał się wybuchu kolejnej wojny i uważał, że jedynym remedium na to, aby jej zapobiec, jest integracja Starego Kontynentu. Uważał, że Europa położona między dwoma wielkimi supermocarstwami - USA i ZSRR - jeśli chce zachować swoje znaczenie nie ma innego wyjścia jak polityczne, ekonomiczne i kulturowe zjednoczenie. Tylko wtedy bowiem państwa europejskie odzyskają głos w sprawach światowych i zapewnią dobrobyt swoim obywatelom. K. Adenauer miał także świadomość, iż Stany Zjednoczone nie będą w stanie rozwiązać za Europę wszystkich jej problemów i musi ona stopniowo przejmować odpowiedzialność za swój los[bookmark: footnote54]54.

[bookmark: bookmark75]2. Stanowisko USA wobec powstania Wspólnot Europejskich

Wysiłki dyplomatyczne europejskich polityków, przy jednoczesnych wyrazach poparcia ze strony amerykańskiej, sprawiły, że od lat pięćdziesiątych tworzenie wspólnego europejskiego rynku nabierało tempa. W 1951 r. powstała Europejska Wspólnota Węgla i Stali (EWWiS). Następnie w 1957 r. na mocy Traktatów Rzymskich powołano do życia Europejską Wspólnotę Gospodarczą (EWG) oraz Europejską Wspólnotę Energii Atomowej (EURATOM)[bookmark: footnote55]55. Celem organizacji było podnoszenie poziomu życia, zapewnienie równomiernego rozwoju gospodarczego i spójności ekonomicznej oraz pokojowa współpraca w dziedzinie rozwoju technologii jądrowych. Było to realizowane dzięki: zniesieniu wszelkich ograniczeń celnych, swobodnemu przepływowi ludzi, towarów, usług i kapitału, a także wspólnej polityce w zakresie handlu, rolnictwa, transportu i ochrony środowiska[bookmark: footnote56]56.

Amerykanie zareagowali na powyższe wydarzenia bardzo przychylnie. Sekretarz stanu John Foster Dulles oświadczył, że to dzięki inwestycjom amerykańskim Europa zaczęła się jednoczyć. USA poparły powstanie EWG, głównie ze względu na fakt, iż zapisy stanowiące podstawę jej funkcjonowania opierały się w znacznej mierze na założeniach liberalizmu realizowanego w praktyce przez Waszyngton. Zwiększanie wydajności gospodarki, poprzez wspieranie przez państwo prywatnej przedsiębiorczości, przybliżało Europę do amerykańskiego rozumienia ekonomicznej wolności. Stabilna i rozwijająca się w szybkim tempie Europa oznaczała także możliwość zmniejszenia finansowego obciążenia USA kosztami obrony kontynentu europejskiego[bookmark: footnote57]57. Niemniej, należy jednak podkreślić, że Biały Dom nie poświęcał zbyt wielkiej uwagi powstaniu Wspólnot. Wiązało to sięztym, iż Stany Zjednoczone bardziej kładły nacisk na rozwijanie stosunków bilateralnych z poszczególnymi krajami starego kontynentu i nie przypuszczały, że powołanie do życia Wspólnot może mieć dalekosiężne skutki w wymiarze globalnym. Poza tym pierwsze instytucje zjednoczonej Europy były dopiero w początkowej fazie swojego istnienia i współpraca krajów członkowskich w ich obrębie miała niewielki wpływ na stosunki transatlantyckie.

Wyraz wyraźnego poparcia dla jednoczenia się Starego Kontynentu dał prezydent J. Kennedy. W 1962 r. ogłosił Deklarację Współzależności Stanów Zjednoczonych i Zjednoczonej Europy. Opowiedział się w niej za kontynuowaniem politycznego i ekonomicznego procesu integrowania się Europy. Zdaniem prezydenta tylko wspólnie działająca Europa może stać się równorzędnym partnerem Stanów Zjednoczonych w rozwiązywaniu światowych problemów oraz zapobiec rozkładowi euroatlantyckiego sojuszu[bookmark: footnote58]58.

Kolejne stanowisko Stanów Zjednoczonych dotyczące integracji europejskiej zostało wyrażone przez sekretarza stanu Henrego Kissingera. W 1973 r. zaprezentował projekt współpracy między Europą a USA - Nową Kartę Atlantycką. Dokument zawierał propozycję uznania przez członków Wspólnot współpracy z Waszyngtonem jako priorytetu prowadzonej przez nich polityki zagranicznej. Zgodnie z tym założeniem mieli oni konsultować się z władzami USA w sprawach istotnych dla funkcjonowania Wspólnot. Nowa Karta Atlantycka wyrażała również poparcie dla dalszej integracji kontynentu europejskiego[bookmark: footnote59]59. Projekt H. Kissingera został odrzucony przez członków Wspólnot Europejskich i uznany za przejaw ingerencji Waszyngtonu w sprawy Europy oraz dążenie administracji Richarda Nixona do zachowania hegemonistycznej pozycji USA. Po odrzuceniu propozycji, Stany Zjednoczone- zajęte konfliktem na Bliskim Wschodzie (wojna Yom Kippur) i związanym z nim kryzysem naftowym oraz problemami wewnętrznymi (afera Watergate) - skoncentrowały się na rozwoju stosunków dwustronnych ze swoimi sojusznikami. Administracje kolejnych gospodarzy Białego Domu, z uwagi na napiętą sytuację międzynarodową (m.in. wojna w Afganistanie, realizacja programu „gwiezdnych wojen”), nie podejmowały się zajmowania zdecydowanego stanowiska wobec integracji kontynentu europejskiego. Władze amerykańskie ograniczały się jedynie do formułowania wyrazów poparcia dla tego procesu, nie przedstawiając konkretnych propozycji, co do swojego w nim udziału.

[bookmark: bookmark81]3. Amerykańskie koncepcje dotyczące przyszłości kontynentu europejskiego po upadku systemu jałtańskiego

Na skutek upadku systemu jałtańskiego po 1989 r. Stany Zjednoczone stanęły wobec problemu ukształtowania nowego ładu międzynarodowego, w którym istotne miejsce należało wyznaczyć europejskim sojusznikom. Ponadto, wraz z rozpadem imperium sowieckiego na mapie politycznej świata pojawiło się wiele nowych państw i USA musiały zająć stanowisko co do ich miejsca w społeczności międzynarodowej, w tym zwłaszcza w strukturach jednoczącej się Europy. Amerykańscy analitycy podkreślali, że po upadku systemu komunistycznego w Europie Stany Zjednoczone powinny podjąć takie działania, które zapobiegną ukształtowaniu się hybrydy systemu jałtańsko-wersalskiego. Zdaniem Zbigniewa Brzezińskiego zniwelowanie podziału kontynentu europejskiego nie powinno być krokiem wstecz ku Europie zwaśnionych państw narodowych, lecz stać się punktem wyjścia dla stworzenia większej, bardziej zintegrowanej Europy[bookmark: footnote60]60. Z. Brzeziński proponuje umacnianie wpływów USA w Europie poprzez rozszerzanie NATO i intensyfikację partnerstwa amerykańsko-europej-skiego oraz popieranie integracji kontynentu. Zunifikowana Europa ma stać się dynamiczną odskocznią dla promowania międzynarodowego ładu opartego na demokracji i współpracy[bookmark: footnote61]61.

Rozwój sytuacji politycznej w Europie Środkowo-Wschodniej po 1989 r. spowodował, że USA zaczęły poszukiwać instytucji stabilizującej tworzący się nowy porządek na Starym Kontynencie. Takiej roli nie mogło pełnić NATO, bowiem poparcie dla istnienia militarnych sojuszy w Europie wobec rozpadu Układu Warszawskiego, straciło na znaczeniu. Początkowo rozpatrywano, że rolę stabilizatora mogłoby pełnić KBWE, w którego prace zaangażowane były wszystkie państwa europejskie. Jednakże, z uwagi na brak sformalizowanych struktur i doświadczeń w pełnieniu funkcji czynnika stabilizacji kontynentalnej, proces KBWE nie mógł pełnić tej roli[bookmark: footnote62]62. W tej sytuacji jedyną opcją pozostały Wspólnoty Europejskie, zwłaszcza EWG[bookmark: footnote63]63. Waszyngton opowiedział się zatem w 1989r. za szybką i głęboką integracją Europy. Oznaczało to tym samym odejście od preferowanych wcześniej dwustronnych kontaktów z poszczególnymi członkami Wspólnot Europejskich na rzecz współpracy politycznej z EWG jako całością[bookmark: footnote64]64. Poparcie USA dla procesów integracyjnych na początku lat dziewięćdziesiątych nie jest jednak bezwarunkowe. Przewiduje bowiem wariant rozwoju sytuacji, ukierunkowany na stworzenie takiego ładu europejskiego, który gwarantowałby odpowiedni wpływ polityczny Stanów Zjednoczonych na sprawy jednoczącej się Europy. W optyce amerykańskiej takim pomostem miałoby być zreformowane, o ograniczonej funkcji obronnej NATO[bookmark: footnote65]65. Waszyngton, ze względu na fakt, iż odgrywał w Sojuszu największą rolę, chciał- poprzez tę instytucję - zachować swoje wpływy w Europie. Jednocześnie miał świadomość, że Pakt Północnoatlantycki nie będzie już miał takiego znaczenia, jak w okresie zimnej wojny, a państwa europejskie starać się będą prowadzić samodzielną, niezależną od Stanów politykę.

Jeszcze przed 1989 r. państwa EWG zaczęły podejmować działania ukierunkowane na wzmocnienie wzajemnej współpracy. Dotyczyło to zwłaszcza sfery ekonomicznej. 1 lipca 1987 r. wszedł w życie Jednolity Akt Europejski (JAE). Wśród licznych postanowień usprawniających dotychczasowe funkcjonowanie Wspólnot Europejskich[bookmark: footnote66]66 najważniejszym było ustanowienie do końca 1992 r. Jednolitego Rynku Wewnętrznego (tzw. Europa 1992). W wyniku jego realizacji powstał obszar bez granic wewnętrznych, na którym zaczął funkcjonować swobodny przepływ towarów, osób, usług i kapitału. Państwa - sygnatariusze zobowiązały się także do informowania, konsultowania oraz harmonizowania swoich stanowisk z zakresu polityki międzynarodowej[bookmark: footnote67]67. Proces integracji europejskiej nabrał wyraźnego tempa i stał się bardziej kompleksowy, obejmując coraz więcej dziedzin, które wcześniej należały wyłącznie do kompetencji wewnętrznej państw narodowych. Wobec tych wydarzeń Stany Zjednoczone musiały zająć określone stanowisko. I nie mogło ono polegać tylko na deklaratywnym stwierdzeniu, że władze amerykańskie „przyjmują z radością” zacieśnienie kooperacji państw Starego Kontynentu. USA stanęły w obliczu jakościowo nowej sytuacji, związanej z koniecznością ułożenia od nowa stosunków z krajami europejskimi. Ponadto JAE wzmocnił tendencje unifikacyjne w Europie, których ukoronowaniem miał być podpisany w 1992 r. Traktat z Maastricht.

Przez pierwsze trzydzieści lat istnienia EWG była traktowana przez Waszyngton przede wszystkim jako forum do rozwiązywania spraw rolnych i budżetowych, nie mające większego znaczenia politycznego[bookmark: footnote68]68. Administracja amerykańska preferowała relacje bilateralne z poszczególnymi państwami europejskimi. Jednocześnie wspierała jednoczenie się kontynentu europejskiego (m.in. przyjęcie w 1972 r. Wielkiej Brytanii, Danii, Irlandii, w 1980 r. Grecji, a w 1986 r. Hiszpanii i Portugalii), bowiem w wydarzeniu tym upatrywała sposobu na wzmocnienie Europy przed potęgą Związku Radzieckiego[bookmark: footnote69]69. Stany Zjednoczone nie postrzegały sojuszników jako potencjalnego zagrożenia dla swoich interesów. Dopiero podjęcie realizacji programu Europa 1992 (po wejściu w życie JAE) spowodowało, że politycy amerykańscy zaczęli zmieniać opinię na temat Wspólnoty. Spostrzegli bowiem, iż w wyniku nasilenia procesów integracyjnych przewidzianych przez Jednolity Akt Europejski tworzą się fakty polityczne i ekonomiczne, które w dalekiej perspektywie będą oddziaływać na pozycję Europy Zachodniej na świecie. Ponadto w Europie Środkowo-Wschodniej zaczęły się procesy transformacji systemowej i Wspólnota, z racji sąsiadowania z tym regionem, mogła okazać się gwarantem stabilności na kontynencie europejskim i odegrać ważną rolę w kształtowaniu i utrzymaniu bezpieczeństwa europejskiego[bookmark: footnote70]70.

Zmiana stanowiska Stanów Zjednoczonych do Wspólnoty widoczna jest m.in. w przemówieniu George’a Busha, które wygłosił na Uniwersytecie Bostońskim w 1989 r. Nawiązując do JAE, stwierdził, że wita powstanie Europy jako partnera w światowym przywództwie oraz, że jego administracja jest przygotowana na stworzenie nowych mechanizmów konsultacji i współpracy w sprawie powiązań politycznych i globalnych ze Wspólnotą[bookmark: footnote71]71. Wypowiedź ta świadczy o dostrzeżeniu przez administrację ówczesnego prezydenta nowej roli Wspólnoty nie tylko w Europie, ale także na świecie. Określenie „powstanie Europy” nie odnosiło się do utworzenia kolejnego tworu politycznego bądź ekonomicznego, ponieważ powstanie jednolitego rynku wewnętrznego było kontynuacją zachodzących od lat pięćdziesiątych procesów integracyjnych. W ocenie Waszyngtonu realizacja założeń JAE przyczyniła się do tak znacznego umocnienia Wspólnoty i jej instytucji, że nasilająca się integracja ekonomiczna i polityczna Europy Zachodniej nakazywała widzieć w niej rodzący się podmiot o aspiracjach do udziału w światowym przywództwie[bookmark: footnote72]72. W 1991 r. prezydent G. Busch, kreśląc wizję nowego ładu światowego, opowiedział się dalszym rozwojem integracji Starego Kontynentu. Stwierdził m.in. [...] że USA uznają, że nowe role, a nawet nowe instytucje są naturalnym rezultatem nowej Europy. Czy będzie chodzić o społeczność europejską lub rozszerzony mandat KBWE, USA popierają wszelkie wysiłki dla ukształtowania europejskiego podejścia do wspólnych wyzwań na kontynencie i w reszcie świata[bookmark: footnote73]73.

Stany Zjednoczone upatrywały w tworzeniu jednolitego rynku wewnętrznego w Europie nie tylko szansy na jakościowo lepszą współpracę, szczególnie w dziedzinie gospodarczej, ale również możliwość ustanowienia przez Wspólnotę mechanizmów niekorzystnych dla nich. Dowodzą tego słowa zastępcy sekretarza stanu ds. handlu Juliusa Katza. Stwierdził on, że USA są głęboko zainteresowane tworzeniem jednolitego rynku wewnętrznego i zasadniczo go popierają, ale pod warunkiem, że zawiera on rzeczywisty wysiłek na rzecz liberalizacji i otwarcia Wspólnoty dla partnerów handlowych, bez stosowania dyskryminacji[bookmark: footnote74]74. Już wówczas uwypuklają się obawy Amerykanów przed podejmowaniem przez zjednoczoną Europę działań uderzających w jej zewnętrznych partnerów, głównie poprzez stosowanie różnego rodzaju ograniczeń taryfowych bądź pozataryfowych.

Proces zacieśniania się współpracy europejskiej przybrał na znaczeniu po podpisaniu Traktatu z Maastricht w 1992 r.[bookmark: footnote75]75 W jego wyniku powstała Unia Europejska. Traktat tworzył także konstytucjonalne oraz instytucjonalne podstawy do ustanowienia Unii Gospodarczej i Walutowej oraz wspólnej polityki zagranicznej i bezpieczeństwa[bookmark: footnote76]76. Podpisanie Traktatuo Unii Europejskiej stało się możliwe, dzięki temu, iż postęp w sferze integracji ekonomicznej państw Europy Zachodniej zwiększył ich aspiracje polityczne, zwłaszcza w dziedzinie wspólnej polityki zagranicznej i bezpieczeństwa. Dotychczasowi wierni USA sojusznicy chcieli zacząć prowadzić niezależną politykę międzynarodową. Dawny, zorientowany wokół Waszyngtonu, układ uległ dezaktualizacji.

[bookmark: bookmark99]4. Oczekiwania Stanów Zjednoczonych związane z przystąpieniem do Unii Europejskiej dalszych krajów EFTA i Europy Środkowo-Wschodniej

Kolejnym wyzwaniem w stosunku do którego Stany Zjednoczone musiały zająć stanowisko było powstanie Europejskiego Obszaru Gospodarczego (EOG) wmaju 1992 r.[bookmark: footnote77]77 Objął on terytorium Europejskiego Stowarzyszenia Wolnego Handlu (EFTA)[bookmark: footnote78]78 i późniejszej UE. Na terenie EOG obowiązywał swobodny przepływ towarów, usług, kapitału i siły roboczej. Powstanie EOG umożliwiło włączenie się krajów EFTA do procesów politycznych i ekonomicznych forsowanych przez EWG. Przewodniczący Komisji Europejskiej Jacques Delors nazwał powstanie Europejskiego Obszaru Gospodarczego czynnikiem tworzącym istotne podwaliny pod utworzenie w średnim terminie wielkiej Europy[bookmark: footnote79]79. Waszyngton interesował się procesem kształtowania się EOG. USA oczekiwały, że przystąpienie niektórych członków EFTA do UE będzie miało wpływ na większą liberalizację gospodarki w Unii[bookmark: footnote80]80. 1 stycznia 1995 r. część kolejnych członków EFTA (Austria, Szwecja i Finalndia) wstąpiło do Unii. Były to państwa wysoko rozwinięte, o wysokim dochodzie na mieszkańca. Ludność UE zwiększyła się do 370 mln, a Unia stała się jedną z największych potęg gospodarczych, wytwarzając wówczas niemal 28% światowego PKB[bookmark: footnote81]81.

Załamanie się systemu komunistycznego w Europie Środkowo-Wschodniej i ZSRR skłoniło państwa Europy Zachodniej do zajęcia stanowiska co do przyszłości tego obszaru. Państwa Unii Europejskiej zdawały sobie sprawę, że wyzwolone z komunistycznych dyktatur kraje będą chciały przyłączyć się do struktur euroatlantyckich. Państwa „15” zasadniczo opowiadały się za rozszerzeniem UE. Główną polityczną przyczyną dla poparcia integracji było dążenie krajów zachodnich do stabilizacji politycznej i ekonomicznej w młodych demokracjach Europy Środkowo-Wschodniej. UE chciała również zjednoczyć podzielony po drugiej wojnie światowej kontynent europejski. Ponadto w procesie tym upatrywano szans na zmniejszenie socjalnych, politycznych oraz ekonomicznych podziałów w Europie. Rozszerzenie oznaczałoby także powiększenie wspólnego rynku i zdobycie nowych rynków zbytu[bookmark: footnote82]82. Na szczycie Rady Europejskiej w Kopenhadze w dniach 21-22 czerwca 1993 r. przyjęto, że celem Unii jest dalsze rozszerzenie oraz określono kryteria przyjęcia nowych państw (tzw. kryteria kopenhaskie)[bookmark: footnote83]83.

Stany Zjednoczone traktowały zbliżenie Europy Środkowo-Wschodniej do struktur wspólnotowych jako proces pożądany, służący utrwalaniu rządów prawa i umacnianiu demokracji w tym regionie. Podczas wizyty w Warszawie w 1989 r. prezydent USA G. Bush powiedział reformy [w Polsce] mogą stać się podstawą stabilności, bezpieczeństwa i dobrobytu. Zachód interweniuje nie po to, by interweniować, zagrażać narodowemu bezpieczeństwu, ale by stworzyć ściślejsze i trwałe związki, które połączyłyby Polskę z resztą Europy[bookmark: footnote84]84. Wypowiedź ta dotyczyła co prawda Polski, jednakże to ogólne stanowisko administracji amerykańskiej można odnieść do całej Europy Środkowo-Wschodniej i potraktować zarazem jako wyraz poparcia dla członkostwa tego regionu w strukturach euroatlantyckich. Integracja Starego Kontynentu była w interesie Waszyngtonu, który nie chciał dopuścić do powstania w strefie środkowoeuropejskiej, po odrzuceniu dominacji sowieckiej, obszarów „ziemi niczyjej” (tzw. no-man’s-land) i politycznej próżni, będącej przedmiotem rywalizacji mocarstw i zarzewiem konfliktów. W optyce amerykańskiej integracja państw zza żelaznej kurtyny nie powinna nastąpić zbyt szybko. Wspólnoty Europejskie miały najpierw rozwiązać swoje problemy wewnętrzne lub przynajmniej je zminimalizować, a dopiero później przyjmować kolejnych członków. Najpełniej to stanowisko odzwierciedla wypowiedź Z. Brzezińskiego, który podczas jednej z wizyt w Polsce oświadczył głęboko zintegrowana Europa, która etapami będzie się z czasem rozszerzać, będzie źródłem większego bezpieczeństwa niż płytsza, a przedwcześnie szersza Europa [...]. Trzeba tu odróżnić ostateczny cel, jakim jest pełna integracja [...] od przyśpieszenia tego procesu, co mogłoby się odbić ujemnie na samej integracji9. Widoczne jest tutaj ostrożne podejście do idei włączenia krajów środkowoeuropejskich w struktury wspólnotowe. Trzeba zaznaczyć, że Biały Dom na początku lat dziewięćdziesiątych bardzo ostrożnie wypowiadał się na temat przyszłości tego regionu. Istniał jeszcze przecież ZSRR, który pomimo chylenia się ku upadkowi nadal był odbierany przez USA jako potencjalny rywal, z którym lepiej byłoby nie wchodzić w sytuację konfrontacyjną. Ponadto Stany Zjednoczone większą uwagę poświęcały w tym okresie pilniejszym sprawom, takim jak kwestia zjednoczeniaNiemiec czy też wojna w Zatoce Perskiej. Przełom lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych przyniósł ze sobą tak wiele doniosłych wydarzeń na arenie międzynarodowej, że trudno było oczekiwać, aby USA były w stanie zająć zdecydowane stanowisko w każdej sprawie.

Administracja prezydenta G. Busha, choć wspierała finansowo początki transformacji systemowej w krajach Europy Środkowo-Wschodniej, powściągliwie odnosiła się jednak do aspiracji krajów tego regionu zabiegających o szybką konsolidację ze zjednoczoną Europą i strukturami euroatlantyckimi. Stany Zjednoczone miały świadomość, że proces przystępowania nowo wyzwolonych państw będzie długotrwały i oparty na kryterium ich zdolności do poradzenia sobie w warunkach otwartej, konkurencyjnej gospodarki. Ponadto USA liczyły się z tym, że integracja będzie następować etapami, co jednak w dalszej perspektywie przyczyni się do stopniowej liberalizacji gospodarki w regionie i utrudni działania protekcjonistyczne, do których mógłby skłonić trudny okres przejściowy[bookmark: footnote85]85. Dlatego, Stany Zjednoczone, mimo iż nie uczestniczyły w procesie integracyjnym (np. poprzez wywieranie nacisku na swoich zachodnich sojuszników), to oddziaływały na niego pośrednio, przyczyniając się do poszerzania wolności handlu. Przykładem takiego działania jest zawarcie przez USA z krajami Europy Środkowo-Wschodniej porozumień handlowych, w których przyznano im klauzulę najwyższego uprzywilejowania na zasadzie wzajemności. Waszyngton zawierał także z tymi państwami traktaty o inwestycjach (bilateral investment treaty), stwarzających korzystne warunki amerykańskim inwestorom (m.in. zakaz dyskryminacji, odszkodowanie za wywłaszczenie, transfer zysków)[bookmark: footnote86]86.

Nastawienie Stanów Zjednoczonych do integracji kontynentu europejskiego uległo zmianie podczas prezydentury Williama „Billa” Clintona (1992-2001). Waszyngton zaczął wówczas bardziej otwarcie opowiadać się za dalszym rozszerzeniem Unii Europejskiej. Podczas przemówienia wygłoszonego we francuskim Zgromadzeniu Narodowym w 1994 r. W. Clinton poparł budowę silnej, zjednoczonej i żyjącej w pokoju Europy, sięgającej od Portugalii po Rosję. Rezygnując z wieloletniej, powściągliwej i niejednoznacznej polityki USA wobec integracji europejskiej, potwierdził gotowość wspierania procesów integracyjnych w skali całego kontynentu i zainteresowanie Stanów Zjednoczonych pozostaniem w Europie. Uznał, że polityczna i gospodarcza integracja Europy oraz powstanie silnego rynku wewnętrznego odpowiadają amerykańskim interesom[bookmark: footnote87]87. USA dostrzegły korzyści ekonomiczne płynące z jednolitego rynku wewnętrznego. Zniesienie granic celnych między krajami Unii dało asumpt do utworzenia większego, bardziej spójnego rynku, a liberalizacja międzynarodowego handlu ułatwiła amerykańskim towarom dostęp do unijnego rynku. Zarazem jednak USA sceptycznie podchodziły w tym okresie do możliwości prowadzenia przez UE spójnej i skutecznej polityki. Integrację polityczną oceniali negatywnie. W ocenie Białego Domu zjednoczona Europa była blokiem współpracujących ze sobą państw połączonych ideologiąi gospodarką, ale które pod względem politycznym i strategicznym nie stanowiły jedności[bookmark: footnote88]88. Dowodzi tego chociażby brak w latach dziewięćdziesiątych jednej wizji wspólnej Europy i stosunek krajów członkowskich co do celu dalszego rozszerzenia. RFN chciały przyłączenia krajów środkowoeuropejskich do Wspólnot, ale też pogłębienia wewnętrznej integracji. Wielka Brytania zmierzała do rozszerzenia, ale już nie do pogłębiania współpracy w ramach UE, natomiast Francja widziała w Unii szansę na zwiększenie swojej roli na arenie global-nej[bookmark: footnote89]89. Powyższy brak spójnej wizji wśród europejskich sojuszników sprawiał, że Stany Zjednoczone nie wierzyły, aby Unia (poza sferą gospodarczą) stała się liczącym graczem na scenie międzynarodowej. Oceniając politykę administracji W. Clintona w stosunku do Europy, trzeba zaznaczyć, że wszystkie deklaracje USA odnoszące się do integracji Starego Kontynentu miały raczej charakter ogólnikowy. Związane to było z oczekiwaniami amerykańskiego społeczeństwa, które zainteresowane sprawami wewnętrznymi (w szczególności poprawą koniunktury gospodarczej) nie wykazywało większego zainteresowania kwestiami europejskimi. Niemniej oświadczenia ówczesnego gospodarza Białego Domu były ważne dla obywateli państw kandydujących do UE, dla których poparcie USA miało istotne znaczenie propagandowe. Wyrażało bowiem stanowisko Stanów Zjednoczonych co do ich miejsca w kształtującym się nowym ładzie światowym.

Prezydent George W. Bush kontynuował politykę swojego poprzednika w odniesieniu do jednoczenia się Starego Kontynentu. Administracja G. W. Busha stanęła w obliczu zajęcia stanowiska wobec największego w historii UE rozszerzenia. W 2004 r. liczba członków UE zwiększyła się z 15 do 25. Na mocy zmian w traktatach unijnych (wprowadzonych poprzez Traktaty: Amsterdamski i Nicejski) Wspólnoty zaczynają odgrywać coraz bardziej znaczącą rolę na świecie, a USA trudniej jest już prowadzić politykę opartą w znacznej mierze na relacjach bilateralnych z poszczególnymi państwami europejskimi. Waszyngton ma bowiem świadomość, że kraje te, nie chcąc „narażać się” pozostałym członkom „25”, nie będąpodej-mować działań mogących wzbudzić irytację Brukseli. Zjednoczona Europa zaczęła mówić jednym głosem w najważniejszych sprawach międzynarodowych, takich jak zwalczanie światowego terroryzmu, pokojowe załatwianie sporów, walka z ubóstwem czy ochrona środowiska.

W zaistniałej sytuacji Biały Dom stał się zwolennikiem dalszego rozszerzania UE, obejmującego zwłaszcza kraje Europy Środkowo-Wschodniej i Południowej. G. W. Bush dał temu wyraz podczas wizyty w Polsce w 2001 r. Wygłaszając przemówienie w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego opowiedział się za tworzeniem wolnej, należącej do NATO i UE „od Bałtyku do Morza Czarnego” Europy, współpracującej z Rosją. Jego zdaniem, tylko zjednoczona Europa może sprostać wymaganiom współczesności. Dla szefa amerykańskiego państwa ostateczna integracja Starego Kontynentu oznaczała także koniec istniejących na nim po drugiej wojnie światowej podziałów. Zapowiedział, że Stany Zjednoczone nigdy już nie będą handlować losem wolnych narodów Europy. Nigdy więcej Monachium. Nigdy więcej Jałty[bookmark: footnote90]90.

Poparcie Waszyngtonu dla rozszerzania Unii Europejskiej wynikało również z faktu, iż prowadzona przez kraje kandydujące polityka zagraniczna uchodziła za proamerykańską, uwzględniającą interesy USA, co w dalszej perspektywie mogło umocnić pozycję Stanów Zjednoczonych na Starym Kontynencie. Uwidoczniło się to np. w czasie kryzysu irackiego w2003 r. Niektóre z państw kandydujących do UE(m.in. Polska, Czechy) udzieliły wtedy poparcia USA, co w praktyce oznaczało klęskę koncepcji zjednoczonej Europy mówiącej jednym głosem w sprawach zagranicznych i bezpieczeństwa. Sekretarz obrony USA Donald Rumsfeld dokonał wówczas podziałów na „starą” (antyamerykańską) oraz „nową” (proame-rykańską) Europę[bookmark: footnote91]91. W tych okolicznościach prezydent G. W. Bush jeszcze wyraźniej podkreślał konieczność kontynuowania integracji europejskiej. Przed wojną w Iraku znani amerykańscy konserwatyści apelowali do administracji G. W. Busha o zerwanie z tradycją popierania przez USA jednoczenia się Europy, upatrując w tym procesie zagrożenia dla amerykańskich interesów. Według nich bardziej podzielona Europa daje USA możliwość swobodnego dobierania sojuszników do realizacji partykularnych interesów. W przypadku, gdyEuropa mówi jednym głosem, Amerykanom trudno jest przeforsować swoje stanowisko w kluczowych sprawach[bookmark: footnote92]92. Prezydent odrzucił jednak te sugestie i już w 2004 r. Waszyngton wyraził zadowolenie z powodu przyjęcia do UE nowych członków, wyrażając nadzieję, że przyczynią się oni do złagodzenia antyamerykańskich nastrojów wśród „starych państw”.

Podczas drugiej kadencji G. W. Bush skupił się w swojej polityce w stosunku do kontynentu europejskiego na działaniach i oświadczeniach popierających europejską integrację oraz „silną i zjednoczoną” Europę. Celem administracji jest poprawa poważnie nadwerężonych relacji amerykańsko-unijnych. Dowodem na zmianę dotychczasowego kierunku stało się mianowanie Condoleezzy Rice (eksperta w dziedzinie europejskiej) na sekretarza stanu. Podczas wizyty w Europie w 2005 r. C. Rice powiedziała, że Ameryka wita rosnącąjedność Europy, ponieważ może tylko zyskać na posiadaniu silniejszej Europy jako partnera w budowaniu bezpieczniejszego i mocniejszego świata[bookmark: footnote93]93. W podobnym duchu wypowiadał się również prezydent G. W. Bush w trakcie swojej wizyty w Europie w lutym 2005 r.

Poparcie dla procesów integracyjnych na Starym Kontynencie ma jednak charakter warunkowy. Stany Zjednoczone są za silnąi zunifikowaną Europą, ale tylko wtedy, kiedy będzie ona autentycznym partnerem dla Waszyngtonu w rozwiązywaniu najważniejszych globalnych problemów i realizacji strategicznych zamierzeń (szerzenie demokracji w świecie, walka z terroryzmem, ubóstwem). W sytuacji, gdy UE zacznie odgrywać raczej rolę przeciwwagi dla Ameryki niż jej sojusznika, wówczas poparcie dla politycznej integracji ustanie. Dowodzą tego słowa C. Rice, która zapytana o kwestię jednoczenia się Europy oświadczyła, iż jej rząd będzie wspierał ten proces pod warunkiem zachowania przez Unię otwartej struktury, która nie przyczyni się do tworzenia „europejskiej twierdzy”[bookmark: footnote94]94. Przy czym określenie „europejska twierdza” dotyczy zarówno sfery politycznej, jak i ekonomicznej. W wymiarze politycznym oznacza to konieczność posiadania przez UE zdolności do absorbcji nowych członków

i dalszego rozszerzania unijnych granic. Natomiast w dziedzinie gospodarczej, według Amerykanów, Bruksela nie może podejmować czynności protekcjonistycznych, służących ochronie unijnego rynku przy jednoczesnej dyskryminacji zewnętrznych partnerów.

[bookmark: bookmark118]5. USA a rozszerzenie UE o państwa basenu M. Czarnego i kraje bałkańskie

27 września 2006 r. Komisja Europejska ogłosiła raport, w którym potwierdziła gotowość Bułgarii i Rumunii do członkostwa w UE od 1 stycznia 2007 r. Administracja G. W. Busha bardzo przychylnie przyjęła tę wiadomość. Rzecznik prasowy departamentu stanu Sean Mc-Cormack w wydanym oświadczeniu wyraził zadowolenie Waszyngtonu z tego faktu. Jednocześnie władze amerykańskie zwróciły się do Unii Europejskiej o kontynuowanie procesu rozszerzania o kraje Bałkanów Zachodnich (tzn. Chorwację, Serbię, Bośnię i Hercegowinę, Macedonię, Albanię, Czarnogórę i być może w dalekiej przyszłości Kosowo) i Turcję50. Przystąpienie Bułgarii i Rumunii, pomimo, iż przyczyniło się do zwiększenia znaczenia politycznego i gospodarczego UE na arenie międzynarodowej, było korzystne dla USA. Oba kraje uchodzą bowiem za proamerykańskie. Wsparły militarnie inwazję Stanów Zjednoczonych w Afganistanie i Iraku. Ponadto mają podpisane umowy o możliwości wykorzystania swoich baz wojskowych przez Amerykanów. Integracja Rumunii i Bułgarii ze strukturami unijnymi wzmacnia także ilościowo zwolenników prowadzenia przez UE polityki zgodnej z interesami Waszyngtonu. Nowe państwa członkowskie będą lobbować na rzecz rozwoju obszaru czarnomorskiego i przyłączenia do struktur euroatlantyckich położonych nad nim państw. Administracja prezydenta G. W. Busha uważa zatem zwiększenie od 1 stycznia 2007 r. liczby unijnych członków za zjawisko korzystne. Ponadto, dzięki rozszerzeniu, znaczna część regionu Morza Czarnego stała się unijnym terytorium, wskutek czego Bruksela wzięła w ten sposób na siebie odpowiedzialność za utrzymanie stabilności na tym obszarze, odciążając tym samym USA.

Przyjęcie Bułgarii i Rumunii stwarza, w optyce amerykańskiej, większe szanse na przyspieszenie procesów unifikacyjnych na Starym Kontynencie. Waszyngton ma świadomość, iż Bruksela musi jeszcze wyraźniej skonkretyzować swoje zamiary wobec państw z nią stowarzyszonych. Nie może bowiem zatrzymać się na istniejącym status quo i nie dostrzegać coraz większych aspiracji państw kandydujących. Dotyczy to zwłaszcza Ukrainy, Turcji czy krajów Bałkanów Zachodnich. Bez wyraźnie określonej perspektywy przynależności do struktur unijnych, kraje te nie mająbodźców do przeprowadzenia niezbędnych reform w dziedzinach politycznej, gospodarczej i społecznej. Powyższe obawy najpełniej wyrażają słowa podsekretarza stanu ds. politycznych Nicholasa Burnsa. Komentując zapowiedź przyjęcia Bułgariii Rumunii oświadczył, iż rząd Stanów Zjednoczonych nie będzie traktował tego zdarzenia jako kończącego proces jednoczenia się Starego Kontynentu, bowiem Bałkany nadal zostają wyspą w „sercu Europy”, która egzystuje poza gwarantującymi stabilizację strukturami euro-atlantyckimi. Konieczne jest podkreślenie, że Amerykanie bardzo ostrożnie podchodzą do zachodzących na kontynencie europejskim procesów integracyjnych. Zachowanie takie jest podyktowane obawami przed zarzutami o ingerowanie w wewnętrzne sprawy Europy, co mogłoby zostać wykorzystane przez państwa sceptycznie odnoszące się do amerykańskiej obecności w Europie. Waszyngton nie może zatem wprost domagać się od Brukseli przyjęcia nowych członków, gdyż takie postępowanie w wysokim stopniu mogłoby przyczynić się do znacznego opóźnienia w ich przyjmowaniu.

[bookmark: bookmark119]Zakończenie

Stany Zjednoczone miały i nadal mają istotny wpływ na procesy integracyjne w Europie. Sukces w postaci powstania zjednoczonej Europy jest wypadkową istnienia na kontynencie bezpiecznych warunków integracji, które zapewniła militarna obecność USA[bookmark: footnote95]95. Poprzez zaangażowanie Stanów w obronę europejską (zwłaszcza w okresie zimnej wojny), państwa kontynentu mogły swobodnie zacieśniać polityczne, ekonomiczne, społeczne i kulturowe więzi między sobą. Poparcie Waszyngtonu wynika z przeświadczenia, iż rozszerzenie leży w żywotnym interesie USA, ponieważ przyczynia się powiększania strefy pokoju i stabilizacji na świecie. Daje krajom sąsiadującym z UE nadzieję na poprawę swojego losu i tym samym impuls do wdrażania bolesnych i niepopularnych w społeczeństwie reform koniecznych dla uzyskania członkostwa w strukturach unijnych (np. Turcja). Zdaniem Z. Brzezińskiego rozszerzenie UE jest logiczną i nieuchronną konsekwencją wyniku zimnej wojny. Zaniechanie powiększenia po 1989 r. przyczyniłoby się do powstania niestabilnego pasa mniej uprzywilejowanych i bezpiecznych państw Europy ściśniętych w imadle pomiędzy bogatym Zachodem a targaną konfliktami postradziecką Rosją[bookmark: footnote96]96.

Politycy amerykańscy opowiadają się zwłaszcza za pogłębianiem integracji gospodarczej. Uważają, że silniejszy europejski rynek jest korzystny dla inwestorów i eksporterów z USA, co w odległej przyszłości może doprowadzić do utworzenia w obszarze transatlantyckim strefy wolnego handlu. W warunkach nasilenia procesów globalizacji i rosnącej rywalizacji ze strony rynków azjatyckich ścisła współpraca unijno-amerykańska umożliwiłaby także skuteczne przeciwstawianie się ich agresywnej polityce handlowej i gospodarczej[bookmark: footnote97]97.

Stany Zjednoczone są natomiast mniejszymi zwolennikami integracji politycznej. Pojawia się obawa, że tego rodzaju tendencja zagrozi amerykańskiej dominacji na świecie. Bruksela i Waszyngton mają coraz większe trudności z uzgodnieniem wspólnego stanowiska w kluczowych sprawach na arenie międzynarodowej. Uwidoczniło się to podczas kryzysu irackiego, dyskusji na temat sposobu walki z terroryzmem, możliwości umiejscowienia tarczy antyrakietowej, uznania Międzynarodowego Trybunału Karnego czy ratyfikowania Protokołu z Kioto. Narastające rozbieżności sprawiają, iż Waszyngton obawia się powstania europejskiego super-państwa, wyrastającego na konkurencyjne supermocarstwo w wymiarze politycznym, ekonomicznym oraz militarnym (w przypadku utworzenia euroarmii).

USA są świadome faktu nieuchronności jednoczenia się kontynentu europejskiego oraz tego, że jest to proces nieodwracalny. Pomimo, iż niesie on ze sobą pewne zagrożenia dla amerykańskich interesów, to jednak ewentualne straty (dla Waszyngtonu) są niewielkie, jeśli rozważy się potencjalne zyski dla rozwoju stosunków transatlantyckich. Stany Zjednoczone nie podejmują zatem działań ukierunkowanych na dezintegrację Starego Kontynentu, lecz starają się zdyskontować ten proces i wspólnie z Europą uczestniczyć w kształtowaniu nowego ładu światowego.
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[bookmark: bookmark123]Summary

The paper concerns Washington’s policy in relation to the integration processes in Europe since WWII. The USA has taken two approaches to the unification tendencies in Europe. One is against the integration of the Old Continent as a strong Europe means a weakened US global supremacy. The representatives of the other approach favor EU enlargement as it provides a guarantee of stability and security, diminishes the US involvement in this region and at the same time increases the number of countries considered to be friendly towards US interests. The paper outlines the evolutionintheUS approachto the uniting Europe. Initially, Washington did not consider the European Community to be a partner in its global policy. The situation changed dramatically after the Single European Act was enacted to be followed by the establishment of the European Union (by virtue of the Treaty of Maastricht). The United States had to modify its approach to European allies then. The bilateral relations, favored by Washington, were no longer sufficient andthus Washington was increasingly required to take into con-sideration the standpoint of the whole European Union in the key issues of international policy. Whereas before 1992 the US voiced its official support for European integration, after the EU emerged, and the Yalta system collapsed, the US has become an ardent supporter of the EU enlargement with new countries. This is evidenced by numerous statements of the most influential architects of US foreign policy. The paper also emphasizes that the US tends to approach the integration of Europe with considerable caution for fear of being accused of interfering in internal EU matters, and that the US wants to see a strong Europe as its ally in solving the problems generated by globalization processes.
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Poznań

[bookmark: bookmark125]Elity rosyjskie w procesie wychodzenia z systemu komunistycznego[bookmark: footnote98]98

W ramach systemu komunistycznego elity w byłym Związku Radzieckim stanowiły istotny (a właściwie najważniejszy) element systemu społeczno-politycznego[bookmark: footnote99]99. Wszechobecny i stale rozwijany (aż do swej kulminacji pod koniec rządów Breżniewa) system nomenklatury powodował, iż wszyscy członkowie radzieckiej elity - bez względu na sferę swej społecznej aktywności - byli i tak członkami elity politycznej. Członkowie elity radzieckiej stanowili niewątpliwie spójną grupę społeczną, świadomą swych potrzeb i interesów, a rozległy system przywilejów powodował, iż byli oni praktycznie odseparowani od przedstawicieli niższych klas i warstw radzieckiego społeczeństwa. Większość badaczy w taki właśnie sposób postrzega elitę radziecką. Przykładowo zdaniem K. C. Farmera można opisać strukturę elity radzieckiej jako: 1) monolityczną a nie zróżnicowaną; 2) monopolistyczną a nie pluralistyczną; 3) jednowymiarową (ideologiczną) a nie wielowymiarową; 4) ekskluzywną a nie otwartą; 5) bardziej zintegrowaną niż rywalizującą[bookmark: footnote100]100. Przy określaniu elity radzieckiej, podobnie jak w przypadku innych państw, najczęściej stosowano podejście pozycyjne (inaczej zwane instytucjonalnym), wskazujące explicite na stanowiska zajmowane przez członków elity. W najszerszym ujęciu elitę radziecką stanowiliby wszyscy członkowie partii komunistycznej, gdyż już samo członkostwo w KPZR stanowiło niejednokrotnie źródło przywilejów. Pamiętać jednak należy, iż w szczytowym okresie rozwoju (pod koniec rządów Breżniewa) do partii należało około 17,5 miliona radzieckich obywateli. Z kolei wskazanie jedynie na członków Biura Politycznego KPZR wydaje się zbyt wąskim ujęciem radzieckiej elity[bookmark: footnote101]101. Radziecka elita polityczna w najszerszym rozumieniu może zostać określona przez ogół członków partii a w najwęższym sensie jako członkowie Biura Politycznego KC KPZR[bookmark: footnote102]102. Elita radziecka może występować nie tylko na szczeblu ogólnopaństwo-wym, ale także na poziomie regionalnym czy nawet lokalnym. Bardziej właściwe wydaje się jednak nawiązanie do, niejako już klasycznego pojęcia nomenklatury, którą M. Voslensky szacuje na około 750 tys.; wraz z rodzinami byłoby to już około 3 mln osób, czyli 1,5% radzieckiego społeczeństwa[bookmark: footnote103]103. Charakterystyczne, iż elita we współczesnejRosji jest także szacowana na około 1,5% mieszkańców państwa. Obecnie za bogatych może uważać się 2,5 miliona Rosjan i te 1,5% ludności posiada 65% narodowego bogactwa .

Przy analizowaniu elity radzieckiej, z tego zgodnego „chóru” badaczy opisujących jąjako spójną grupę społeczną, wyłamuje sięjedynie D. Lane (pisząc często z C. Ross). Po przeanalizowaniu losów życiowych i przebiegu kariery 85 sekretarzy i naczelników departamentów KPZR z lat 1981-1991 autorzy doszli do wniosku, iż elita partii komunistycznej nie była zintegrowana, ale sfragmentaryzowana, gdyż występowały istotne różnice interesów[bookmark: footnote104]104. Trudno jednak zgodzić się z konstatacją dwojga autorów, iż przywództwo partyjne nie było w stanie sprawować kontroli nad rządową biurokracją przemysłową*. Z kolei jesienią 1993 David Lane przeprowadził wywiady ze 116 członkami radzieckiej elity politycznej - z ostatniego okresu istnienia ZSRR. Wprzeciwieństwie do przemian demokratycznych opartych na negocjacjach, upadek ZSRR był konsekwencją sfragmentaryzowanej i mocno podzielonej elity politycznej, której brakowało politycznej i moralnej spójności[bookmark: footnote105]105. Według D. Lane, z czym akurat trudno się nie zgodzić, transformacja systemu - od komunizmu do pluralizmu - była kierowana przez frakcję elity politycznej, ściśle powiązaną ze swym przywódcą Gorbaczowem[bookmark: footnote106]106. Tym niemniej, wskazanie iż już za Breżniewa struktura elity była korporacyjna i segmentowa[bookmark: footnote107]107- to już niewątpliwie przesada. Bardziej już można zgodzić się z opinią D. Lane’a, iż należy zrewidować obraz „ideologicznie zjednoczonej” elity za Gorbaczowa. Układ elit narodowych (i typ systemu) w ZSRR to układ elity sfragmentaryzowanej, gdyż występowały istotne podziały wewnętrzne w odniesieniu do ideologii, przynależności instytucjonalnej czy interesu politycznego. W terminach kultury politycznej elita ta była autorytarna i nie nawykła do demokratycznych form uczestnictwa ze strony szerokich mas społecznych[bookmark: footnote108]108. David Lane przeprowadził ogółem 116 wywiadów z osobami „wpływowymi”, zajmującymi ważne stanowiskai pozycje w okresie rządów Gorbaczowa (ministrowie, sekretarze KC KPZR, naczelnicy departamentów - ogółem 315 osób). Większość z nich wywodziła się z klasy średniej, miała około 60 lat, a wszyscy legitymowali się wyższym wykształceniem. W konkluzji, jego zdaniem, tradycyjna analiza ustroju typu radzieckiego, zawarta w terminach partokracji, zintegrowanej elity i kasty nomenklatury, okazała się niezdolna do wyjaśnienia reform systemowych prowadzonych od góry. Studium poglądów elity politycznej okresu Gorbaczowa wykazało, iż jej członkowie byli zasadniczo podzieleni zarówno pod względem przynależności ideologicznej, jak i wartości politycznych14. Może jednak i w tym wypadku zadziałał tak zwany „efekt ankietera” i członkowie radzieckiej elity mówili po prostu to, co badacze zachodni (przyzwyczajeni do postaw i wartości demokratycznych) chcieli usłyszeć.

Kolejna analiza, opublikowana wprawdzie w tym samym 1998 roku, dotyczyła już jednak elity rosyjskiej, a nie radzieckiej. Po przebadaniu losów życiowych 470 członków politycznej elity Rosji (parlamentarzyści, członkowie rządu, elita regionalna), D. Lane i C. Ross odrzucili tezy o kontynuacji elity nomenklaturowej15. Teza artykułu wskazuje na fakt cyrkulacji elity [...] wprawdzie znacząca mniejszość osób zajmujących pośrednie pozycje w byłej elicie radzieckiej awansowała do różnych segmentów nowej elity politycznej, to jednak poprzednia elita radziecka została w istotnym stopniu zniszczona[bookmark: footnote109]109. Zdaniem autorów w kluczowych sektorach elity politycznej doszła do władzy nowa elita wywodząca się z grona profesjonalnej inteligencji. Obecnie występuje, podobnie jak w czasach radzieckiego socjalizmu, struktura elity sfragmentaryzowanej[bookmark: footnote110]110.

Bez względu jednak na ujęcie elity radzieckiej w postaci spójnej grupy (jak zdecydowana większość badaczy), czy też jako zbioru rywalizujących ze sobą grupek (D. Lane), nie budzi żadnych wątpliwości ani kontrowersji znaczenie reform przeprowadzonych przez M. Gorbaczowa. Jak wskazano to w dalszej części niniejszego szkicu, reformy te określiły z kolei w znacznym stopniu charakter współczesnej elity rosyjskiej. Natomiast głębokość reform Gorbaczowa, przynajmniej w odniesieniu do elity, została niejako wymuszona przez ogromną stabilizację elity radzieckiej w okresie rządów Breżniewa (1964-1982). W czasach Breżniewa systematycznie zwiększał się średni wiek członków KC KPZR, dochodząc do 60 lat w 1981 r., ale jednocześnie aż 79 członków Komitetu Centralnego przekroczyło 70 rok życia[bookmark: footnote111]111. W końcu lat 70-tych żaden członek KC KPZR nie miał mniej niż 40 lat[bookmark: footnote112]112. W tym okresie ponad 1/3 członków Komitetu Centralnego urodziła się przed rewolucją październikową, a czterech przyszło na świat jeszcze w poprzednim stuleciu[bookmark: footnote113]113. Tymczasem w roku 1990 średni wiek członka KC KPZR obniżył się do 49 lat, a tylko dwie osoby przekroczyły siedemdziesiąty rok życia[bookmark: footnote114]114. Zjawisko tak zwanej „gerontokracji” w okresie rządów Breżniewa jest jeszcze bardziej widoczne na podstawie węższego gremium członków Biura Politycznego KC KPZR - gdzie przeciętny wiek podniósł się z 55 lat (w 1952 r.), przez 61 lat (w 1964) aż do ponad 70 lat wroku 198 022. W okresie rządów Breżniewa przeciętnie wymieniano roczniejedy-nie 13 regionalnych pierwszych sekretarzy KPZR, podczas gdy za Chruszczowa 27 rocznie, a za Gorbaczowa 3 miesięcznie23. W ciągu pierwszych czterech lat po śmierci Breżniewa usunięto 100 spośród 129 regionalnych pierwszych sekretarzy (78%)[bookmark: footnote115]115. Gorbaczow zmienił 75% członków Biura Politycznego (100% kandydatów na członka BP), 80% członków sekretariatu KC, 95% ministrów, 86% pierwszych republikańskich sekretarzy KPZR (69% regionalnych pierwszych sekretarzy)[bookmark: footnote116]116. W okresie rządów Gorbaczowa wymieniono wszystkich liderów partyjnych w republikach, niektórych nawet więcej niż raz [...]. Schodząc w dół hierarchii aparatu partyjnego, wymieniono 2/3 pełnoetatowych urzędników szczebla regionalnego czy republikańskiego i 70% urzędników szczebla okręgowego czy miejskiego[bookmark: footnote117]117. Charakterystyczne, iż wymiana elity radzieckiej za rządów Gorbaczowa nie ograniczała się bynajmniej do początków jego władzy (wiosna 1985 r.). W roku 1990 nie pozostawał na urzędzie żaden minister z czasów dojścia Gorbaczowa do władzy i zaledwie dwóch ambasado-rów21. Za Gorbaczowa dokonała się, jak to określono w jednym z artykułów, rewolucja drugich sekretarzy .28 Zdaniem autorów tej opinii - w przypadku Rosji mamy do czynienia z równoległym występowaniem szerszej kontynuacji i procesu cyrkulacji w obrębie elity, kiedy do naczelnych pozycji doszła grupa młodszych i mniej kompromisowych działaczy[bookmark: footnote118]118. Tym niemniej, nawet za rządów Gorbaczowa niektóre zasady sprawowania władzy pozostały niezmienione. Tradycyjna stalinowska praktyka posyłania Rosjan z Moskwy na stanowiska drugich sekretarzy w republikach nie-rosyjskich najwyraźniej pozostała podobnie aktualna za Gorbaczowa, jak była w przeszłości[bookmark: footnote119]119.

Można, jak się wydaje, wysunąć hipotezę, iż to właśnie głęboki charakter wymiany radzieckiej elity władzy za rządów Gorbaczowa spowodował z kolei stosunkowo niewielki poziom wymiany elity przy odchodzeniu od systemu komunistycznego. Jednocześnie też jeszcze za rządów Breżniewa rozpoczął się (kontynuowany potem za Gorbaczowa) proces rosnącej profesjonalizacji elity radzieckiej, która obejmowała już prawie wyłącznie osoby mogące wylegitymować się wyższym wykształceniem. W roku 1993 w Rosji (podobnie jak i innych byłych państwach socjalistycznych) przeprowadzono wywiady pogłębione z członkami byłej komunistycznej nomenklatury. Tylko 11% badanych osób całkowicie odeszło z życia publicznego. [...] ponad 60% członków byłej nomenklatury nadal zajmowało na początku lat 90-tych stanowiska porównywalne z pozycją w końcu czasów radzieckich31. Stąd też Rosja była lepszym przykładem reprodukcji elit niż ich cyrkulacji oraz o wiele lepszym przykładem reprodukcji elity niż Węgry czy Polska[bookmark: footnote120]120. O ile jednak w przypadku państw naszego regionu Europy reprodukcja elity dotyczy szczególnie takich dziedzin jak nauka czy aktywność artystyczna, to w Rosji również i elita polityczna podlega bardziej procesowi reprodukcji niż cyrkulacji. Na początku 1997 roku aż siedmiu (z 15) przywódców państw post-radzieckich to byli pierwsi republikańscy sekretarze KPZR, a spotkania przywódców państw członkowskich WNP miały zasadniczo tych samych uczestników jak posiedzenia Biura Politycznego w schyłkowym okresie ZSRR33. W dodatku członkami KC KPZR byli zarówno prezydent Jelcyn (od 1981 r.), jak i premierzy Czernomyrdin czy Primakow (od 1986 r.)[bookmark: footnote121]121.

Do wskazanych powyżej badań nad losami komunistycznej nomenklatury w procesie transformacji ustrojowej w Rosji odniesiono się także w artykule pod znamiennym tytułem: kontynuacja i zmiana rosyjskiej elity[bookmark: footnote122]122. Nowa elita, ukształtowana po rozpadzie Związku Radzieckiego, jest przede wszystkim bardziej zróżnicowana niż elita radziecka. Nowa elita obejmuje członków prezydenckiej administracji i rządu, urzędników związków zawodowych i liderów partyjnych, parlamentarnych deputowanych, dyrektorów największych państwowych przedsiębiorstw, menedżerów i właścicieli w sektorze prywatnym, wydawców gazet oraz członków Akademii Nauk[bookmark: footnote123]123. Tym niemniej, pod wieloma względami nowa elita rosyjska jest podobna do elity radzieckiej z roku 1988 - tworzą ja mężczyźni (95% radzieckiej, 93% rosyjskiej), członkowie partii komunistycznej (odpowiednio 97% i 78%) czy nawet przedstawiciele partyjnego aparatu (odpowiednio 71% i 47%). Prawie wszyscy członkowie obu elit mają wyższe wykształcenie (odpowiednio 97% i 94%). Nowa elita była raczej młodsza, gdzie przeciętny rok urodzenia to 1944, podczas gdy dla radzieckiej nomenklatury - 193431. Charakterystyczne, iż połowa ojców (po 51%) zarówno członków elity radzieckiej, jak i rosyjskiej, to członkowie KPZR[bookmark: footnote124]124. W przeciwieństwie do innych byłych państw socjalistycznych, w Rosji zauważono większą kontynuację w sektorze rządzenia i zarządzania niż na innych pozycjach: 57% starej nomenklatury utrzymała swe stanowiska w rządzie czy w gospodarce [bookmark: footnote125]125. Generalnie aż 3/4 członków komunistycznej nomenklatury utrzymało wysoki, elitarny status społeczny - 51% członków elity rosyjskiej było członkami komunistycznej nomenklatury, a prawie 2/3 (64,2%) członków nomenklatury znalazło się także w elicie rosyjskiej. Odnosząc się do tych samych badań, Jacek Wasilewski zauważył, iż w Rosji połowa członków komunistycznej nomenklatury utrzymała swe pozycje w roku 1993[bookmark: footnote126]126. Odnosząc się do tych samych badań empirycznych, trójka autorów zatytułowała swój szkic bardzo oryginalnie - Rosja: stary produkt w nowym opakowaniu. W Rosji stara nomenklatura nie tylko zdołała znaleźć nowe zatrudnienie, lecz w większości przypadków udało jej się nie wypaść z elity. Na przykład 21% nomenklatury partyjnej znalazło się w elicie państwowej, a niemal 40% w elicie lub su-belicie gospodarczej41. Istotna była i nadal jest przynależność do partii komunistycznej - niemal wszyscy członkowie nowej elity w Rosji są lub byli członkami partii komunistycznej. Odsetek ten jest znacznie niższy na Węgrzech (33%), ale najniższy jest w Polsce[bookmark: footnote127]127. Jeszcze w roku 1995 członkowie dawnej, komunistycznej, nomenklatury wyraźnie dominowali w elicie na szczeblu regionalnym (82,3%), w radzie prezydenckiej (75%) czy w rządzie (74,3%); natomiast mniejszy udział członków dawnej nomenklatury występował wśród elity biznesu czy zwłaszcza wśród przywódców partyjnych (57,1%)[bookmark: footnote128]128.

Sporo analiz współczesnych elit rosyjskich opiera się na koncepcji teoretycznej, tak zwanego „neofunkcjonalnego paradygmatu elitystycznego”, lansowanego i rozwijanego już od trzydziestu lat przez J. Higley’a (wraz ze stale zmieniającym się gronem współpracowników)[bookmark: footnote129]129. Wprawdzie nowe elity zastąpiły starą, ideokratycznie zintegrowaną elitę komunistyczną, to nowe elity nie są zintegrowane. Dopóki nie pojawi się bardziej normatywnie zintegrowana elita, może dojść albo do słabego państwa i autarkii ekonomicznej albo do agresywnego reżimu o charakterze nacjonalistycznym45. Jak więc widać autor tej prognozy (J. A. Goldstone) nie zapatruje się pozytywnie na rozwój sytuacji we współczesnej Rosji. Demokratycznym i technokratycznym elitom, które uchwyciły Kreml ani nie udało się stworzyć jasnej podstawy gospodarczej (która pozostaje w ręku menedżerów przedsiębiorstw) ani stworzyć wyraźnej podstawy ideologicznej (którą opanowali politycy o nastawieniu nacjonalistycznym). W związku z tym polityczna przyszłość zależy w znacznym stopniu od tego, czy grupy elity doprowadzą wspólnie do porozumienia elit, które stałoby się podstawą stabilnego ustroju demokratycznego[bookmark: footnote130]130. Jak jednak wskazują założenia neofunkcjonalngo paradygmatu elitystycznego, zjawisko porozumienia elit (elite settlements) jest niezwykle rzadkie i wymaga równoczesnego spełnienia całego szeregu warunków. Opierając się na założeniach neo-funkcjonalnego paradygmatu elitystycznego i explicite nawiązując do puczu Janajewa (z sierpnia 1991 r.) trójka autorów bardzo krytycznie (wydaje się nawet - nazbyt krytycznie) ocenia procesy zachodzące we współczesnej Rosji. Ogólnie rzecz ujmując, tranzycja radziecka i rosyjska oraz rozwój sytuacji politycznej dokonuje się zasadniczo poprzez przewroty i starcia elity władzy a nie poprzez negocjacje i wzajemne dostosowanie się. Elita jest sfrag-mentaryzowana i wykazuje wysoki poziom napięć i konfliktów[bookmark: footnote131]131.

O poziomie niestabilności elit politycznych współczesnej Rosji może świadczyć fakt szybkiej i częstej rotacji na szczeblu rządowym (aktualnie - w połowie września 2007 r. w Rosji także zmienił się premier). Jak wskazuje Julia Szewczenko, w artykule pod oryginalnym tytułem Łatwo przyszło łatwo poszło, w latach 1990-2004 Rosja miała 10 gabinetów rządowych. Gabinet trwał przeciętnie 1,35 roku[bookmark: footnote132]132. Autorka tłumaczy ten fakt cechami kultury politycznej w Rosji, gdzie tak krótki fakt pozostawania na urzędzie uznaje się za „normalny” czy przynajmniej za możliwy do zaakceptowania[bookmark: footnote133]133. Można jednak, jak się wydaje, odwołać się także do antycznej, rzymskiej zasady divide et impera - niewątpliwie nieobcej obu kolejnym rosyjskim prezydentom. Tak krótki czas funkcjonowania gabinetów rządowych zbliżony jest do państw Ameryki Łacińskiej czy byłych państw socjalistycznych (1,8 roku), gdyż gwałtowna rotacja ministrów stanowi cechę charakterystyczną reżimów post-autorytar-nych[bookmark: footnote134]134. Jekaterina Lewintowa, porównując postawy przedstawicieli elit rosyjskich i polskich, wskazała niedawno (w roku 2006) na silny wzrost postaw autorytarnych we współczesnej Rosji. Dochodzę do wniosku, iż podczas okresu postkomunistycznego elita rosyjska zmieniła swe priorytety z prodemokratycznych na postawy autorytarne, angażując się w debatę o najbardziej pożądanym kursie polityki zagranicznej. Pozostała natomiast wierna dotychczasowej wierze w zalety wolnego rynku[bookmark: footnote135]135. Trudno też niestety nie zgodzić się z diagnozą autorki, iż Rosja coraz to wyraźniej przesuwa się w kierunku autorytarnym i nacjonalistycznym oraz ma powikłane stosunki z Zachodem[bookmark: footnote136]136.

Z uwagi na charakter samego materiału źródłowego posiadamy mniej informacji o transformacji elity ekonomicznej niż politycznej. Wydaje sięjednak nie budzić wątpliwości teza, iż w Rosji dokonał się proces tak zwanej „nomenklaturowej prywatyzacji”[bookmark: footnote137]137. Po prostu często członkowie komunistycznej nomenklatury odpowiedzialni za dany zakład pracy dokonywali także jego prywatyzacji - niejako przy okazji uzyskując stanowiska prezesów czy szefów rad nadzorczych. W dodatku w pierwszych latach prowadzenia reform gospodarczych jedynie firmy powiązane z nomenklaturą mogły angażować się w przemiany własnościowe[bookmark: footnote138]138. Autorzy artykułu (pod znamiennym tytułem: Od władzy do własności), wskazująiż w Rosji odbyła się praktycznie prywatyzacja państwa przez państwo [...] urzędnicy państwowi, wykorzystując swą formalną władzę, prywatyzowali te sektory państwa, za które byli osobiście odpowiedzialni[bookmark: footnote139]139. Proces ten zaczął się jeszcze zarządów Gorbaczowa (banki od 1987 r.). Nic więc dziwnego, iż autorzy szkicu określają obecny system w Rosji mianem „państwowego kapitalizmu”[bookmark: footnote140]140. W Rosji aktualna elita gospodarcza jest wynikiem procesów reprywatyzacji własności państwowej oraz rozwoju prywatnej przed-siębiorczości[bookmark: footnote141]141. Autorzy poświęcili ekonomicznej elicie rosyjskiej także artykuł opublikowany w roku 2005[bookmark: footnote142]142. Na początku lat 90-tych XX wieku utworzyła się nowa grupa rosyjskich posiadaczy własności, często wywodzących się jeszcze z końcowego okresu radzieckiej nomenklatury. Najbogatsi i najbardziej wpływowi byli znani jako oligarchowie i doszli do wybitnej pozycji w końcowym okresie prezydentury Jelcyna. Zaledwie 15% elity biznesu z roku 1993 nadal zachowało swe pozycje w roku 2001, po dewaluacji waluty w roku 1998. Ci, którzy zajęli ich miejsce byli młodsi, mniej metropolitarni, lepiej wykształceni i częściej powiązani z rządem, włączając w swe szeregi wielu ministrów[bookmark: footnote143]143. Autorzy zauważają silne powiązania pomiędzy rosyjską elitą biznesu a sferą polityczną - zarówno w postaci radzieckiej nomenklatury, jak i w ramach elity politycznej współczesnej Rosji. Około 29% członków aktualnej elity biznesu należało do radzieckiej nomenklatury, odsetek nieco wyższy niż 8 lat wcześniej - bezpośrednio po upadku władzy komunistycznej60. Niewątpliwie związek elity biznesu z polityką, a zwłaszcza z ośrodkiem decyzyjnym na Kremlu, zwiększył się w okresie prezydentury Putina. Zniszczenie imperiów medialnych Berezowskiego i Gusinskiego, którzy obaj zostali zmuszeni do emigracji, pokazuje iż reżim postjelcy-nowski nie pozwala się szantażować i że jedynie grupy współpracujące z rządem będą mogły uzyskać wpływ na media. Nowym mottem stała się lojalność[bookmark: footnote144]144.

Podczas gdy w okresie władzy komunistycznej podstawą pozycji radzieckiej elity był (mniejszy lub większy) udział we władzy, poprzez system nomenklatury, to obecnie dominująca pozycja rosyjskiej elity wynika przede wszystkim z przyczyn ekonomicznych. Przedstawiciele elity rosyjskiej mają lepsze samochody czy domy, leczą się w lepszych szpitalach czy klinikach, a ich dzieci uczą się w lepszych szkołach niż dzieci „normalnych” Rosjan. Członkowie rosyjskiej elity zachowują się jak nowa nomenklatura [...] są elitarne szkoły dla dzieci, pilnowane przez ochroniarzy[bookmark: footnote145]145. Tym niemniej we współczesnej Rosji nawet życie biznesmenów nie jest usłane różami. Jedynie w latach 1993-1996 zabito w Rosji 45 biznesmenów - praktycznie wszystkie wypadki morderstw pozostają nierozwiązane[bookmark: footnote146]146.

Spośród współczesnych elit rosyjskich badaniom poddano nie tylko elity na szczeblu ogólnopaństwowym, ale także i elity regionalne. Przykładem może być książka dwóch autorek z Moskwy, której sam podtytuł jest już intrygujący - cicha rewolucja w rosyjskiej skali64. Praca opiera się na wywiadach pogłębionych, przeprowadzonych w latach 1996-1999 z gronem 250 przedstawicieli elit regionalnych i lokalnych ekspertów w 11 regionach Rosji. Wre-gionach, gdzie nie dokonała się na większą skalę redystrybucja własności gdzie brak jest zasobów naturalnych, którymi mogliby się zainteresować zagraniczni inwestorzy, elita gospodarcza składa się z dyrektorów byłych radzieckich przedsiębiorstw (tak jak w przypadku Rostowa)[bookmark: footnote147]147. Natomiast w takich rejonach jak Perm czy Swerdłowsk, gdzie praktycznie zakończono proces prywatyzacji, większość własności znajduje się już w rękach prywatnych przedsiębiorców. „Wielu biznesmenów stało się wybitnymi regionalnymi politykami i zostali wybrani gubernatorami, burmistrzami czy przewodniczącymi zgromadzeń ustawodawczych[bookmark: footnote148]148. Elita rosyjska jest dosyć młoda (1/2 przed 50 a 1/5 przed 40) i dobrze wykształcona (94% wyższe wykształcenie)[bookmark: footnote149]149. Można zauważyć także proces stabilizacji elit regionalnych. W połowie regionów Federacji Rosyjskiej na czele władzy wykonawczej stoją obecnie te same osoby, które zajmowały te stanowiska pomiędzy 1991 a 1993 rokiem68. Kwestia kontynuacji i zmiany elit regionalnych została także przeanalizowana na przykładzie regionu Tiumenia - bogatego w zasoby ropy naftowej[bookmark: footnote150]150. Podczas gdy Olga Krysztanowskaja pokazuje bardziej kontynuację, to David Lane i Catherine Rose opowiadają się raczej za cyrkulacją- w odniesieniu do elit współczesnej Rosji. Natomiast zdaniem P. Glattera wyraźnie zaznaczają się wskazania na kontynuację elity, pomimo pewnej zmiany pokoleniowej w czasie zmiany systemu. W dodatku zdominowanie nowych (po roku 1993) instytucji przedstawicielskich przez elitę gospodarczo-administracyjną stało się bezpośrednie i stałe.

W podsumowaniu warto, jak się wydaje, powtórzyć i uwypuklić zasadniczą tezę niniejszego szkicu - kształt elity współczesnej Rosji nie tylko stanowi kontynuację elity radzieckiej, ale wręcz odzwierciedla przemiany elity radzieckiej. Pomimo faktu, iż praktycznie do końca istnienia Związku Radzieckiego elita była oparta na systemie nomenklatury, to jednocześnie - wraz z rozwojem społeczno-gospodarczym i wymogami postępu technicznego- również i sama elita stawała się coraz to bardziej profesjonalna (żeby nie powiedzieć - oparta na zasadach merytokracji). Już tak zwana „elita późnostalinowska” (ukształtowana po czystkach końca lat 30-tych XX wieku), obejmowała znacznie więcej osób z wyższym wykształceniem (szczególnie technicznym) niż elita stworzona przez Stalina po dojściu przez niego do władzy. Tym niemniej proces profesjonalizacji radzieckiej elity szczególnie wyraźnie zaznaczył się w okresie władzy Breżniewa. Jednocześnie jednak nasilił się wtedy proces starzenia się członków radzieckiej elity - wynikający w znacznej mierze z poczucia stabilizacji przedstawicieli elity, którzy mieli już dosyć czystek czy eksperymentów Chruszczowa. Zjawisko gerontokracji, które wystąpiło zwłaszcza pod koniec rządów Breżniewa, niejako wymusiło gwałtowność i zakres reform przeprowadzonych (począwszy od wiosny 1985 roku) przez Gorbaczowa. Tak gruntowna zmiana (żeby nie powiedzieć czystka) elity radzieckiej za rządów Gorbaczowa spowodowała z kolei, jak można sądzić, fakt znacznie większej kontynuacji niż cyrkulacji elity w Rosji - w procesie wychodzenia z systemu komunistycznego.

Drugi istotny wniosek, na który niewątpliwie warto zwrócić uwagę, to wyraźne podobieństwo pomiędzy elitą radziecką (szczególnie z ostatniego okresu istnienia ZSRR) a elitą współczesnej Rosji. Wskazane podobieństwo rysuje się przynajmniej w dwóch aspektach. Przede wszystkim osoby należące czy to do elity radzieckiej czy rosyjskiej reprezentują bardzo podobne cechy: są to dobrze wykształceni mężczyźni w średnim wieku, którzy sami (a często i ich ojcowie) należeli do partii komunistycznej. Podobnie jak w czasach Związku Radzieckiego zarówno styl życia, jak i możliwości działania przedstawicieli rosyjskiej elity są diametralnie rożne od losów tak zwanych „normalnych” Rosjan. O ile jednak w czasach radzieckich podstawą pozycji członków elity było zajmowanie odpowiednio wysokiego stanowiska w ramach systemu nomenklatury, to obecnie niewątpliwie najważniejsza jest pozycja ekonomiczna i majątkowa rosyjskiej elity. Różnica ta nie jest jednak tak wielka, jak się na pozór wydaje. Kolejną cechą łączącą elitę radziecką i rosyjską jest ścisły związek z władzą. Obecnie, zwłaszcza za prezydentury Putina, praktycznie tylko osoby zbliżone do Kremla (czy przynajmniej popierające jego politykę) mogą liczyć na zrobienie istotnej kariery w dziedzinie gospodarczej. Zresztą obie elity - polityczna i ekonomiczna - po prostu przenikają się ze sobą.

Jak pokazują ostatnie wydarzenia polityczne w Moskwie (np. we wrześniu 2007 r. demonstracja potężnej bomby konwencjonalnej, zapowiedź rychłego osiągnięcia samowystarczalności żywnościowej), Rosja wyraźnie dąży do odbudowy dawnej potęgi i znaczenia w świecie, jakie miała w czasach Związku Radzieckiego. Można więc przypuszczać, iż znaczenie elity radzieckiej - zwłaszcza tej związanej z kompleksem militarno-przemysłowym- także ulegnie zwiększeniu.

[bookmark: bookmark179]Summary

The present paper, which continues the Author’s former interests, presents a whole range of empirical research on the Soviet elite (in particular that of the time of Brezhnev and Gorbachev) and the modern Russian elite. The main thesis of the paper indicates that the clear continuation of the Soviet elite in modern times (instead of the circulation of the elite) is a direct consequence of the transformation process of the Soviet elite themselves. As early as at the time of Brezhnev, the Soviet elite was significantly professional; however, it included more and more ageing persons. The process of ageing of the elite in turn somewhat forced Gorbachev to change the Russian elite dramatically. Further circulation of the elite was sim-ply no longer necessary.

The paper also points to two significant features shared by the Soviet and Russian elite. On the one hand the members of both these elites share similar fates and characteristics (well-educated middle-aged males, members of the Communist party) and their status clearly separates them from the rest of Soviet or Russian society. However, they also remain tightly related to the authorities - in the USSR within the system of nomenklatura [an influential group of former Communist officials], whereas at present by means of affiliation with the Kremlin and its policy.
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[bookmark: bookmark181]Demokracja jako konflikt między bezpieczeństwem a wolnością

Prawie wszyscy mieszkańcy krajów rozwiniętych są za demokracją. Niewielu jednak potrafi powiedzieć, co to takiego demokracja. Niby wiemy dopóki nie zaczniemyo nią pytać. Pomimo faktu, że demokracja parlamentarna pojawiła się na początkuXVIII wieku w Wielkiej Brytanii, a demokracja prezydencka z kolei powstała w Stanach Zjednoczonych w 1787 roku jako reakcja na brytyjski ucisk, to obecnie niektórzy kwestionują istnienie demokracji. Należy tu przypomnieć poglądy znanego pisarza portugalskiego Jose Saramango, który w jednym z wywiadów stwierdził, że zachodnie demokracje są tylko polityczną fasadą władzy ekonomicznej. Fasadą pełną kolorów, flag, z niekończącymi się przemówieniami na temat demokracji. Żyjemy w epoce, w której możemy dyskutować o wszystkim. Jest tylko jeden wyjątek: demokracja. Ona po prostu jest, to uznany pewnik. Tak jak w muzeach: „proszę nie dotykać". A tymczasem należałoby rozpocząć dyskusję, wielką światową debatę, zanim będzie za późno[bookmark: footnote151]151. Innymi słowy, jeśli chcemy prawdziwej demokracji, to trzeba ją dopiero wymyśleć i wprowadzić w życie.

W rzeczywistości istnieje nie tyle idealna, ile demokracja mniej w pewnych krajach, a więcej w innych zdeformowana. Nie należy tego mylić z demokracjąmieszaną, która z kolei stanowi w istocie rzeczy ustrojowy wynalazek generała Charlesa de Gaull’e. Przejął on w 1958 roku władzę, w znękanej kryzysem politycznym Francji, odrzucił w zasadzie parlamentaryzm, lecz jednocześnie nie przyjął do końca prezydencjalizmu. Nietrudno więc zauważyć, że demokracja parlamentarna i demokracja prezydencka są sobie przeciwstawne, a demokracja mieszana jest ich syntezą[bookmark: footnote152]152.

We współczesnym świecie zdecydowanie przeważa demokracja parlamentarna, w ramach której starano się zapewnić swoistą równowagę „sił” pomiędzy władzą ustawodawczą iwykonawczą. Niektórzy twierdzą, że obie te władze wzajemnie się uzupełniają w urzeczywistnianiu swoich podstawowych zadań. W konsekwencji parlament oddziałowuje bezpośrednio na władzę wykonawczą, ponieważ rząd funkcjonować może tylko wówczas, gdy cieszy się zaufaniem ciała przedstawicielskiego. Dla przeciwwagi rząd uzyskuje natomiast prawo uczestniczenia w działalności ustawodawczej parlamentu. Odpowiedzialność polityczna rządu przed parlamentem oraz udział rządu w stanowieniu prawa są to dwa fundamentalne i rzec można konstrukcyjne założenia demokracji parlamentarnej. Do tego trzeba dodać jeszcze prawo głowy państwa (monarchy bądź prezydenta) do rozwiązania parlamentu[bookmark: footnote153]153.

Jest rzeczą oczywistą, że samo utrzymanie równowagi między władzą ustawodawczą i wykonawczą oraz utworzenie sieci formalnych instytucji i procedur, które obowiązują często tylko „na papierze” nie wystarczy, aby zaistniała mniej lub bardziej zdeformowana przez różne czynniki demokracja. Chodzi bowiem o to, aby nie była to tylko demokracja formalna, lecz realna. A ta ostatnia funkcjonuje wtedy, gdy demokratycznym instytucjom prawnoustrojowym odpowiada adekwatny typ mentalności społecznej, utrwalone i powszechne nawyki i obyczaje polityczne, a zwłaszcza spontaniczna, autentyczna aktywność obywatelska występująca w skali masowej, a nie jako zjawisko odosobnione. Jak trafnie wskazują niektórzy autorzy wystarczającym źródłem lub gwarancją demokracji jest nie sam w sobie formalny system norm prawno-ustrojowych, lecz oparcie ładu politycznego na takich regułach gry i takim niepisanym, lecz powszechnie uznawanym i respektowanym kodeksie zasad współżycia społecznego, które umożliwiają swobodną ekspresję poglądów i artykulację interesów, wzajemną harmonizację dążeń parktykularnych i uzgodnienie ich z dobrem ogółu w trybie nierepre-syjnym, ale też niemanipulacyjnym, zapewniają kontrolę społeczną w stosunku do rządzących wzajemną kontrolę rywalizujących czy zgoła przeciwstawnych sił politycznych[bookmark: footnote154]154.

Jednak, na czym innym polega siła zachodnich demokracji liberalnych, które opierają się na wielopokoleniowym doświadczeniu absolutyzmu oświeconego. Na to nałożyła się inna struktura ustrojowa, ale stare nawyki posłuszeństwa pozostały. Niektórzy, więc twierdzą, że źródeł dobrej administracji nowoczesnej należy poszukiwać właśnie w tych procesach, które zachodziły w monarchiach absolutnych[bookmark: footnote155]155. U podstaw dobrej demokracji liberalnej leżą więc wartości niedemokratyczne. Jedynym z tych źródeł jest tradycja. Tradycja jest programem kulturowym - czy raczej splotem różnych programów - dawniej cywilizacji czy społeczeństwa, który kieruje procesami zmiany społecznej. Natomiast w społeczeństwach, których tradycja osłabła, nie stają się przez to nowoczesne, bardziej dynamiczne i zdolne do stałego rozwoju gospodarczego. Erozja tradycji może być symptomem upadku, kryzysu, dezintegracji. Jest także rzeczą oczywistą, że w wielu nowoczesnych społeczeństwach nadal silne są elementy tradycji, co podważa dawną opozycję między tradycjami a nowoczesnymi społeczeństwami. Jak trafnie zauważył Samuel Eisenstadt Obowiązujące sposoby zachowań zakorzenione są w przeszłości i do pewnego stopnia odwoływanie się do przeszłości zostało uznane za charakterystyczną cechę pewnych nowoczesnych lub modernizujących się społeczeństw[bookmark: footnote156]156. Także socjologowie tacy, jak Anthony Giddens, Ulrich Beck czy Zygmunt Barman - twierdzą, że modernizacja powoduje detradycjonalizację, przyznają, że dotychczas tradycja bynajmniej nie zniknęła i nie straciła na znaczeniu także, dlatego, że nowoczesność nieustannie wytwarza nowe tradycje[bookmark: footnote157]157.

Trudno jest nie docenić roli tradycji w procesie kształtowania demokracji. Nie można jednak też przeceniać tradycji i stawiać ją wyżej od innych czynników wpływających na przebieg i efekty finalne tego procesu. Można zastanowić się na przykład, na jakim poziomie zarządzania państwem najlepiej funkcjonuje demokracja - taka, jaka jest, a nie mocno wyidealizowana? Do jakiego stopnia większość może narzucać swoją wolę mniejszościom? Nie są to tylko kwestie czysto akademickie, lecz są bardzo istotne dla kształtowania odpowiedniej polityki „demokratyzacji demokracji”. Z wielu różnych względów niemożliwy jest powrót do „klasycznej” demokracji ateńskiej z piątego wieku. Wtedy to, po wykluczeniu około ćwierć miliona kobiet, dzieci, cudzoziemców i niewolników pozostało „na demokratycznym placu boju” tylko ok. 30-40 tys. obywateli Aten. Ta niewielka mniejszość obywateli, w porównaniu do wszystkich mieszkańców Aten, zaangażowała się w rządzenie, a przynajmniej miała pełne prawo współrządzenia swoim państwem na skalę niespotykaną później w żadnej innej demokracji.

We współczesnym świecie nieporównywalnie więcej ludzi ma możliwości wypowiadania się i współdecydowania o tym, jak są rządzeni, ale mają oni o wiele mniejsze możliwości wyboru. Wyborcy, bowiem wybierają wśród małych grup polityków konkurujących ze sobą owładzę. W rzeczywistości nie funkcjonuje dobrze ani demokracja reprezentatywna, ani bezpośrednia. Jak trafnie zauważają niektórzy ideał demokracji bezpośredniej szlachetny w intencjach, odważny w sformułowaniach, surowy wobec „ słabej ", bo niezakorzenionej w życiu obywatelskim demokracji liberalnej pozostawia jednak pewien niedosyt. Najoczywistszy jest zarzut niepraktyczności. Jeżeli nawet da się ożywić władze lokalne, stworzyć sieć planning cells, co pewien czas pytać w referendum obywateli, co myślą o sprawach istotnych dla narodu, nadać edukacji obywatelskiej w szkołach status uprzywilejowany, to i tak te wszystkie formy zaangażowania obywatelskiego nie zastąpią i nie uszczuplą możliwości władzy centralnej w państwie[bookmark: footnote158]158.

Różne są też konflikty interesów nie tylko między władzą centralną i lokalną, lecz przede wszystkim między wolnorynkowym kapitalizmem i społeczną demokracją, czyli między egoizmem i równością. Jednak to kapitalizm wolnorynkowy triumfuje kosztem demokracji społecznej[bookmark: footnote159]159. Współczesny kapitalizm rozwinął się i przetrwał wszystkie kryzysy nie dlatego, że system ten potrafi dostarczyć potrzebnych ludziom produktów. Kapitalizm przeszedł obronną ręką przez wszystkie kryzysy w XIX i XX wieku głównie dzięki temu, że państwo zapewniło takie „stabilizatory” jak szkoły publiczne, świadczenia socjalne i społeczne ubezpieczenia. W wielu krajach ukształtowała się swoista „społeczna gospodarka rynkowa”. Był to pewien typ ustroju, który z jednej strony akceptował zasady liberalizmu gospodarczego igospodarki rynkowej, a z drugiej stworzył pewne mechanizmy wyrównywania dochodów. Szczególnie silna ekspansja państwa dobrobytu (welfare state) nastąpiła po drugiej wojnie światowej. Ekspansja ta doprowadziła do ukształtowania „mieszanej” gospodarki kapitalistycznej, w ramach której państwo realizowało coraz więcej funkcji ekonomicznych i socjalnych[bookmark: footnote160]160. Nie oznaczało to jednak przejmowania przez państwa więcej funkcji politycznych i ograniczenia demokracji. Nie była to swoista wymiana: większe bezpieczeństwo socjalne za zgodę na mniejsze swobody obywatelskie. Czy jest to jednak-jak twierdzi J. Rifkin-najbardziej ludzki system społeczny w historii i dlatego warto i trzeba go bronić[bookmark: footnote161]161. Czy jednak warto go bronić za wszelką cenę tzn. za cenę radykalnego ograniczenia wolności? Od czasu zamachów terrorystycznych 11 września 2001 roku Amerykanie i cały świat zachodni usiłują dokonać wyboru między wolnością i bezpieczeństwem. Rozważana jest więc, w niektórych krajach „wolność lub bezpieczeństwo” i to nie tylko bezpieczeństwo socjalne. Należy więc przypomnieć, że dwa najpotworniejsze wytwory europejskiej kultury politycznej - faszyzm i komunizm - powstały jako polityczne wcielenie jej właśnie diabelskiej alternatywy, która zachęcając do rezygnacji z wolności w imię bezpieczeństwa nieuchronnie tworzyła potworne niebezpieczeństwo dla tych, których właśnie miała przed nim chronić. Największą cenę za triumf komunizmu, mającego chronić biedaków przed wyzyskiem, zapłacili przecież ginący w wojnach, gułagach i wielkich falach głodu chłopi i robotnicy imperium sowieckiego. Hitleryzm zaś, obiecujący ochronę interesów narodowych Niemców, przyniósł im największą narodową klęskę, najwięcej ofiar i największe spustoszenie w nowoczesnej historii. Jak trafnie zauważająniektórzy autorzy, środki bezpieczeństwa - jeśli tylko towarzyszy im ograniczenie wolności - mają bowiem tendencję do tego, by stawać się źródłem zagrożenia dla tych, którym właśnie miały zapewnić bezpieczeństwo[bookmark: footnote162]162. W sferze gospodarczej tę samą prawidłowość opisał, Amartya Sen, analizując przypadki największych klęsk głodu: śmierć głodowa jako zjawisko o skali społecznej zdarza się tylko wówczas, gdy państwo ogranicza wolność obywateli, bo samo chce zapewnić im bezpieczeństwo i pomyślność w sferze gospodarczej[bookmark: footnote163]163.

Podobne podejście do tego, rzekomo najbardziej ludzkiego systemu politycznego (demokracji), spotkać można w pracach Bertranda de Jouvenela, który twierdził, że wolność jest w samej rzeczy potrzebą jedynie wtórną; potrzebą pierwotną jest bezpieczeństwo[bookmark: footnote164]164. Często więc ludzie poszukujący bezpieczeństwa socjalnego godzą się na autorytarny system władzy i takie państwo, które potrafi to bezpieczeństwo zapewnić i nawet kosztem ograniczenia wielu swobód obywatelskich i znacznej rozbudowy biurokracji. Z kolei państwu, raz obsadzonemu w roli dawcy i ochrony bezpieczeństwa, nie pozostaje nic innego, jak podkreślać konieczność swej misji ochronnej oraz swej nadrzędności, uzasadniających wdzieranie się na coraz większe terytorium. Bismark zdał sobie sprawę dawno temu, iż jest to droga wiodąca do powiększenia władzy[bookmark: footnote165]165. Poczucie braku bezpieczeństwa, stając się ogólniejsze i wpływając na upowszechnienie chęci ulegania władzy, działa na nią jak środek stymulujący.

Koncepcja władzy państwa w ujęciu B. Jouvenela opiera się na założeniu, że każda władza mniej lub bardziej demokratyczna wykazuje przesadną skłonność do powiększania swojego zakresu i domeny. Władza często na skutek różnych wydarzeń czy zmian koniunktury politycznych zmienia kostiumy lecz nie naturę. Innymi słowy, władza nigdy nie zmieni swojej istoty i nawet przymiotnik „demokratyczna” nie powinien -zdaniem B. Jouvenela- usypiać naszej czujności.

Wydaje się, że rację mają więc ci politolodzy, którzy uważają, że demokrację nie można rozpatrywać tylko jako procesu, którego celem jest realizacja którejkolwiek ze spornych koncepcji wspólnego dobra. Należy raczej rozpatrywać demokrację jako sposób zarządzania relacjami władzy, który umożliwi minimalizację dominacji[bookmark: footnote166]166. A dominacja to nieuprawnione sprawowanie władzy - władzy bez społecznego mandatu, sprawowanej zarówno przez powołane do tego organa, jak również inne instytucje najczęściej ekonomiczne, których wpływ jest poniekąd uboczny wobec pełnionych przez nie funkcji. Może to dziać się jawnie, kiedy przymus jest odczuwalny, może też w sposób ukryty - kiedy zdepersonalizowana władza ulokowana jest w samych strukturach, nieprzezroczystych dla ulokowanych w nich ludzi. Zdaniem Jana Shapiro problemem demokracji jest wytworzenie takich relacji między instytucjami władzy, z rządem na czele, by instytucje te nie były wszechmocne, ale też aby wzajemnie się nie paraliżowały, były raczej służącymi niż panami społeczeństwu[bookmark: footnote167]167.

Nie łatwo więc odpowiedzieć na pytanie, co zabezpiecza obywateli przed dominacją. Zdaniem Jana Shapiro w pewnych okolicznościach - najlepiej do tego dostosowane wydają się sądy; w innych można to osiągnąć za pomocą organów administracji, negocjacji pracowniczych, postępowania arbitrażowego, nie wspominając już samego procesu legislacyjnego. Jakikolwiek będzie to mechanizm, jego celem powinno być ułatwienie w procesach decyzyjnych tym, których interesy są związane skutkami danej decyzji; do tego należy dodać prawa opozycji .

Jest to dość wyidealizowane przedstawienie mechanizmów ułatwiających podejmowanie decyzji i jednocześnie mających przeciwdziałać dominacji władzy państwa. Jednak demokracja niegdzie nie występuje w formie „czystej” wyidealizowanej, lecz w formie mniej lub bardziej zniekształconej. Czy należy więc badać „idealną demokrację” czy tą, jaka istnieje w poszczególnych państwach? Odpowiedź wydaje się oczywista - należy badać istniejące realnie systemy polityczne i przede wszystkim relacje władza-społeczeństwo. Faktem bowiem jest, że to właśnie władza stanowi największe potencjalne źródło dominacji, i to jak trzeba najuważniej obserwować. Tymczasem musi ona również odpowiadać na oczekiwania obywateli i zapewnić im szeroko rozumiane bezpieczeństwo - teraz już rozumiane tak szeroko, że możemy wręcz mówić o jego obsesji. Bo jeśli nawet liberalizm jest dziś przedmiotem zarówno żywiołowej, jak i wyrafinowanej krytyki, ta jego wartość jest akurat niekwestionowana; on sam jest zresztą obecnie doktryną bardziej strachu niż odwagi. To też nie jest dziełem przypadku- strach stał sięjednąz „twórczych sił” naszej cywilizacji, a bezpieczeństwo jej główną zasadą legitymizacyjną[bookmark: footnote168]168. Zachodnia politologia od dawna bada różnego rodzaju „kampanie strachu”, w których politycy lub dopiero potencjalni politycy ubiegający się o różne urzędy straszą obywateli różnymi zagrożeniami. Nie zawsze prawdziwymi, często także wymyślonymi na potrzeby kampanii wyborczej, aby potem można było zaoferować obywatelom większe poczucie bezpieczeństwa. Tak więc strach i dostarczana z nim w pakiecie obietnica bezpieczeństwa służą do pozyskania poparcia koniecznego do zdobycia władzy. Straszenie obywateli wydaje się więc czymś całkowicie zrozumiałym, bo zanim zaoferujemy im bezpieczeństwo, to trzeba ich przedtem czymś przestraszyć. Jak trafnie zauważają niektórzy autorzy powodów i pretekstów do wzbudzania strachu jest oczywiście wiele, ale jeden jest szczególnego rodzaju. W kampanii wyborczej politycy straszyć będą szczególnie wizją sprawowania władzy przez swoich konkurentów (nazywa się to czarną, ostrą, brutalną kampanią itp.), a już po wyborach stanem państwa, jaki zastali po poprzedniej ekipie rządzącej. Politycy z różnych państw mogą się tu wiele nauczyć, bowiem nawet w szczęśliwych krajach, w których wyborów nie wygrywają partie czystego resentymentu, strach jest jedną z podstawowych emocji, do której odwołują się rywalizujący o władzę. Można więc bez przesady powiedzieć, że każdy system polityczny wjakiejś mierze reprezentuje również strachy obywateli -przed Balcerowiczem (musi odejść!), przed Unią (biurokracja!), przed Niemcami (wykupują!) przed podatkiem liniowym (nie starczy na pluszaka dla dziecka), przed państwem wyznaniowym (wiadomo, cenzura!) i jeszcze parę innych. (nie dalej jak 100 lat temu podstawowym argumentem przeciw rozszerzeniu prawa wyborczego był strach przed zniesieniem prawa własności - miało się to dokonać już w pierwszej uchwale parlamentu). Żeby nie było wątpliwości - straszą także partie środka; te przerażają głównie ekstremistami. Elektoratem każdej partii są więc zwolennicy jej programu, ale też i ci, którzy boją się konkurencji - czasem tak bardzo, że decydują się poprzeć swoich „mniejszych nieprzyjaciół"[bookmark: footnote169]169.

Poszczególne partie nie przebierają w środkach marketingowych i nie tylko marketingowych w walce o pozyskanie możliwie najszerszego elektoratu. Rozbudzając umiejętnie psychozę strachu, posługują się stereotypami „myślenia politycznego”. Najpierw trzeba jednak poznać, kto czego się boi, aby skutecznie odwołać się do głęboko zakorzenionych stereotypów. Specjaliści od marketingu politycznego starają się dostarczyć gotowe odpowiedzi na pytanie, na kogo mamy głosować w zależności od tego, lub kogo, czego się boimy. I tak boisz się efektu cieplarnianego, więc jesteś ekologiem - głosuj na zielonych. Boisz się utraty pracy, więc jesteś potencjalnym bezrobotnym - głosuj na socjaldemokrację. Boisz się cudzoziemców - jesteś (zapewne) ksenofobem: głosuj na skrajną prawicę. Boisz się globalizacji, więc pewnie uważasz się za alterglobalistę- głosuj, nie demoluj. Przyjmując, że strach przed jakimś zagrożeniem może być nawet decydującym motywem zaangażowania w życie polityczne, można by dokonać dychotomicznego podziału społeczeństwa na tych, którzy czegoś się boją i oczekują, że rząd „coś” z tym zrobi, i na tych, którzy boją się głównie rządu, to znaczy boją się, że władza zrobi w tej sprawie „coś więcej” niż to konieczne i sama stanie się dla obywateli większym zagrożeniem niż to, któremu miała zaradzić. Jak trafnie zauważył Andrzej Waśkiewicz, realistyczne spojrzenie na współczesną demokrację każe widzieć w niej zawsze dwa elementy nierozerwalnie ze sobą związane: reprezentację obywateli przez odpowiednie instytucje oraz rywalizację elit politycznych o władzę pochodzącą ze społecznego nadania. Są to w rzeczywistości dwa aspekty tego samego ukonstytuowania się władzy politycznej. Klasyczne teorie demokracji - przykładem niech będzie tu koncepcja poliarchii Roberta Dahla -akcentują pierwszy aspekt, podczas gdy koncepcje, niegdyś rewizjonistyczne - poczynając od „innej” koncepcji demokracji Schumpetera - skupiają się na drugim. Zgodnie z drugim modelem inicjatywa należy do polityków - to oni wybierają sobie grupy społeczne, którymskładają ofertę reprezentowania ich interesów. I przy tej właśnie okazji mogą obywateli mocno postraszyć .

Podsumowując powyższe uwagi należy zaznaczyć, że realistyczne podejście do demokracji jako systemu mocno zdeformowanego umożliwia bardziej obiektywną ocenę wszystkich lub tylko najważniejszych blasków i cieni tego systemu politycznego. Jak w każdym systemie także w konkretnym „typie” liberalnej demokracji istnieją pewne granice określające swoistą równowagę między wolnościami prywatnymi i publicznymi oraz zbiorowymi a indywidualnymi. Żadne nawet najbardziej demokratyczne państwo nie jest jednak w stanie chronić w stu procentach naszą wolność bez obciążenia obywateli różnymi kosztami i ograniczeniami. Dochodzenie, więc do mniej lub bardziej „idealnej” demokracji przejawia się w praktyce życia polityczno-społecznego w poszukiwaniu równowagi między różnymi wolnościami oraz kosztami, jakie za taką czy inną wolność obywatele są skłonni ponieść. Pośrednikiem tu jest państwo, które poprzez swoją politykę stara się określić, ile obywateli, w danym okresie chce wymienić jedną wolność na drugą, czy też z ilu swobód zgodzą się zrezygnować w zamian za zapewnienie im poczucia większego bezpieczeństwa. Należy więc - jak się wydaje - nie tyle motywować do ciągłego rozszerzania demokracji, rozbudowy, a raczej rewitalizacji społeczeństwa obywatelskiego i różnych form demokratycznej partycypacji, lecz bardziej realistycznie spojrzeć na możliwość budowy nowych instytucji i kształtowania wzajemnych relacji między władzą a społeczeństwem. Warto też podjąć dalsze badania mające na celu ustalenie, z jakich wolności w konkretnym typie ustroju demokratycznego i konkretnym państwie nie można zrezygnować nawet w zamian za większe bogactwo materialne czy bezpieczeństwo. Te dwie ostatnie wartości nie potrafią, bowiem zrekompensować w każdym systemie liberalnej demokracji utraty podstawowej wartości, jaką jest wolność.

[bookmark: bookmark202]Summary

The extant liberal-democratic systems are faced with the conflict between democratic and non-democratic values. This can be exemplified by the conflict between central and local au-thorities, or between capitalism and social democracy as well as between egoism and equality. One can also note the conflict between liberty, defined by Bertrand de Louvenel as a second-ary need, and security, which is a primary need. This conflict would lead certain countries to a transition from a democratic to authoritarian system in some periods. It is difficult to deter-mine unanimously which liberties can be abandoned in a given type of democracy in return for increased social security and affluence and which cannot.
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Poznań

[bookmark: bookmark204]Demokracja bezpośrednia w pracach nad Konstytucją Marcową

Przed uchwaleniem Konstytucji Marcowej[bookmark: footnote170]170 między uczestnikami debaty konstytucyjnej zarysował się spór wokół kilku kwestii, wśród których znajdowała się problematyka demokracji bezpośredniej. Celem artykułu było ustalenie, jakie instytucje bezpośredniej partycypacji obywateli w życiu państwowym znajdowały się w zgłoszonych projektach, jak również poznanie argumentów zwolenników, jak i przeciwników demokracji bezpośredniej, formułowanych na początku XX wieku w Polsce.

Wyjaśnienia wymaga użyty w tytule termin „demokracja bezpośrednia”. Należy podkreślić, iż nie ma on zbyt długiej historii (wyraźne rozróżnienie terminologiczne na demokrację bezpośrednią i pośrednią datuje się na przełom XVIII i XIX wieku[bookmark: footnote171]171), jak również precyzyjnie określonego znaczenia. Na gruncie polskiej nauki prawa konstytucyjnego przeważa pogląd, zgodnie z którym wszelkie instytucje prawne związane ze współudziałem obywateli w procesie decyzyjnym są zaliczane do form demokracji bezpośredniej[bookmark: footnote172]172. Natomiast w doktrynie państw Europy Zachodniej dominuje pogląd, iż o demokracji bezpośredniej można mówić wyłącznie w sytuacji, gdy ostateczna decyzja należy do suwerena. W przypadku, gdy uprawnienia suwerena dotyczą wyłącznie możliwości pośredniego wpływania na proces decyzyjny (np. poprzez inicjowanie procesu ustawodawczego) można mówić wyłącznie o demokracji półbezpośredniej (semibezpośredniej)[bookmark: footnote173]173.

Autor niniejszego szkicu przychyla się do stanowiska dominującego na gruncie polskiej nauki prawa konstytucyjnego. Dlatego też w rozważaniach o demokracji bezpośredniej w pracach nad Konstytucj ą Marcową były brane pod uwagę następuj ące formy udziału obywateli w życiu państwowym: zgromadzenie ludowe[bookmark: footnote174]174, referendum[bookmark: footnote175]175, plebiscyt[bookmark: footnote176]176, inicjatywaludowa[bookmark: footnote177]177, weto ludowe (referendum-weto)[bookmark: footnote178]178, odwołanie przedstawicieli[bookmark: footnote179]179, konsultacje ludowe[bookmark: footnote180]180.

Z propozycji opracowanych w trakcie prac konstytucyjnych lat 1917-1921 bardzo szerokie zastosowanie form demokracji bezpośredniej przewidywał projekt autorstwa Mieczysława Niedziałkowskiego, który został zgłoszony przez Związek Polskich Posłów Socjalistycznych (ZPPS)[bookmark: footnote181]181. Również propozycje zgłoszone przez Włodzimierza Wakara i PSL „Wyzwolenie” zmierzały w kierunku szerokiego włączenia obywateli do bezpośredniego wykonywania władzy. Natomiast projekty Józefa Buzka i Władysława Wróblewskiego postulowały wprowadzenie form demokracji bezpośredniej w bardziej ograniczonym zakresie[bookmark: footnote182]182.

Rozdział IV opracowanego przez M. Niedziałkowskiego projektu konstytucji dotyczył re-ferendum-weta. Zgodnie z art. 51, każda ustawa i uchwała Sejmu (w tym również zmieniająca lub ustanawiająca nową konstytucję) miała być poddana głosowaniu ludowemu:

a) na mocy uchwały Sejmu;

b) na życzenie Prezydenta Rzeczypospolitej i Rady Ministrów, poparte przez co najmniej 1/3 ogólnej liczby posłów, wyrażone w terminie dwutygodniowym od daty powzięcia w danej sprawie odnośnej decyzji sejmowej;

c) na życzenie Izby Pracy (w wypadkach przewidzianych w art. 86[bookmark: footnote183]183) wyrażone w ciągu miesiąca[bookmark: footnote184]184;

d) na żądanie co najmniej 100 000 obywateli, posiadających czynne prawo wyborcze[bookmark: footnote185]185; żądanie to miało być wyrażone w formie złożonego na ręce Marszałka Sejmu oświadczenia na piśmie z podpisami własnoręcznymi, poświadczonymi przez urzędy gminne lub władze sądowe. Zgłoszenie żądania co do poddania danej ustawy lub uchwały głosowaniu ludowemu powinno nastąpić w ciągu miesiąca, nie miało ono jednak wstrzymywać wykonania ustawy, uchwalonej przez Sejm[bookmark: footnote186]186.

Należy podkreślić, iż art. 51 omawianego projektu przewidywał dwie instytucje demokracji bezpośredniej: referendum i weto ludowe. A zatem zaproponowano stworzenie procedury, za pomocąktórej suweren mógłby wyrazić sprzeciw wobec tworzonego prawa. Ponadto należy zauważyć, że obywatele mieli rozstrzygać w drodze głosowania ludowego o wszystkich ustawach (uchwałach) Sejmu (a nie tylko szczególnie ważnych), jednakże pod warunkiem wystąpienia z wnioskiem przez uprawniony podmiot. Tak więc projekt przewidywał referendum fakultatywne.

W głosowaniu mieli uczestniczyć wszyscy obywatele państwa posiadający czynne prawo wyborcze. Termin referendum miał ogłaszać Prezydent Rzeczypospolitej, po porozumieniu z Marszałkiem Sejmu, dekretem z kontrasygnatą Prezesa Rady Ministrów i wszystkich ministrów. Natomiast decyzje w głosowaniu miały zapadać zwykłą większością oddanych głosów[bookmark: footnote187]187.

Mimo, iż projekt konstytucji autorstwa M. Niedziałkowskiego przewidywał szerokie możliwości zastosowania referendum i weta ludowego, nie ograniczał się tylko do tych instytucji demokracji bezpośredniej. Zgodnie z art. 44 propozycji, prawo wnoszenia projektów ustaw do Sejmu miało przysługiwać:

a) poszczególnym frakcjom zarejestrowanym w Prezydium Sejmu;

b) poszczególnym posłom, w liczbie nie mniejszej od piętnastu;

c) Prezydentowi Rzeczypospolitej, Radzie Ministrów i każdemu ministrowi z osobna;

d) Izbie Pracy[bookmark: footnote188]188;

e) bezpośrednio obywatelom Rzeczypospolitej Polskiej, posiadającym czynne prawo wyborcze (w liczbie nie mniejszej niż sto tysięcy)[bookmark: footnote189]189

A zatem omawiana propozycja przewidywała również obywatelską inicjatywę ustawodawczą. Projekty ustaw, zgłaszane bezpośrednio przez suwerena, miały być wnoszone na ręce Marszałka Sejmu w formie oświadczenia na piśmie z własnoręcznymi podpisami, poświadczonymi przez urzędy gminne lub władze sądowe.

Projekt zgłoszony przez M. Niedziałkowskiego przewidywał również udział obywateli w procedurze rozwiązania Sejmu przed wygaśnięciem mandatów poselskich. Zaproponowano, aby Prezydent Rzeczypospolitej mógł rozwiązać Sejm na żądanie:

a) Rady Ministrów, poparte przez 1/3 ogólnej liczby posłów;

b) co najmniej 500 tys. obywateli, posiadających czynne prawo wyborcze; żądanie to miało być wyrażane w formie złożonego na ręce Prezydenta Rzeczypospolitej oświadczenia na piśmie z własnoręcznymi podpisami, poświadczonymi przez urzędy gminne lub władze sądowe[bookmark: footnote190]190.

Co prawda ostateczną decyzję o rozwiązaniu Sejmu miał podejmować Prezydent, jednakże już sam fakt, iż suweren mógłby wystąpić ze stosownym wnioskiem jest godny uwagi. Dzięki temu obywatele uzyskaliby dodatkową możliwość kontroli swoich przedstawicieli[bookmark: footnote191]191.

Według M. Niedziałkowskiego, wprowadzenie referendum miało być przeszkodą przeciw dyktaturze jednej Izby. Ponadto twierdził, iż ta forma demokracji bezpośredniej jest największą i najbardziej skuteczną szkołą wychowania publicznego dla szerokich mas polskich[bookmark: footnote192]192. W podobny sposób została uzasadniona propozycja wprowadzenia obywatelskiej inicjatywy ustawodawczej - Masowa akcja skupiania podpisów setek tysięcy obywateli pod projektami ustaw, w sensie wychowawczym jest nie do pogardzenia[bookmark: footnote193]193.

Nie ulega wątpliwości, iż katalog instytucji demokracji bezpośredniej zaproponowany w projekcie konstytucji autorstwa M. Niedziałkowskiego był szeroki. Obywatele mieli uczestniczyć w procedurze ustawodawczej zarówno poprzez złożenie projektu ustawy, jak i poprzez wystąpienie z wnioskiem o poddanie uchwalonej już ustawy (uchwały) głosowaniu ludowemu. Tak więc suweren miał być zarówno podmiotem inicjującym proces ustawodawczy, jak również do jego kompetencji miało należeć kontrolowanie tworzonego prawa, w drodze weta ludowego. Ponadto zaproponowano, aby do systemu politycznego odrodzonej Polski zostało wprowadzone referendum i możliwość występowania przez obywateli z wnioskami (do Prezydenta Rzeczypospolitej) o rozwiązanie Sejmu przed wygaśnięciem mandatów poselskich (instytucja odwołania przedstawicieli). Należy zwrócić uwagę, iż w przypadku składania wniosków przez obywateli ich podpisy miały być poświadczane przez urzędy gminne lub władze sądowe.

Demokrację bezpośrednią przewidywał również projekt ustawy zasadniczej przygotowany przez J. Buzka, który był wzorowany na Konstytucji i praktyce ustrojowej Stanów Zjedno-czonych[bookmark: footnote194]194. Dlatego też potocznie nazywany był „projektem amerykańskim”. Polska miała składać się z około 70 ziem liczących od 200 do 500 tysięcy mieszkańców. Buzek uważał, że podział Polski na ziemie był konieczny z uwagi na zróżnicowany poziom ludności, a także inne poważne odrębności dzielnicowe (spowodowane głównie poprzez zabory). Twierdził, że dzieląc państwo na stosunkowo niewielkie ziemie będzie można lepiej realizować zasadę suwerenności narodu, umożliwi się ludności szerszą możliwość bezpośredniego uczestnictwawe władzy[bookmark: footnote195]195.

Każda ziemia miała posiadać własną konstytucję. Sposób częściowej lub całkowitej zmiany konstytucji ziemi miał być w niej uregulowany. Jednakże w ziemiach, w których co najmniej 90% dorosłej ludności (począwszy od 21 roku życia) umiało czytać i pisać, miała być konstytucja lub jej zmiana przyjmowana w referendum. W ziemiach tych miała być również wprowadzona możliwość zmiany konstytucji, na żądanie większości obywateli[bookmark: footnote196]196.

Do ziem, w których co najmniej 90% dorosłej ludności umiało czytać i pisać, Buzek zaliczył Śląsk Cieszyński i wszystkie ziemie, składające się wyłącznie z części dawnego zaboru pruskiego[bookmark: footnote197]197. Natomiast w stosunku do pozostałych ziem, po każdym spisie ludności miał być obliczany procent umiejących czytać i pisać, co miało stanowić podstawę (w przypadku uzyskania co najmniej 90%) do stosowania instytucji demokracji bezpośredniej na przedmiotowym obszarze. Ziemie raz zaliczone w poczet tych, które spełniają wymagany wskaźnik, nie mogły być ze spisu tych ziem wykreślone nawet wówczas, gdyby później procent umiejących czytać i pisać spadł poniżej 90%.

Podobnie jak na obszarze poszczególnych ziem, demokracja bezpośrednia miała mieć związek z ustawą zasadniczą ziemi, tak jak na poziomie ogólnokrajowym demokracja bezpośrednia miała być powiązana z konstytucją narodową.

Prawo do wystąpienia z inicjatywą zmian lub uzupełnień konstytucji narodowej miało przysługiwać Sejmowi Narodowemu[bookmark: footnote198]198 i sejmom ziemskim. W ziemiach, w których zmiana konstytucji ziemskiej miała być dokonywana tylko w drodze referendum[bookmark: footnote199]199, prawo do wystąpienia z inicjatywą zmiany konstytucji narodowej miało przysługiwać również ludowi. Uchwała większości głosującego ludu ziemi miała uchodzić za głos ziemi, o mocy równej uchwale sejmu ziemskiego[bookmark: footnote200]200.

A zatem zgodnie z projektem J. Buzka prawo do wystąpienia z inicjatywą nowelizacji konstytucji narodowej miało przysługiwać Sejmowi Narodowemu, sejmom ziemskim, a także w niektórych przypadkach ludowi. Uchwalona (przez uprawnione organy państwowe) zmiana konstytucji narodowej miała uzyskiwać moc prawną dopiero po jej przyjęciu, przez co najmniej połowę sejmów ziemskich. W ziemiach, w których zmiana konstytucji ziemskiej miała być uchwalana przez lud w drodze referendum, przyjmowanie zmian konstytucji narodowej miało odbywać się również w drodze referendum. Wynik głosowania ludowego miał być uważany za głos sejmu ziemskiego[bookmark: footnote201]201.

Na podstawie analizy projektu J. Buzka można stwierdzić, iż przedmiotowa propozycja wyróżniała się następującymi cechami:

□ przewidywała ograniczenie w stosowaniu form demokracji bezpośredniej do tych obszarów Polski, w których co najmniej 90% dorosłej ludności (począwszy od 21 roku życia) umiało czytać i pisać;

□ przewidywała dwie instytucje demokracji bezpośredniej: referendum i inicjatywę ludową;

□ ograniczała możliwość stosowania form demokracji bezpośredniej do jednego przedmiotu - konstytucji.

J. Buzek był przeciwnikiem ograniczenia się tylko do demokracji pośredniej, lecz jednocześnie uważał, że formy demokracji bezpośredniej wymagają pewnej wiedzy politycznej. Stąd propozycja, aby wprowadzić je tylko w tych ziemiach, gdzie co najmniej 90% dorosłej ludności umiało czytać i pisać[bookmark: footnote202]202. Na obszarze tych ziem obywatele mieli mieć prawo do występowania z inicjatywą ludową w zakresie zmian konstytucji - poszczególnych ziem i narodowej. Także akceptowanie, przyjętych przez organy przedstawicielskie, zmian ustawy zasadniczej (również poszczególnych ziem, jak i narodowej) miało należeć do kompetencji ludu, który miał podejmować decyzje w drodze referendum.

Instytucje demokracji bezpośredniej znalazły się także w tak zwanym „projekcie francuskim”, opracowanym prawdopodobnie przez W. Wróblewskiego[bookmark: footnote203]203. Był on wzorowany na francuskim modelu ustrojowym ukształtowanym w praktyce III Republiki. Najpoważniejsze odchylenie od tego systemu to propozycja wprowadzenie form demokracji bezpośredniej[bookmark: footnote204]204.

Zgodnie z powyższym projektem prawo inicjatywy ustawodawczej miało przysługiwać izbie poselskiej i senatowi, frakcjom sejmowym, 30 członkom jednej z izb, prezydentowi, a także 300 tys. obywateli. Projekty ustaw miały być wnoszone do izby poselskiej, bądź do senatu. Tylko projekty dotyczące spraw finansowych, a także te, z którymi występowaliby obywatele, powinny być składane w izbie poselskiej[bookmark: footnote205]205.

A zatem pierwszą instytucją demokracji bezpośredniej, która znalazła się w tak zwanym „projekcie francuskim” była obywatelska inicjatywa ustawodawcza. Projekt przewidywał również zastosowanie referendum, które miało odbywać się w szczególnych okolicznościach, związanych z uchwaleniem ustawy lub zmianą konstytucji.

Uchwalenie ustawy wymagało w zasadzie zgody obu izb. W razie trudności z jej osiągnięciem przewidziano powoływanie komisji rozjemczej złożonej z członków izby poselskiej i senatu. Gdyby izby nie doszły do porozumienia, projekt uchwalony przez izbę poselską, a odrzucony przez senat (w razie ponownego przyjęcia przez posłów) jeszcze raz wracałby do senatu, ale tym razem sprzeciw izby wyższej byłby skuteczny, jeśli uchwalono by go więk-szością2/3 głosów. W tym wypadku izba poselska mogłaby jeszcze zażądać referendum, które rozstrzygałoby sprawę ostatecznie. Prezydentowi przysługiwałoby prawo weta zawieszającego, które sejm mógłby odrzucić zwykłą większością głosów[bookmark: footnote206]206.

Zastosowanie referendum miało mieć miejsce również w procedurze nowelizacji konstytucji. Zmiana ustawy zasadniczej wymagałaby zgody obu izb wyrażonej większością2/3 głosów. Gdyby prezydent sprzeciwił się zmianie, mógłby rozwiązać (za zgodą Rady Ministrów) sejm i rozpisać przedterminowe wybory. Nowy sejm ponownie zająłby się nowelizacją konstytucji. Inny tok postępowania został przewidziany w przypadku rozbieżności między izbami, co do zmiany ustawy zasadniczej. Jeśli jedna izba nie wyraziłaby zgody na zmiany proponowane przez drugą izbę, na żądanie 300 tys. obywateli sprawa miała być rozstrzygnięta w drodze referendum. W przypadku poparcia przez obywateli zmiany konstytucji, miało nastąpić rozwiązanie izb, a nowo wybrany sejm miał podjąć sprawę zmiany ustawy zasadniczej.

Podsumowując projekt opracowany przez W. Wróblewskiego należy podkreślić, iż przewidywał on dwie instytucje demokracji bezpośredniej: referendum i inicjatywę ludową. Referendum miało być stosowane w dwóch przypadkach. Pierwsza możliwość wykorzystania głosowania ludowego została przewidziana w procedurze ustawodawczej, gdzie w przypadku sporu między izbą poselską a senatem o ustawę, izba poselska mogłaby zażądać przeprowadzenia referendum. Wówczas obywatele rozstrzygaliby ostatecznie przedmiotowy spór. Druga możliwość zastosowania referendum istniałaby w przypadku zmiany ustawy zasadniczej. Wówczas o przeprowadzeniu głosowania ludowego decydowaliby sami obywatele, po zaistnieniu szczególnych okoliczności. Jeśli jedna izba nie wyraziłaby zgody na zmiany w konstytucji proponowane przez drugą izbę, na żądanie 300 tys. obywateli sprawa miała być rozstrzygnięta w drodze referendum. Tak więc referendum byłoby inicjowane przez samych obywateli, którzy pełniliby rolę sędziego w sporze między izbami o nowelizację konstytucji.

Druga z instytucji demokracji bezpośredniej, a mianowicie inicjatywa ludowa, została w tak zwanym „projekcie francuskim” przewidziana w dwóch formach. Pierwsza z nich to obywatelska inicjatywa ustawodawcza, która miała przysługiwać grupie 300 tys. obywateli. Natomiast druga postać inicjatywy ludowej to możliwość złożenia wniosku o przeprowadzenie referendum, jednakże tylko w jednym przypadku - sporu między izbami o nowelizację konstytucji.

Instytucje demokracji bezpośredniej zostały przewidziane także w projekcie konstytucji pt. „Podstawa ładu Rzeczypospolitej Polskiej”, który został opracowany przez czołowego działacza PSL „Wyzwolenie”, W. Wakara. Założeniem propozycji było, że samorządem, jak ongiś, Polska stać będzie[bookmark: footnote207]207. Jego podstawowąjednostkąmiała być gmina z wybieranym w powszechnych, bezpośrednich i równych wyborach sejmikiem na czele. Również władze wykonawcze i sądowe gminy miały pochodzić z wyborów.

Wakar założył, iż najważniejsze uchwały sejmiku będą zatwierdzane w drodze referendum. W tym samym trybie miały być rozstrzygane odwołania od decyzji sejmiku. Projekt przewidywał także istnienie samorządu powiatowego. Wśród władz centralnych na pierwszym miejscu wymienił Wakar jednoizbowy sejm, który działałby pod ścisłą kontrolą narodu. W myśl projektu każdy obywatel mógłby występować z inicjatywą ustawodawczą, zwracać się do sejmu z uwagami odnośnie opracowywanych ustaw, za pośrednictwem parlamentu zadawać pytania rządowi. Na żądanie 500 tys. obywateli lub jednomyślny wniosek posłów z co najmniej pięciu okręgów sejm musiałby przyjęty już projekt ustawy ponownie poddać głosowaniu lub zarządzić w tej sprawie referendum. Byłoby ono konieczne przy rozstrzyganiu zagadnień szczególnej wagi. Milion obywateli mogłoby zażądać rozwiązania sejmu i rozpisania przedterminowych wyborów[bookmark: footnote208]208.

Głową państwa miał być Zwierzchnik Rzeczypospolitej. W myśl projektu wybierany byłby w głosowaniu powszechnym na 6 lat. Milion obywateli mogło zażądać ustąpienia Zwierzchnika przed upływem kadencji. Wówczas sprawę rozstrzygałoby głosowanie powszechne.

Projekt Wakara spotkał się z uznaniem klubu PSL „Wyzwolenie” i został (z niewielkimi zmianami) wniesiony do sejmu przez to ugrupowanie. Ze zmian dotyczących form demokracji bezpośredniej należy odnotować skreślenie przepisów o rozwiązaniu sejmu i odwołaniu Zwierzchnika Rzeczypospolitej (na wniosek obywateli) przed upływem kadencji[bookmark: footnote209]209. PSL „Wyzwolenie”, akceptując „Podstawę ładu Rzeczypospolitej Polskiej”, pragnęło uniknąć tworzenia państwa policyjnego, a przeciwnie, chciało oprzeć je na wierze w obywateli. Stąd opowiedzenie się za szeroko ujętą demokracją bezpośrednią i samorządnością, stąd koncepcja budowania władzy rządowej „od dołu” na podstawie inicjatywy zainteresowanych daną dziedziną administracji obywateli[bookmark: footnote210]210.

Przedstawione Sejmowi projekty ustawy zasadniczej przekazane zostały Komisji Konstytucyjnej. Nie przyjęła ona żadnego za podstawę swych prac, ale korzystając ze wszystkich, postanowiła opracować własny projekt. Dnia 12 czerwca 1920 roku Komisja zakończyła swe prace, przedstawiając Sejmowi Ustawodawczemu projekt konstytucji[bookmark: footnote211]211. Jednakże w ustalonym tekście nie zostały uwzględnione żadne formy demokracji bezpośredniej[bookmark: footnote212]212.

W trakcie prac Komisji (jak również później w czasie debaty sejmowej) ukształtowały się dwa bloki. Pierwszy (składający się z klubów prawicowych) opowiadał się za francuskim modelem republiki parlamentarnej z parlamentem dwuizbowym i wybieranym przezeń prezydentem. Występował on przeciwko wprowadzeniu jakichkolwiek instytucji demokracji bezpośredniej. Drugi blok optował za państwem, w którym suwerenny naród realizowałby swą władzę nie tylko przez wybory do sejmu, ale także przez wybory głowy państwa, uczestnictwo w demokratycznie zbudowanym samorządzie, formy demokracji bezpośredniej. Koncepcję „republiki ludowej” najpełniej prezentowała Polska Partia Socjalistyczna, która domagała się wprowadzenia do konstytucji referendum, weta ludowego, obywatelskiej inicjatywy ustawodawczej i zapisu o możliwości rozwiązaniu Sejmu (przez Prezydenta Rzeczypospolitej) na wniosek co najmniej 500 tys. obywateli.

Prawicowa większość w Komisji Konstytucyjnej zdecydowanie oponowała wobec propozycji wprowadzenia form demokracji bezpośredniej. W argumentacji wskazywano między innymi, że w ten sposób Polska stanie się terenem „bezustannego głosowania”, co nie tylko nie ułatwi, ale wręcz uniemożliwi podejmowanie koniecznego ustawodawstwa; przywoływano też przykłady z obcej praktyki ustrojowej (przede wszystkim szwajcarskiej) wskazując na często przypadkowe rezultaty głosowań, podejmowanie decyzji nieuzasadnionych, na znużenie tą formą realizacji zwierzchnich uprawnień przez naród, czego wyrazem miała być niska frekwencja w referendach szwajcarskich[bookmark: footnote213]213. Lewica, mimo negatywnych dla niej wyników głosowań w Komisji Konstytucyjnej, nie zrezygnowała z postulatu wprowadzenia do konstytucji form demokracji bezpośredniej i zgłaszała swoje postulaty na forum Sejmu Ustawodawczego w formie wniosków mniejszości.

Plenarna debata sejmowa rozpoczęła się 8 lipca 1920 roku. Przedstawiciel Narodowej Partii Robotniczej (NPR) w swoim wystąpieniu położył nacisk na zapewnienie Narodowi możliwości wykonywania jego uprawnień suwerena. Tylko Naród jest źródłem władzy - powiedział B. Fichna. Nie chcemy tego zasadniczego problemu rozstrzygać tylko teoretycznie, jak to konstytucja francuska uczyniła, i przejść nad tym do porządku dziennego, a całą władzę oddać w ręce parlamentu i senatu. Chcemy, aby lud brał rzeczywisty udział we władzy, dlatego domagamy się, aby Naród wybierał na podstawie dotychczasowego systemu Sejm, aby bezpośrednio wybierał Naczelnika Państwa, żeby miał również prawo inicjatywy ustawo-dawczej[bookmark: footnote214]214.

Dnia 24 września 1920 roku wznowiono plenarną debatę konstytucyjną. Sprawą, która wywołała żywą polemikę, był problem inicjatywy ustawodawczej. Propozycji wprowadzenia inicjatywy ludowej zdecydowanie sprzeciwił się Poseł Lutosławski. W swoim wystąpieniu stwierdził, że służy ona nie działalności demokratycznej, ale agitacji demagogicznej. Podkreślił, iż obywatelska inicjatywa ustawodawcza jest potrzebna tym, którzy nie mogąc wybrać posłów pragną drogą demagogiczną, poprzez podburzanie mas, poprzez chwilowe wyzyskanie wieców zbierać podpisy, które rzekomo przedstawiają wolę ludu. Jak dodał na zakończenie swojego wystąpienia: Jeżeli wola ludu jest rzetelna, to znajdzie drogę poprzez wybory i posłów, a jeżeli tej drogi nie znajdzie, to inicjatywa ludowa będzie fałszowaniem opinii publicznej i woli ludu[bookmark: footnote215]215.

Odmienne stanowisko zaprezentowali: M. Niedziałkowski (ZPPS), I. Grunbaum (mniejszość żydowska), I. Kosmowska (PSL „Wyzwolenie”) i B. Fichna (NPR). Poparli Oni poprawki swych klubów, które zmierzały do wprowadzenia obywatelskiej inicjatywy ustawodawczej. Poseł Niedziałkowski widział w tej formie demokracji bezpośredniej przede wszystkim środek politycznego wychowania obywateli. Grunbaum kładł nacisk na zagwarantowanie praw mniejszości. Kosmowskiej chodziło głównie o zapobieżenie wyalienowaniu posłów ze społeczeństwa. Natomiast Poseł Fichna podkreślił, iż nie należy ograniczać wpływu ludu na ustawodawstwo tylko do formy pośredniej (poprzez posłów), ale należy stworzyć ludowi możliwość bezpośredniego przedstawiania projektów prawa, w pewnej ściśle określonej formie[bookmark: footnote216]216.

Dużo miejsca w debacie konstytucyjnej zajęła kwestia wprowadzenia senatu. Zwolennicy istnienia drugiej izby parlamentu często uzasadniali rację jej bytu potrzebą zapobieżenia wszechwładzy sejmu[bookmark: footnote217]217. Inny sposób uniknięcia tej wszechwładzy proponował ZPPS. Postulował on, aby w miejsce artykułów o senacie wprowadzić postanowienia o referendum zgodnie z projektem Niedziałkowskiego[bookmark: footnote218]218. Jednakże kwestia ta nie wywołała większego zainteresowania[bookmark: footnote219]219.

Dnia 21 października 1920 roku (po przedyskutowaniu trzech pierwszych rozdziałów projektu konstytucji) rozpoczęto głosowanie nad poprawkami do poszczególnych artykułów. Wówczas odrzucono wnioski postulujące wprowadzenie obywatelskiej inicjatywy ustawo-dawczej[bookmark: footnote220]220, jak również poprawkę ZPPS o możliwości rozwiązania Sejmu (przez Prezydenta Rzeczypospolitej) na wniosek co najmniej 500 tys. obywateli, posiadających czynne prawo wyborcze[bookmark: footnote221]221. Z kolei 28 stycznia 1921 roku została odrzucona poprawka ZPPS, która zmierzała do wprowadzenia w Polsce instytucji referendum[bookmark: footnote222]222. Jednakże sprawa wprowadzenia do konstytucji form demokracji bezpośredniej nie została jeszcze definitywnie przegrana, gdyż pozostawało jeszcze trzecie czytanie projektu ustawy zasadniczej. Również jednak i w tym wypadku przeciwnicy bezpośredniego wykonywania władzy przez suwerena odnieśli sukces[bookmark: footnote223]223.

Podsumowując należy stwierdzić, iż w trakcie prac nad Konstytucją Marcową zaproponowano konstytucjonalizację kilku instytucji demokracji bezpośredniej, takich jak:

1) referendum;

2) inicjatywa ludowa w zakresie:

a) składania projektów ustaw;

b) składania wniosków o przeprowadzenie referendum (w przypadku sporu między izbą poselską i senatem, co do zmiany konstytucji);

c) składania wniosków (do Sejmu) z uwagami odnośnie opracowanych ustaw;

d) składania wniosków z pytaniami skierowanymi do rządu (za pośrednictwem parlamentu);

3) weto ludowe;

4) odwołanie przedstawicieli.

Wymienione formy bezpośredniego udziału obywateli w życiu państwowym występowały w różnym zakresie w zgłoszonych projektach ustawy zasadniczej. Szerokie zastosowanie instytucji demokracji bezpośredniej przewidywały propozycje autorstwa: Mieczysława Niedziałkowskiego (ZPPS), Włodzimierza Wakara i PSL „Wyzwolenie”. Natomiast projekty Józefa Buzka i Władysława Wróblewskiego postulowały włączenie obywateli do bezpośredniego wykonywania władzy w bardziej ograniczonym zakresie. Jednakże większość posłów była przeciwna konstytucjonalizacji demokracji bezpośredniej i zgodnie z Konstytucją Marcową suweren wykonywał władzę tylko przez swoich przedstawicieli[bookmark: footnote224]224.

Zwolennicy bezpośredniego udziału suwerena w wypełnianiu funkcji publicznych podkreślali przede wszystkim, iż formy demokracji bezpośredniej mają duże znaczenie w edukacji politycznej społeczeństwa. Z kolei w argumentacji przeciwników wskazywano, że wprowadzając referendum czy inicj atywę ludową Polska stanie się terenem „bezustannego głosowania”, co nie tylko nie ułatwi, ale wręcz uniemożliwi podejmowanie koniecznego ustawodawstwa. Poseł Lutosławski stwierdził wręcz, iż inicjatywa ludowa służy nie działalności demokratycznej, ale agitacji demagogicznej.

Z perspektywy czasu można różnie oceniać podjęte wówczas decyzje. Niewątpliwie propozycja zawarta w projekcie W. Wakara i PSL „Wyzwolenie”, aby każdy obywatel mógł występować z inicjatywą ustawodawczą była zbyt daleko posunięta. Jednakże już postulat, aby prawo do składania projektów ustaw przyznać grupie co najmniej 100 tys. obywateli można uznać za prawidłowy. Również wprowadzenie referendum, chociażby w ograniczonym zakresie, mogło przynieść wymierne korzyści. Należy przede wszystkim zwrócić uwagę na aspekt edukacyjny i wychowawczy instytucji demokracji bezpośredniej, co w ówczesnej rzeczywistości społeczno-politycznej było szczególnie ważne.

[bookmark: bookmark260]Summary

In the course of work on the March Constitution (the Constitution of the Republic of Poland of March 17, 1921) constitutionalization of several forms of direct democracy was suggested, including referendum, popular initiative, popular veto and dismissal of representa-tives. The above forms of citizens’ direct participation in the life of the state varied in scope in the submitted drafts ofthe fundamental statute. The following authors provided for an exten-sive application of the direct democracy institutions: Mieczysław Niedziałkowski, Włodzimierz Wakar and PSL ‘Wyzwolenie’ [Polish Peasant Party ‘Liberation’], whereas the drafts of Józef Buzek and Władysław Wróblewski provided for a more limited civic involve-ment in the direct exercise of power. However, a majority of deputies were against the constitutionalization of direct democracy and by virtue of the March Constitution the sover-eigns would only exercise power via their representatives.

The supporters of the sovereign’s direct participation in exercising public functions mainly emphasized that the forms of direct democracy are significant for the political educa-tion of society. Their opponents, however, showed that after a referendum or popular initia-tive is introduced Poland will become a country of ‘permanent voting’ which instead of facilitating the legislature will virtually make it unworkable. Deputy Lutosławski even stated that popular initiative serves the purpose of demagogical agitation rather than democratic ac-tivity.

The best solution under the then social and political circumstances seemed to be to provide for a limited scope of direct democracy in the March Constitution. The citizens were hardly ready to participate in the life of the state and thus referenda or popular initiatives could not be broadly applied. This, however, should not have lead to the complete abandonment of direct democracy forms because a good method of solving the above-mentioned problem of lacking political tradition in the society was rejected. The constitutionalization and practical application of popular legislative initiatives would make the citizens more competent in the matters of state.
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Warszawa

[bookmark: bookmark262]Kumulacja funkcji przez deputowanego i system finansowania partii politycznych a gwarancje suwerenności władzy ustawodawczej. Analiza porównawcza systemów: polskiego, francuskiego i włoskiego

Zgodnie z monteskiuszowską[bookmark: footnote225]225 zasadą trójpodziału i suwerenności władz, organy ustawodawcze, jak również poszczególni piastuni mandatów korzystać powinni z niezakłóconej możliwości realizacji ich konstytucyjnych funkcji. Temu imperatywowi powinien być podporządkowany status posła, jak również formuła finansowania partii politycznych.

W szczególności w nauce francuskiej wskazuje się na triadę instytucjonalną: incompatibili-tas, finansowanie partii, oraz system wynagradzania deputowanych jako podstawowe czynniki warunkujące ich konstytucyjną autonomię[bookmark: footnote226]226. Jednocześnie upatruje się zagrożeń niezależności deputowanego w możliwości wielu powiązań, i tak - względem partii politycznych - z kapitałem prywatnym, jak również w jednoczesnym piastowaniu innych jeszcze funkcji publicznych oraz prywatnych.

Poza zakazami łączenia określonych funkcji publicznych lub prywatnych, które analizujemy w dalszej części artykułu, znaczenie mają również faktyczne związki osób pełniących funkcje publiczne z kapitałem prywatnym, a także faktyczne wywieranie presji jednej władzy na inną - bez formalnej koncentracji kilku stanowisk. Te właśnie zjawiska - określane w nauce i publicystyce francuskiej jakobińskim immobilizatorem rozwoju Republiki[bookmark: footnote227]227 - stanowiły oś zakończonej debaty prezydenckiej we Francji[bookmark: footnote228]228. Poza aspektem osobowym, wybór dotyczył tym razem również kierunków rozwoju modelu ustrojowego państwa. Istoty zagadnienia dotknął w swoim wystąpieniu z dnia 25 IV 2007 r. Franęois Bayrou, który - dystansując się do obu kandydatów - nie bez podstaw utożsamił kandydaturę Nicolas Sarkozy z wyborem krytykowanego we Francji aktualnego modelu włoskiego[bookmark: footnote229]229. Model ten - wykształcony pod rządami gabinetu Silvio Berlusconi’ego - charakteryzuje się nie tylko związkami władz publicznych z kapitałem prywatnym, ale wręcz faktycznym sterowaniem władz przez kapitał, a ponadto antykonstytucyjnym podporządkowaniem organów ustawodawczych egzekutywie[bookmark: footnote230]230. Internalizacja modelu włoskiego mogłaby rzeczywiście wywołać katastrofalne skutki dla francuskiego konstytucjonalizmu - zwłaszcza, że jest on jednocześnie obciążony anachronizmami pochodzącymi z 1789 roku, a polegającymi na szerszej niż w jakiejkolwiek innej demokracji europejskiej dopuszczalności kumulacji mandatu deputowanego z lokalnymi funkcjami wykonawczymi, które to zjawisko określa się mianem francuskiego wyjątku[bookmark: footnote231]231. Kumulacja ta może prowadzić zarówno do wykorzystywania mandatu do czynności wykonawczych egzekutywy w terenie, jak i do zaburzenia suwerenności parlamentariusza z uwagi na hierarchiczne podporządkowanie, jakiemu kumulujący podlega jako funkcjonariusz władzy lokalnej[bookmark: footnote232]232.

Co do zasady bowiem europejskie demokracje bronią się przed kumulacją funkcji, traktując ją jako zagrożenie dla suwerenności poszczególnych władz oraz ryzyko omnipotencji jednostek i grup nacisku. Ryzyka te dostrzegano już w antycznych państwach greckich. Osoby piastujące kilka stanowisk, a w konsekwencji dysponujące nieproporcjonalnie znacznym wpływem na sprawy publiczne narażały się na ostracyzm[bookmark: footnote233]233. Kontynuator myśli klasycznej - Monteskiusz - w swoich analizach różnych systemów politycznych wykazał destrukcyjne skutki kumulacji funkcji zarówno dla równowagi ustrojowej, jak w zakresie postaw etycznych samego piastuna kumulowanych stanowisk[bookmark: footnote234]234.

Również we współczesnej nauce wskazuje się na przydatność zakazu kumulacji funkcji parlamentarnej z funkcjami wykonawczymi, a to celem umożliwienia władzy ustawodawczej skutecznego oporu wobec administracji[bookmark: footnote235]235. Incompatibilitatis ma za zadanie chronić Parlament przed wpływami i nadużyciami ze strony władzy wykonawczej. Ten element podkreślany jest w doktrynie liberalnej, której przedstawiciele tradycyjnie dopatrują się zagrożeń ze strony egzekutywy[bookmark: footnote236]236. Zasada niepołączalności odgrywa w rezultacie podwójną rolę: z jednej strony jest gwarantem realizacji podziału władz, a ponadto kształtuje ona status deputowanego w ten sposób, że nie ma on prawnej możliwości kumulacji nadmiaru władzy, a w konsekwencji podejmowania działań mogących stanowić delikt prawa konstytucyjnego.

Poniżej zaprezentujemy zasadę incompatibilitatis przez pryzmat porównywanych rozwiązań normatywnych, a następnie ocenimy przydatność poszczególnych rozwiązań w kontekście wyzwań współczesnego życia publicznego. W pierwszej kolejności omówimy nipołączalność mandatu z funkcjami publicznymi - w tym z zakresu samorządów zawodowych, a w dalszej kolejności z funkcjami prywatnymi.

System polski definiuje zasady niepołączalności w art. 103 ust. 1 Konstytucji. Niepodle-gające łączeniu z mandatem parlamentarnym funkcje Prezesa Narodowego Banku Polskiego, Prezesa Najwyższej Izby Kontroli, Rzecznika Praw Obywatelskich, Rzecznika Praw Dziecka oraz ich zastępcy, członka Rady Polityki Pieniężnej, członka Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, ambasadora, pracownika Kancelarii Sejmu, Kancelarii Senatu, Kancelarii Prezydenta Rzeczypospolitej i pracownika administracji rządowej. Jednocześnie ustawodawca zastrzegł, że zakaz ten nie dotyczy członków Rady Ministrów oraz sekretarzy stanu w administracji rządowej. Regulację powyższąuzupełnia norma art. 30ust. 1 Ustawy o wykonywaniu mandatu posła i senatora[bookmark: footnote237]237, która dopuszcza wykonywanie przez deputowanych funkcji elekcyjnych w samorządzie terytorialnym.

Dopuszczalne jest ponadto łączenie mandatu deputowanego z funkcją ministra lub sekretarza stanu (art. 103 Konstytucji a contrario).

Poza potencjalnymi i realnymi negatywnymi skutkami takiego rozwiązania dla suwerenności władzy ustawodawczej - o czym dalej - rozwiązanie to kreuje także normatywne dylematy odnośnie zakresu ochrony osoby kumulującej funkcje przez immunitet parlamentarny[bookmark: footnote238]238. Nie zawsze jest w praktyce możliwe przeprowadzenie precyzyjnej linii demarkacyjnej pomiędzy czynnościami podejmowanymi jako deputowany a tymi, które wynikająz funkcji ministerialnej. Należało by zatem - jak się wydaje - objąć ochroną nie tylko wypowiedzi takiej osoby na forum parlamentu, ale wszystkie czynności - w tym interwencje „w terenie” - które korespondują z funkcjonalną definicją immunitetu materialnego (art. 105 ust. 1 Konstytucji RP).

Jak już sygnalizowaliśmy wyżej, wyrażamy wątpliwość, czy jest w ogóle prawidłowym rozwiązaniem dopuszczalność kumulacji funkcji ministerialnej z parlamentarną (art. 103 ust. 1 in fine Konstytucji). Z perspektywy konstytucyjnej dostrzec należy ryzyko presji interesów władzy wykonawczej na ustawodawczą, inkorporowanych w jednej osobie, z uwzględnieniem hierarchicznego podporządkowania typowego dla egzekutywy. Na przykład wolność słowa - fundamentalna dla wykonywania mandatu parlamentarnego - ulega istotnym ograniczeniom w przypadku piastowania stanowiska we władzach wykonawczych[bookmark: footnote239]239. Nie jest na pewno sytuacją optymalną, kiedy ta sama osoba jest kontrolującym i kontrolowanym. Jednocześnie kumulacja funkcji może stanowić zagrożenie prawne dla samego ich piastuna. Pomijamy tu sytuacje ekstremalne, do których odnosi się paremia lorda Actona, że władza demoralizuje, a władza absolutna demoralizuje w sposób absolutny[bookmark: footnote240]240, lecz wskazujemy, że mandatariusz wielu funkcji - choćby działający w najlepszej wierze - może w praktyce stać się zakładnikiem ich kumulacji, w szczególności przy nałożeniu się pozycji kontrolującego i kontrolowanego.

Problem skutków łączenia funkcji parlamentarnej z niektórymi funkcjami prywatnymi dostrzeżony został znacznie później. W klasycznej ideologii liberalnej eksponowano wyłącznie zagrożenia płynące z łączenia mandatu z funkcją ministra, a polegające na potencjalnych ograniczeniach swobody wykonywania mandatu.

Funkcje prywatne natomiast pozostawały - w oczach liberałów - poza spectrum zagrożeń, chroniono je zakazem ingerencji Państwa wprivatum (zasada laissez -faire). Skutki takiego podejścia odczuwane są w polskim systemie do dziś.

Ratio legis istniejących w innych systemach, a postulowanych przez nas zakazów polega na zapobieżeniu czerpaniu przez deputowanego ponadnormatywnych korzyści prywatnych z tytułu wykonywanej funkcji publicznej. W Rzeczpospolitej Polskiej - po etapie niekontrolowanego liberalizmu - należy liczyć się ze wzrostem zainteresowania Państwa niekontrolowanymi dochodami piastunów władzy legislacyjnej. Ewolucja taka wynika z wdrożenia RP w system polityczno-ekonomiczny UE. Biorąc ponadto pod uwagę, że deputowany z mocy art. 115 § 13 p. 2 kk należy do kategorii funkcjonariuszy państwowych, występują ryzyka nadużycia funkcji oraz płatnej protekcji. Stąd potrzeba rozbudowania systemu zakazów zapobiegającego sytuacjom sprzyjającym popełnianiu przestępstw.

De lege lata art. 107 Konstytucji w zw. z art. 34 ust. 1 ustawy o wykonywaniu mandatu posła i senatora[bookmark: footnote241]241 stanowią zakaz prowadzenia działalności gospodarczej z wykorzystaniem mienia państwowego lub komunalnego. Konkretyzację tych norm wprowadza ust. 4 art. 34 powołanej ustawy, wprowadzający zakaz posiadania przez posła pakietu przenoszącego 10% akcji lub udziałów w spółkach prawa handlowego z udziałem państwowych lub komunalnych osób prawnych. Wartość nadmierną poseł ma obowiązek zbyć przed pierwszym posiedzeniem Sejmu. Działalność gospodarcza na zasadzie „naczyń połączonych”, stwarzająca możliwość niekontrolowanego czerpania przez sektor prywatny ze źródeł publicznych, na pewno stanowi sytuację kryminogenną, a jednocześnie zagrażającą prawidłowej realizacji służby publicznej.

Odnośnie pierwszego z wymienionych aspektów, nasuwa się konkluzja, że zakaz określony w art. 107 ust. 1 Konstytucji, nawet jeśli obwarowany jest sankcją konstytucyjną, nie w pełni zapobiega traktowaniu mienia publicznego i prywatnego jako naczyń połączonych. Wydaje się, że dopiero zakaz łączenia funkcji parlamentarzysty z funkcją szefa niektórych typów przedsiębiorstw - tak jak m.in. w systemie francuskim - zapewniłby w większym stopniu nienaruszalność publicznych środków.

W systemie francuskim incompatibilitas zdefiniowana jest w sposób zbliżony do postulowanego w niniejszym artykule.

Zasadą jest niepołączalność mandatu z jakąkolwiek funkcją rządową (art. 23 Konstytucji[bookmark: footnote242]242), jak i inną funkcją publiczną, za wyjątkiem stanowiska wykładowcy wyższej uczelni- o ile deputowany piastował je już w chwili uzyskania mandatu, oraz za wyjątkiem funkcji religijnych w departamentach Górnego Renu, Dolnego Renu oraz Mozeli (art. LO-142 Kodeksu wyborczego[bookmark: footnote243]243).

Nie można kumulować funkcji deputowanego z funkcją senatora (art. LO-137 Kodeksu wyborczego), reprezentanta do Parlamentu europejskiego (art. LO-137-1), członka rady ekonomicznej i socjalnej (art. LO-139), sędziego (art. LO-140), radnego regionalnego, radnego Korsyki, radnego Paryża, radnego gminy powyżej 3500 mieszkańców (art. LO-141), z funkcją powierzoną przez obce państwo, jak również przez organizację międzynarodową na zasadzie odpłatności (art. LO-143), zjakąkolwiek funkcją powierzoną przez rząd o ile sprawowanie jej przekracza 6 miesięcy (art. LO-144).

Można natomiast łączyć z mandatem lokalne funkcje wykonawcze, a w tym przewodniczącego rady regionalnej, przewodniczącego rady wykonawczej Korsyki, przewodniczącego rady generalnej, mera oraz mera okręgu. W praktyce właśnie łączenie mandatu deputowanego z wymienionymi funkcjami w egzekutywie lokalnej budzi coraz większy sprzeciw społeczeństwa i części polityków jako przyczyna nie dość sumiennego wykonywania funkcji poselskiej. Podnosi się, że funkcje lokalne są czasochłonne, wymagają interwencji w terenie, i w rezultacie na wypełnianie obowiązków parlamentarzysty pozostaje nie więcej niż kilka godzin w tygodniu. Jean-Louis Debre - przewodniczący Zgromadzenia Narodowego, wyraził na tym tle wątpliwości, czy w takich warunkach czasowych jest w ogóle możliwe należyte wypełnianie przez Parlament jego kontrolnych funkcji - zważywszy, że kumulacja funkcji dotyczy od 10% do 16% wybrańców Narodu[bookmark: footnote244]244.

Obawa ta nie jest odosobniona. Deputowani Segolene Royal[bookmark: footnote245]245 i Franęois Bayrou opowiadają się za zdecydowanym ograniczeniem kumulacji. Drugi z wymienionych parlamentarzystów optował nawet za radykalnym rozwiązaniem polegającym na finansowej rekryminacji faktycznego niewykonywania funkcji poselskiej: skoro jest się nieobecnym, nie głosuje się; skoro się nie głosuje, nie jest się wynagradzanym.

Incompatibilitas obejmuje także niektóre funkcje w gospodarce narodowej: członka i przewodniczącego zarządu, dyrektora generalnego i jego zastępcy w przedsiębiorstwach państwowych (art. LO-145 Kodeksu wyborczego).

Przepis art. LO-149[bookmark: footnote246]246 Kodeksu odnosi się natomiast do adwokatów będących jednocześnie deputowanymi. Zabrania on prowadzenia (w tym za pośrednictwem substytuta) spraw karnych o przestępstwa przeciwko Narodowi, Państwu, pokojowi publicznemu, instytucjom bankowym, w sprawach z zakresu prawa prasowego. Zakazy te nie dotyczą jednak reprezentacji przed Sądem Najwyższym. Nie wolno ponadto adwokatom - deputowanym udzielać porad ani prowadzić spraw na rzecz przedsiębiorstw skatalogowanych w art. LO-146, przy czym wyjątek stanowi pełnienie przez adwokata funkcji doradczej w takowym przedsiębiorstwie przed uzyskaniem mandatu. Katalog sektorów gospodarki prywatnej objętej incompati-bilitatis w zakresie doradztwa obejmuje:

a) przedsiębiorstwa subwencjonowane ze środków publicznych, chyba że korzystanie z nich wynika automatycznie z przepisów prawa;

b) sektor usług finansowych;

c) przedsiębiorstwa realizujące zamówienia publiczne;

d) przedsiębiorstwa zajmujące się sprzedażą lub zakupem terenów pod budownictwo, lub pośrednictwem lokalami lub nieruchomościami;

e) przedsiębiorstwa, których ponad 50% kapitału stanowią udziały przedsiębiorstw

o profilach wymienionych w punktach powyższych.

Kodeks wyborczy normuje również newralgiczną dla porządku konstytucyjnego relację pomiędzy deputowanymi a kapitałem prywatnym - sferę odnośnie której większość innych ustawodawców milczy lub traktuje ją powierzchownie.

I tak art. LO-146 Kodeksu określa jako niepołączalne z mandatem parlamentarnym funkcje: szefa przedsiębiorstwa, przewodniczącego rady administracyjnej, przewodniczącego i członka zarządu, przewodniczącego rady nadzorczej, administratora delegowanego, zastępcy dyrektora generalnego lub zarządcy w:

a) przedsiębiorstwach otrzymującego subwencje publiczne, chyba że korzystanie z nich wynika automatycznie z przepisów prawa;

b) prywatnych instytucjach finansowych;

c) przedsiębiorstwach realizujących zamówienia publiczne;

d) przedsiębiorstwach zajmujących się sprzedażą lub zakupem terenów pod budownictwo, lub pośrednictwem lokalami lub nieruchomościami;

e) przedsiębiorstwach, których ponad 50% kapitału stanowią udziały przedsiębiorstwo profilach wymienionych w punktach powyższych.

Niepołączalne z mandatem są niektóre prywatne funkcje o charakterze doradczym. Formuła art. LO-146-1[bookmark: footnote247]247 ogranicza zakaz łączenia wyłącznie do doradców innych niż przedstawiciele wolnych zawodów działających na podstawie ustawy i to o ile funkcja ta została nabyta po uzyskaniu mandatu.

Zacytować godzi się również normę art. L0-150 Kodeksu wyborczego, dotyczącą krymi-nalizacji wykorzystywania statusu deputowanego do celów komercyjnych. Norma nakierowana jest na założycieli, dyrektorów i zarządców firm, którzy umieszczają dane deputowanego w materiałach reklamowych. Działanie takie zagrożone jest karą 6 miesięcy pozbawienia wolności oraz grzywną, która w wypadku recydywy wynosi 7500 euro.

Jak wynika z powyższych zestawień, ustawodawca ze znaczną wnikliwością i przewidywalnością objął regulacjami incompatibilitatis nie tylko organy konstytucyjne, ale również niektóre funkcje adwokackie oraz określone stanowiska w gospodarce prywatnej. Każdy z omówionych wyborów legislacyjnych podyktowany był troską o jakość wykonywania poszczególnych funkcji, jak również o prawidłowe działanie systemu prawnego jako całości.

W szczególności za niepołączalnością w zakresie wskazanych funkcji prywatnych przemawia argument natury ustrojowej o charakterze ogólnym. Co do zasady bowiem, w zaawansowanym systemie demokratycznym, realizującym zasady państwa socjalnego, kapitał funkcjonuje w określonych przez prawo granicach. Jest on monitorowany i kontrolowany pod kątem realizacji interesu ogólnego. Wykonywanie owych funkcji kontrolnych spoczywa m.in. na Parlamencie, zobligowanym do uchwalania ustaw odzwierciedlających konstytucyjną zasadę sprawiedliwości społecznej i bezpieczeństwa socjalnego. Nie sposób zaprzeczyć - na co słusznie zwraca uwagę Dimitri Georges Lavroff - że deputowany będący przedsiębiorcą, sam żywotnie zainteresowany jak najdalszą redukcjąjego obowiązków wynikających z działalności gospodarczej, nie przyczyni się do wypromowania ustawy nie korespondującej z jego indywidualnymi interesami[bookmark: footnote248]248. Syntetyzując - kontrolowany nie powinien być zarazem kontrolującym.

Słusznie zauważa również Alexis de Tocqueville, że każdy jest przede wszystkim reprezentantem swojej klasy społecznej i ta okoliczność determinuje jego myślenie, cele i działa-nia[bookmark: footnote249]249. Parlamentarzysta, aby zachować niezależność intelektualną i ekonomiczną niezbędną do wykonywania jego obowiązków, powinien przynależeć przede wszystkim do kategorii funkcjonariuszy służby publicznej (art. 115 § 13 p. 2 kk) i odciąć się na czas wykonywania mandatu od czynności zawodowych nieuchronnie prowadzących do kolizji racji i interesów.

Pożądane byłoby w tym zakresie - także w systemie polskim - rozwiązanie na płaszczyźnie legislacyjnej.

W systemach kapitalizmu kontrolowanego, zidentyfikowano i zdemaskowano ryzyka nadużyć wynikające z kumulacji mandatu i niektórych funkcji prywatnych. Słusznie zauważa precytowany Lavroff, że działalność zawodowa może stanowić niebezpieczeństwo dla swobodnego wykonywania mandatu przez parlamentarzystę, bądź poprzez wykorzystanie przymiotu członka Parlamentu celem uzyskania korzyści w życiu zawodowym, bądź w ten sposób, że funkcja zawodowa wpływa na jego niezależność w wykonywaniu czynności deputowanego lub senatora[bookmark: footnote250]250. Problemu tego na pewno nie należy marginalizować, tym bardziej, że - skądinąd pożądany - interwencjonizm państwa w sektor prywatny również może faworyzować nadużycia funkcji publicznych w sferze privatum i odwrotnie.

Spośród gałęzi gospodarki prywatnej, w szczególności sektor budowlany w połączeniu z funkcją parlamentarną sprzyja podejmowaniu czynności prawnych na granicy legalności. W tym zakresie odsyłamy do rozbudowanego orzecznictwa Trybunału Konfliktów[bookmark: footnote251]251.

W sektorze oszczędności i bankowości na wzmiankę zasługuje natomiast sprawa B. Tapie, zakończona decyzją Rady Konstytucyjnej z 6 marca 1990 r.[bookmark: footnote252]252 Rada stwierdziła, że nie dochodzi do naruszenia zasady niepołączalności, jeśli działalność gospodarcza nie ma charakteru nastawionego wyłącznie na zysk, a ze statutu przedsiębiorstwa wynika zobowiązanie do podejmowania czynności na rzecz ogółu[bookmark: footnote253]253.

Nie ma również przeszkód, aby łączyć stanowisko nieodpłatne w przedsiębiorstwie a economie mixte, to jest nie nastawionym wyłącznie na zysk.

W razie zaistnienia niekompatybilności, parlamentarzysta dysponuje okresem 15 dni celem porzucenia kolizyjnej aktywności lub zrzeczenia się mandatu. W razie niepodjęcia decyzji w tym terminie, Trybunał Konstytucyjny dymisjonuje parlamentarzystę z urzędu.

W systemie włoskim przepis art. 66 Konstytucji ceduje prawo do określenia niepołączal-ności na właściwe Izby[bookmark: footnote254]254. System nie zawiera zakazów dotyczących czynności adwokackich wykonywanych przez parlamentarzystów. De lege ferenda być może należało by je wprowadzić, albowiem włoska scena polityczna zna spektakularne przypadki nadużyć prawa przez adwokatów wykonujących jednocześnie mandaty parlamentarne. Przywołujemy tu sprawy adwokatów: M. M. Berruti oraz C. Previti, doradców firmy „Fininvest”. M. M. Berruti, deputowany Forza Italia Regionu Lombardii, przed rozpoczęciem kariery adwokackiej urzędnik Straży Finansowej[bookmark: footnote255]255. Mecenas i piastun mandatu, wykorzystując jednocześnie swoje wpływy wśród przedsiębiorców oraz w służbach publicznych, uzyskał „udogodnienia” fiskalne dla Silvio Berlusconiego, za co - utrzymanym przez Sąd Apelacyjny w Mediolanie wyrokiem - skazany został na 8 miesięcy pozbawienia wolności[bookmark: footnote256]256.

C. Previti, deputowany Forza Italia Regionu Lazio, adwokat - cywilista, były minister obrony i były senator, zajmował się korumpowaniem sędziów oraz dopuścił się płatnej protekcji[bookmark: footnote257]257.

Należy tu nadmienić, że w zakres działalności firmy „Fininvest”, której doradzali obaj adwokaci, wchodziły m.in. czynności finansowe, co np. na tle systemu francuskiego spowodowałoby niemożność kontynuacji obu funkcji. W ten sposób ustawowy zakaz uchroniłby -choćby w pewnym zakresie - deputowanych przed skutkami ryzykowanych eo ipso kumulacji, jak również zapewniłby bezkolizyjne funkcjonowanie Parlamentu.

Na pewno okoliczność, że nie wprowadzono we Włoszech zakazu kumulowania mandatu z funkcjami prywatnymi, nadużycia władzy, przywłaszczenia mienia publicznego oraz inne przestępstwa przeciwko mieniu z wykorzystaniem szczególnego statusu funkcjonariusza państwowego, stanowią nad Tybrem niemal klasykę parlamentaryzmu. Jako postać sztandarową wymienić należy senatora A. D’Ali, właściciela latyfundiów, prowadzącego instytucję finansową Banca Sicula, w ramach działalności której oskarżono go o pranie brudnych pieniędzy mafii. Także deputowany S. Berlusconi, potentat radia i telewizji naruszył rozdział privatum/publicum, przy czym w jego przypadku - z uwagi na sprawowanie funkcji Przewodniczącego Rady Ministrów - można mówić o kwalifikowanej kumulacji władzy[bookmark: footnote258]258.

Jak wynika z powyższych analiz, nazbyt szeroka akceptacja kumulacji funkcji może prowadzić do zagrożenia suwerenności władzy ustawodawczej. Wniosek ten dotyczy zarówno łączenia mandatu z funkcjami publicznymi, jak i niektórymi funkcjami w przedsiębiorstwach prywatnych, a także określonymi czynnościami adwokackimi.

W przypadku łączenia funkcji publicznych, zagrożenie polega na osłabieniu autonomii władzy ustawodawczej przez egzekutywę, której - wobec właściwego dla niej hierarchicznego porządku - deputowany staje się niejako zakładnikiem, chociaż z mocy prawa powinien on egzekutywę kontrolować. Istnieje ponadto ryzyko wykorzystywania mandatu do realizacji celów lokalnych. Jednoczesne piastowanie funkcji we władzach lokalnych jest także przyczyną nieobecności deputowanych na forum, co w rezultacie sprowadza ich aktywność do form szczątkowych - do namiastki funkcji parlamentarnej.

Wyrażamy również pogląd, że nie należy marginalizować impaktu kapitału prywatnego na intelektualną suwerenność parlamentarzystów. Regulacje aktualnego art. 34 Ustawy o wykonywaniu mandatu posła i senatora wydają się aktualnie niewystarczające. De lege ferenda można by rozważyć poszerzenie katalogu niepołączalnych funkcji prywatnych w sposób zbliżony do regulacji art. LO-146 francuskiego Kodeksu wyborczego.

Analogicznej wagi zagrożenia dla suwerenności władzy ustawodawczej wynikać mogą z wadliwego systemu finansowania partii politycznych ze źródeł innych niż prawidłowo realizowana i kontrolowana pomoc Państwa. Ratio legis finansowej pomocy Państwa dla partii stanowi zachowanie systemu wielopartyjnego, zagwarantowanie obywatelom możliwości zróżnicowanego wyboru.

Nie ulega natomiast wątpliwości, że zupełnie inne cele motywują podmioty prywatne do udzielania partiom wsparcia finansowego. Podmioty te - w myśl formuły do ut des[bookmark: footnote259]259 - liczą na uzyskanie w przyszłości politycznych wpływów za pośrednictwem partii, którą uzależniły od siebie ekonomicznie.

W prawie polskim - co do zasady - korzystanie z pomocy finansowej ze strony osób prywatnych jest dopuszczalne. Wynika to z treści art. 24 ustawy z dnia 27 czerwca 1997 r. o partiach politycznych[bookmark: footnote260]260, który wymienia wśród źródeł majątku partii darowizny, spadkobranie i zapisy - w powiązaniu z art. 25 ust. 1, precyzującym, że przysparzającymi mogą być tylko osoby fizyczne.

Nie można jednak wykluczyć, że osoba fizyczna pełni wyłącznie funkcję pośrednika w przekazaniu partii mienia przez np. przedsiębiorstwo.

Z przyczyn wymienionych wyżej powraca w poszczególnych systemach - na przykład w systemie francuskim - kwestia całkowitego zakazu pomocy prywatnej dla partii. Nie sposób odmówić słuszności M. Quilles, który prezentując projekt ustawy regulującej finansowanie partii, wyraził pogląd, że finansując życie polityczne, przedsiębiorstwa, które z natury realizują swoje niebezinteresowne cele, mogłyby wymagać świadczenia wzajemnego. I tego właśnie należy uniknąć, aby zachować niezależność kandydatów oraz wybranych i zagwarantować prawidłowe funkcjonowanie instytucji demokratycznych[bookmark: footnote261]261*.

Ustawodawca w znacznej mierze uwzględnił obserwacje nauki. Aktualnie w prawie francuskim obowiązuje całkowity zakaz finansowania partii przez osoby prawne - przy czym zakaz ten obejmuje expressis verbis nie tylko środki finansowe, ale także wszelką inną pomoc- techniczną, usługową, a także polegającą na dostarczaniu dóbr po cenach preferencyjnych. Świadczenie ze strony osoby fizycznej nie może przekroczyć 4600 euro na rzecz jednego lub kilku kandydatów podczas jednych wyborów (art. L 52-8 Kodeksu wyborczego). Cel polegający na uniezależnieniu Parlamentu od kapitału został zatem we Francji w zasadzie osiągnięty.

We Włoszech pod rządami ustawy o świadczeniach na rzecz partii politycznych[bookmark: footnote262]262 dopuszczalne było finansowanie partii zarówno przez osoby fizyczne, jak i prawne.

Co do osób fizycznych (erogazioni liberali delle persone fisiche) - przysporzenie mogło wynosić maksimum 22% wartości podatku dochodowego, a jednocześnie nie więcej niż 50 mln L (art. 5 ustawy o świadczeniach na rzecz partii politycznych w zw. z art. 1 bis ustawyo podatku dochodowym[bookmark: footnote263]263).

Co do spółek kapitałowych i przedsiębiorstw handlowych (erogazioni liberali delle so-cieta di capitali e degli enti commerciali) - podmioty prawa handlowego, których udziałowcem lub akcjonariuszem nie był Skarb Państwa, mogły przeznaczyć do 22% wartości podatku na dofinansowanie partii politycznych (art. 6 ust. 1 ustawy o świadczeniach na rzecz partii politycznych w zw. z art. 91 bis ustawy o podatku dochodowym[bookmark: footnote264]264).

Jednocześnie art. 7 ustawy o świadczeniach na rzecz partii politycznych wyłączał możliwość finansowania partii w trybie powyższym przez podmioty, które w roku obrachunkowym ubiegłym i bieżącym wykazały stratę[bookmark: footnote265]265.

Zasadnicze zmiany wprowadzone zostały nową ustawą regulującą zwrot wydatków wyborczych oraz świadczenia na rzecz partii[bookmark: footnote266]266, w powiązaniu ze zaktualizowanym tekstem dekretu Prezydenta Republiki z 22 grudnia 1986 w przedmiocie podatku dochodowego[bookmark: footnote267]267. Z art. 4 powołanej ustawy w zw. z art. 13 bis - 1 bis dekretu wynika, że osoby fizyczne mogą odliczyć od podatku 19% w relacji do świadczeń na rzecz partii w kwocie mieszczącej się w przedziale od 100 000 do 200 milionów d. lirów[bookmark: footnote268]268. Nowe normy nie odnoszą się do osób prawnych - art. 13 bis dekretu ulokowany jest bowiem w tytule I normującym wyłącznie sytuację osób fizycznych. Mimo że ustawa regulującą zwrot wydatków wyborczych oraz świadczenia na rzecz partii nie zawiera wprost zakazu świadczeń osób prawnych, jednak brak ulg w płaszczyźnie fiskalnej za takowe świadczenia w praktyce prowadzi do ich zaniechania.

Docelową ratio legis powołanych norm jest oczywiście zatamowanie symptomatycznej dla włoskiego parlamentaryzmu podatności deputowanych na propozycje korupcyjne, patologii mnożących się czynów zabronionych popełnianych przez piastunów mandatu na tle ich bliskich związków z kapitałem. Sygnalizowane już w części dotyczącej incompatibilitatis sprawy Berruti’ego i Previtti’ego nie są bynajmniej przypadkami odizolowanymi. Spośród wielu innych wymienić można choćby sprawy: Silvio Berlusconiego - wówczas deputowanego Forza Italia - dotyczącą wadliwego finansowania; Umbero Bossi, deputowanego Lega Nord i byłego Ministra Reform Konstytucyjnych - dotyczącą korzyści przyjętych od firmy Enimont; A. Brancher - deputowanego Forza Italia - o fałszowanie bilansu, nieprawidłowości dotyczące finansowania partii oraz korupcję ministra zdrowia; M. dell’Utri - senatora Fo-rza Italia - o oszustwa fiskalne i fałszowanie faktur; A. del Pennino - senatora Forza Italia- również o korzyści przyjęte od firmy Enimont[bookmark: footnote269]269.

Zarówno w systemie polskim, jak i francuskim słusznie objęto zakazem przyjmowanie darowizn od podmiotów zagranicznych. W systemie polskim, na mocy art. 25 ust. 2 ustawy opartiach politycznych, partia nie może korzystać z jakiegokolwiek wsparcia rzeczowego i pomocy finansowej od osób zagranicznych w rozumieniu prawa dewizowego i osób prawnych z udziałem podmiotów zagranicznych.

W modelu francuskim, pierwszoplanowo podkreśla się, że zakaz przyjmowania świadczeń od podmiotów obcych ma na celu ochronę suwerenności i integralności Państwa przed wpływami z zewnątrz. Trafnie podnosi się w nauce, że nie jest to obawa wyłącznie hipotetyczna, mając na uwadze choćby ingerencje USA w systemy Ameryki Łacińskiej za pośrednictwem presji ekonomicznej na konstytucyjne organy[bookmark: footnote270]270. W systemie tym przewidziana jest sankcja kryminalna za przyjęcie „oferty” od podmiotu obcego (1 rok pozbawienia wolności, grzywna do 15 000 d. F).

Analiza systemu finansowania partii politycznych daje podstawy do wniosków korespondujących z tymi, które wyprowadziliśmy w zakresie incomaptibilitatis: zachowanie suwerenności władzy ustawodawczej - w sposób oczywisty warunkowanej intelektualną i finansową autonomią poszczególnych deputowanych - wymaga właściwego ukształtowania ich stanowiska prawnego oraz systemu finansowania partii. Analogicznie jak w przypadku instytucji incompatibilitatis, rekomendować należy separację funkcji publicznej od prywatnego kapitału, dla którego finansowanie partii jest zwykle instrumentem realizacji celów własnych, a w szczególności przeforsowania aktów normatywnych niezgodnych z interesem ogólnym.

Jednocześnie dodatni wpływ na utrzymanie odporności posłów na finansową perswazję sektora prywatnego wywierać powinno adekwatne ich wynagradzanie - oczywiście z zastrzeżeniem, że faktycznie biorą oni udział w pracach Parlamentu[bookmark: footnote271]271. Problematyka uposażeń poselskich przekracza ramy niniejszego artykułu, niemniej jednak należy zasygnalizować, że utrzymywanie tych uposażeń na adekwatnym poziomie jest absolutną koniecznością. Zagwarantowanie deputowanym odpowiedniego standardu materialnego minimalizuje ryzyko, że będą oni podejmować działania niezgodne z prawem celem realizacji indywidualnych interesów majątkowych. Bezpieczeństwo majątkowe czyni człowieka wolnym i niepodatnym na presje z zewnątrz; jest ono - jak wyraził się E. Zola - gwarantem autonomii światopoglądu i swobody działania[bookmark: footnote272]272.

Trzeci element - zamykający podsumowanie - to faktyczna realizacja separacji władz

- poprzez postulowany de lege ferenda zakaz łączenia mandatu poselskiego z teką ministerialną i innymi funkcjami publicznymi - w tym w samorządzie terytorialnym. Kumulacja

- w szczególności z funkcjami wykonawczymi - sprowadza ryzyko uzależnienia posła od egzekutywy i w rezultacie jego niezdolność do sprawowania funkcji kontrolnej. Łączenie mandatu z inną funkcją publiczną powoduje także obniżenie frekwencji na sesjach Parlamentu, a w konsekwencji zredukowanie wykonywania mandatu do czynności pozornych, fasadowych.

Jednocześnie za niepołączalnością w zakresie szerszym niż de lege lata przemawia także postulat ograniczania koncentracji władzy w rękach jednego podmiotu. Nie ulega wątpliwości, że nałożenie na siebie uprawnień deputowanego oraz wpływów i prerogatyw wynikających z innego, piastowanego równolegle stanowiska, mogą stanowić zagrożenie dla normalnego funkcjonowania organów ustrojowych. Kumulacja - zarówno kilku funkcji publicznych, jak funkcji publicznej z niektórymi stanowiskami kierowniczymi w gospodarce prywatnej - prowadzi do wytworzenia niezdolnej do realizacji konstytucyjnych zadań warstwy oligarchii parlamentarnej, a w dalszej konsekwencji do wykreowania modelu ustrojowego, który pod pozorami demokracji stanowi - według sformułowania Franęois’aMitterrand’a- wariant oligarchii[bookmark: footnote273]273. W systemie takim - na skutek nagromadzenia wielu funkcji przez te same osoby - zanika zdolność poszczególnych władz do wzajemnego hamowania i kontrolowania, które to mechanizmy warunkują ich filharmoniczne współgranie[bookmark: footnote274]274.

[bookmark: bookmark313]Summary

The principle of non-combining of functions and the method of political parties’ fnancing call for reconsideration and modernization. This is a consequence of the increased influence of private capital on the exercising of political functions, including that of a deputy, and of in-creasing side effects of combining a parliamentary ticket with another public office, including that in local authorities.

In order to stop the reduction of deputies’ status to that of industrial potentates’ hostages, the French legislature not only introduced more detailed regulations concerning the accumu-lation of a mandate with managerial functions in the key branches of private business, but also prohibited deputies who are attorneys to undertake counseling functions in enterprises sub-sided with public funds, as well as in the real estate sector, which is considered a sector with an increased vulnerability to abuse.

In the field of political parties’ financing, the risk of contributions from private persons leads to the dependence of public life on particular interests that usually diverge from com-mon interest. Therefore, France is attempting to completely prohibit non-public contributions to political parties.

Apart from the need for financial independence from private capital, in order to appropri-ately perform the deputy’s controlling and legislative functions, the deputy needs to be intel-lectually autonomous. Such independence cannot be reconciled with the deputy’s involvement in any executive structures, even local ones, that depend on a hierarchical sub-mission and prevent freedom of speech and decision-making, which is fundamental to exer-cise a deputy’s mandate.
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Polityka Leona XIII a chrześcijańska demokracja

W jednym z artykułów poświęconych relacjom pomiędzy religią katolicką a polityką, Tomal Halik[bookmark: footnote275]275 stwierdza, że liczne kręgi katolickie z radością przyjęły wieśćo wybuchu Wielkiej Rewolucji Francuskiej, a wśród autorów Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela znaleźli się dwaj teologowie[bookmark: footnote276]276. Wiadomo, że około połowa duchownych Francji, w tym czterech biskupów, uznała nowe ustawy dotyczące reform wewnątrzkoś-cielnych[bookmark: footnote277]277, a do końca kwietnia 1791 roku reorganizacja Kościoła francuskiego została zakończona. W związku z powyższym, należy sądzić, iż sprzeciw zmianom w Kościele- wprowadzonym w pierwszym okresie rewolucji francuskiej nie był na tyle silny, by można je uważać za niezgodne z poglądami większości katolików ówczesnej Francji[bookmark: footnote278]278.

Zmianę w postrzeganiu liberalizmu spowodował, zdaniem T. Halika, wybuch jakobińskiego terroru: doświadczenie to dla Kościoła na kontynencie europejskim miało do tego stopnia wymiar traumatyczny, że przez prawie dwa stulecia Kościół przyjmował postawę obronną wobec ideałów zrodzonych w trakcie rewolucji[bookmark: footnote279]279. Należy stwierdzić, iż zastosowane w powyższym zdaniu określenie „postawa obronna” nie odzwierciedla faktycznej postawy ówczesnych władz kościelnych wobec liberalizmu. Zasiadający wtedy na stolicy Piotrowej Pius VI potępił Deklarację Praw Człowieka i Obywatela, a najbardziej opiewane w niej zasady wolności słowa oraz równości, które prowadzą do obalenia religii katolickiej, a wraz z nią posłuszeństwa należnego monarchom[bookmark: footnote280]280. Pius VI oraz jego następcy (aż do Leona XIII) w swoich pryncypialnych wypowiedziach jednoznacznie potępiali liberalizm i demokratyczną formę rządów. Rewolucja angielska, a przede wszystkim amerykańska nie miały antychrześcijań-skiego czy antyklerykalnego charakteru. „Na kontynencie amerykańskim Kościół od początku uczył się żyć w pluralistycznym społeczeństwie i miał dobre doświadczenia z demokracją parlamentarną” - stwierdza T. Halik[bookmark: footnote281]281. Pewnym symptomem zmiany w nastawieniu papiestwa do nowoczesnej rzeczywistości politycznej była polityka Leona XIII[bookmark: footnote282]282.

Słusznie stwierdza J. Keller, iż Kościół przeszedł od stadium potępienia do stadium akceptacji i obrony ustroju burżuazyjno-kapitalistycznego[bookmark: footnote283]283. W obliczu nowej sytuacji - uznania przez papiestwo nowego ustroju, pisarze, ideolodzy kościelni zaczęli poszukiwać argumentów uzasadniających tę zmianę. Potrzebowano filozofii, która mogłaby stanowić teoretyczną podbudowę dla kapitalistycznych stosunków własnościowych. Stwierdzono, że najodpowiedniejszą do takiego celu będzie średniowieczna teoria prawa natury opracowana przez Tomasza z Akwinu. Posunięcie to, zdaniem Kellera, było nieoczekiwane.

Pewne próby rozwinięcia filozofii Tomasza z Akwinu datuje się dopiero na koniecXIX wieku. O jej odnowieniu i rozwoju ostatecznie zadecydowało ogłoszenie przez papieża Leona XIII encykliki Aeterni Patris (1879 rok). W dokumencie tym Leon XIII określił to-mizm mianem oficjalnej filozofii Kościoła, polecił przetłumaczyć dzieła Tomasza na języki nowożytne oraz wprowadzić je do programów szkolnictwa katolickiego, a także popularyzować jego myśl wśród katolików świeckich[bookmark: footnote284]284. Zygmunt Zieliński pisze, iż z chwilą przyjęcia przez Pecciego wyboru na papieża zaczęła się w dziejach papiestwa, w dziejach całego Kościoła, w pewnym sensie, nowa epoka. Zanim stanął na czele Kościoła, kard. Pecci publicznie głosił, iż Kościół może, a nawet powinien czynić kroki na drodze pogodzenia religii z ówczesną cywilizacją. Ponadto, zdaniem przyszłego papieża, Kościół musi sam zająć się rozpowszechnianiem nowoczesnej cywilizacji i kultury, ponieważ w przeciwnym razie te sfery opanują siły antyreligijne, nadając im bezbożny antyklerykalny charakter[bookmark: footnote285]285. Takie poglądy w porównaniu z wizją świata Piusa IX (aktualnego papieża) były co najmniej nowoczesne (by nie powiedzieć rewolucyjne).

Leon XIII wiedział, że w obliczu zachodzących przemian społecznych oraz wobec postępów demokratyzacji ustrojów i koncentracji kapitału - rola Kościoła katolickiego nie może ograniczać się do wygłaszania potępień pod adresem nowego społeczno-politycznego ustroju oraz ignorowania wszelkich zmian. Jak słusznie stwierdzają Konstanty Grzybowski i Barbara Sobolewska, Leon XIII to pierwszy papież w historii Kościoła, który znał świat poza Włochami - świat kapitalistyczny. Znał go jednak tylko jednostronnie, bo wyłącznie z nuncjatury w Belgii[bookmark: footnote286]286. Zgodnie z opinią wyżej wspomnianych autorów, Leon XIII akceptował tylko te społeczno-polityczne reformy, które miał możliwość zaobserwować w Belgii. Dlatego, zdaniem K. Grzybowskiego i B. Sobolewskiej dostrzegał możliwość współdziałania Kościoła katolickiego i jego wiernych w państwie konstytucyjnym i burżuazyjnym, ale w państwie dalekim od demokracji, bo rządzonym (wobec cenzusowego prawa wyborczego) bez prawa głosu dla mas pracujących (miały go już one we Francji i Niemczech)[bookmark: footnote287]287.

Papież ten opowiadał się za modelem organizacji katolików, która ściśle oddzielałaby organizację dla spraw politycznych od organizacji dla interesów politycznych i gospodarczych. Organizacja dla spraw społeczno-gospodarczych, zdaniem Leona XIII, powinna być zarządzana przez klasy posiadające, pod decydującym wpływem episkopatu[bookmark: footnote288]288. Natomiast organizację polityczną należy uniezależnić od organizacji gospodarczej. LeonXIII spodziewał się po tych zmianach polepszenia stosunków (pokoju) pomiędzy klasami niższymi a klasami wyższymi. Należy powtórzyć w tym miejscu za K. Grzybowskim i B. Sobolewską, iż ramami politycznymi, w jakich miał funkcjonować tak zorganizowany świat katolicki był dla Leona XIII ustrój burżuazyjny: o tyle demokratyczny, że z wybieralnym parlamentem, a niedemokratyczny, gdyż z obowiązującym niepowszechnym i nierównym prawem wyborczym. Warto w tym miejscu zaznaczyć, iż liberalna koncepcja wolności politycznej zakłada, że piastunem władzy jest naród, który wyraża swoją wolę przede wszystkim w powszechnych wyborach oraz referendach, a także poprzez inne formy bezpośredniego uczestnictwa obywatelskiego.

W części drugiej encykliki Rerum novarum Leon XIII wypowiada się na temat rzekomej równości wszystkich ludzi. Jego zdaniem To przede wszystkim za pierwszą zasadę powinno być postawione: że trzeba w cierpliwości znosić los swój i dolę ludzką: niepodobna, aby w społeczeństwie ludzkim wszyscy byli równi, aby najniżsi zrównywali się we wszystkim z najwyższymi. Papież akceptuje nierówności społeczne. Uznaje, że chęć uczynienia wszystkich ludzi równymi sprzeciwia się prawu natury. Stwierdza dalej: Prawda dążą do tego socjaliści, lecz nadaremną jest walka przeciw naturze rzeczy. Leon XIII uważa, że dysproporcje w społeczeństwie są potrzebne - innymi słowy, że w rzeczywistości jest to zjawisko pozytywne. Istnieją między ludźmi od urodzenia różnice znaczne i liczne; nie wszyscy równi są zdolnością, ochotą do pracy, zdrowiem, siłą; w ślad za tą nierównością konieczną idzie rozmaitość stanu i powodzenia doczesnego. A wychodzi to na pożytek tak jednostek, jak ogółu; życie społeczne, bowiem potrzebuje różnorodnego uzdolnienia do pracy i czynności różnorakich, a do podjęcia tych czynności skłania ludzi przeważnie nierówność majątkowa- pisze papież.

Równość społeczna jako wartość polityczna lub cel politycznych działań jest ściśle związana z egalitaryzmem. Jak wiadomo, pojęcie równości odnosi się do naturalnego statusu ludzi, niosąc przesłanie, że wszyscy ludzie - bez względu na rasę, narodowość, wyznanie są równi, oraz do funkcjonowania prawa państwowego (w tym wypadku mówimy o równości formalnej - wszyscy ludzie są równi wobec prawa). Państwo demokratyczne ma wdrażać w życie takie kardynalne wartości jak wolność, równość, sprawiedliwość, porządek. Jak słusznie stwierdza Konstanty Adam Wojtaszczyk, równość w państwie demokratycznym oznacza przede wszystkim równość wobec norm obowiązującego systemu prawa. Wolność jednostki jest elementarną i jest jej niezbywalnym prawem. Natomiast, porządek (jako wartość) to zasady postępowania jednostkowego oraz zbiorowego, w myśl których należy respektować reguły obowiązującego w państwie demokratycznym ładu[bookmark: footnote289]289.

Leon XIII krytykował demokratyczne zasady (wartości) takie jak wolność, równość, jednakże był on pierwszym papieżem, który zrozumiał, że kompromis wobec państw liberalnych stał się historyczną koniecznością. Za główne zagrożenie uznał on socjalizm i komunizm. Zdaniem Leona XIII, rozwój doktryn, które są źródłem chciwości dóbr materialnych (doczesnych), rozwój podyktowany racjonalizmem, naturalizmem i ateizmem, z których to narodził się socjalizm, komunizm i nihilizm jest złem. W części pierwszej encykliki Rerum novarum papież stwierdza: Z tego wszystkiego pokazuje się, że odrzucić i odepchnąć należy zasadę socjalistyczną, wedle której państwo powinno zagarnąć wszelką własność prywatną i zamienić ją w dobra publiczne. Ta teoria szkodzi tym samym, których trzeba ratować - sprzeciwia się naturalnym prawom każdego człowieka, wykrzywia powołanie państwa i godzi wspokój i bezpieczeństwo publiczne. Niechże stanie na tym, że pierwszą podstawą, na której oprzeć należy dobrobyt ludu, jest nietykalność własności własnej.

Nietrudno zauważyć, że Kościół widział w rozwijającym się socjalizmie wroga własnego majątku. Ideologia ta była wspólnym dla Kościoła i burżuazji zagrożeniem. W celu pozyskania zaufania swojego potencjalnego sojusznika, papież posługuje się zarówno „narzędziem uwspółcześnionej doktryny”, jak i środkami dyplomacji oraz polityki pozadoktrynalnej, np. polityki wobec Francji. Czesław Strzeszewski pisze, że celem encykliki Rerum Novarum (w oficjalnych dokumentach papieskich zatytułowanej: Encyklika w sprawie robotniczej) jest ustalenie zasad rozwiązania sprawy robotniczej na podstawie prawdy i sprawiedliwości. Osią tego dokumentu jest, jak twierdzi Cz. Strzeszewski, ocena moralna ówczesnej sytuacji społecznej proletariatu. Podstawą swego nauczania Leon XIII uczynił neotomizm, co pozwoliło papieżowi na zawarcie w pierwszej części Rerum novarum krytyki wymierzonej w stronę socjalizmu, komunizmu oraz ruchów robotniczych. Papież ostrzegał robotników przed oszustwami socjalistów, którzy zjednują sobie ich poparcie hasłami równości. Zdaniem Leona XIII, społeczeństwo egalitarne nigdy i nigdzie nie istniało ani nie będzie miało miejsca w przyszłości, czyli jest fikcją[bookmark: footnote290]290.

Leon XIII oświadcza, że Kwestia socjalna nie może być rozwiązana na drodze, którą wskazują socjaliści [...]. Stwierdza on, że Aby naprawić zło, socjaliści podburzają ubogich przeciwbogatym i twierdzą, że znieść trzeba wszelkie prywatne posiadanie, a ustanowić własność wspólną, której zarząd winni objąć przedstawiciele gmin lub naczelnicy państwa [...][bookmark: footnote291]291. Uważa, że działania, takie jak zniesienie własności prywatnej, równomierny podział korzyści i dochodów nie przyczynią się ani do złagodzenia antagonizmów klasowych, ani do poprawy warunków życia proletariatu. Należy sprzeciwić się temu „zamiarowi” socjalistów, ponieważ: szkodzi on samym klasom pracującym; jest też niesprawiedliwy, gdyż gwałci prawa prawnych właścicieli, wreszcie sprzeciwia się porządkowi państwowemu, a nawet grozi państwom zupełnym rozprzężeniem[bookmark: footnote292]292.

Zgodnie z nauczaniem Leona XIII, program socjalistów zaszkodzi klasie pracującej; godzi w zasadę sprawiedliwości - sprzeciwia się naturalnemu prawu posiadania, jakie człowiek ma z natury [...]; neguje prawa rodziny i prawa ojcowskie - człowiek ma prawo do posiadania ze względu na rodzinę; oraz wprowadza chaos w całym społeczeństwie[bookmark: footnote293]293. Należy więc powiedzieć, iż Leon XIII w wyżej cytowanej treści Rerum novarum nadał własności rangę prawa naturalnego. Jak piszą Krystyna Chojnicka i Henryk Olszewski, w tej kwestii papież posunął się dalej aniżeli Tomasz z Akwinu, dla którego własność stanowiła wniosek z prawa naturalnego, anie instytucję prawa ludzkiego. Wcześniej wspomniani autorzy podkreślająjednak, że na tym etapie społecznego nauczania Kościoła nie było jeszcze mowy o tym, by prawo to rodziło jakiekolwiek roszczenia po stronie uprawnionych[bookmark: footnote294]294. Warto powtórzyć za Cz. Strzeszew-skim, iż Leon XIII rozwinął teorię prawa własności w oparciu o Pismo Święte i filozofię Tomasza z Akwinu. Prawo własności ma swoje źródło w prawie do życia, a zagwarantowało je prawo objawione w VII i X przykazaniu Dekalogu29.

Leon XIII przeciwstawił się ideologicznym argumentom demokratyczno-liberalnego państwa burżuazji. Pomimo to, zdaniem K. Grzybowskiego i B. Sobolewskiej, z każdym konkretnym i istniejącym już ustrojem demokratycznym chciał, czy też musiał (w interesie praktycznym Kościoła i religii) zawrzeć kompromisowy pokój[bookmark: footnote295]295. Coraz silniej zaostrzający się konflikt pomiędzy liberalnym, kapitalistycznym państwem, a coraz silniejszym ruchem robotniczym zmusiły papiestwo do zajęcia oficjalnego stanowiska wobec kapitalizmu oraz aktualnych problemów społecznych. Kościół całkowicie poparł zarówno ekonomiczne, jak i strukturalne podstawy kapitalistycznego państwa. Niemniej jednak Watykan wskazał także negatywne zjawiska powstałe w wyniku „praktyki” ustrojowej kapitalizmu, a dokładnie przyjęcia i wdrażania w życie zasady laissez fair, laissez passer, której w rzeczywistości nie podlegają żadne normy współżycia społecznego[bookmark: footnote296]296. Leon XIII przedstawia więc koncepcję nowożytnej chrześcijańskiej demokracji jako wzorcowego systemu katolickich norm nakreślającego podstawy współdziałania Kościoła (w szerokim tego słowa znaczeniu) z burżuazyjnym państwem.

W encyklice Graves de communi Leon XIII napisał: Jakkolwiek bowiem ‘demokracja’, według znaczenia wyrazu i sposobu używania przez filozofów, oznacza zwierzchnictwo ludu, to jednakże wyraz ten w danym wypadku powinien oznaczać, nie nasuwając żadnego innego pojęcia politycznego, jedynie dobroczynną akcję chrześcijańską dla ludu[bookmark: footnote297]297. Wobec tego, jak słusznie podkreślająK. Grzybowski i B. Sobolewska, zawarty w treści encykliki Rerum novarum postulat konieczności skutecznego rozwiązania kwestii robotniczej[bookmark: footnote298]298 pozostał jedynie pobożnym życzeniem. Papież bowiem oświadcza: Daleki również powinien być od demokracji chrześcijańskiej ten drugi zarzut, jakoby skierowana była w tym znaczeniu ku korzyści klas niższych, by krzywdzić miała klasy wyższe, których pożyteczność ku utrzymaniu i doskonałości nie mniej jest wielka.

Chrześcijańska demokracja miała być zorganizowana ściśle zgodnie z treścią ortodoksyjnych zasad ogólnych. Leon XIII stwierdza w Graves de communi, że demokracja chrześcijańska musi być zbudowana na fundamentach przez Boską wiarę ustanowionych. Ponadto, oświadcza, iż pod pojęciem demokracji chrześcijańskiej nie kryje się przyzwolenie dla zamiaru „zachwiania wszelkiego posłuszeństwa i nieuszanowania dla uprawnionych przełożo-nych[bookmark: footnote299]299. Dla potwierdzenia słuszności tych słów, zwierzchnik Kościoła powołuje się na Pismo Sw.: Ufajcie waszym przełożonym i bądźcie im posłuszni, bo oni odpowiadając za was, czuwają nad waszymi duszami (Hbr 13,17). W myśl nauczania Leona XIII, demokracja powinna stać na straży prawa nabywania i posiadania; bronić nierówności stanów oraz boskiegoporządku[bookmark: footnote300]300.

Warto w tym miejscu powtórzyć za K. Grzybowskim i B. Sobolewską, że przesłanki papieskiego modelu chrześcijańskiego państwa można usystematyzować według stosunku obywateli do władz państwowych i do obowiązujących w państwie norm prawnych - w relacji z problemem struktury społeczeństwa i zagadnieniem stosunku chrześcijan do reguł zawartych w nauce katolickiej (uznanych przez Kościół za obowiązujące), oraz według systemu elementarnych norm dla kształtowania stosunków między jednostkami a grupami w społeczeństwie na trzech płaszczyznach: społecznej, politycznej i ekonomicznej. Jak wcześniej powiedziano, Leon XIII nowożytne (liberalne) hasło równości wszystkich ludzi zastąpił katolicką tezą, w myśl której uznaje się podmiotową równość wszystkich ludzi, wszystkich obywateli, ale tylko wobec majestatu Boga. Natomiast w zakresie przedmiotowym, to znaczy w odniesieniu do funkcji i zadań wypełnianych w zinstytucjonalizowanym społeczeństwie, istnieje pomiędzy jednostkami nierówność[bookmark: footnote301]301.

Oznacza to, iż w państwie idealnym powinno się zróżnicować zakres uprawnień i obowiązków obywateli w społecznym porządku organizacyjnym oraz w różnym zakresie ich uzasadnionych praw do władzy i urzędów w politycznym ustroju państwa[bookmark: footnote302]302. W encyklice Rerum novarum zostały jasno przedstawione (wymienione) obowiązki ciążące na ubogich robotnikach; oraz na bogatych i pracodawcach. Jak słusznie podkreślają K. Grzybowski i B. Sobolewska, w modelu demokracji chrześcijańskiej obywatele katolicy winni przestrzegać zasadi norm postępowania zawartych w nauczaniu Kościoła, co umożliwi zachowanie wśród nich (katolików) jedności poglądów (głoszonych przez Kościół). Wyżej wspominani autorzy sądzą, iż jedność wiernych Kościoła w kwestii wiary oraz w zakresie ideologii społeczneji politycznej została potraktowana jako warunek niezbędny w dążeniu do praktycznego urzeczywistnienia sprawiedliwości i wolności w doczesnym ustroju społeczeństw[bookmark: footnote303]303.

Leon XIII stwierdza w encyklice Immortale Dei (1885 rok), iż najważniejszym obowiązkiem każdego człowieka jest sercem i postępowaniem przestrzegać religii, nie takiej, jaka mu się podoba, ale tej, którą Bóg nakazał i którą niewątpliwe znamiona jako jedynie prawdziwą między innymi religiami cechują. Dalej papież oświadcza, iż najważniejszym zadaniem władz państwowych powinna być troska o religię: Przeto święte dla rządzących powinno być imię Pańskie, a naczelnym ich obowiązkiem jest otaczać religię swą przychylnością, wspierać powagą, tarczą prawodawstwa osłaniać, a nic nie zarządzać z ujmą jej praw nietykalnych41. Leon XIII wzorem swoich poprzedników nazywa religię katolicką mianem jedynej słusznej i prawdziwej. Jego zdaniem, fakt ten jest w stanie dostrzec każdy trzeźwo myślący człowiek. W encyklice Immortale Dei czytamy: Która zaś jest prawdziwa religia, nietrudno poznać człowiekowi, co się zdrowym i bezstronnym sądem kieruje. Mnogie a w oczy bijące dowody, jak spełnione proroctwa, niezliczone cuda, szybkie nawet wśród nieprzyjaciółi największych przeszkód rozkrzewienie się wiary, świadectwo krwi męczeńskiej i inne podobne przekonują, że jedynie prawdziwa jest religia, którą sam Jezus Chrystus ustanowił, a której straż i szerzenie Kościołowi swemu poruczył[bookmark: footnote304]304.

Można przypuszczać, iż tym samym, Kościół (papież) zaprzeczył zasadzie wolności (przede wszystkim wolności religijnej) rozumianej jako wolność wyboru, możliwość postępowania zgodnie z własnym sumieniem, indywidualnymi odczuciami, tradycją. Należy podkreślić, że stanowisko Leona XIII w kwestii wolności bardzo różni się od sposobu definiowania wolności przez twórców liberalizmu. Papież stwierdza (Immortale Dei), iż: wolność myślenia i wolność prasy żadnego nie znająca wędzidła, nie jest istotnym dobrodziejstwem, którym by się cieszyć miało społeczeństwo ludzkie, ale wiela złego źródłem przyczyna[bookmark: footnote305]305. Leon XIII, w odróżnieniu od swoich poprzedników (począwszy od Piusa VI) uznaje, że wolność opinii (wolność słowa, wyznania i druku) istnieje jako zasada, ale absolutnie nie może to być wolność nieograniczona. Następnie, pisze on (Immortale Dei), że wolność: jako przymiot doskonalący człowieka, powinna się w sferze prawdy i dobra obracać, istota zaś prawdy i dobra nie zmienia się wedle kaprysu ludzkiego, lecz pozostaje zawsze jednaka i tak samo jak istota rzeczy nieodmienna44. Jedynym jej głosicielem jest Kościół.

Dopiero Jan Paweł II stanie na stanowisku, że relacje pomiędzy państwem a Kościołem winny się opierać na zasadach wolności religii i Kościoła (wolność wyznania zarówno w aspekcie osobowym, jak i instytucjonalnym); suwerenności Kościoła i państwa w przysługujących im zakresach działania; oraz opartej na dialogu współpracy Kościoła i państwa[bookmark: footnote306]306. Wypada zarazem podkreślić, że pontyfikat Leona XIII miał przełomowe znaczenie dla powstania społecznej doktryny Kościoła. Papież ten zapoczątkował w Kościele program „ag-giornamento”[bookmark: footnote307]307, który objął swoim zasięgiem problemy filozoficzno-doktrynalne oraz sprawy organizacyjne. Jako pierwszy zwrócił uwagę na krzywdę robotników i usiłował znaleźć rozwiązanie na polepszenie ich doli (Rerum novarum)[bookmark: footnote308]308.

Zdaniem K. Chojnickiej i H. Olszewskiego, najbardziej skłaniające się ku rozwiązaniom liberalnym były poglądy papieża na rolę i zadania państwa[bookmark: footnote309]309. Jak stwierdza Cz. Strzeszewski, Leon XIII kładzie w swoim nauczaniu akcent na pomocniczą rolę społeczną władz państwowych. Państwo powinno interweniować w stosunki pracy jednak tylko wówczas, kiedy sytuacja społeczna bezwzględnie się tego domaga. Po wnikliwym przeczytaniu Rerum novarum może się jednak wydawać, że preferowany przez Leona XIII model państwa to państwo socjalne. Papież uważa bowiem, że państwo powinno: chronić swoim prawodawstwem własność osobistą; czuwać nad przyczynami bezrobocia (strajków) i zawczasu je usuwać [...]; opieką swą otoczyć dobra duchowe robotników [...]; chronić robotników przed wyzyskiem ze strony pracodawców; otoczyć swą opieką pracę dzieci i niewiast [...]; postarać się o odpoczynek potrzebny dla robotników [...]; powinno czuwać nad wysokością słusznie należącej się zapłaty, aby ta zapłata nie była tak niska iżby nie wystarczała na utrzymanie; ułatwić i biedniejszym nabycie własności [...] oraz nie powinno obciążać poddanych nadmiernymi podatkami [...][bookmark: footnote310]310.

Jak pisze Cz. Strzeszewski, Leon XIII w zakresie pomocniczości państwa zaleca ostrożność oraz umiarkowanie. Papież sugeruje przerzucenie wielu zadań z zakresu ochrony pracy na porozumienia pomiędzy pracodawcami i pracowniczymi związkami zawodowymi. Uznaje on prawo robotników do łączenia się w katolickich stowarzyszeniach[bookmark: footnote311]311. Z przyjemnością postrzegamy, że coraz więcej powstaje tego rodzaju stowarzyszeń: czy to samych robotników, czy przedstawicieli obu stanów, a życzyć tylko wypada, aby rosły w liczbę i siły. Chociaż mówiliśmy o nich już nieraz, to jednak i na tym miejscu chcemy okazać, że bardzo są na czasiei mają prawo istnienia [...][bookmark: footnote312]312 - stwierdza w Rerum novarum. Wielu autorów uważa, że Leon XIII popiera zakładanie związków zawodowych, co nie do końca jest prawdą. Papież, bowiem przywiązuje ogromną wagę do tworzenia osobnych katolickich stowarzyszeń zawodowych: zostaje robotnikom chrześcijańskim do wyboru jedno z dwojga: albo przystać do związków, w których religia narażona jest na niebezpieczeństwo, albo osobne tworzyć stowarzyszenia i jednoczyć siły w tym celu, by można było oprzeć się przytłaczającemu i nieznośnemu naciskowi. Ze tej drugiej rzeczy trzeba życzyć sobie, czy może choćby na chwilę wątpićo tym, ktokolwiek nie chce największego dobra ludzkiego wystawić na oczywiste niebezpieczeństwo?[bookmark: footnote313]313.

Związki te, zdaniem Leona XIII, powinny się nastawić przede wszystkim na działania samopomocowe oraz tworzenie kas pomocy wzajemnej - wówczas nie istniały jeszcze systemy ubezpieczeń społecznych. Ponadto, zadaniem stowarzyszeń jest: negocjowanie układów zbiorowych pracy; działanie na rzecz przekształcenia ustawodawstwa pracy w kierunku ochrony pracowników, szczególnie zaś kobiet i dzieci, a także zmniejszenia czasu pracy, zagwarantowania możliwości wypoczynku[bookmark: footnote314]314. Papież protestował przeciwko funkcjonowaniu stowarzyszeń, których działania mogą zburzyć aktualnie funkcjonujący ład społeczno-polityczny. W obawie przed rosnącymi w siłę socjalizmem i komunizmem, głosił, że związki zawodowe powinny mieć charakter katolicki.

K. Grzybowski i B. Sobolewska twierdzą, że rozwiązania społeczne encykliki Rerum novarum nie przyniosły wówczas żadnej nowej inspiracji dla treści i form działalności społecznej katolików, ani też dla zakresu ingerencji państwa w palące zagadnienia ówczesnej kwestii socjalnej, choć ortodoksyjnie myślący świat zwolenników Kościoła uznał w niej dokument postępu w stanowisku samego Watykanu i dowód jego politycznej rozwagi[bookmark: footnote315]315. Zdaniem wyżej wspomnianych autorów, ogłoszenie Rerum novarum było jednakże wydarzeniem o dużym znaczeniu zarówno dla rozwoju doktryny Kościoła katolickiego, jak i dla sformułowania podstaw katolickiej działalności społeczno-politycznej - ze względów teoriopoznawczych oraz praktycznych. Dokument ten stał się impulsem do podjęcia lub kontynuacji, szeroko już rozpowszechnionej wśród robotników większości katolickich krajów Europy, ideologicz-no-społecznej akcji. Odtąd, na terenie tych państw proces tworzenia organizacji zawodowych przebiega równolegle, jednakże z przyczyn politycznych oraz społecznych nie wszędzie (od początku) z takimi samymi sukcesami[bookmark: footnote316]316.

Wyjaśnienie zadań oraz istoty chrześcijańskiej demokracji można określić jako niezbędne dla uwieńczenia leońskiej doktryny politycznej. Mimo, że papież postrzegał cele chrześcijańskiej demokracji przede wszystkim jako realizację zadań charytatywnych to jednak, jak stwierdza Z. Zieliński, dopuszczenie do zadomowienia się w języku kościelnym słowa „demokracja" oznaczało zasadniczy zwrot w stosunku do stanowiska poprzedników Leona[bookmark: footnote317]317. Papież ten jako pierwszy zaakceptował inną (poza monarchiczną) formę rządów. Pogodzenie tych poglądów z nauką kościelną było dużym krokiem naprzód, choć jak podkreśla Z. Zieliński, mocno spóźnionym w stosunku do przekonań większości uświadomionych politycznie katolików[bookmark: footnote318]318.

Leon XIII zaakceptował Republikę Francuską, co zaskoczyło zachowawczych katolików. W żadnym wypadku nie można nazwać tegoż papieża rewolucjonistą. Przez cały okres swego pontyfikatu głosił on wytrwale teorię społeczeństwa stanowego, opowiadając się za wyłącznym, absolutnym wpływem Kościoła na sfery życia społecznego tj. szkołę, rodzinę, co było negowane przez liberałów. Państwu natomiast pozostawił regulację stosunków ekonomiczno-społecznych - z poszanowaniem praw przysługującym katolickim stowarzyszeniom robotników[bookmark: footnote319]319. W wypowiedziach papieży, począwszy od pontyfikatu Leona XIII, pojawia się już teza, że narody mają prawo wyboru ustroju politycznego państwa i każdy ustrój może być dopuszczalny, jeżeli zapewnia rozwój dobra wspólnego[bookmark: footnote320]320. Leon XIII nie opowiadał się po stronie demokracji. Sygnalizował dystans Kościoła wobec zagadnień ustrojowych[bookmark: footnote321]321. Dopiero następne dziesięciolecia przyniosły koncepcję, zgodnie z którą demokrację należy akceptować, ale jedynie w wymiarze organizacyjnym. W wymiarze aksjologicznym powinna być fundowana przez chrześcijaństwo.

[bookmark: bookmark363]Summary

The paper begins with a brief presentation of the (most important for this topic) circum-stances and conditions that affected the Catholic Church from the Great French Revolution to Leon XIII assuming the authority over the Holy See. Next, the notion of Christian democracy is approached. The origin of this notion is abandoned in the paper, which focuses on the axio-logical and political-social dimension of Christian democracy in the context of Leon XIII’s policy. Church documents, mainly encyclicals, are extensively referred to. The Author tries to outline the Pope’s view upon the issue of political system, and to show his approach to democracy and, finally, present the Leonian concept of Christian democracy (on the basis of nume-rous Papal statements).
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[bookmark: bookmark365]Polityka wobec młodzieży w krajach Unii Europejskiej i próby jej kreowania w Polsce

Młodzież mieszkająca w dzisiejszej Europie jest pierwszym pokoleniem od zakończenia II wojny światowej żyjącym na niepodzielonym żelazną kurtyną kontynencie. Dla nieznającej w wymiarze osobistym trudnych doświadczeń Europy XX wieku, współczesnej młodzieży - integracja europejska, przynosząca bezprecedensowy pokój, stabilizację i dobrobyt stanowi naturalny sposób rozwiązywania wspólnych problemówi konfliktów zgodnie z prawem. To pozytywne nastawienie młodzieży wobec procesu jednoczenia kontynentu europejskiego powoduje, że bez obaw i ograniczeń tkwiących w przeszłości skłania się ona w kierunku tworzenia wspólnej europejskiej przyszłości. Jest to głównym powodem, dla którego polityka młodzieżowa w krajach europejskich uznawana za międzyresortową, zintegrowaną politykę wobec młodych ludzi powinna uwzględniać przede wszystkim jej potrzeby. Głównym celem tak rozumianej polityki jest stworzenie odpowiednich warunków młodym ludziom oraz nade wszystko umożliwienie im szerokiego uczestnictwa w życiu publicznym. Ich udział w życiu społecznym, kulturalnym i politycznym nie powinien być traktowany marginalnie, lecz na równi z innymi grupami społecznymi.

Wychodząc z powyższych przesłanek autorka prezentuje w artykule politykę wobec młodzieży w wybranych krajach Unii Europejskiej. Punkt wyjścia rozważań stanowi istotna Deklaracja młodzieży europejskiej wyrażająca poglądy o zjednoczonej Europie, roli Unii Europejskiej i własnego w niej miejsca, przyjęta przez Europejski Konwent Młodzieży w Brukseli w 2003 roku. Podjęto także problem prób kreowania polityki wobec młodzieży w Polsce. W obliczu integracji z Unią Europejską stało się bowiem konieczne uregulowanie prawne tego zagadnienia. Rezultatem tych starań było przyjęcie w 2003 roku Strategii Państwa dla Młodzieży.

rzyć komitet młodzieżowy została dostrzeżona bezpośrednio przez instytucje europejskie. Jednakże młodzież europejska - wzywa Konwent - musi być zorganizowana na możliwie najwcześniejszym etapie procesów podejmowania decyzji, w których uczestniczą instytucje europejskie. Służyć mogłoby temu silne powiązanie pomiędzy młodymi parlamentarzystami a młodzieżą z ich okręgu wyborczego, a w dalszej perspektywie zapewnienie możliwości zdobycia doświadczenia w zakresie polityki europejskiej.

W tym niezwykle istotnym przesłaniu młodzieży europejskiej jej przedstawiciele domagają się uwzględnienia opinii młodzieży przez Unię Europejską w wielu kwestiach. Mówiąc osobie jako o aktywnej młodzieży, mogącej na poziomie lokalnym, regionalnym, krajowym ieuropejskim odegrać istotną rolę w stymulowaniu debat, propagowaniu idei aktywnego obywatelstwa oraz tożsamości lokalnej, wielu młodych podejmuje takie działania w organizacjach młodzieżowych i innych organizacjach pozarządowych [...J[bookmark: footnote322]322. Jednocześnie młodzież stwierdza, iż pomimo że stanowi jedną trzecią europejskiej populacji uprawnionej do głosowania, nadal nie jest w pełni reprezentowana w organach decyzyjnych Unii Europejskiej. Nakłada zatem na odpowiednie organy obowiązek starań w celu naprawy tej sytuacji.

Zaangażowanie młodzieży w budowanie Unii Europejskiej stanowiło jeden z konkretnych celów Deklaracji z Laeken nt. przyszłości UE. Młodzież jest nie tylko ważna dla przyszłości Europy, ale również odgrywa istotną rolę w dzisiejszej Europie. Konkretne rezultaty Konwentu Młodzieży bez wątpienia pokazują, że młodzież nie powinna być brana pod uwagę tylko ze względu na młodość, ale również dlatego, że może wnieść rzeczywisty wkład w budowanie Unii Europejskiej jutra[bookmark: footnote323]323. Członkowie Europejskiego Konwentu Młodzieży, jako reprezentanci młodzieży europejskiej, deklarują gotowość kształtowania przyszłości młodego pokoleniai przyszłości kontynentu. Wyrażają potrzebę ustanowienia spójnej polityki dotyczącej młodzieży, udzielającej jasnych odpowiedzi na kwestie dotyczące młodych. Jesteśmy przekonani- piszą dalej - że Konwent Młodzieży ponad wszystko powinien głosić wyraźne żądanie przybliżenia Europy do młodzieży [...]. Europa obecnie musi posiadać jasną wizję w zakresie oświaty, społeczeństwa informacyjnego, międzykulturowej wymiany młodzieży, zatrudnienia młodzieży i codziennych problemów młodych, będących na marginesie. Właśnie po to, my, młodzież Europy, potrzebujemy Unii Europejskiej[bookmark: footnote324]324. Ponadto, w punkcie 11 tekstu przedstawiciele młodzieży europejskiej odwołują się do konkretnych przedsięwzięć mających na celu zabezpieczenie silnej Europy. Oczekują, że Unia Europejska zwróci większą uwagę na słuchanie młodzieży oraz wspomaganie procesu komunikacji pomiędzy różnymi kulturamii państwami. Jako tego warunek Konwent proponuje zainicjowanie większej liczby programów zbliżających do siebie grupy tych samych interesów[bookmark: footnote325]325.

Jakiej zatem wizji Unii Europejskiej oczekuje młodzież? Konwent Młodzieży - czytamy w tekście końcowym -jasno przedstawił nasze poglądy: młodzież reprezentowana tutaj chce Unii Europejskiej, oferującej wizję zjednoczonej i demokratycznej przyszłości, takiej, która oferuje władze dostępne dla swoich obywateli i takiej, która posiada instrumenty oraz możliwości spełniania ich oczekiwań. Jesteśmy śmiali w naszych żądaniach: żądaniach ambitnej reformy Unii, która umożliwi jej sprostanie wyzwaniom dnia dzisiejszego i skorzystanie z możliwości, które niesie przyszłość. Osiągnięcie Europy zjednoczonej swoją różnorodnością jest możliwe. Nie żądamy od Was niczego więcej niż chcemy i jesteśmy w stanie zrobić dla siebie[bookmark: footnote326]326.

Przedstawiciele młodego pokolenia prezentujący swoje poglądy na konwencie reprezentowali wiele krajów europejskich. Sytuacja młodzieży oraz polityka wobec niej w każdym z nich jest zróżnicowana, choć posiada wspólne elementy. Prawie w każdym kraju europejskim funkcjonują przedstawicielstwa młodzieżowe posiadające status prawny. Rządy tych krajów prowadzą politykę młodzieżową zgodnie z regulacjami prawnymi. W Polsce występują w tym obszarze pewne problemy, jednakże przystąpienie do struktur unijnych spowodowało, iż podjęte zostały kolejne prace nad uregulowaniami prawnymi sytuacji młodzieży polskiej, w szczególności nad sformułowaniem Strategii Państwa dla Młodzieży oraz powołania Polskiej Rady Młodzieży.

[bookmark: bookmark371]2. Polityka młodzieżowa w krajach Unii Europejskiej

W znacznej części krajów europejskich obowiązują ustawy szczegółowo regulujące zagadnienia polityki młodzieżowej, np. w Niemczech, Austrii, Francji, we Włoszech, w Szwajcarii, na Słowacji, we Wspólnocie Flamandzkiej. Na poziomie europejskim organizacje młodzieżowe zrzesza Europejskie Forum Młodzieżowe (European Youth Forum), które tworzą Krajowe Rady Młodzieży oraz międzynarodowe organizacje wspierające lub skupiające młodzież[bookmark: footnote327]327.

Krajowe rady młodzieży skupiają organizacje o zasięgu krajowym, spośród których można wyodrębnić kilka ich rodzajów: młodzieżowe ugrupowania polityczne, organizacje studenckie, stowarzyszenia kulturalne, hobbystyczne, młodzieżowe organizacje tematycznei zadaniowe[bookmark: footnote328]328, organizacje wymiany młodzieży czy krajowe organizacje skierowane nie tylko wyłącznie do młodzieży (np. organizacje osób niepełnosprawnych).

W niektórych krajach Unii Europejskiej na równoległym poziomie ze zrzeszonymi organizacjami funkcjonuje sieć regularnych rad młodzieżowych[bookmark: footnote329]329. Rady w niektórych krajach, np. w Holandii, decydują się na utworzenie dodatkowych organów, w których swój głos zabierać mogą zarówno unijne organizacje, jak i młodzież niezrzeszona. Obok pełnoprawnych członków, w systemie europejskich rad funkcjonują także obserwatorzy (np. status obserwatorów mają organizacje czeska i rumuńska, a także rada reprezentująca niemieckojęzyczną młodzież zamieszkałą w Belgii).

Przedstawicielstwa młodzieżowe w Unii Europejskiej posiadają zróżnicowany status prawny, lecz generalnie można wyodrębnić cztery jego modele:

1) jednostka powołana przez administrację państwową[bookmark: footnote330]330;

2) niezależna jednostka o statusie instytucji publicznej[bookmark: footnote331]331;

3) partner społeczny powołany na podstawie osobnej ustawy[bookmark: footnote332]332;

4) organizacje pozarządowe i non profit[bookmark: footnote333]333.

Również cele, jakie stawiają przed sobą przedstawicielstwa młodzieży, są zróżnicowane. Spełniają one z reguły trojakie funkcje. Po pierwsze, rady sąpartnerem dla innych organizacji zagranicznych i reprezentantem organizacji młodzieżowych w działaniach międzynarodowych. Np. w Niemczech - odpowiednik rady młodzieży stanowi tzw. grupa robocza - Niemiecka Komisja ds. Międzynarodowych Działań Młodzieży. Powstała ona z połączenia dwóch organizacji: Niemieckiej Federalnej Rady Młodzieży i Rady Organizacji Młodzieżowych w celu reprezentowania ich na forum międzynarodowym oraz realizacji porozumień organizacji zrzeszonych w radach, dotyczących ich działań o zasięgu międzynarodowym. Analogiczną funkcję odgrywa węgierskie Biuro Koordynacji Międzynarodowych Działań Młodzieży. Jego rolą jest reprezentowanie organizacji młodzieżowych na arenie międzynarodowej, w szczególności na Europejskim Forum Młodzieży, oraz koordynacja działalności na rzecz dzieci i młodzieży. Inne bardzo ważne zadanie Biura stanowi wspieranie procesu integracji europejskiej.

Po drugie, celem przedstawicielstwa młodzieży jest reprezentowanie młodzieży w kraju, koordynacja działań w kraju, „networking” czy wyrażanie opinii. W Rosji np. Narodowa Rada Młodzieży reprezentuje 78 członków - organizacji społecznych, politycznych, studenckich, związkowych, dziecięcych. Dwadzieścia siedem z nich to regionalne rady młodzieżowe funkcjonujące jako fora dyskusyjne. Rada spełnia następujące zadania: pozostaje ciałem doradczym w kontaktach z administracją publiczną, reprezentuje środowisko młodzieżowe w instytucjach międzynarodowych, koordynuje działania krajowe, prowadzi działalność szkoleniową oraz informacyjną.

Po trzecie - Rada Krajowa jest de facto organizacją wielozadaniową - utworzoną przez kilka istniejących wcześniej organizacji federacyjnych, co nakłada na nią szczególne obowiązki. Charakterystycznym przykładem takiej wielozadaniowej organizacji jest historia Holenderskiej Rady Młodzieży. Stanowi ona strukturę powstałą z połączenia Niderlandzkiego Komitetu Wielostronnej Współpracy na rzecz Młodzieży, Krajowej Debaty Młodzieży, Młodzieżowej Youth NetworkNetherlands oraz Narodowej Rady Młodzieży na rzecz Srodo-wiska i Rozwoju. Spełniając funkcje lobbystyczne i reprezentacyjne, Rada administruje zarazem programy edukacyjne, społeczne, kulturalno-rozrywkowe, a także polityczne czy zrównoważonego rozwoju. Holenderska Rada koordynuje i reprezentuje młodzież w wieku 12-30 lat. Współpracują z nią zaproszone organizacje o zasięgu krajowym, lokalne rady młodzieży, jak również indywidualne młode osoby. Młodzież niezrzeszona, głównie z kręgów pochodzących z rodzin imigrantów, jak i osoby gorzej wykształcone mogą również włączać się w nurt działań Rady, o co ta, z różnym skutkiem, zabiega[bookmark: footnote334]334. Funkcja włączenia indywidualnych, młodych ludzi wypełniana jest przez Forum Krajowe Debaty Młodzieży, składającej się ze 150 osób poniżej 18 roku życia, wybieranych corocznie, na poziomie lokalnych i regionalnych klubów dyskusyjnych.

Rada nieustannie rozszerza zakres działalności: na etapie tworzenia znajduje się tzw. Forum Młodzieżowych Rad Niderlandów, mające zrzeszać docelowo 30-40 organizacji członkowskich. Zarówno ono, jak i Forum Krajowe Debaty Młodzieży oraz każda z organizacji- członków Rady dysponować będą jednym głosem na Zgromadzeniu Ogólnym.

Innym charakterystycznym przykładem funkcjonowania Rady jako struktury wielozadaniowej jest Narodowa Rada Młodzieży w Finlandii. Tutaj, do udziału zaproszone są wszystkie demokratyczne organizacje o zasięgu krajowym - zarówno młodzieżowe, jak i działające na rzecz młodzieży. Skupia ona niemal wszystkie - około stu - istniejące stowarzyszenia spełniające te wymogi. Powstała w wyniku połączenia trzech różnych federacyjnych organizacji młodzieżowych. Funkcjonowały one na różnorodnych obszarach: informacji i wspierania środowiska młodzieżowego; współdziałania z osobami pracującymi z młodzieżą; federacji tradycyjnych organizacji młodzieżowych. Funkcje te zostały przejęte przez Radę Młodzieży, a także aktywna pozostaje w dziedzinach, które w innych krajach europejskich pozostają w gestii poszczególnych organizacji[bookmark: footnote335]335.

Dokładna analiza struktury organizacyjnej poszczególnych przedstawicielstw młodzieżowych w Europie wykazuje, że istnieją między nimi różnice. Natomiast we wszystkich można zidentyfikować następujące jej elementy: Zgromadzenie Ogólne, którego terminy posiedzeń zależą od organizacji (może zwoływać je co pół roku lub nawet co 3 lata); Zarząd (głos dyskusyjny pomiędzy zgromadzeniami ogólnymi); Podkomisje (grupy robocze) grupy projektowe powołane do zajmowania się różnymi dziedzinami (np. współpracą międzynarodową); Biuro/sekretariat (może stanowić część zarządu lub odrębną jednostkę).

Podobnie, analiza finansowania europejskich przedstawicielstw młodzieży dowodzi jego zróżnicowania. Duńskie krajowe organizacje młodzieżowe finansowane są z nadwyżki uzyskanej z państwowych gier losowych. Duńska Rada Młodzieży dystrybuuje te fundusze w imieniu Ministerstwa Edukacji wśród zrzeszonych organizacji. Wysokość środków zależna jest od demokratycznej struktury i zasięgu oraz zaangażowania w działalność międzynarodową. Lokalne organizacje wspierane są także przez władze samorządowe w oparciu o ustawy o wolontariacie.

W przypadku Holandii - powstała w 2001 roku Holenderska Rada Młodzieży miała do dyspozycji 450 tys. euro pochodzących od rządu. W latach 2002-2004 otrzymała z rządowych funduszy strukturalnych 350 tys. euro na administrację i 500 tys. euro na projekty. Ponadto, Rada pozyskuje fundusze na różnorodne projekty od organizacji pozarządowych, władz lokalnych i ministerstw na łączną sumę około 700 tys. euro. Również Norweska Rada Młodzieży w ogromnej większości (95%) finansowana jest przez rząd (Ministerstwo ds. Dzieci i Młodzieży) oraz otrzymuje granty z innych ministerstw (Kultury, Spraw Zagranicznych oraz Norweskiej Agencji Rozwoju). Tylko niewielką część budżetu stanowią składki członkowskie. Podobnie w Szwecji składki członkowskie stanowią niewielką część budżetu. Działalność Rady Młodzieży wspiera rząd: 1/3 funduszy pochodzi z Ministerstwa Kulturyi Krajowego Komitetu ds. Młodzieży, zaś 2/3 - to granty i fundusze celowe, uzyskiwane z innych fundacji. W największym stopniu - ze składek wnoszonych przez członkowskie organizacje młodzieżowe - finansowana jest Niemiecka Rada Młodzieży. Państwo finansuje działalność tych organizacji zarówno w zakresie podmiotowym, jak i przedmiotowym.

[bookmark: bookmark381]3. Próby kreowania polityki młodzieżowej w Polsce

Polska młodzież, ponieważ nie ma swojego narodowego przedstawicielstwa, pozostaje poza młodzieżowymi strukturami europejskimi i nie może być reprezentowana w Europejskim Forum Młodzieży. Pomimo, iż zapoczątkowany w 1989 roku proces rozwoju społeczeństwa demokratycznego w Polsce stwarzał możliwości włączenia weń polskiej młodzieży, wszystkie próby utworzenia struktur narodowych nie powiodły się. Przyczyn takiego stanu rzeczy jest z pewnością wiele, lecz za główną z nich uważa się brak reprezentacji całego środowiska młodzieżowego w powoływanych od 1989 roku instytucjach młodzieżowych[bookmark: footnote336]336. Dlatego też, wraz z perspektywą przystąpienia Polski do Unii Europejskiej, jednym z celów polityki młodzieżowej Polski było odniesienie się prawne do kreowania mechanizmów na rzecz aktywności młodzieży w życiu publicznym i jej powszechnego uczestnictwa w podejmowaniu decyzji dotyczących młodzieży. Aby stało się to możliwe, podjęto kolejne staraniao powołanie narodowej reprezentacji młodzieży.

Konkretne prace zmierzające do powstania Polskiej Rady Młodzieży zostały rozpoczęte w 2002 roku podczas cyklu konferencji przedstawicieli organizacji młodzieżowych nt. Białej Księgi Młodzieży. Inicjatywa utworzenia Polskiej Rady Młodzieży pozostała po stronie organizacji młodzieżowych. Napotykała ona jednak na wiele trudności i problemów - w okresie od września do grudnia 2003 roku pracował zespół roboczy ds. ustawy o Polskiej Radzie Młodzieży. Odbyło się 5 spotkań, na których przygotowano projekt ustawy o polskiej radzie młodzieży. Prace te stały się podstawą do opracowania projektu ustawy o przedstawicielstwach młodzieży oraz zasadach finansowania uczestnictwa młodzieży w życiu publicznym oraz zmianie niektórych ustaw. Projekt ustawy z 2 listopada 2004 roku został przekazany do społecznych konsultacji 45-ciu organizacjom, stowarzyszeniom, związkom, federacjom w całej Polsce[bookmark: footnote337]337. Prace nad ustawą zostały zakończone w grudniu 2004 roku, a 15 lutego 2005 r. projekt ten został przekazany do Sejmu Rzeczpospolitej Polskiej.

Według Biura ds. Młodzieży[bookmark: footnote338]338, prace nad stworzeniem warunków formalno-prawnych dla powstania narodowego przedstawicielstwa młodzieży trwają ponad dwa lata. Spowodowane to jest tworzeniem szerokiego zaplecza partnerskiego dla tej ustawy, ale również brakiem porozumienia się organizacji młodzieżowych, co do proponowanych rozwiązań w zakresie kreacji struktury wewnętrznej rady młodzieży. Ponadto Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu w całym procesie tworzenia warunków dla powstania Polskiej Rady Młodzieżowej swoje działania starało się opierać na inicjatywie młodzieży[bookmark: footnote339]339. Zaproponowane obecnie rozwiązania w projekcie ustawy są wynikiem dyskusji społecznej i międzyresortowej - czytamy w Informacji dotyczącej działań zmierzających do stworzenia Polskiej Rady Młodzieży[bookmark: footnote340]340.

Przygotowana ustawa ma przede wszystkim za zadanie wykreowanie Polskiej Rady Młodzieżowej według standardów europejskich, z zachowaniem uwarunkowań polskich. Główne założenia ustawy sprowadzają się do:

□ powołania i instytucjonalnego umocowania Polskiej Rady Młodzieży, jako reprezentatywnego partnera państwa w rozwiązywaniu problemów młodych ludzi w Polsce;

□ możliwości powołania wojewódzkich rad młodzieży jako reprezentatywnego partnera dla samorządów wojewódzkich w rozwiązywaniu problemów młodzieży na szczeblu wojewódzkim;

□ nadanie reprezentatywności Polskiej Radzie Młodzieży stwarzającej możliwość budowy jak najszerszego przedstawicielstwa opartego na organizacjach ogólnopolskich, dla których przyjęto kryterium ilościowe, oraz na przedstawicielach wojewódzkich rad młodzieży;

□ stworzenie mechanizmów dla partnerstwa Polskiej Rady Młodzieży i państwa poprzez tworzenie przez państwo warunków do uczestnictwa młodzieży w podejmowaniu decyzji dotyczących problemów młodzieży oraz reprezentowania problemów młodych ludzi wobec państwa, współtworzenia warunków do ich rozwiązywania oraz reprezentowania młodych Polaków w Europie.

Z racji znaczenia próby stworzenia polityki młodzieżowej w Polsce celowe wydaje się omówienie głównych założeń organizacyjnych Polskiej Rady Młodzieży.

Zgodnie z projektem ustawy o przedstawicielstwach Polska Rada Młodzieży powinna być zbudowana na zasadzie delegowania członków przez zarejestrowane organizacje młodzieżowe (według kryterium ilościowego) oraz wojewódzkie rady młodzieży. W uzasadnieniu do ustawy czytamy, że każde inne rozwiązanie wymagałoby stworzenia kosztownego mechanizmu wyłaniania reprezentantów w lokalnych i regionalnych wyborach lub plebiscytach według niejasnych kryteriów albo nominowania przedstawicieli przez organy władzy państwowej lub wskazane w ustawie instytucje publiczne[bookmark: footnote341]341.

Wymowne jest, że liczba członków Polskiej Rady Młodzieży nie jest ograniczona. Zasady dostępu do udziału w radzie delegatów uprawnionych są jasne: nie jest on limitowany terminem zgłoszenia, lecz koniecznością spełnienia warunków określonych ustawą, dotyczących liczby członków organizacji, posiadania przez nią statutowych organów oraz niewystępowania przesłanek do ogłaszania upadłości organizacji młodzieżowej. Do rad młodzieży będzie można delegować swoich przedstawicieli jako podmiot uprawniony według podstawowych kryteriów. Organizacja społeczna (bądź stowarzyszenie) musi być zarejestrowana we właściwym sądzie, przy czym jej członkami są w co najmniej 2/3 osoby fizyczne w wieku 15-25 lat. Istotnym faktem jest to, czy organizacja nie jest postawiona w stan upadłości oraz czy posiada statut.

Delegowanie stanowi suwerenną decyzję uprawnionych organizacji młodzieżowych i według założeń teoretycznych jej zasady nie są sformalizowane. Decyzja o delegowaniu sprowadza się zasadniczo do dwóch elementów: wskazania delegata przez odpowiednio umocowany statutowy organ organizacji uprawniony do jej reprezentowania oraz udokumentowania formalnych warunków określonych przez ustawę. Uważa się, że taka konstrukcja wyłaniania reprezentacji młodzieży spowoduje jej nieprzerwane funkcjonowanie i legalne umocowanie do działania, niezależnie od liczby członków rady. Organ wykonawczy i kierujący Polskiej Rady Młodzieży jest wyłaniany spośród kandydatów pochodzących z wyboru Rady, w głosowaniu jawnym grupami większością ponad połowy głosów.

Niewątpliwym jest, iż konieczne powinno być wyposażenie Polskiej Rady Młodzieży w osobowość prawną, nadaną przez ustawę. Pozwoliłoby to na stworzenie jasnych mechanizmów finansowania działalności statutowej Rady ze środków budżetowych.

Do podstawowych zadań Rady ustawodawcy zaliczają przede wszystkim: reprezentowanie interesów młodzieży wobec organów administracji publicznej, reprezentowanie interesów młodzieży polskiej na forum międzynarodowym, inicjowanie i upowszechnianie działań mających na celu edukacyjną, zawodową, kulturalną i społeczną aktywizację młodzieży. Do istotnych funkcji Rady powinno należeć inicjowanie i popieranie współdziałania młodzieży i organizacji zrzeszających młodzież w kraju oraz w instytucjach i organizacjach międzynarodowych. Rada wyrażać może opinie o projektach aktów normatywnych dotyczących młodzieży oraz inicjować i opiniować programy rządowe, regionalne, lokalne i międzynarodowe dotyczące młodych ludzi. Za jedno z zadań Rada uważa także wspomaganie i prowadzenie działalności informacyjnej w zakresie dotyczącym młodzieży. Nie mogło również zabraknąć przepisów dotyczących upowszechniania i inicjowania wolontariatu wśród młodzieży. Ustawa zastrzega, iż nadzór nad działalnością Polskiej Rady Młodzieży sprawować będzie minister młodzieży ds. oświaty.

Wojewódzkie rady młodzieży mają do spełnienia analogiczne zadania na szczeblu lokalnym. Reprezentują interesy młodzieży wobec organów administracji samorządowej, wyrażają opinie o projektach aktów prawnych prawa miejscowego dotyczących młodzieży, a także inicjują i opiniują programy lokalne i regionalne. Nadzór nad ich działalnością sprawują marszałkowie województw właściwi ze względu na obszar działania rady. W kwestii struktury- wojewódzkie rady młodzieży budowane są podobnie jak przedstawicielstwa krajowe. Prawo delegowania jednego delegata do wojewódzkiej rady młodzieży ma organizacja młodzieżowa działająca na terenie województwa, bez względu na liczbę członków, spełniająca ustawowe kryteria organizacji młodzieżowej.

[bookmark: bookmark388]4. Założenia Strategii Państwa dla Młodzieży

Sprawami młodzieżowymi w Polsce zajmuje się wiele instytucji państwowych, samorządowych oraz organizacji pozarządowych. Jednocześnie zarazem są one częściowo uregulowane prawnie, a odniesienia do nich zawarte są w Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej oraz w przepisach dotyczących szkolnictwa, opieki socjalnej, obrony państwa, zatrudnienia i walki z bezrobociem, warunków życia dzieci w rodzinach, opieki zdrowotnej, przeciwdziałania przestępczości, narkomanii i alkoholizmowi oraz wielu innych. Powyższe czynniki oraz rozszerzenie uregulowań prawnych spowodowały konieczność określenia warunków do koordynacji tych działań. Działania te realizować się powinny na szczeblu centralnym, regionalnym i lokalnym, a dzięki nim oczekuje się poprawy sytuacji młodego pokolenia. Było to bezpośredniąprzyczynąopracowania w 2002 roku w Polsce przez Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu Strategii Państwa dla Młodzieży. Należy podkreślić również znaczenie Białej Księgi Komisji Europejskiej - Nowe impulsy dla młodzieży europejskiej, jako inspirację do jej sformułowania. W wyniku wielu dyskusji, ekspertyz i konsultacji uzupełniono dotychczasowe efekty pracy z młodzieżą o diagnozę opartą na badaniach przeprowadzonych przez różne instytucje w kraju. Efektem tych prac jest dokument źródłowy pn. Biała Księga Młodzieży Polskiej, który zdecydowano się na bieżąco aktualizować i nadać mu charakter materiału źródłowego dla wszystkich przedsięwzięć i projektów realizowanych w ramach Strategii. Sformułowana Strategia Państwa dla Młodzieży jest wynikiem kompromisu pomiędzy: wnioskami zawartymi w diagnozie przygotowanej przez Zespół Ekspertyz MENiS, zadaniami państwa powstałymi w wyniku akcesji do Unii Europejskiej, postulatami środowisk młodzieżowych konsultującymi projekt oraz istniejącymi uwarunkowaniami ekonomicznymi, społecznymi i politycznymi. Została przyjęta przez Radę Ministrów 15 sierpnia 2003 r., a za koordynację i monitoring jej realizacji odpowiedzialne jest Biuro ds. Młodzieży.

W swych założeniach Strategia Państwa dla Młodzieży powinna pozwolić młodym ludziom na realizację ich planów życiowych, zarówno indywidualnych jak i grupowych, oraz pomóc usytuować się w społeczeństwie. Jej zadaniem jest uwzględnienie specjalnych potrzeb młodych w połączeniu z dialogiem międzypokoleniowym (zwłaszcza z grup zagrożonych). Natomiast głównym celem Strategii Państwa dla Młodzieży jest wyrównywanie szans rozwoju młodego pokolenia. Niebagatelne znaczenie przywiązuje się w dokumencie do tworzenia warunków do samorealizacji młodzieży i wyzwolenia jej aktywności społecznej.

,„Podstawą prowadzenia polityki wobec młodzieży - czytamy w dokumencie - zintegrowanej z innymi politykami państwa (polityką edukacyjną, zatrudnienia, społeczną, rodzinną itd.),jest zagwarantowanie odpowiednich środkówfinansowych na jej realizację, jak również przygotowanie propozycji odpowiednich rozwiązań prawnych. Polityka młodzieżowa powinna być spójna z narodowymi problemami działań wobec dzieci, które odwołują się do Konwencji Praw Dziecka. Strategie europejskie skierowane do młodzieży odnoszą się do takich dziedzin funkcjonowania państwa jak uczestnictwo młodych ludzi wżyciu publicznym, opieka socjalna, rynek pracy, współpraca międzynarodowa, profilaktyka i przeciwdziałanie marginalizacji społecznej, opieka zdrowotna, edukacja formalna i nieformalna, informacja. Wybór priorytetów spośród tych zagadnień zależy do potrzeb i możliwości poszczególnych państw[bookmark: footnote342]342. W Polsce, po konsultacjach z młodzieżą i przedstawicielami administracji rządowej zostały określone sfery funkcjonowania państwa, które powinny stać się obszarami objętymi Strategią. Trzon Strategii stanowi pięć kluczowych obszarów: edukacja młodzieży, zatrudnienie, uczestnictwo młodzieży w życiu publicznym, czas wolny, kultura, sport i turystyka oraz zdrowie i profilaktyka.

Jak wynika z zapisów Strategii, działania te realizowane będą przy pomocy metody otwartej koordynacji. Stosowana ona jest przez inne kraje Unii Europejskiej dla potrzeb narodowych polityk młodzieżowych. Metoda otwartej koordynacji polega na kreowaniu współpracy pomiędzy administracją państwową, organizacjami pozarządowymi i instytucjami pracującymi na rzecz młodzieży oraz samą młodzieżą. Systematyczna wymiana informacji i doświadczeń, wspólne określanie kierunków działań, cykliczne badania określające potrzeby środowiska młodzieżowego.

Strategia Państwa dla Młodzieży wyznacza sześć głównych celów strategicznych, do których zmierzać będzie w swoich działaniach:

□ Cel strategiczny 1 - Tworzenie i wyrównywanie szans rozwoju, samorealizacji młodego pokolenia;

□ Cel strategiczny 2 - Stwarzanie szans dla rozwoju własnej aktywności młodego pokolenia;

□ Cel strategiczny 3 - Przeciwdziałanie marginalizacji młodego pokolenia;

□ Cel strategiczny 4 - Rozwijanie międzynarodowej współpracy młodzieży;

□ Cel strategiczny 5 - Zbudowanie systemu informacji młodzieżowej;

□ Cel strategiczny 6 - Kształcenie i doskonalenie zawodowe dorosłych, pracujących z młodzieżą.

Tworzenie warunków umożliwiających młodym ludziom z różnych środowisk jednakowy start w dorosłe życie stanowi zadanie Celu strategicznego 1. Szczególną opieką otoczona powinna być przez państwo młodzież pochodząca z terenów wiejskich, młodzież niepełnosprawna, zamieszkała na terenach dotkniętych wysokim bezrobociem oraz młodzież ze środowisk zmarginalizowanych. Wyrównywanie szans powinno odbywać się przede wszystkim za pomocą edukacji.

Zgodnie ze Strategią głównymi metodami realizacji Celu 1 powinno być:

1. Ukończenie przebudowy systemu edukacji tak, by stworzył on możliwość powszechnego dostępu wszystkim zainteresowanym kształceniem i podnoszeniem kwalifikacji,

w szczególności w odniesieniu do:

□ młodzieży wiejskiej,

□ młodzieży niepełnosprawnej,

□ młodzieży kończącej szkoły zawodowe.

Zrealizować to można poprzez następujące działania:

□ opracowanie programów wspierania edukacji młodzieży niepełnosprawnej,

□ stworzenie podstaw prawnych do prawidłowego zorganizowania kształcenia na odległość,

□ przygotowanie nowych rozwiązań dotyczących kształcenia młodzieży z Ochotniczych Hufców Pracy.

2. Wyrównanie szans edukacyjnych młodzieży w dostępie do edukacji:

□ podnoszenie współczynnika scholaryzacji,

□ upowszechnianie dostępu do nauki języków obcych,

□ upowszechnianie edukacji informatycznej,

□ rozbudowa systemu kształcenia ustawicznego,

□ upowszechnianie kształcenia na odległość.

Realizacja odbywać się powinna poprzez:

□ poszerzanie oferty edukacyjnej związanej z nauką języków obcych w ramach czasu wolnego dla młodzieży z różnych środowisk społecznych,

□ promowanie projektów edukacyjnych umożliwiających uczestnictwo młodzieży z różnych środowisk w ramach zlecania zadań państwowych jednostkom nie zaliczonym do sektora finansów publicznych (szczególnie w zakresie wypoczynku młodzieży),

□ opracowanie ogólnopolskiego programu rządowego na rzecz społeczności rom-skiej z uwzględnieniem pomocy młodzieży kontynuującej naukę po ukończeniu szkoły średniej,

□ opracowanie programu wyrównywania szans edukacyjnych młodzieży z terenów wiejskich,

□ opracowanie i wdrożenie zintegrowanych procedur i metod służących ocenie wartości rezultatów kształcenia - system potwierdzania kwalifikacji w kształceniu nieformalnym,

□ wyposażenie wszystkich liceów ogólnokształcących w pracownie komputerowe, unowocześnienie sieci lokalnej w szkołach posiadających pracownie komputerowe i dołączenie do Internetu liceów, które nie są jeszcze dołączone; utworzenie w bibliotekach, do końca 2004 roku, centrów informacji multimedialnej i internetowej,

□ wyposażenie liceów profilowanych i średnich szkół zawodowych w pracownie komputerowe, unowocześnienie sieci lokalnej i dołączenie do Internetu szkół, które nie są jeszcze dołączone; utworzenie w bibliotekach, do końca 2004 roku, centrów informacji multimedialnej i internetowej,

□ utworzenie we wszystkich bibliotekach szkół średnich multimedialnych centrów informacji,

□ Internet szerokopasmowy dla szkół - zapewnienie wszystkim szkołom szerokopasmowego dostępu do Internetu, łącznie ze środkami na jego wykorzystywanie, w ilości pokrywającej zapotrzebowanie wynikające z nauczania i zajęć pozalekcyjnych,

□ budowa bazy zasobów edukacyjnych:

□ tematycznych portali edukacyjnych,

□ elektronicznych bibliotek wirtualnych,

□ serwerów z materiałami edukacyjnymi,

□ tworzenie multimedialnych aplikacji edukacyjnych,

□ nauczanie na odległość - wspieranie programów pozwalających na wyrównywanie szans edukacyjnych młodzieży niezależnie od pochodzenia w celu zmniejszenia bezrobocia oraz zmiany zawodu i podnoszenia umiejętności zawodowych.

3. Wzmacnianie powiązań edukacji młodzieży (zwłaszcza zawodowej) z potrzebami rynku pracy, systemem doradztwa w zakresie wyboru dróg edukacyjnych i doradztwa zawodowego. Tu działaniami niezbędnymi są:

□ przygotowanie koncepcji umożliwiającej wszystkim uczniom dostępność i powszechność usług w zakresie doradztwa szkolnego,

□ stworzenie ogólnopolskiej sieci młodzieżowych centrów kariery prowadzących poradnictwo zawodowe i pośrednictwo pracy dla młodzieży,

□ systematyczne wspieranie rozwoju ogólnopolskiej sieci biur karier, w tym dla osób niepełnosprawnych, prowadzonych przez szkoły wyższe,

□ wdrożenie i upowszechnianie systemu prognozowania popytu na pracę według kwalifikacji w Polsce.

4. Opracowanie we współpracy z organizacjami pozarządowymi, w tym młodzieżowymi, programów przeciwdziałania bezrobociu młodzieży uwzględniających jej zróżnicowaną sytuację (uczniowie, absolwenci szkół, studenci, młodzież wiejska, młodzież niepełnosprawna, młodzież z regionów zaniedbanych i ubogich środowisk, młodzież poza systemem edukacji i pracy):

□ sformułowanie celów polityki zatrudnienia młodzieży na 10 lat w przygotowywanym Narodowym Planie Działania na Rzecz Zatrudnienia,

□ promocja i wspieranie przedsiębiorczości,

□ stałe doskonalenie i rozszerzenie programu Pierwsza praca na całą populację młodzieży,

□ systematyczne upowszechnianie programów na rzecz aktywizacji zawodowej i promocji przedsiębiorczości w środowisku wiejskim,

□ upowszechnianie programów na rzecz aktywizacji zawodowej młodzieży niepełnosprawnej,

□ upowszechnianie elastycznych form zatrudnienia młodych ludzi,

□ wspieranie różnorodnych form zdobywania doświadczeń na rynku pracy,

□ opracowanie systemu monitorowania indywidualnych dróg zawodowych młodych ludzi,

□ stworzenie dostępnego systemu informacji o sytuacji na rynku pracy i efektywnych programach dla młodzieży.

5. Tworzenie warunków do samodzielności młodych ludzi w sferze warunków bytowych:

□ upowszechnienie systemów kredytów studenckich oraz systematyczne doskonalenie funkcjonujących form pomocy materialnej młodzieży,

□ opracowanie koncepcji pomocy rodzinom zakładanym przez młodych ludzi, zbieżnej z polityką rodzinną państwa,

□ podjęcie systemowych rozwiązań wyrównujących start życiowy młodzieży wychowanej w rodzinach problemowych oraz w opiece zastępczej,

□ przeciwdziałanie powielaniu przez młodzież niepożądanych postaw społecznych, takich jak bierność, w rozwiązywaniu swoich problemów życiowych (nawyk korzystania ze środków pomocy społecznej itp.).

Cel 2 Strategii promuje uczestnictwo młodzieży w życiu publicznym i społecznym, niezbędne dla rozwoju państwa demokratycznego. Sprowadza rolę państwa do animatora, a nie organizatora działań, koncentrując się na pomocniczości względem młodzieży. Zwraca uwagę na wspieranie organizacji młodzieżowych i istniejących nieformalnych grup młodzieży. W tym przypadku metodami realizacji celu będą:

1. Ustalenie roli organizacji młodzieżowych w systemie wychowania poprzez:

□ przygotowanie podstaw prawnych do funkcjonowania narodowej rady młodzieży,

□ przygotowanie przepisów prawnych wspomagających funkcjonowanie organizacji młodzieżowych i grup nieformalnych,

□ opracowanie systemu współpracy organizacji pozarządowych, samorządów, szkół lub placówek oświatowo-wychowawczych,

□ opracowanie koncepcji pomocy organizacjom młodzieżowym w utrzymaniu bazy.

2. Wspieranie uczestnictwa młodzieży w życiu publicznym i społecznym, poprzez:

□ tworzenie warunków do funkcjonowania przedstawicielstw młodzieżowych na różnych poziomach administracyjnych kraju,

□ wspieranie samorządności uczniowskiej i innych form aktywnej edukacji do współtworzenia społeczeństwa obywatelskiego poprzez:

□ przygotowanie podstaw prawnych do funkcjonowania przedstawicielstw młodzieżowych na poziomie krajowym, wojewódzkim i lokalnym,

□ opracowanie programu działań wspierających wychowanie do społeczeństwa obywatelskiego,

□ podjęcie działań mających na celu określenie problematyki wspierania uczestnictwa młodzieży w życiu publicznym i społecznym jako odrębnego zlecanego zadania państwowego,

□ stworzenie warunków do realizowania przez samorządy gminne działań mających na celu promowanie idei samorządu lokalnego wśród młodzieży (zadanie ustawowe - ust. o sam. gminnym).

3. Rozwój wolontariatu młodzieżowego:

□ stworzenie bazy danych o wolontariacie młodzieżowym w kraju i za granicą,

□ upowszechnianie zagranicznych form wolontariatu młodzieżowego.

4. Rozwijanie programów międzynarodowej wymiany i współpracy młodzieży, poprzez:

□ tworzenie (systemu) instrumentów i zasad umożliwiających preferencyjne finansowanie i dofinansowywanie wymiany międzynarodowej młodzieży niezamożnej oraz grup uczniowskich zróżnicowanych pod względem statusu społecznego,

□ stałe doskonalenie systemu dofinansowywania programów międzynarodowej współpracy i wymiany młodzieży,

□ opracowanie programu promocji kultury młodzieży mniejszości narodowych zamieszkałej w Polsce,

□ wprowadzenie suplementu do dyplomu.

5. Wspieranie idei turystyki młodzieżowej (krajowej i zagranicznej), poprzez:

□ opracowanie koncepcji wspierania turystyki organizowanej dla młodzieży i przez organizacje młodzieżowe,

□ opracowanie programu podnoszenia jakości bazy dla młodzieżowej turystyki krajowej,

□ opracowanie informatora o bazach turystycznych dostępnych dla młodzieży niepełnosprawnej.

6. Upowszechnianie aktywnego wypoczynku i nowych form organizacji czasu wolnego,

dążenie do modelu animowania czasu wolnego, a nie jego organizowania, poprzez:

□ opracowanie koncepcji animowania czasu wolnego młodzieży,

□ opracowanie koncepcji organizacji letniego wypoczynku dla dzieci z różnych środowisk.

Niezwykle istotną rolę w Strategii odgrywa 3 Cel strategiczny: przeciwdziałanie marginalizacji młodego pokolenia. Przestępczość nieletnich, narkomania, narkobiznes, przestępczość transgraniczna związana z seksbiznesem - to skutek wielu problemów społecznych nurtujących Polskę. Aby przeciwdziałać tym zjawiskom, Strategia Państwa dla Młodzieży proponuje realizację następujących metod:

1. Przebudowa systemu zajęć pozalekcyjnych, pozaszkolnych i profilaktyki realizowanej w szkole, określenie roli szkoły w procesie wychowania i opieki zdrowotnej nad

uczniem i studentem, poprzez:

□ tworzenie instrumentów pozwalających na poszerzenie poradnictwa pedagogicz-no-psychologicznego o diagnozowanie zasobów rozwojowych,

□ stworzenie efektywnego systemu planowania i monitorowania przyznawanych środków publicznych na programy profilaktyczne,

□ przygotowanie oferty zagospodarowania, powstającej w wyniku wchodzenia niżu demograficznego, pustej bazy szkolnej i zasobów kadry nauczycielskiej z ukierunkowaniem na czas wolny dzieci i młodzieży (szkoła lokalnym centrum wy-chowawczo-kulturalnym).

2. Promocja zdrowego stylu życia, poprzez:

□ doskonalenie funkcjonującego systemu opieki zdrowotnej nad młodzieżą,

□ systematyczna ewaluacja i wzbogacanie oferty programów promujących zachowania prozdrowotne wśród młodzieży.

3. Uzupełnienie zadań placówek wychowania pozaszkolnego, instytucji kultury (wpisanie do ich statutów obligatoryjnego łączenia działalności kulturalno-oświatowej z wychowawczą i profilaktyczną), poprzez:

□ opracowanie koncepcji wspierania placówek realizujących programy profilaktyczne,

□ opracowanie nowych, atrakcyjnych programów edukacyjnych „Przez sport i dla sportu”.

4. Wspieranie programów kulturalnych koncentrujących się na:

□ kulturze życia codziennego (przeciwdziałanie barbaryzacji), kulturze tolerancji, współdziałania, współczucia,

□ rozwoju i wyrównywaniu kompetencji kulturowych młodzieży, w tym z grup de-faworyzowanych,

□ integracji międzypokoleniowej, międzyśrodowiskowej, interregionalnej i międzynarodowej,

□ przygotowaniu do uczestnictwa w kulturze,

□ rozwoju talentów i twórczości młodzieżowej, poprzez:

□ przeformułowanie i wdrożenie na nowych zasadach Międzyresortowego Programu Edukacji Kulturalnej,

□ uruchomienie programu Patronat artystyczny wspierającego edukację kulturalną młodzieży w szkołach, placówkach oświatowych i instytucjach kultury,

□ opracowanie programu kształtującego nabywanie przez młodzież umiejętności zagospodarowywania czasu wolnego.

5. Tworzenie warunków do „powrotu” do życia w społeczności młodzieży, która weszła w konflikt z prawem, poprzez:

□ opracowanie koncepcji działań resocjalizacyjnych wobec młodzieży, która weszła w konflikt z prawem.

Jednym z pozytywnych dla młodzieży skutków przystąpienia Polski do Unii Europejskiej jest fakt nowych możliwości w dostępie do edukacji, kultury oraz rynku pracy. Aby możliwości te zostały w pełni wykorzystane - zapoczątkowano w Celu 4 Strategii przygotowanie młodzieży polskiej i jej opiekunów do kontaktu międzykulturowego:

□ upowszechnianie nauki języków obcych,

□ upowszechnianie zasad tolerancji i poszanowania inności,

□ upowszechnianie wiedzy o kulturze europejskiej i innych kulturach,

□ upowszechnianie programów europejskich dla młodzieży, poprzez:

□ wspieranie międzynarodowej współpracy młodzieży,

□ przygotowanie projektu koncepcji rozwoju i finansowania współpracy i wymiany młodzieży państw Unii Europejskiej z państwami Europy Środkowej i Wschodniej nie będącymi członkami Unii Europejskiej,

□ wspieranie działań zmierzających do uczestnictwa polskiej młodzieży w Europejskim Forum Młodzieży.

Zbudowanie systemu informacji młodzieżowej jako Cel 5 Strategii wydaje się być dla Polski ogromnym wyzwaniem. Jednak przyjęta do realizacji metoda otwartej koordynacji wymaga stworzenia dobrej sieci informacyjnej, którą wykorzystaliby młodzi ludzie, rodzice i wychowawcy. Uzyskać to można poprzez:

1. Zbudowanie ogólnopolskiej bazy danych o:

□ polskim systemie edukacji, w szczególności uporządkowanie statystyk edukacyjnych,

□ infrastrukturze kulturalnej dla młodzieży; uczestnictwie młodzieży w kulturze; potrzebach kulturalnych i stopniu ich zaspakajania (mapa ubóstwa kulturalnego); efektywnych programach kulturalnych, w drodze następujących działań:

□ opracowanie systemu pozyskiwania i opracowywania informacji o systemie edukacji,

□ zbudowanie dostępnego krajowego systemu informacji młodzieżowej kompatybilnego z „Eurodeskiem”,

□ systematyczna rozbudowa dostępności europejskiego programu informacji młodzieżowej „Eurodesk”,

2. Utworzenie silnego centrum badań i rozwiązywania problemów młodzieży, poprzez:

□ zastosowanie otwartej metody koordynacji do realizacji strategii państwa dla młodzieży,

□ powierzenie Ministrowi Edukacji Narodowej i Sportu zadania międzyresortowej koordynacji strategii państwa dla młodzieży,

□ opracowanie koncepcji utworzenia Narodowego Planu Badań Młodzieży.

Wreszcie ostatni, 6 Cel strategiczny - Kształcenie i doskonalenie zawodowe dorosłych

pracujących z młodzieżą, którego zmiany są warunkiem niezbędnym na tym etapie wdrażania Strategii. Można to, według dokumentu, osiągnąć różnymi metodami, a przede wszystkim

- poprzez doskonalenie zawodowe nauczycieli:

1. Zmiany w systemie kształcenia i doskonalenia zawodowego nauczycieli:

□ doskonalenie nauczycieli języków obcych,

□ wprowadzenie obligatoryjnego modułu pracy z uczniem niepełnosprawnym,

□ zapewnienie nauczycielom edukacji informatycznej,

□ przygotowanie nauczycieli do korzystania z technologii informatycznej,

□ przygotowanie nauczycieli i wychowawców młodzieży do pracy w charakterze animatorów kultury; działania podjęte dla realizacji tego celu są różnorakie:

□ przygotowanie rozporządzenia w sprawie standardów kształcenia nauczycieli uwzględniającego potrzebę przygotowania nauczyciela w zakresie: języka obcego, stosowania nowoczesnych technologii informacyjnych i komunikacyjnych, emisji głosu, a także innych obszarów edukacyjnych,

□ systematyczne inspirowanie placówek doskonalenia nauczycieli do poszerzania ofert szkoleń zgodnie z potrzebami edukacyjnymi środowiska,

□ przygotowanie rozporządzenia w sprawie placówek doskonalenia nauczycieli oraz rozporządzenia o akredytacji tych placówek, w tym również kursów na odległość,

□ szkolenie nauczycieli w zakresie posługiwania się komputerem i wykorzystywania informatyki i Internetu w nauczaniu,

□ opracowanie materiałów, w tym kursów na odległość i edukacyjnych programów komputerowych do samokształcenia nauczycieli,

□ wprowadzenie wymogu przygotowania nowo zatrudnianych nauczycieli zgodnie ze standardem przygotowania nauczycieli w zakresie technologii informacyjnych i informatyki,

□ wprowadzenie wymogu osiągnięcia przez wszystkich zatrudnionych w szkołach nauczycieli przygotowania zgodnego ze standardem przygotowania nauczycieli w zakresie technologii informacyjnych i informatyki,

□ tworzenie warunków wykorzystywania Internetu w nauczaniu przedmiotów innych niż informatyka,

□ przygotowanie zasad standaryzacji i akredytacji kursów na odległość.

Przedstawione powyżej działania realizowane w ramach poszczególnych celów zostaływ części zapoczątkowane w latach 2003-2004, niektóre w 2005 r. i sąnadal realizowane. Niewielka część z nich realizowana jest od 2006 roku, a w przypadku działań o charakterze promocyjnym, szkoleniowym, informacyjnym czy informatycznym prace prowadzone są w trybie ciągłym. Realizatorami poszczególnych zadań są następujące instytucje: Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu, Ministerstwo Gospodarki, Pracy i Polityki Społecznej, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji, Ministerstwo Nauki i Informatyzacji, Program Młodzież, „Polsko-Niemiecka Współpraca Młodzieży”, wojewodowie, Państwowy Fundusz Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych, samorządy terytorialne i gminne, organizacje pozarządowe, organizacje młodzieżowe.

[bookmark: bookmark390]Summary

Under the circumstances of demographic and social changes in the united Europe the role of the youth is becoming considerably important. Their participation in social, cultural and political life should not be treated as something marginal but as equal to other social groups’ participation. Youth policy is considered in European countries to be a cross-sector, inte-grated policy concerning young people and it should address all their needs. However, youth is not fully represented in the EU decision-making authorities although it constitutes one third of eligible voters in Europe.

The paper attempts to present youth policy in selected EU countries and confront it with the problems of creation and legal sanctioning of youth policy in Poland. The considerations begin with the European youth voicing their views in the Declaration of the European Youth Convention in Brussels in 2003. Without its national representation the Polish youth is ex-cluded from the European youth structures and cannot be represented in the European Youth Forum, for example. A bill on youth representation and the establishment of the Polish Youth Council attempts to position young Poles in the institutional youth structures of the united Europe.

A majority of the paper is devoted to the analysis of the Assumptions of the State Strategy for the Youth. Its main objective is to raise the level of the development opportunities of the young generation in Poland and ensure their full participation in the development of European society.
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Szczecin

[bookmark: bookmark392]Polityka rolna Polski w początkowym okresie transformacji ustrojowej

Transformacja ustrojowa, która rozpoczęła się w Polsce pod koniec lat osiemdziesiątych XX wieku, umożliwiła przejście od gospodarki planowej (nakazowo-rozdzielczej) do systemu rynkowego, opartego na własności prywatnej i swobodzie przedsiębiorczości oraz równości szans[bookmark: footnote343]343. Zmiana systemu ekonomicznego nie byłaby możliwa bez równoległych przeobrażeń w zakresie funkcjonowania władzy państwowej. Wynik wyborów z 4 czerwca 1989 roku oraz faktyczne pogodzenie się Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej (PZPR) ze swoją klęską, objęcie przez Tadeusza Mazowieckiego funkcji premiera Rady Ministrów (RM) umożliwiło rozpoczęcie głębokich reform gospodarczych.

24 sierpnia 1989 roku T. Mazowiecki w wygłoszonym w Sejmie expose za kluczowe zadanie przyszłego rządu uznał przezwyciężenie kryzysu ekonomicznego poprzez powrót do rynkowej roli państwa, która byłaby zbliżona do tej obowiązującej w rozwiniętych gospodarczo krajach[bookmark: footnote344]344. Dwa miesiące później przedstawił program gospodarczy RM, w którym zostały sformułowane główne kierunki działania rządu. Do najważniejszych zadań zaliczono ustabilizowanie gospodarki przez stłumienie inflacji oraz przejście do systemu wolnorynkowego wraz z uruchomieniem procesu przekształceń w strukturze własnościowej majątku narodowego. W związku z tym pod koniec 1989 roku Leszek Balcerowicz, jako wicepremier odpowiedzialny za gospodarkę i finanse, wraz z pozostałymi członkami gabinetu T. Mazowieckiego opracował Rządowy program stabilizacji gospodarczej. 17 grudnia 1989 roku rządowy program został przyjęty przez Sejm. RM, w celu zrealizowania zadań, przygotowała również pakiet projektów ustaw reformatorskich, takich jak projekt ustawy o planowaniu, projekty ustaw o prawie celnym i dewizowym, projekt ustawy o przeciwdziałaniu praktykom monopolistycznym, projekty nowelizacji ustaw podatkowych i o gospodarce finansowej przedsię-biorstw[bookmark: footnote345]345. Przyjęte przez Sejm rządowy program oraz pakiet ustaw reformatorskich oznaczały zmianę dotychczasowych regulacji prawnych w zakresie systemu gospodarczego, a w konsekwencji - zamknięcie epoki scentralizowanej gospodarki nierynkowej. Zdaniem Wacława Wilczyńskiego: zestaw podjętych decyzji otwierał drogę do normalnej gospodarki rynkowej. Oznaczało to zderzenie krańcowo różnych zasad i obyczajów w obszarze funkcjonowania go-spodarki[bookmark: footnote346]346.

Pakiet decyzyjny „programu Balcerowicza” nie przewidywał zmian stosunków własnościowych. Zdecydowano się na pewne ich odroczenie do chwili opracowania spójnego programu prywatyzacji, mającego zapobiec stratom w produkcji i majątku. Stwierdzono, iżkluczowe znaczenie ma w pierwszej chwili rezygnacja z państwowej, centralnej gestii przedsiębiorstw i z nadmiernej regulacji procesów gospodarczych [...]. Liczono na to, że nowy sektor prywatny stanie się głównym czynnikiem przezwyciężenia nieuchronnej recesji transformacyjnej, zajmie dominujące miejsce w układzie gospodarczym i wymusi również odpowiednie dostosowania w sektorze prywatnym[bookmark: footnote347]347. W tej sytuacji zlikwidowano ministerstwa branżowe i zjednoczenia.

Rada Ministrów w pierwszych miesiącach swojej działalności podjęła wiele ważnych decyzji w zakresie rozwoju gospodarczego. Dotyczyły one między innymi:

1) zniesienia wszelkich form administracyjnego rozdzielnictwa produktów i usług;

2) rozszerzenia zakresu cen wolnych z około 50 do około 90% - decyzja ta oznaczała, iż produkty i usługi zostały objęte działaniem praw rynku;

3) ujednolicenia i ustabilizowania kursu waluty oraz wprowadzenia wewnętrznej wymienialności złotego;

4) uporządkowania stosunków kredytowych i relacji budżet-system bankowy - usunięto między innymi praktykę finansowania deficytu budżetu państwa przez Narodowy Bank Polski (NBP), która była znaczącym źródłem inflacji;

5) dekoncentracji zmonopolizowanych dziedzin wytwórczości i handlu (między innymi przemysłu mięsnego i cukrowniczego, transportu, handlu sprzętem rolniczym);

6) zapoczątkowania procesu małej prywatyzacji, zwłaszcza w obszarze handlu i transportu handlowego[bookmark: footnote348]348.

W latach 1980-1989 większość gospodarstw chłopskich przeżywała poważny kryzys. Bogatsze rodziny były w stanie zakupić dodatkowe grunty, kosztem chłopów małorolnych. Z kolei permanentny niedobór środków produkcji ujemnie wpływał na rozwój przemysłu rolno-spożywczego. Ograniczenie importu zbóż i pasz treściwych uderzyło w podstawy hodowli (między innymi odnotowano spadek produkcji zwierzęcej, obniżenie produkcji żywca i mleka). Stan polskiego rolnictwa w dużej mierze był uzależniony od decyzji władz partyjno-pań-stwowych, które widziały Polskę jako kraj przemysłowo-rolniczy. Przeinwestowano jednak przemysł ciężki, niedoceniając sferę konsumpcyjną, w tym zwłaszcza rolnictwo.

Zapoczątkowana w 1989 roku w Polsce transformacja ekonomiczna oznaczała jakościową zmianę sytuacji polskiego rolnictwa, które zostało poddane swobodnie działającym prawom gospodarki rynkowej[bookmark: footnote349]349. Również w administracji centralnej, a w szczególności w systemie ministerstw, przeprowadzono reorganizację[bookmark: footnote350]350.

W latach 1989-1991 sposób organizacji wewnętrznej RM określał przede wszystkim jej skład. Radę Ministrów tworzyli: prezes RM, jako jej przewodniczący, wiceprezesi, ministrowie oraz przewodniczący określonych w ustawie komisji i komitetów, sprawujących funkcje naczelnych organów administracji państwowej. Na czele rządu stał premier, który kierował pracami RM i prezydium rządu. Sejm na wniosek premiera powoływał i odwoływał poszczególnych członków gabinetu. W latach 1989-1991 funkcję prezesa RM pełnili: Tadeusz Mazowiecki (od 12 września 1989 do 14 grudnia 1990), Jan Krzysztof Bielecki (od 12 stycznia 1991 do 5 grudnia 1991) oraz Jan Olszewski (od 23 grudnia 1991 do 5 czerwca 1992)[bookmark: footnote351]351.

Zgodnie z regulacjami konstytucyjnymi z tamtego okresu: RM odpowiadała i zdawała sprawę ze swojej działalności przed Sejmem, a między kadencjami Sejmu -przed Prezydentem[bookmark: footnote352]352. Jednocześnie opracowywała (np. za pomocą Komisji Ekonomicznej RM - KERM) programy ekonomiczne, dotyczące rozwoju rolnictwa, zatwierdzane przez Sejm. Zanim to jednak nastąpiło Sejm mógł zobowiązać rząd do przedstawienia nowej wersji założeń polityki agrarnej, która, de facto, musiała uwzględnić wszystkie jego zlecenia.

W grudniu 1989 roku Sejm przyjął projekt ustawy RM o utworzeniu Urzędu Ministra Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej[bookmark: footnote353]353. Do zakresu jego kompetencji należało między innymi:

1) opracowanie założeń polityki państwa w zakresie rolnictwa i gospodarki żywnościowej;

2) udział w planowaniu społeczno-gospodarczym i finansowym;

3) tworzenie warunków ekonomiczno-finansowych, organizacyjnych i technicznych do zapewnienia rozwoju rolnictwa i przetwórstwa rolno-spożywczego;

4) tworzenie warunków do rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z zagranicą[bookmark: footnote354]354.

Na szczeblu ministerialnym sprawy związane z polityką rolną podlegały Ministerstwu Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej (MRGŻ). W latach 1989-1991 ministrami rolnictwa byli kolejno: Czesław Janicki (od 12 września 1989 do 6 lipca 1990 r.), Janusz Biliński (od 14 września 1990 do 6 lipca 1990 r.), Adam Tański (od 12 stycznia 1991 do 5 grudnia 1991 r.), Gabriel Janowski (od 23 grudnia 1991 do 5 czerwca 1992 r.)[bookmark: footnote355]355. Istotny wpływ na rozwój rolnictwa miały również decyzje, które zapadały w resorcie finansów. W latach 1989-1991 stanowisko ministra finansów sprawował Leszek Balcerowicz (od 12 września 1989 do 14 grudnia 1990 r. i od 12 stycznia 1991 do 5 grudnia 1991 r.) oraz Karol Lutkowski (od 23 grudnia 1991 do 28 lutego 1992 r.)[bookmark: footnote356]356.

W latach 1989-1991 RM oraz MRGŻ prowadziły politykę rozwoju rolnictwa i wsi w trzech wymiarach:

a) ustrój rolny, czyli stosunki własnościowe w rolnictwie i rozmiary obszarowe gospodarstw;

b) produkcja rolnicza, jej unowocześnienie i struktura;

c) wpływanie na materialne warunki życia ludności rolniczej i związanej z rolnictwem.

Rząd, chcąc usprawnić swoją pracę w zakresie opracowywania programów gospodarczych oraz oceny ich realizacji, powołał w 1991 roku KERM. Działał on na podstawie zatwierdzanych przez RM planów pracy. Do jego zadań należało:

1) rozpatrywanie i opiniowanie projektów budżetu państwa oraz planów finansowych, a także założeń polityki społeczno-gospodarczej, prognoz koniunktury gospodarczej i długookresowych programów działań gospodarczych państwa dotyczących całej gospodarki oraz wybranych dziedzin;

2) przedkładanie Radzie Ministrów okresowych ocen realizacji budżetu państwa oraz polityki społeczno-gospodarczej;

3) rozpatrywanie kierowanych do Rady Ministrów projektów normatywnych aktów prawnych w sprawach gospodarczych o istotnym znaczeniu dla kształtowania systemu gospodarczego;

4) wykonywanie innych zadań powierzonych przez Radę Ministrów lub prezesa Rady Ministrów[bookmark: footnote357]357.

13 września 1989 roku gabinet T. Mazowieckiego wyłonił skład osobowy KERM. Na jej czele stanął wiceprezes RM i minister finansów L. Balcerowicz. Funkcję zastępców przewodniczącego pełnili: wiceprezes RM, minister rolnictwa i gospodarki żywnościowej Cz. Janicki, a także wiceprezes RM, minister kierownik Urzędu Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń Jan Janowski. Członkami KERM byli: minister gospodarki przestrzennej i budownictwa Aleksander Paszyński, minister ochrony środowiska i zasobów naturalnych Bronisław Kamiński, minister pracy i polityki socjalnej Jacek Kuroń, minister przemysłu Tadeusz Syryjczyk, minister rynku wewnętrznego Aleksander Mackiewicz, minister transportu, żeglugi i łączności Franciszek Adam Wielądek, minister współpracy gospodarczej z zagranicą Marcin Święcicki, minister kierownik Centralnego Urzędu Planowania Jerzy Osiatyński, minister członek RM Artur Balazs, minister członek RM Marek Kucharski, minister członek RM Witold Trzeciakowski oraz sekretarz stanu w Ministerstwie Finansów Marek Dąbrowski[bookmark: footnote358]358.

Zmiany personalne w rządzie T. Mazowieckiego, które miały miejsce w lipcu i wrześniu1990 roku, zaowocowały zmianami w składzie KERM[bookmark: footnote359]359. 12 lutego 1991 roku gabinet J. K. Bieleckiego podjął uchwałę o powołaniu KERM w miejsce KERM ustanowionej w październiku 1988 roku. Funkcję przewodniczącego komitetu pełnił wiceprezes RM, minister finansów L. Balcerowicz. Natomiast członkami KERM byli: minister kierownik Centralnego Urzędu Planowania Jerzy Eysymontt, minister gospodarki przestrzennej i budownictwa Adam Glapiński, minister łączności Jerzy Slezak, minister pracy i polityki socjalnej Michał Boni, minister przekształceń własnościowych Janusz Lewandowski, minister przemysłu Andrzej Zawiślak, minister rolnictwa i gospodarki żywnościowej Adam Tański, minister transportu i gospodarki morskiej Ewaryst Waligórski, minister współpracy gospodarczej z zagranicą Dariusz Ledworski oraz sekretarz komitetu[bookmark: footnote360]360. W posiedzeniach KERM, pracującej pod kierunkiem L. Balcerowicza, mogli dobrowolnie uczestniczyć członkowie rządu spoza komitetu.

Rada Ministrów, dążąc do podejmowania trafnych decyzji w zakresie polityki gospodarczej, w tym również polityki rolnej, w roku 1989 powołała Radę Ekonomiczną (RE). Był to organ doradczy i opiniodawczy rządu, który mógł:

1) na wniosek RM, prezesa RM lub z własnej inicjatywy przygotować i przedstawić stanowisko dotyczące węzłowych problemów polityki gospodarczej i społecznej, stanowiących przedmiot pracy rządu;

2) dokonywać okresowych ocen stanu gospodarki oraz kierunków rozwoju sytuacji gospodarczej i formułować wnioski w tym zakresie;

3) przeprowadzać analizę działań podjętych przez organy podległe RM w zakresie opiniowanych spraw, a także oceniać efekty realizacji rozwiązań przez nią zaproponowanych;

4) inicjować przygotowanie ekspertyz niezbędnych do sformułowania jej ocen i stanowisk;

5) informować opinię publiczną o treści swoich ocen, stanowisk i wniosków[bookmark: footnote361]361.

W roku 1991 została utworzona Rada Rozwoju Wsi (RRW), która - podobnie jak RE- pełniła rolę opiniodawczo-doradczą wobec RM. W tej sytuacji sprawy związane z rozwojem rolnictwa i gospodarki żywnościowej zaczęły podlegać nowo powołanej RRW, a nie, jak było to do tej pory, RE. Zasadniczymi zadaniami RRW były:

1) dokonywanie oceny stanu gospodarki żywnościowej i rynku rolnego;

2) inicjowanie i opiniowanie projektów rozwoju poszczególnych dziedzin rolnictwa i gospodarki żywnościowej;

3) opiniowanie propozycji przekształceń struktur organizacyjnych oraz działalności instytucji i służb obsługujących rolnictwo, kierunków współpracy z zagranicą;

4) ocenianie projektów dokumentów rządowych, w tym normatywnych aktów prawnych wpływających na kształtowanie warunków życia na wsi;

5) dokonywanie okresowych ocen realizacji podstawowych zadań w rolnictwie i gospodarce żywnościowej oraz wykorzystania czynników i środków produkcji w rolnictwie i przemyśle spożywczym[bookmark: footnote362]362.

Ze względu na charakter zadań rządowych RE była organem międzyresortowym, natomiast RRW organem resortowym.

Pod koniec 1989 roku RM opracowała główne założenia polityki społeczno-gospodarczej na 1990 rok[bookmark: footnote363]363. Rządowy program zastąpił dotychczasowy centralny plan roczny. Jego celem było przezwyciężenie negatywnych skutków funkcjonowania systemu monocentrycznego. W zakresie rozwoju rolnictwa przewidywał on stymulowanie (środkami ekonomicznymi) wzrostu produkcji rolnej oraz kształtowanie warunków pracy i życia na wsi. Realizacji tych zadań sprzyjać miało:

1. Tworzenie warunków do sprawnego funkcjonowania rynku rolnego między innymi powołanie Agencji Rynku Rolnego (ARR). W roku 1989 zasady rynkowe wprowadzane były w wysoce zmonopolizowanych strukturach instytucjonalnych. W tej sytuacji jednym z głównych celów polityki agrarnej było unormowanie zasad funkcjonowania rynku, kreowanie stosownych rozwiązań instytucjonalnych oraz korygowanie przez państwo mechanizmu rynkowego.

2. Zwiększenie zaopatrzenia rolnictwa w nowoczesne środki produkcji po cenach rynkowych, co oznaczało, że alokacja tych środków pomiędzy sektory, gospodarstwa i rejony kraju miała się dokonywać po cenach równowagi, zgodnie z kryterium najwyższej efektywności ekonomicznej. RM zobowiązała się popierać powstawanie różnych fundacji (ich rolą miało być promowanie postępu technicznego i cywilizacyjnego wsi) na rzecz rozwoju rolnictwa, w tym także z udziałem kapitału zagranicznego. Jednocześnie aktywna polityka w dziedzinie zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji miała wpłynąć na pojawienie się nowych potencjałów produkcyjnych (m.in. inwestycje państwowe, prywatne, spółki joint ventures), a także na przebranżowienie się istniejących przedsiębiorstw na produkcję dla przemysłu rolno-spożywczego. Działania te miały być finansowane z budżetu centralnego oraz budżetów terenowych.

3. Rozbudowanie infrastruktury technicznej i socjalnej wsi. Źródłem finansowania tych przedsięwzięć miał być budżet państwa (w odniesieniu do inwestycji ponadregionalnych), budżety terenowe (dla inwestycji lokalnych), fundacje, kapitał prywatny, kapitały spółdzielcze. Rząd oświadczył, iż będzie sprzyjał działaniom, które miały na celu zwiększenie funduszy na rozwój infrastruktury technicznej i socjalnej na wsi. Do priorytetowych przedsięwzięć zaliczono lepsze zaopatrzenie wsi i rolnictwa w wodę, inwestycje w zakresie ochrony środowiska, elektryfikację, gazyfikację i telefonizację wsi.

4. Tworzenie miejsc pracy na wsi w wyniku powstania nowych i rozbudowy istniejących małych i średnich zakładów produkcyjnych i usługowych.

5. Uwzględnienie przestrzennego zróżnicowania rolniczych warunków produkcji (regionalizacja produkcji). W związku z tym zadaniem RM było stopniowe znoszenie dysproporcji w wyposażeniu obszarów wiejskich w infrastrukturę techniczną[bookmark: footnote364]364. Opracowany przez rząd plan społeczno-gospodarczy na 1990 rok został rozpatrzony,

a następnie przyjęty przez Sejm i Senat. Natomiast RM została zobowiązana przez Sejm do przedstawiania co kwartał na jego forum sprawozdań z przebiegu realizacji programu ekonomicznego. Jednocześnie Sejm zaznaczył, iż polityka gospodarcza powinna być kształtowana przez rząd w taki sposób, by negatywne następstwa realizacji programu stabilizacyjnego były maksymalnie ograniczone[bookmark: footnote365]365.

Kierunki rozwoju polskiego rolnictwa na 1990 rok zostały zawarte nie tylko w programie społeczno-gospodarczym. RM szczegółowe zamierzenia w tej kwestii przedstawiła w odrębnym dokumencie pt. Założenia polityki rolnej na 1990 rok. W planie tym, oprócz celów polityki agrarnej, ukazano również środki jej realizacji. W warunkach gospodarki rynkowej polityka rolna państwa miała być realizowana za pomocą ustawowych regulacji funkcjonowania rynku, reformy cen, interwencyjnego udziału ARR, subwencji, podatków, kredytów, pomocy społecznej, stymulowania obrotów handlu zagranicznego artykułami rolno-spożywczymi, zagranicznej pomocy żywnościowej, ubezpieczeń społecznych i rzeczowych[bookmark: footnote366]366.

Sejm po zapoznaniu się z rządowymi założeniami polityki rolnej na 1990 rok stwierdził, iżsytuacja ekonomiczna wsi oraz zaopatrzenie jej w środki do produkcji rolnej ulegają systematycznemu pogorszeniu. Nieuchronnie prowadzi to do spadku produkcji żywności ze wszystkimi dającymi się przewidzieć skutkami społecznymi i politycznymi15. W związku z tym, jego zdaniem, głównym celem programu ekonomicznego w zakresie rolnictwa na 1990 rok powinno być:

□ stworzenie systemowych rozwiązań przyspieszających restrukturyzację przemysłu, która miała zapewnić wzrost produkcji środków dla rolnictwa;

□ finansowe zabezpieczenie rozwoju produkcji rolnej, w tym inwestycji produkcyjnych i socjalnych;

□ prowadzenie tak polityki rynku płodów rolnych, które gwarantowałoby utrzymanie opłacalności produkcji;

□ osiągnięcie zamierzeń programu regionalizacji polityki rolnej.

Program rządu w zakresie założeń polityki rolnej na 1990 rok został przyjęty przez Sejm[bookmark: footnote367]367. W roku 1990 RM, chcąc zrealizować wyznaczone w nim zadania, wniosła pod obrady Sejmu kilka projektów ustaw. Dotyczyły one między innymi utworzenia ARR, nowelizacji kodeksu cywilnego w części dotyczącej obrotu nieruchomościami rolnymi, nowelizacji przepisów o sprzedaży państwowych nieruchomości rolnych oraz uporządkowania niektórych spraw związanych z przeprowadzeniem reformy rolnej i osadnictwa rolnego, nowelizacji ustawy o scalaniu gruntów oraz nowelizacji ustawy o ubezpieczeniu rolników indywidualnych i członków ich rodzin[bookmark: footnote368]368. Rządowe projekty ustaw zostały przyjęte przez Sejm. W tej sytuacji 7 czerwca 1990 roku powołano ARR. Była ona nową instytucją interwencyjnej polityki państwa w dziedzinie rolnictwa. Do jej zadań należało stabilizowanie rynku produktów rolnych. Do tego celu ARR dążyła poprzez:

□ analizę rynku rolnego i żywnościowego;

□ badanie tendencji rozwoju produkcji rolnej, jej uwarunkowań;

□ organizowanie systemu szybkiej informacji oraz formułowanie i przekładanie rządowi propozycji interwencyjnych cen produktów rolnych, regulacji w zakresie handlu zagranicznego, a także innych środków interwencji na rynku i w produkcji;

□ zalecanie interwencyjnego skupu produktów rolnych oraz importu produktów rolnych i artykułów żywnościowych;

□ interwencyjną sprzedaż produktów rolnych oraz ich przetworów z rezerw na rynku krajowym i zagranicznym;

□ gromadzenie rezerw produktów rolnych oraz ich przetworów[bookmark: footnote369]369.

W rocznym programie działań interwencyjnych w dziedzinie rolnictwa określano listę produktów, na które były ustalone ceny interwencyjnego zakupu i sprzedaży. Interwencyjny zakup dokonywany był wówczas, gdy przeciętna cena rynkowa w ciągu kolejnych dwóch tygodni pozostawała na poziomie 90% ceny interwencyjnego zakupu. Interwencyjna sprzedaż zasobów produktów rolnych dokonywana była w razie spadku podaży tych produktów rolnych w ciągu kolejnych dwóch tygodni, powodując wzrost przeciętnej ceny rynkowej danego produktu w stosunku do ceny interwencyjnego zakupu o co najmniej 10%[bookmark: footnote370]370.

W opinii RM interwencyjne działania państwa w zakresie rolnictwa miały chronić pozycję rolników w stosunkach z wysoko zorganizowanym rynkiem, sferą przetwórstwa i handlu zagranicznego. Wlatach 1990-1991 do najważniejszych zadań państwa w tej dziedzinie należało zapewnienie rozwoju regionalnego sieci osiedleńczych wsi, ochrona środowiska rolniczego oraz racjonalne gospodarowanie ziemią[bookmark: footnote371]371.

Pod koniec 1990 roku Sejm przyjął uchwałę w sprawie polityki agrarnej na 1991 rok[bookmark: footnote372]372. Na mocy tego dokumentu RM została zobowiązana do opracowania założeń polityki rolnej na 1991 rok, uwzględniając następujące zalecenia Sejmu:

1) propozycje działań zmierzających do zahamowania spadku w produkcji zwierzęcej, zeszczególnym uwzględnieniem pogłowia bydła i produkcji mleka;

2) określenie warunków kredytowania rolnictwa w kierunku proporcjonalnego obniżania zmiennej stopy oprocentowania kredytów w celu wzrostu ich efektywności;

3) cele i sposoby interwencjonizmu państwowego w rolnictwie w powiązaniu z eksportem i importem artykułów rolno-spożywczych oraz rolę Agencji Rynku Rolnego jako instrumentu polityki rolnej;

4) kompleksowe traktowanie produkcji rolniczej w powiązaniu ze sferą przedprodukcyjną i przetwórczą;

5) opracowanie i przedstawienie Sejmowi projektów aktów prawnych regulujących najistotniejsze problemy rolnictwa między innymi ustawy o gospodarstwie rolnym oraz przekształceniach w państwowych gospodarstwach rolnych i spółdzielczości rolniczej;

6) przedstawienie konkretnych działań ochrony środowiska rolniczego, z uwzględnieniem środków na te cele[bookmark: footnote373]373.

W lutym 1991 roku RM przedstawiła Sejmowi i Senatowi założenia polityki rolnej na 1991 rok[bookmark: footnote374]374. Jej strategicznym celem była modernizacja rolnictwa i wsi. Jednocześnie zadaniem polityki agrarnej miało być znalezienie kompromisowego rozwiązania, które złagodziłoby skutki szybkiego przechodzenia do gospodarki rynkowej, jednak nie utrudniłoby osiągnięcia w przyszłości celów strategicznych[bookmark: footnote375]375. W związku z tym rząd ustalił, iż należy:

1. W zakresie dotacji - zwiększyć nominalnie i udziałowo środki na rolnictwo w wydatkach budżetu państwa z 8,5 (w 1990 r.) do 8,8% na 1991 rok. Przewidziane środki na dotacje w wysokości około 3,1 mld zł planowano przeznaczyć na wspieranie procesów restrukturyzacji mleczarstwa i podtrzymywanie hodowli bydła mlecznego oraz finansowanie postępu biologicznego w produkcji roślinnej, zwierzęcej, doradztwa rolniczego, profilaktyki i zwalczania chorób zwierzęcych.

2. Przeznaczyć 1,2 mld zł na dofinansowanie obniżenia oprocentowania kredytów zaciągniętych na:

□ zakup ziemi i inwestycje związane z zagospodarowaniem ziemi nabywanej przez rolników indywidualnych, zarówno w formie zakupu, jak i w konsekwencji dziedziczenia w okresie pięciu lat od daty zakupu lub przejęcia na własność;

□ postęp biologiczny, w tym na zakup kwalifikowanego materiału siewnego;

□ nakłady inwestycyjne związane z przygotowaniem gospodarstw do produkcji żywności metodami ekologicznymi;

□ skup podstawowych płodów rolnych przez jednostki gospodarcze, zajmujące się przetwórstwem i przechowalnictwem tych produktów i na ich zlecenie;

□ zapasy sezonowe podstawowych surowców i ich przetworów w jednostkach przetwórstwa spożywczego.

Utrzymać dotychczasowe zasady wymiaru podatku rolnego, przy zachowaniu systemu zwolnień i ulg podatkowych. Zwolnione z podatku rolnego były między innymi grunty objęte melioracją (przez rok), grunty uzyskane w wyniku wymiany lub scalania (przez rok), grunty nabyte na tworzenie lub powiększenie gospodarstwa. Jednocześnie RM opowiedziała się za pozostawieniem w mocy stosowanych w latach poprzednich ulg w podatku rolnym przysługujących z tytułu:

□ budowy i modernizacji budynków inwentarskich oraz obiektów służących ochronie środowiska,

□ zakupu i zainstalowania deszczowni, urządzeń melioracyjnych oraz zaopatrzenia gospodarstw w wodę, urządzeń do wykorzystania naturalnych źródeł energii[bookmark: footnote376]376.

Wprowadzić środki chroniące producentów krajowych przed nieuczciwą konkurencją zagraniczną (m.in. procedury antydumpingowe, cła antysubwencyjne i antydumpingowe).Przeznaczyć około 2,28 mld zł na działalność ARR[bookmark: footnote377]377. Jej podstawowe zadania, jakie miała realizować, uzależniono od sytuacji w rolnictwie i na rynku produktów rolnych. Zgodnie z postanowieniami rządu, interwencja ARR była przewidziana na rynku zbożowym, żywca wieprzowego, masła i cukru. Kontynuować przemiany strukturalno-własnościowe, które miały służyć pobudzaniu aktywności gospodarczej. W tej sytuacji RM przewidziała:

□ usamodzielnienie podmiotów gospodarczych w wyniku podziałów przedsiębiorstwwielozakładowych lub wieloobiektowych ; planowane zmiany miały być dokonywane na wniosek załóg, w celu poprawy wykorzystywania majątku i wyzwalania konkurencji;

□ w przedsiębiorstwach hodowli roślin i nasiennictwa pierwszy etap przekształceń miał polegać na stopniowym wyodrębnieniu działów hodowli z wielkoobszarowych stacji hodowli roślin; w następnym etapie planowano połączyć przedsiębiorstwa hodowlane z zakładami nasiennymi, a w konsekwencji powołać firmę hodowlano-nasienną;

□ przekształcenia własnościowe w następujących gałęziach przemysłu: cukrowniczym, mięsnym i owocowo-warzywnym, zarówno w drodze kapitałowej, jak i poprzez likwidację zakładów, celem sprzedaży lub oddania w dzierżawę;

□ przygotowanie systemu prawnego, umożliwiającego prywatyzację Państwowych Gospodarstw Rolnych (PGR).

Przeprowadzić modernizację gospodarstw rolnych, między innymi przez powiązanie preferencji w kredycie inwestycyjnym z indywidualnymi planami rozwoju gospodarstw. Głównym zadaniem kredytów preferencyjnych było pobudzanie produkcji tak zwanej zdrowej żywności oraz tworzenie nowych miejsc pracy na wsi (ze szczególnym uwzględnieniem terenów zagrożonych największą stopą bezrobocia)[bookmark: footnote378]378. Na rozwój sieci usług, rzemiosła i handlu w rolnictwie przeznaczano środki z Funduszu Restrukturyzacji i Funduszu Pracy.

Opracowane przez RM założenia polityki rolnej na 1991 rok uwzględniały zalecenia Sej -mu w tej kwestii. Dokument ten stanowił konkretyzację zadań, środków oraz sposobów realizacji polityki rolnej. Zdaniem rządu: polityka rolna w 1991 roku była pierwszym programem realizacyjnym opartym o znajomość sytuacji w rolnictwie, znajomość ogólnych uwarunkowań gospodarczych oraz o konkretne wynikające z ustawy budżetowej środki przeznaczone w budżecie państwa na rolnictwo w 1991 roku[bookmark: footnote379]379. Rządowy program rozwoju rolnictwa na1991 rok został przyjęty przez Sejm i Senat.

Jednym z celów polityki rolnej w 1991 roku była prywatyzacja PGR, które w przeszłości obejmowały 19% użytków rolnych[bookmark: footnote380]380. W związku z tym, na mocy uchwały Sejmu o gospodarowaniu nieruchomościami rolnymi Skarbu Państwa oraz o zmianie niektórych ustaw, powołano Agencję Własności Rolnej Skarbu Państwa (AWRSP). Była ona państwową osobą prawną, działającą na zasadzie samofinansowania, której powierzono całokształt spraw związanych z przekształceniami własnościowymi w rolnictwie. Do zadań AWRSP należało gospodarowanie majątkiem rolniczym na zasadach typowych dla gospodarki rynkowej. Jednocześnie realizowała ona zadania wynikające z polityki ekonomicznej państwa, w szczególności w zakresie:

1) organizowania warunków sprzyjających racjonalnemu wykorzystaniu potencjału produkcyjnego zasobu Skarbu Państwa;

2) restrukturyzacji oraz prywatyzacji użytkowego mienia Skarbu Państwa na cele rolnicze;

3) obrotu nieruchomościami i innymi składnikami majątku Skarbu Państwa użytkowanego na cele rolne;

4) administrowania zasobami majątkowymi Skarbu Państwa;

5) tworzenia gospodarstw rolnych;

6) zabezpieczenia majątku Skarbu Państwa;

7) tworzenia miejsc pracy dla byłych pracowników PGR-ów, którzy zostali jej pozbawieni w wyniku prywatyzacji[bookmark: footnote381]381.

Agencja podjęła swoją działalność z dużym opóźnieniem. W związku z tym przejmowanie PGR-ów rozpoczęto w czerwcu 1992 roku[bookmark: footnote382]382. Nieruchomości rolne Skarbu Państwa przejęte przez agencję miały służyć, w kolejnych etapach przekształceń rolnictwa, głównie rozwojowi gospodarstw rodzinnych. Miało to następować przez sprzedaż lub przekazanie w dzierżawę nieruchomości rolnych zasobu, w celu powiększenia wielkości (koncentracja ziemi) istniejących i tworzenie nowych gospodarstw rodzinnych[bookmark: footnote383]383.

Głębokie zmiany polityczne, jakie miały miejsce w Polsce na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XX wieku, otworzyły drogę do całkowitego przekształcania systemu ekonomicznego. Transformacja objęła swoim zasięgiem wszystkie działy gospodarki narodowej, w tym również rolnictwo. W związku z tym przyjęty przez rząd, a następnie przez Sejm „plan Balcerowicza” miał za zadanie stłumić inflację oraz stworzyć warunki do systemowych działań, umożliwiających przejście do gospodarki rynkowej. Do osiągnięcia tych celów musiano zastosować drastyczne środki, takie jak ograniczenie wzrostu wynagrodzeń, zniesienie wielu dotacji oraz zmniejszenie ulg podatkowych i dopłat do eksportu. Jednocześnie wyeliminowano możliwość korzystania z nieoprocentowanego kredytu. Zasadnicze znaczenie na przebieg przekształceń systemowych w gospodarce miało uwolnienie cen i zniesienie ich kontroli przez państwo. Proces ten objął swym zasięgiem niemal wszystkie wytwory rolnictwa. Liberalizacja rynku spowodowała szybki wzrost cen żywności (z tym, że ceny produktów rolnych rosły znacznie wolniej niż ceny dóbr nabywanych przez rolników). Jednocześnie restrykcyjna polityka dochodowa, polegająca głównie na wysokim opodatkowaniu przyrostu wynagrodzeń, przyczyniła się do obniżenia realnych przychodów ludności i spadku popytu na większość towarów, w tym również na żywność. W rezultacie wprowadzony od 1 stycznia 1989 roku nowy system ekonomiczny doprowadził do drastycznego obniżenia zarobków rolników. W roku 1990 realne dochody rolników zmniejszyły sięo 50%, a w 1991 roku o 22%, podczas gdy ogólny poziom dochodów realnych ludności obniżył się w 1990 roku o 15,8%, a w 1991 roku o 5%[bookmark: footnote384]384. Znacznie również spadła opłacalność produkcji rolniczej.

Przejście od systemu nakazowo-rozdzielczego do gospodarki rynkowej wywołało w rolnictwie negatywne zjawiska o charakterze społeczno-produkcyjnym. Według opinii rolników, lata 1989-1991 charakteryzowały się narastaniem napięć społecznych na wsi, co głównie wynikało z:

1) nowej sytuacji ekonomicznej gospodarstw indywidualnych po wprowadzeniu urynkowienia gospodarki żywnościowej;

2) niekorzystnego dla rolników ukształtowania się relacji cen produktów rolnych do cen artykułów przemysłowych i przemysłowych środków produkcji rolnej;

3) trudności ze zbytem niektórych produktów rolnych;

4) ze wzrostu obciążeń gospodarstw rolnych z tytułu składek ZUS i ubezpieczeń rzeczowych;

5) ze zmienionych warunków kredytowania rolnictwa[bookmark: footnote385]385.

W latach 1989-1991 spadek opłacalności produkcji roślinnej był znacznie głębszy niż zwierzęcej, co przedstawiono w tabeli 1. Z kolei ceny produktów żywnościowych wzrosły w styczniu 1990 roku w stosunku do grudnia 1989 roku o 83%, podczas gdy ceny detaliczne ogółu towarów i usług wzrosły w tym samym okresie o 80%. W grudniu 1990 roku odpowiednie ceny były wyższe w stosunku do grudnia 1989 roku o 217 i 249%.

Tabela 1

Stan produkcji rolniczej w latach 1989-1991


	
Wyszczególnienie


	
Jednostka


	
1989 rok


	
1990 rok


	
1991 rok




	
Zboża (ogółem), w tym:


	
tys. ton


	
26 958


	
28 014


	
27 811




	
a) pszenica


	
tys. ton


	
8 462


	
9 026


	
9 270




	
b) żyto


	
tys. ton


	
6 216


	
6 044


	
5 900




	
c) jęczmień


	
tys. ton


	
3 909


	
4 217


	
4 257




	
d) ziemniaki


	
tys. ton


	
34 390


	
36 313


	
29 038




	
e) buraki cukrowe


	
tys. ton


	
14 374


	
16 721


	
11 412




	
d) produkcja mleka


	
mln litrów


	
15 926


	
15 371


	
14 022




	
Mięso (ogółem), w tym:


	
tys. ton


	
2 979


	
3 113


	
3 150




	
a) wołowe


	
tys. ton


	
675


	
793


	
651




	
b) cielęce


	
tys. ton


	
45


	
63


	
59




	
c) wieprzowe


	
tys. ton


	
1 819


	
1 841


	
2 011




	
d) drobiowe


	
tys. ton


	
362


	
332


	
343







Źródło: „Rocznik Statystyczny”, Warszawa 1991, s. 321, 324.

W latach 1989-1991 istotny wpływ na sytuację polskiego rolnictwa miała realizacja założeń programów gospodarczych, które zostały przyjęte przez rząd, a następnie przez Sejm.

Zasadniczym celem polityki agrarnej było dostosowanie polskiego rolnictwa i wsi do wymogów gospodarki rynkowej, a w konsekwencji ich modernizacja. W związku z tym przeprowadzono wiele inwestycji w zakresie rozbudowy infrastruktury technicznej i socjalnej wsi, co zostało zilustrowane w tabeli 2. Źródłem finansowania tych przedsięwzięć były środki finansowe pochodzące z budżetu państwa, budżetów lokalnych, fundacji oraz kapitałów spółdzielczych.

Tabela 2

Inwestycje w rolnictwie w latach 1989-1991


	
Wyszczególnienie


	
1989 rok


	
1990 rok


	
1991 rok




	
[mld zł]




	
Budownictwo gospodarcze


	
951,4


	
5 488,2


	
6 125,6




	
Mechanizacja


	
947,0


	
5 517,6


	
2 445,2




	
Elektryfikacja


	
19,7


	
70,8


	
18,2




	
Melioracje


	
222,5


	
1 102,4


	
816,1




	
Weterynaria


	
5,5


	
16,1


	
4,9







Źródło: „Rocznik Statystyczny”, Warszawa 1991, s. 330.

W latach 1989-1991 realizacja założeń polityki agrarnej nie byłaby możliwa bez interwencji państwa, która polegała między innymi na:

□ uruchomieniu dotacji do produkcji nawozów mineralnych;

□ udzielaniu bonifikaty przy zakupie materiału hodowlanego;

□ przyznawaniu dopłat budżetowych na pokrycie części odsetek od kredytów zaciągniętych przez rolników na zakup ziemi i jej zagospodarowanie;

□ uruchomieniu dodatkowych środków dla ARR na inwestycyjny skup płodów rolnych;

□ przyznaniu środków dla mleczarstwa, aby zapewnić regulację zobowiązań spółdzielni mleczarskich wobec rolników.
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The system transformation which began in Poland in 1989 made it possible to switch from a planned economy into the market system, based on private property and freedom of enter-prise as well as equal opportunities. The economic transformation entailed a qualitative change for Polish agriculture, which became subject to the principles of a free market econ-omy. The central administration, too, and particularly the ministry system, underwent reor-ganisation. In view of the above, the author of this paper presented the internal structure of the Council of Ministers and the decision-making process followed by the governmental administration with respect to agrarian policy in 1989-1991. Simultaneously, attention has been drawn to the situation of Polish agriculture and the directions of its development during the system transformation. In the years 1989-1991, the development of Polish agriculture was significantly affected by the implementation of the principles of the governmental economic programmes. Their main goal was to overcome the adverse effects of the monocentric system. Therefore, there were attempts at adapting the Polish agriculture and countryside to the de-mands of the market economy and, consequently, at modernizing them. In this situation, dur-ing 1989-1991 many investments were carried out to expand the technological and social infrastructure in small rural agglomerations. Those undertakings were financed out of the state budget, local budgets, foundations and cooperative capital.
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Poznań

[bookmark: bookmark438]Rola undercover journalism w demaskowaniu zagrożeń demokracji. Tradycja i perspektywy




The centralpurpose of journalism is to tell the truth so that people will have the information that they need to be sovereign

Jack Fuller[bookmark: footnote386]386

Jednym z kluczowych komponentów współczesnej demokracji jest właściwie ukształtowana świadomość obywateli, na którą składa się przede wszystkim ugruntowana i możliwie najbliższa prawdy o rzeczywistości wiedza o sprawach publicznych, mających kluczowe znaczenie dla jakości życia jednostek oraz rozwoju całych społeczeństw. Jest ona niezbędnym elementem kształtowania istotnych decyzji, będących podstawową przesłanką udziału w procesach społecznych i wpływu na bieg zdarzeń w sferze polityki. Niezbędnymi składnikami owej wiedzy są informacje dotyczące bieżących działań władz publicznych, ich zamierzeń i planów oraz skutków podjętych wcześniej decyzji i realizowanych przedsięwzięć. Jak słusznie zauważył Louis Brandeis, we współczesnym świecie jednostki nie mają możliwości bezpośredniej obserwacji wydarzeń, dlatego też pod względem stopnia poinformowania są z konieczności zależne od prasy[bookmark: footnote387]387. Dzisiejsze media masowe są zatem nie tylko technicznym przekaźnikiem rozmaitych treści, ale również swego rodzaju instytucją społeczną, której roli w społeczeństwach demokratycznych trudno jest nie docenić.


Mówienie prawdy w praktyce jest złożonym, by nie powiedzieć skomplikowanym zadaniem, którym obarczona została prasa. I to nie tylko z powodu oczywistych trudności związanych z wielorakim znaczeniem tego pojęcia[bookmark: footnote388]388. Dzisiejsze media to rozbudowane struktury ekonomiczne o często nie do końca rozpoznanych interesach, relacjach politycznych, rodzinnych i osobistych, co niejednokrotnie powoduje uzależnienie przekazywanych przez nie treści od zakulisowych ustaleń, wpływających jednoznacznie na zawartość i wymowę rozpowszechnianych wiadomości. Ten stan rzeczy implikuje konieczność realizowania w praktyce zasady ograniczonego zaufania co do prawdziwości udostępnianych tą drogą informacji. Z drugiej strony należy pamiętać o tym, że dziennikarze nie są czasami w stanie dotrzeć do wszystkich faktów, dokumentów, okoliczności, świadków lub poufnych informatorów, a często zwyczajnie zasłaniają się brakiem czasu, który w tego rodzaju działalności jest jedną z trudnych do pokonania barier. Tym samym prezentowane w przekazach medialnych wyobrażenie, czy wręcz odbicie rzeczywistości nie musi (i często tego nie czyni) odpowiadać prawdziwemu stanowi rzeczy. Takie zagrożenie występuje prawie zawsze wtedy, gdy dziennikarze zmuszeni są do poszukiwania prawdy celowo ukrytej przed opinią publiczną przez rządzących, którzy w przypadku jej ujawnienia muszą liczyć się z ryzykiem utraty nie tylko rzeczywistego wpływu na politykę, ale równie dotkliwym rozstaniem z zajmowanym urzędem i karą za swoje występki.

Szczególnie istotną rolę przypisuje się mediom masowym w zakresie realizowania funkcji watchdoga, sprowadzającej się do monitorowania - w imieniu społeczeństwa, a przede wszystkim jego najbardziej upośledzonych i najmniej zorganizowanych grup - instytucji i ludzi władzy oraz wielkich korporacji gospodarczych mających duży wpływ na rozwój państwa. Powinność tę prasa od wieków realizuje z powodzeniem między innymi dzięki zastosowaniu metod dziennikarstwa śledczego (investigative reporting), w tym zdobywającej od dziesięcioleci wymierne znaczenie i popularność undercover reporting. Ta formuła działania dziennikarzy, w której bardzo często udaje się im nie tylko zdemaskować nielegalne lub niemoralne postępowanie, ale również upublicznić niepodważalne dowody takiego procederu, jest tyleż skuteczna, co kontrowersyjna. Od lat analizujący kolejne przykłady takich demaskacji przedstawiciele środowisk naukowego oraz medialnego przedstawiają argumenty „za” i „przeciw” wykorzystywaniu undercover reporting, choć generalnie trudno zarzucić jej brak skuteczności w budowaniu transparentności struktur i procedur politycznych. Największe osiągnięcia przy zastosowaniu tej metody dziennikarze uzyskali w odsłanianiu niezgodnych z prawem poczynań ludzi władzy oraz instytucji społecznych lub gospodarczych, których działania wielokrotnie stanowiły poważne zagrożenie dla podstawowych praw, wolności i interesów jednostki oraz demokratycznego społeczeństwa. Zamiarem autora jest omówienie specyfiki undercover reporting na znanych prasoznawstwu przykładach oraz wskazanie wkładu tej metody w demaskowaniu zagrożeń demokratycznego państwa i społeczeństwa.

* * *

Informacja, traktowana od stuleci jako „tlen demokracji”, stanowi współcześnie niezwykle istotny składnik procesów społecznych oraz politycznych, warunkujących prawidłowy rozwój społeczeństw i państw. Właściwy jej obieg przyczynia się do kształtowania consensu instytucji oraz grup społecznych, w tym wielkich zbiorowości tworzących globalne społeczności. W tym sensie ważnym jest zapewnienie na wszystkich poziomach struktur władzy w państwie drożności kanałów komunikacji tak, by nie tworzyć grup ludzi wykluczonych z dostępu do informacji. Tym bardziej zadanie to przybiera na znaczeniu obecnie, gdy od pozyskania na czas rzetelnych, wiarygodnych i prawdziwych informacji zależy właściwie większość życiowych decyzji: od tych najważniejszych (wyborczych, ekonomicznych) aż po te codzienne (konsumpcyjne, edukacyjne). Akces do informacji, będącej jednocześnie niezbędnym składnikiem wiedzy, jest równoznaczny z aktywnym uczestnictwem w procesach, od których wielokrotnie zależy powodzenie rozmaitych działań i przedsięwzięć tak jednostek, jak i grup społecznych oraz instytucji. Dlatego też niemal od początku istnienia masowego obiegu informacji, awięc od powstania prasy, tak wielką rolę przywiązuje siędojej niezależności. Jak stwierdził Hugo Black, sędzia Sądu Najwyższego USA, prasa uzyskała ochronę, by mogła obnażać sekrety i informować ludzi. Tylko wolna i niepowstrzymywanaprasa może skutecznie ujawnić oszustwo w rządzie[bookmark: footnote389]389. I choć na ogół tego typu działalność ludzi mediów ma w skali całej produkcji środków komunikowania charakter marginalny, to właśnie z nią obywatele wiążą największe nadzieje i oczekiwania. Ona to bowiem, awzasadziejej efekty, dają poczucie współuczestnictwa w bieżących wydarzeniach ze świata wielkiej polityki czy biznesu.

W praktyce działania te są realizacją wspomnianej już koncepcji watchdoga, co w codziennej aktywności niektórych redakcji przekłada się na stosowanie technik dziennikarstwa śledczego (investigative journalism). Samo pojęcie w kilkusetletniej historii prasy dopracowało się kilku równoprawnych synonimów. W literaturze przedmiotu używa się zamiennie takich terminów jak:

a) muckraking - głównie w odniesieniu do złotej ery dziennikarstwa amerykańskiego z przełomu XIX i XX wieku, choć również obecnie pojęcie to funkcjonuje w publicystyce i opracowaniach na temat tego typu aktywności współczesnych dziennikarzy;

b) adversarial journalism (nieprzyjazne dziennikarstwo) - stosowane przede wszystkim w kontekście negatywnych skutków dla bohaterów tego typu publikacji;

c) advocacy journalism (dziennikarstwo obronne) - podkreślające fundamentalny cel takiej aktywności dziennikarzy, jakim jest występowanie w obronie praw i interesów najbardziej upośledzonych grup społecznych;

d) public service journalism (dziennikarstwo służby publicznej) - akcentujące ideę służebnej roli mediów wobec odbiorców i społeczeństwa, jako głównych podmiotów działań;

e) expose reporting (dziennikarstwo demaskujące) - wskazujące na charakter podejmowanych przez reporterów śledczych działań, które w efekcie prowadzą do ujawnienia opinii publicznej nagannych, bezprawnych lub amoralnych zachowań ludzi władzy, instytucji politycznych lub gospodarczych;

f) outrage journalism (dziennikarstwo skandalu) - termin podkreślający cechę eksponowaną przede wszystkim przez krytyków tej formy dziennikarstwa - kreowanie w świadomości opinii publicznej negatywnego obrazu osób i instytucji, sprowadzającego się głównie do nagłaśniania patologicznych zachowań (korupcji, nepotyzmu, łapownictwa, ale również rozwiązłości czy skłonności do kłamstwa);

g) enterprise journalism (dziennikarstwo przedsiębiorcze) - wskazujące na odmienny od zwykłego dziennikarstwa charakter tego typu aktywności, wymagający od dziennikarza podjęcia często nadzwyczajnych środków (niekonwencjonalne metody zbierania i weryfikacji informacji, praca z poufnymi informatorami, śledzenie, podsłuchiwanie)[bookmark: footnote390]390.

Tak zróżnicowane określanie tej formy pracy dziennikarskiej implikuje w konsekwencji pewne trudności z jej zdefiniowaniem. Według Paula Williamsa investigative journalism to zawód polegający na zbieraniu i sortowaniu idei i faktów, budowaniu wzorów, analizie opcji i podejmowaniu decyzji opartych bardziej na logice niż emocjach[bookmark: footnote391]391. W takim ujęciu oznaczałoby to niewielkie różnice z normalnym dziennikarstwem, wykonywanym przez większość przedstawicieli tej profesji. Dwukrotny zdobywca nagrody Pulitzera, Robert Greens uważa, że istotą tej formy pracy reporterskiej jest odkrywanie tego, co niektórzy próbują ukryć . Przytoczone rozumienie specyfiki investigative journalism jest bardziej powszechne i co ważne, znajduje odzwierciedlenie w praktyce. Podobnie rzecz ujmują David Anderson i Peter Benja-minson, według których pojęcie to oznacza proste relacjonowanie zatajonych faktów[bookmark: footnote392]392 oraz Leonard M. Kantumoya, określający ten sposób pracy reporterskiej mianem techniki odkrywania skandalicznych, zawstydzających lub obciążających informacji, które niektórzy chcieliby utrzymać w tajemnicy[bookmark: footnote393]393. Efektem takiej działalności dziennikarza jest publikacja przedstawiająca odmienną wersję zdarzeń do tej zaprezentowanej przez instytucję władzy lub podmiot gospodarczy, co ma na celu sprowokowanie publicznej debaty oraz wywołanie u znaczącej części obywateli dezaprobaty wobec ujawnionych poczynań. To z kolei ma stanowić sygnał do zmian, które wyeliminowałyby tego typu patologie w przyszłości. L. M. Kantu-moya zwraca również uwagę na odmienne instrumenty stosowane w pracy reporterów śledczych. 0bok korzystania z wywiadów, dokumentacji (najczęściej w dużej mierze trudno dostępnej i poufnej), dogłębnej analizy zebranych materiałów i ich wielokrotnej weryfikacji dziennikarze posługują się techniką inwigilacji, niejednokrotnie wiążącą się z koniecznością infiltracji określonych środowisk lub instytucji, a więc zakładającą możliwość przeniknięcia do wewnątrz i prowadzenia obserwacji uczestniczącej[bookmark: footnote394]394. Ta forma pracy reporterskiej nazywana jest właśnie undercover journalism.

Sam termin undercover oznacza działanie skrycie, w przebraniu, potajemnie, tajnie i może wiązać się z zaangażowaniem w szpiegowanie ludzi, pomiędzy których się wchodzi. W opracowaniach branżowych z tego zakresu, jak również w potocznym języku ludzi mediów stosuje się jeszcze dwie inne nazwy tej techniki: sting oraz entrapment journalism. Pierwsze z wymienionych określeń oznacza żądło, ale również zasadzkę, kant, pułapkę czy tak zwany wkręt (od „wkręcić kogoś w coś”). Autorzy publikacji opisujących takie akcje reporterskie często posługują się terminem sting operation, co podkreśla przemyślany charakter tego typu działań, które zaprojektowano po to, by złapać na gorącym uczynku osobę popełniającą przestępstwo iujawnićjej naganne zachowanie[bookmark: footnote395]395. W realizacji tego zadania reporterzy śledczy naruszają dwie klasyczne zasady tradycji dziennikarskiej:

a) rozróżnienie między „off-the-record” (informacje tylko do wiadomości reportera bez możliwości ich bezpośredniego wykorzystania) a „on-the-record” (informacje do wykorzystania w publikacji) jest nieostre, co wydaje się typowe w przypadku demaska-cji. W tej sytuacji, jak twierdzi Raksha Kumar, dziennikarska odpowiedzialność wobec źródła jest wątpliwa, pojawia się bowiem kategoria „ interesu społecznego ", który stanowi podstawę osądu takiej sytuacji;

b) w przypadku sting operation nie wszystkie breaking news cechuje walor aktualności

- często są one konstruowane i tworzone właśnie z takich materiałów, w których kryterium czasu nie odgrywa kluczowej roli[bookmark: footnote396]396.

Entrapment journalism natomiast to określenie dziennikarstwa polegającego na „łapaniu w potrzask”, na usidleniu osób podejrzewanych o niewłaściwe postępowanie[bookmark: footnote397]397. Podszywanie się pod kogoś innego, na co zwrócił uwagę Wiesław Stanowski, ma jeden cel - uzyskanie interesujących dziennikarza informacji[bookmark: footnote398]398. Reporter-detektyw w ten sposób ma szansę dotrzeć do nieznanych opinii publicznej danych, będących często udziałem wąskiego grona ludzi władzy. W literaturze przedmiotu zwraca się też uwagę na inny aspekt, a mianowicie możliwość bezpośredniej obserwacji problemów i spraw, które reporterzy mają zamiar zdemasko-wać[bookmark: footnote399]399. Pozwala to naocznie przekonać się o prawdziwości docierających do reporterów sygnałów o niewłaściwym postępowaniu określonych osób lub patologiach niektórych instytucji. W ten sposób, będąc świadkami wydarzeń, dziennikarze uzyskują pewność, dzięki czemu efekty ich pracy opierają się na zebranych dowodach, a nie na intuicji lub niesprawdzonych przeciekach. Na jeszcze inny powód popularności tej techniki zwraca uwagę Sissela Bok. Twierdzi ona mianowicie, że wybór tego specyficznego sposobu docierania do informacji przez reporterów „w przebraniu” podyktowany jest chęcią odkrycia możliwie najbliższego prawdy obrazu rzeczywistości. Otóż zdają oni sobie świetnie sprawę z tego, że świadomość obcowania z prasą jest ostrzeżeniem dla ich rozmówców, którzy uważają wtedy na to, co mówią i robią. Zdaniem S. Bok, wielu rozmówców „gra pod publikę" i zwraca uwagę na to, jak na ich wypowiedź zareaguje publiczność. Dlatego „przebranie" pozwala dziennikarzom poznać prawdziwe „ja" osób, które są podejrzewane o coś, co mają do ukrycia[bookmark: footnote400]400. Na ten sam powód wyboru techniki „przebieranek” wskazuje Marek Miller: w wielu przypadkach osoby, z którymi rozmawia reporter, zdają sobie sprawę z potęgi słowa drukowanego. Nierzadko, mówiąc do reportera, oczami wyobraźni widzą już wydrukowany artykuł. Taka świadomość usztywnia rozmówców, powoduje pragnienie, aby wypaść pozytywnie, mądrze, błyskotliwie. Działa też obawa przed ewentualnymi konsekwencjami udzielenia informacji. Dlatego też zdarza się, że reporter ukrywa, kim jest naprawdę1. Reporter śledczy może ten cel osiągnąć poprzez anonimowe uczestnictwo w wydarzeniach na zasadzie biernego obserwatora lub poprzez „wcielenie się” w kogoś innego, a więc przyjęcie nowej roli (zmiana nazwiska, zawodu, barwy skóry itd.), co z etycznego punktu widzenia jest formą oszustwa.

Tradycje wykorzystywania rozmaitych, często niekonwencjonalnych, kontrowersyjnych etycznie i prawnie metod zbierania informacji liczą sobie już kilka wieków. Zastosowanie takich dyskusyjnych moralnie praktyk nastąpiło, jak się wydaje, z kilku powodów. Przede wszystkim było odpowiedzią na dotkliwe ograniczenia prasy od momentu jej powstania, która przez rządzących traktowana była instrumentalnie. By zdobyć względną niezależność od władzy dziennikarze i wydawcy musieli znaleźć skuteczne metody ujawniania ukrywanych przed obywatelami patologii. Po wtóre, większa agresywność reporterów była efektem stale rosnącego zapotrzebowania odbiorców na informacje coraz bardziej precyzyjne, ważne społecznie, a przy tym ukazujące rzeczywistość możliwie najbliższą prawdy. Jak zauważył Anthony Marro, nim pojawiła się prasa i dociekliwi dziennikarze informacja o pracach władz była głównie wiedzą uprzywilejowanych - ludzi władzy. Ogólna informacja w społeczeństwie pochodziła z plotek lub źródeł rządowych. Dopiero periodyki zaczęły odkrywać przed odbiorcami rzeczywiste działania władz. I tak powstało dziennikarstwo śledcze[bookmark: footnote401]401. Przywołując pierwsze w historii prasy czasopisma, A. Marro zwraca uwagę na oczekiwania odbiorców wobec nich. Kiedy drukowane periodyki po raz pierwszy ukazały się w Anglii w XVII wieku w kawiarniach, postrzegano ich rolę jako śledczych[bookmark: footnote402]402. „The Parliament Scout”, ukazujący się od 1643 roku, czynił starania w znalezieniu i odkrywaniu poufnych informacji ze sfer rządzących, nie ograniczając tym samym swojej misji do publikacji pogłosek oraz przedruków oficjalnych wypowiedzi i stanowisk. Podobnie było z wydanym rok później pismem „The Spie”, które obiecywało czytelnikom, że będzie odkrywać zwykłe oszustwa w wielkiej grze Korony. I dlatego będzie to czynić undercover[bookmark: footnote403]403.

Należy podkreślić, że w największym stopniu technikę tę wykorzystano w USA, a początków jej zastosowania należy doszukiwać się w działaniach nie tyle samych dziennikarzy, co polityków uprawiających często publicystykę na łamach ówczesnych periodyków. Podczas wojny narodowowyzwoleńczej niektórzy z „ojców-założycieli” (Thomas Jefferson, Richard Henry Lee, James Madison, Alexander Hamilton, John Jay, Dr Benjamin Rush, George Clinton, Robert Yates), ukrywając swoją tożsamość, komentowało w prasie sprawy wielkiej wagi dla narodu. Działając w pewnym sensie undercover w różnych instytucjach zbierali informacje i upowszechniali je wśród opinii publicznej pod fikcyjnymi lub wręcz fałszywymi nazwiskami albo pseudonimami (Publius, Cato, The Federal Farmer, Janus, Leonidas, De-tector)[bookmark: footnote404]404. Ukrycie swojej tożsamości, choć było tylko środkiem do celu, pozwoliło im: a) zachować stały dostęp do poufnych informacji, które uzyskiwali w instytucjach władzy, b) uniknąć oskarżeń o zniesławienie lub działalność wywrotową, c) skutecznie bronić interesów narodu. Dla przykładu, Leonidas, czyli Dr Benjamin Rush, działając undercover jako polityczny reporter, donosił na łamach prasy o przypadkach sprzeniewierzenia i oszust członków Kongresu[bookmark: footnote405]405. Tego typu praktyki wśród polityków ułatwiły w późniejszym okresie przedstawicielom części środowiska dziennikarskiego podjęcie decyzji o wykorzystaniu tej metody w pracy reporterskiej.

Niewątpliwąprekursorką stosowania tej techniki w pracy reporterskiej była Elizabeth Co-chrane Seaman, która pisała pod pseudonimem Nellie Bly. Swoją przygodę z wielkim dziennikarstwem rozpoczęła w 1885 roku, w wieku 22 lat, w redakcji „The Pittsburgh Dispatch”, do której przyjechała z zamiarem pracy w gazecie. Jak przystało na typową przedstawicielkę ówczesnych muckrakerów, interesowały ją problemy społeczne. Do realizacji konkretnych spraw niemal od samego początku wykorzystywała technikę undercover. Jednym z bardziej znanych z tego okresu jej działalności przykładów było zatrudnienie się w fabryce w Pittsbur-ghu po to, by zdemaskować tragiczne i niebezpieczne warunki pracy małoletnich, którzy wykonując często te same czynności co dorośli byli bardzo słabo opłacani. Krótko potem trafiła do „The New York World”, należącego do Josepha Pulitzera. Kolejnym tematem, w którym mogła wykorzystać technikę „przebieranki”, były warunki hospitalizacji osób psychicznie chorych w jednym z miejscowych zakładów. By zrealizować swój cel przez pewien czas trenowała zachowanie osoby umysłowo chorej. Osiągnęła w tym wysoki poziom, czego dowodem były wydarzenia z 26 września 1887 roku. Wtedy to osoby postronne, obserwujące jej zachowanie, doszły do przekonania, że mają do czynienia z kobietą chorą psychicznie i wezwały policję. W efekcie N. Bly trafiła do przytułku dla obłąkanych kobiet na Blackwell’s Is-land. Udając chorą przez dziesięć dni zbierała informacje do tekstu. Odkrycia, których dokonała, a następnie opisała na łamach gazety 9 i 16 października 1887 roku, wstrząsnęły opinią publiczną. Wykazała ponad wszelką wątpliwość (będąc naocznym świadkiem nie było to trudne), że pensjonariuszki wspomnianego przytułku karmione były żywnością zainfekowaną przez robactwo, a personel zakładu znęcał się fizycznie i psychicznie nad pacjentkami. Opisała szczegółowo między innymi tak zwaną metodę „zimnej wanny”, polegającą na podtapianiu pensjonariuszek. N. Bly nagłośniła także przypadek hospitalizowania zdrowej kobiety innej narodowości, która została oddana do przytułku siłą przez niewiernego męża przyłapanego na zdradzie, a z powodu nieznajomości języka angielskiego nie potrafiła wyjaśnić personelowi zakładu swojej sytuacji[bookmark: footnote406]406.

Na następne przykłady dziennikarskiej działalności undercover nie trzeba było długo czekać. W 1900 roku do grona prekursorów stosujących tę technikę w amerykańskiej prasie dołączył Josiah Flynt Willard. Działając „pod przykrywką” na zlecenie pisma „McClure’s” spenetrował on świat przestępczy w kilku amerykańskich stanach. Cecelia Tichi tak opisuje jego śledztwo dziennikarskie: Flynt „zanurzył się ” w tym, co określał mianem „przestępczego światka”. Pisał o kryminalnej kulturze i relacjach przestępców z policją i politykami[bookmark: footnote407]407. Seria artykułów pod znamiennym tytułem True Stories from the Under-World, będąca owocem tego reporterskiego dochodzenia (jej współautorem był Francis Walton), publikowana była na łamach „McClure’s” od sierpnia do października 1900 roku. Przez prasoznawców uważana jest nie tylko za zapowiedź późniejszych publikacji o tej tematyce (choćby Shame of the Cities Lincolna Steffensa), ale za wydarzenie otwierające szeroko tradycje amerykańskiego dziennikarstwa śledczego metodą undercover. Dla porównania, w mniej więcej analogicznym okresie, na Starym Kontynencie problematyką przestępczości zajął się amerykański dziennikarz i pisarz, Jack London. W 1902 roku, stosując technikę „przebieranek”, rozpracował on świat przestępczy w East End London, czego efektem była licząca 27 części publikacja z 1903 roku pod tytułem ThePeople of the Abyss15. Na gruncie amerykańskiej prasy kontynuatorem wykorzystującym z powodzeniem tę metodę zbierania informacji był Upton Sinclair. W 1904 roku otrzymał on od wydawcy socjalistycznego tygodnika „Appeal to Reason” 500 $, jako wynagrodzenie za przygotowanie do druku powieści o amerykańskiej klasie robotniczej.

Stosując technikę undercover przeniknął on do środowiska robotników z zakładów produkujących konserwy mięsne w Chicago. W ciągu siedmiu tygodni śledztwa U. Sinclair zebrał informacje świadczące o niehigienicznych warunkach pracy oraz stosowaniu nieuczciwych praktyk wobec pracowników. Wspomniane rewelacje zostały opublikowane w postaci fabularyzowanych opisów w 1905 roku, najpierw na łamach „Appeal to Reason”, a rok później w postaci głośnej książki pod tytułem Jungle. Ich autor został zaatakowany przez pracowników działów public relations wymienionych w tekstach i książce fabryk w niewybredny sposób (zarzucano mu na łamach „The Saturday Evening Post” wymyślanie faktów, zniechęcano biblioteki do zakupu i wypożyczania jego książki). U. Sinclair odpowiedział celnymi replikami dowodząc, że w zbierania materiałów i ich wykorzystaniu posługiwał się na metodami ściśle dziennikarskimi. Poruszony zawartością tych publikacji prezydent USA Teddy Ro-osevelt wysłał do wymienionych zakładów inspektorów sanitarnych. Wszczęte przez nich dochodzenie potwierdziło wcześniejsze doniesienia. W efekcie w niespełna rok później Kongres uchwalił pierwszą ustawę (Pure Food and Drug Act) zaostrzającą standardy produkcjiżywności[bookmark: footnote408]408.

Kolejne dwa głośne przypadki zastosowania techniki undercover wydarzyły się kilka dekad później i dotyczyły podobnego pomysłu. Autorem pierwszego z tych przedsięwzięć był Ray Springle, który od końca lat 20. XX wieku pisał czołówkowe materiały dla „The Post Gazette”. Nim zrealizował jeden ze swoich najbardziej znanych projektów reporterskich, dał się poznać jako bezkompromisowy i dociekliwy, a przy tym nie obawiający się trudnych tematów dziennikarz. W 1938 roku zdobył on nagrodę Pulitzera za odkrycie i ujawnienie dowodów świadczących o przynależności Hugo Blacka, sędziego Sądu Najwyższego, do Ku Klux Klanu. Dziesięć lat później, w wieku 61 lat, postanowił sprawdzić, jak funkcjonuje w praktyce system segregacji rasowej w USA. Zdecydował się na infiltrację środowiska ludności kolorowej. W tym celu postanowił przyciemnić skórę przy pomocy środków chemicznych, soku z orzecha włoskiego oraz trzytygodniowych kąpieli słonecznych na Florydzie. Uzyskana w ten sposób bardzo ciemna karnacja upodobniła go do przedstawicieli dziesięciomilionowej części społeczeństwa amerykańskiego, nazywanej potocznie Negro. Przez 30 dni R. Springle, ukrywający się pod pseudonimem James Crawford, przemierzył 4000 mil, poruszając się głównie bocznymi drogami. W tej podróży towarzyszył mu J. W. Dobbs, syn byłych niewolników, który miał uwiarygodnić rolę, w jaką wcielił się reporter. Obserwacje poczynione podczas tej niecodziennej podróży „w przebraniu” stały się kanwą serii dwudziestu jeden publikacji, których druk redakcja „The Post-Gazette” rozpoczęła 9 sierpnia 1948 roku. Wszystkie one opatrzone były tytułem I was a Negro in the South for 30 Days. Ten wieloczę-ściowy reportaż odbił się głośnym echem w amerykańskim społeczeństwie, w czym pomógł z pewnością jego przedruk przez piętnaście innych tytułów prasowych (choć nie pojawił się on w żadnej z gazet należących do białych wydawców i ukazującej się na południe od linii Mason-Dixon)[bookmark: footnote409]409. Naśladowcą opisanego wcześniej pomysłu był kilkanaście lat później inny dziennikarz śledczy stosujący technikę undercover, John Howard Griffin. W 1959 roku poddał się on kuracji przyciemniania skóry, a wszystko po to, aby tak ucharakteryzowanym móc podróżować po południowych stanach (Louisianie, Mississippi, Alabamie i Georgia) i przekonać się o istniejących przejawach rasizmu. Wyniki swoich obserwacji i doświadczeń opublikował w 1961 roku w publikacji pod tytułem Black Like Me[bookmark: footnote410]410.

Następne dekady przyniosły również inne ciekawe doświadczenia w zakresie stosowania techniki „przebieranek”:

a. W 1960 roku reporter Edgar May badał działalność Departamentu Opieki Społecznej hrabstwa Erie. W tym celu zatrudnił się w nim na trzy miesiące w charakterze pracownika socjalnego, ukrywając swoją prawdziwą tożsamość i zatrudnienie. Za publikację z tego śledztwa, zamieszczoną w „The Buffalo Eveneing News” pod tytułem Our Costly Dilemma, zdobył w 1961 roku nagrodę Pulitzera w kategorii „Local Reporting, No Edition Time” (jej nazwę zmieniono później na Investigative Reporting)[bookmark: footnote411]411.

b. W 1963 roku Gloria Steinem, pracując jako freelancer, przygotowała dwuczęściową publikację dla magazynu „Show”, dotyczącą warunków pracy „króliczków” Playboya. Aby zebrać potrzebny materiał, złożyła podanie o pracę w charakterze Playboy Bunny i została zatrudniona. Pracowała trzy tygodnie w Klubie Playboya na Manhattanie. Napisane później przez nią dwa artykuły pod tytułem A Bunny ’s Tale: „Sho-w’s” First Expose for Intelligent People zwróciły uwagę opinii publicznej na problem kobiet tam zatrudnionych. G. Steinem ujawniła w swoich publikacjach jako fałszywe informacje, jakoby „króliczki” były dobrze wyedukowane i wyróżniały się wyszukanymi manierami. W rzeczywistości, o czym pisała na łamach magazynu „Show”, brak wykształcenia przekładał się na niskie zarobki, długie godziny pracy i napastowanie ze strony mężczyzn, którymi wbrew reklamom nie byli jedynie młodzi i przystojni, ale również starsi przedstawiciele klasy średniej. Dodatkowo każda z zatrudnionych kobiet musiała poddać się badaniom ginekologicznym[bookmark: footnote412]412.

c. W 1972 roku zespół dochodzeniowy reporterów „The Chicago Tribune” stosując technikę undercover ujawnił zagrożenie procedury wyborczej w trakcie przeprowadzonych 21 marca prawyborów. Jeden z dziennikarzy pracujących nad tym tematem, ukrywając swoją prawdziwą tożsamość, uzyskał zatrudnienie w chicagowskiej Radzie Komisarzy Wyborczych, dzięki czemu łatwiej można było wykryć i zdemaskować wszelkie nieprawidłowości. W sumie redakcja umieściła siedemnastu swoich pracowników oraz ośmiu niezależnych śledczych jako obserwatorów wyborczych, a jeden z dziennikarzy z zewnątrz dokumentował metody oszustw wyborczych[bookmark: footnote413]413.

d. W latach 1973-1975 reporterzy zespołu dochodzeniowego „The Chicago Tribune” zrealizowali kilka projektów z zastosowaniem techniki „przebieranek”. Ich śledztwa dotyczyły między innymi domów opieki w Cook County, gdzie zatrudnili się pod fałszywymi nazwiskami jako opiekunowie (po opublikowaniu wyników tego dochodzenia opisane domy opieki zamknięto). Jeden z członków zespołu dochodzeniowego, Bill Gaines, wcielił się w rolę woźnego w Von Sollbrig Memorial Hospital, co umożliwiło mu zebranie informacji oraz udokumentowanie niskiego poziomu opieki zdrowotnej w tej placówce i przypadków naruszeń prawa stanowego[bookmark: footnote414]414.

e. Jednym z najbardziej znanych w owym czasie projektów zrealizowanych przez reporterów śledczych z zastosowaniem techniki undercover było dochodzenie opatrzone kryptonimem „Bar Mirage” z 1977 roku. Pomysłodawczynią przedsięwzięcia była Pamela Zekman, szefowa zespołu dochodzeniowego „The Chicago Sun-Times”, która tę metodę zbierania informacji wykorzystała kilkakrotnie wcześniej, podczas pracy w konkurencyjnym tytule „The Chicago Tribune”. Przedstawiony kierownictwu redakcji pomysł założenia fikcyjnego baru, który prowadziliby reporterzy, został zaakceptowany. Do realizacji projektu przyłączyli się śledczy z Better Government Association oraz dziennikarze nadawanego w sieci CBS programu dochodzeniowego „60 Minu-tes”. Reporterzy grali role barmanów oraz właścicieli baru, w którym zamontowano podsłuch i umożliwiono fotoreporterom rejestrowanie z ukrycia momentów wręczania łapówek miejskim inspektorom. Zebrane w ciągu czterech miesięcy dowody zostały przedstawione w cyklu publikacji, który rozpoczął się 8 stycznia 1978 roku tekstem pod tytułem Our ‘Bar’ Uncovers Payoff, Tax Gyps. Doniesieniami dziennikarzy zainteresowali się nie tylko przedstawiciele władz municypalnych, ale również FBI, Departamentu Sprawiedliwości i urzędy podatkowe. Trzynastu zdemaskowanych w publikacjach inspektorów straciło pracę, a zarzuty w śledztwie federalnym postawiono łącznie trzydziestu jeden osobom (osiemnaście z nich zostało skazanych[bookmark: footnote415]415.

f. W 1978 roku reporter programu „60 Minutes” dostał się pod fałszywym nazwiskiem do kliniki leczącej nowotwory w Murrieta Hot Springs w Kalifornii. Po wyemitowaniu na antenie wyników śledztwa placówkę zamknięto, a jej właściciela skazano nawięzienie[bookmark: footnote416]416.

g. W 1979 roku „The Chicago Sun Times” opublikował serię artykułów pod tytułem Abortion Profiteers, będącą efektem pracy zespołu dochodzeniowego w poprzednim roku. Dziennikarze działając undercover zdemaskowali proceder praktykowany w klinikach w Chicago, a polegający na wykonywaniu zabiegów aborcyjnych w sposób niezgodny ze sztuką lekarską, co niejednokrotnie kończyło się śmiercią pacjentek. Sprawa była tym bardziej gorsząca, bowiem okazało się, że personel szpitali okłamywał kobiety nie będące w ciąży, które na wyraźne zalecenie lekarzy poddawały się tym zabiegom. Ponieważ świadkowie nie chcieli udzielać informacji pod swoim nazwiskiem, reporterzy wysłali do klinik podstawione kobiety, które udając pacjentki przedstawiały do testów ciążowych próbki męskiej uryny. W licznych przypadkach takie testy dawały pozytywny wynik (okazało się jednak, że taka możliwość istnieje, gdy próbka pochodziła od mężczyzny chorego na raka prostaty). By potwierdzić sygnały o nieprawidłowościach w jednym ze szpitali umieszczono w charakterze pielęgniarek dwie kobiety. Mając wgląd do dokumentacji szpitalnej dokonały one szeregu porównań testów ciążowych z otrzymanymi kilka tygodni później raportami patologów. Dzięki temu udało się udowodnić proceder fałszowania raportów. W następstwie publikacji prezentującej wyniki śledztwa dziennikarskiego uchwalono nowe przepisy regulujące wspomniane kwestie, niektóre placówki zamknięto, część opisanych lekarzy straciła prawo do wykonywania zawodu, a inni trafili do więzienia[bookmark: footnote417]417.

h. W 1980 roku reporter śledczy „The Chicago Sun-Times”, Bruce Ingersoll, zdemaskował w śledztwie dziennikarskim proceder oszustw polegających na wyłudzaniu pożyczek na gospodarstwa rolne. Ukrywając swoją prawdziwą tożsamość przedstawiał się jako oferent skupujący długi. Jego publikacje doprowadziły do przesłuchań w Kongresie i uchwalenia nowych regulacji w tym zakresie przez Departament Rolnictwa[bookmark: footnote418]418.

i. Również w 1980 roku reporter „The Nashville Tennesean” - Jerry Thompson, podawał się za emerytowanego żołnierza, co pomogło mu przeniknąć w szeregi Ku Klux Klanu. Efekty infiltracji tej organizacji opublikowane na łamach pisma doprowadziły w efekcie do zmarginalizowania aktywności tej organizacji na terenie stanu oraz aresztowań jej członków. Udało się także zapobiec przygotowywanemu zamachowibombowemu[bookmark: footnote419]419.

j. W 1989 roku zespół reporterów śledczych „Newsday”, pod kierownictwem Adriana Peracchio, zrealizował projekt mający na celu udokumentowanie dyskryminacji rasowej na Long Island, uznany później za jeden najbardziej ambitnych w historii gazety. Plan został opracowany w ciągu kilku pierwszych miesięcy 1989 roku przez reporterów zbierających materiały do publikacji na temat segregacji. Pomysł sprowadzał się do przeprowadzenia testu wśród 200 spośród kilku tysięcy biur pośrednictwa nieruchomości. W tym celu dwie pary reporterów, odgrywające małżeństwa białe i czarne, podając się za nabywców domu, odwiedzało agencje nieruchomości kolejno w dzielnicach zamieszkałych przez białą i czarną ludność. Za realizację tego dochodzenia metodą undercover redakcja „Newsday” została nominowana do nagrody Pulitzera[bookmark: footnote420]420.

k. 2 lutego 1991 roku pismo „The Arizona Republic” opublikowało na pierwszej stronie tekst pod tytułem Legislators Under Investigation in Political-Corruption ‘Sting’, będący zapowiedzią serii artykułów o największej w historii stanu Arizona aferze korupcyjnej. Śledztwo prowadzone techniką undercover przyniosło w efekcie oskarżenie ośmiu prawników i jedenastu innych osób zamieszanych w sprawę[bookmark: footnote421]421.

l. Jednym z najgłośniejszych śledztw dziennikarskich ostatnich dwóch dekad, w których zastosowano technikę „przebieranek” była sprawa Food Lion z 1992 roku. Dwóch reporterów dochodzeniowych magazynu telewizyjnego „Prime Time”, nadawanego przez ABC, zatrudniło się w supermarkecie należącym do ogólnokrajowej sieci Food Lion. Posługując się ukrytymi kamerami sfilmowali oni niezgodne z wymogami sanitarnymi warunki w działach mięsnych i ogólnospożywczych. Ujawnili między innymi proceder powtórnego metkowania potraw mięsnych, których termin ważności do spożycia już minął oraz mieszanie przez personel świeżego i przeterminowanego mięsa. Opublikowany na antenie materiał wywołał ostrą reakcję właścicieli sieci marketów, którzy wytoczyli właścicielowi stacji telewizyjnej ABC - Capital Cities - proces sądowy. Co ciekawe, w trakcie jego trwania nie podważali prawdziwości informacji zawartych we wspomnianej audycji, ale zakwestionowali metody ich zbierania, określone przez prawników jako bezprawne (sfałszowanie podań o pracę przez reporterów, zatajenie braku doświadczenia zawodowego w handlu, wykorzystywanie czasu pracy na zbieranie materiału do reportażu). W 1997 roku ława przysięgłych uznała winę dziennikarzy, a stację telewizyjną ukarano karą finansową w wysokości 5,5 miliona $ (została ona zredukowana po uznanej przez sąd wyższej instancji apelacji do kwoty 315 000 $)[bookmark: footnote422]422.

m. W 1994 roku dziennikarz „The Wall Street Journal” - Tony Horwitz - podając nieprawdziwe dane w formularzu o pracę (ukrył swoje wykształcenie i prawdziwe miejsce pracy), został zatrudniony na farmie drobiu. Celem projektu realizowanego metodą „przebieranek” było opisanie warunków pracy i praktyk stosowanych w tej gałęzi przemysłu. Publikacje T. Horwitza zyskały uznanie środowiska dziennikarskiego, czego efektem było przyznanie w 1995 roku nagrody Pulitzera w kategorii „na-tional reporting”[bookmark: footnote423]423.

n. W 1998 roku dziennikarka Barbara Ehrenreich zdecydowała się zweryfikować w praktyce skutki reform socjalnych z 1996 roku oraz ich wpływ na warunki pracy i życia biedniejszych warstw społeczeństwa amerykańskiego. Do tego celu wykorzystała technikę undercover. Wcieliła się w rolę nisko opłacanego pracownika fizycznego, zatrudnionego na kilku etatach jednocześnie. Pracowała jako kelnerka w dwóch barach, sprzątaczka, pomoc kuchenna oraz pracowniczka sieci Wal-Markt. Obserwacje poczynione w trakcie kilkumiesięcznego dochodzenia zawarła najpierw w artykule pod tytułem Nickel and Dimed: On (Not) Getting By in America opublikowanym przez „Harper’s Magazine” w styczniu 1999 roku, a następnie w książce pod tym samym tytułem wydanej w 2001 roku[bookmark: footnote424]424.

o. Ostatnie lata przyniosły nową formę zastosowania techniki undercover w śledztwach dziennikarskich, czego przykładem jest dochodzenie reporterów dziennika „The Spo-kesman-Review”, rozpoczęte latem 2002 roku. Dotyczyło ono zarzutów o pedofilię stawianych osobom publicznym w Spokane (byli wśród nich miejscowy ksiądz, szef skautów, były zastępca szeryfa). Po pierwszych publikacjach z 8 czerwca 2003 roku anonimowi informatorzy zachęcili Billa Morlina i innych reporterów do zbadania podejrzeń wobec burmistrza Jima Westa, drugiego z byłych zastępców szeryfa i drużynowego skautów. Dziennikarz dotarł do osiemnastolatka, który rozmawiał na czacie Gay.com z J. Westem. Burmistrz obiecywał mu prezenty oraz staż w ratuszu miejskim, a następnie zaproponował schadzkę. Zaproszenie na kolację zostało przyjęte. Podczas rozmowy J. West ujawnił, kim jest. Redakcja wynajęła eksperta komputerowego z doświadczeniem w federalnych akcjach (sting operation) w zwalczaniu pornografiidziecięcej. Konsultant komputerowy stworzył fikcyjną tożsamość osiemnastolatka i zalogował ją na czacie Gay.com (nieco później obniżono wiek wirtualnego ucznia do siedemnastu lat). Ukrywający się pod pseudonimem „cobra82nd”, 53 letni J. West, nawiązał kontakt z „przynętą” po niespełna dwóch miesiącach. Równolegle prowadzone wywiady z byłymi skautami potwierdziły zarzuty wobec burmistrza[bookmark: footnote425]425. Wymienione powyżej przykłady śledztw dziennikarskich, prowadzonych techniką under-cover, stanowią zaledwie reprezentatywną i najbardziej znaną próbkę tego, co w amerykańskim dziennikarstwie w tej mierze dotychczas uczyniono. Wypada jednak nadmienić, że analizowana metoda „wcieleniowa” praktykowana jest również przez reporterów dochodzeniowych na innych kontynentach. W Europie w ciągu minionego stulecia zrealizowano szereg interesujących projektów, o których warto wspomnieć. We Francji, gdzie ta technika zbierania informacji stosowana jest przez dziennikarzy śledczych od niedawna, głośnym echem odbiło się śledztwo reportera agresywnego dziennika porannego „Informatin” przeprowadzone wiosną 1995 roku (działając undercover wręczył on łapówkę urzędnikom miejskim za możliwość zamieszkania w lokalu komunalnym). Dotyczyło ono procederu wykorzystywania subsydiowanych przez municypalny budżet mieszkań komunalnych przez byłego mera Paryża, Jacquesa Chiraca i jego bliskich oraz następcy na tym stanowisku, Jeana Tiberi.

14 czerwca tygodnik „Canard” ujawnił, że dzieci nowego mera zamieszkały w subwencjonowanych przez miasto apartamentach, podczas gdy własne mieszkania wynajęły za pełną wartość rynkową[bookmark: footnote426]426. Znacznie wcześniej tę technikę wykorzystano w Niemczech. W 1977 roku Gunter Wallraff wcielił się w rolę dziennikarza o fikcyjnym nazwisku Hans Esser i zatrudnił się w hanowerskiej siedzibie redakcji największej niemieckiej bulwarówki „Bild Zeitung” (poza nazwiskiem sfałszował również swoje wykształcenie i charakterystykę wcześniejszych doświadczeń zawodowych). Podczas pobytu w tabloidzie obserwował mechanizmy funkcjonowania zespołu redakcyjnego oraz sposoby kreowania sensacyjnych relacji. Efektem kilkumiesięcznego dochodzenia (od marca do lipca) była książka pod tytułem Wstępniak. Człowiek, który był w „Bildzie ”Hansem Esserem[bookmark: footnote427]427. Drugim, równie głośnym projektem, zrealizowanym przez G. Wallraffa, było wcielenie się w marcu 1983 roku w postać tureckiego gastarbeitera. Wyposażony w okulary z przyciemnionymi szkłami, treskę podawał się za trzydziestoletniego Turka, choć w rzeczywistości był kilkanaście lat starszy. Podejmując się różnych prac fizycznych w wielu rejonach Niemiec doświadczył złego traktowania i złych warunków pracy będących udziałem emigrantów osiedlających się wówczas na terenie RFN. Swoje obserwacje opisał w głośnej książce, zatytułowanej Na samym dnie[bookmark: footnote428]428. W Wielkiej Brytanii znany jest przypadek reportera BBC, który w 2003 roku wcielił się w rolę kandydata na policjanta. Został on przyjęty do Greater Manchester Police i przeszedł kilkumiesięczne przeszkolenie. Celem śledztwa było zweryfikowanie zarzutów o instytucjonalny rasizm w brytyjskich siłach porządkowych. Misja dziennikarza zakończyła się 15 sierpnia 2003 roku, gdy został on zatrzymany pod zarzutem oszustwa w celu wyłudzenia pieniędzy od policji. Po wpłaceniu kaucji został zwolniony, a rzeczniczka BBC oświadczyła, że wynagrodzenie otrzymywane przezniego w okresie pracy zdeponowane zostało na oddzielnym rachunku bankowym i w całości zostanie zwrócone .

Polskie tradycje tego typu dochodzeń sięgają okresu dwudziestolecia międzywojennego. Jak pisze Wiesław Stanowski, takie praktyki stosowała w Polsce międzywojennej Wanda Melcer, która udawała bezdomną sierotę i nocowała w przytułkach, aby je potem opisać[bookmark: footnote429]429. Dziennikarstwo wcieleniowe uprawiane było również z powodzeniem po zakończeniu wojny. Do najbardziej znanych reporterów stosujących tę technikę należeli:

a) Jerzy Urban - w 1957 roku założył i prowadził przez krótki okres biuro matrymonialne aby poznać i [...] ośmieszyć praktyki doboru małżeńskiego w takich instytucjach;

b) Janusz Rolicki - w latach 60. był konwojentem bydła, pomocnikiem murarza na budowie, asystentem likwidatora szkód w rolnictwie (dzięki czemu mógł opisać proceder wyłudzania przez rolników pieniędzy za fikcyjne szkody, którymi dzielili się z likwidatorem);

c) Jacek Snopkiewicz, reporter „Kultury”, pracował jako śmieciarz, konduktor PKP, sanitariusz Pogotowia Ratunkowego i dozorca[bookmark: footnote430]430.

Jednym z najgłośniejszych śledztw tego typu w ostatnich latach była wspólna akcja telewizji TVN i dziennika „Rzeczpospolita” z 2005 roku. Reporterka telewizyjna, Alicja Kos, zatrudniła się w zakładach mięsnych „Constar” w Starachowicach. Posługując się ukrytą kamerą w ciągu kilku dni udokumentowała nielegalne praktyki pracowników tej firmy, którzy przeterminowane wędliny najpierw „odświeżali” olejem i ponownie pakowali zmieniając przy tym datę ważności, a następnie rozsyłali do sklepów w całym kraju. Publikacja materiału na antenie oraz w gazecie w połowie kwietnia doprowadziły do czasowego wstrzymania produkcji oraz przeprowadzenia przez pracowników inspekcji sanitarnej drobiazgowej kontro-li[bookmark: footnote431]431. Podobny rozgłos zdobyła akcja dziennikarzy programu interwencyjnego „Uwaga” w telewizji TVN, przeprowadzana latem 2006 roku. Znaleźli oni w internecie ogłoszenie o sprzedaży biletów na mecze mistrzostw w piłce nożnej, rozgrywanych w Niemczech, już po oficjalnym zakończeniu dystrybucji przez upoważnione przez Polski Związek Piłki Nożnej podmioty. Reporterzy skontaktowali się z „konikiem” i umówili się na spotkanie na tarasie jednego z częstochowskich barów McDonald’s, nie podając swojej prawdziwej tożsamości i zawodu. Za bilety na mecz Polska-Niemcy zapłacili 1360 PLN, czyli prawie dziesięciokrotnie więcej, niż wynosiła oficjalna cena - 140 PLN. Całą transakcję sfilmowali ukrytą kamerą i pokazali w programie „Uwaga”. W przedstawionym materiale sprzedawca biletów wskazał źródło ich pochodzenia (stwierdził, że jego znajomy ma układy w PZPN i stamtąd dostaje wejściówki oraz że może ich dostarczyć znacznie więcej). Zakupiony bilet posiadał kod paskowy z zapisanymi danymi nabywcy, co potwierdzono w komputerowej bazie danych PZPN[bookmark: footnote432]432.

Powyższy przegląd przykładów zastosowania techniki undercover w działalności dziennikarzy śledczych prezentuje szerokie spectrum praktycznych możliwości jej wykorzystania. I o ile w latach rozkwitu muckrakingu, jak twierdzi Robert Miraldi, dyrektor Wydziału Komunikacji i Mediów w Stanowym Uniwersytecie w Nowym Jorku, reporterzy dochodzeniowi na ogół ujawniali swoją tożsamość rozmówcom (poza wskazanymi przypadkami N. Bly, U. Sinclaira i J. H. Griffina), to obecnie coraz częściej normą staje się zatajenie profesji i nazwiska przez dziennikarza[bookmark: footnote433]433. Intrygująca zatem wydaje się odpowiedź, dlaczego tak się dzieje? I to co najmniej z dwóch powodów. Po pierwsze, spora część redakcji oraz organizacji zrzeszających dziennikarzy sceptycznie odnosi się do stosowania tej techniki w praktyce, a niektóre wręcz zabraniają swoim reporterom jej wykorzystywania bez wyraźnej zgody kierownictwa. Dla przykładu, zasady etyczne „The Miami Herald” tak rozwijają regułę odnoszącą się do wykorzystania techniki undercover, omówioną w analogicznym kodeksie Society of Proffesional Journalists: unikaj undercover lub innych potajemnych metod zbierania informacji poza sytuacjami, kiedy tradycyjne, jawne metody nie pozwalają uzyskać informacji ważnych dla społeczeństwa. Użycie takich metod, które może być ważne w bardzo rzadkich przypadkach, powinno być wyjaśnione jako część publikacji. Metody undercover muszą zostać zaaprobowane przez redaktorów dwóch kolejnych szczebli redakcji53. Po drugie, swoją niechęć do nagradzania efektów zespołów dochodzeniowych stosujących metodę wcieleniową od lat 70. XX wieku manifestują członkowie kapituł prestiżowych nagród branżowych (przykładem może być reakcja jury, które nie przyznało reporterom „The Chicago Sun-Times” nagrody Pulitzera za śledztwo pod kryptonimem „Bar Mirage” oraz to, że jednym z najzagorzalszych oponentów wśród członków kapituły był Ben Bradlee, ówczesny redaktor naczelny „The Washington Post”). Przynajmniej z tych dwóch powodów reporterzy powinni wykazywać powściągliwość w zbyt częstym uciekaniu się do tej metody. Jednak praktyka ostatnich dekad pokazuje rosnącą popularność techniki undercover. Jak pisze Hugo de Burgh, wykorzystywanie podstępu (sting) stało się wizytówką dziennikarstwa śledczego w latach 90. XX wieku. Wielokrotnie przekaz zawierałjedynie zabawne rewelacje przydatne odbiorcom, ale nieużyteczne dla społeczeństwa. Tabloidy rozwinęły te gusta wśród odbiorców dla tego typu podglądactwa („voyeurism”)[bookmark: footnote434]434. Prowadzi to do konstatacji, że technika sting jest wykorzystywana przez media mniej zainteresowane społecznymi korzyściami, a więcej nagłośnieniem sprawy. Podobnie ocenia to zjawisko Raksha Kumar. Uważa on, że media postrzegają operację „sting” jako strategię informacyjną, która wypełniłaby ich rolę „watchdoga” w tym samym czasie dostarczając rozrywki[bookmark: footnote435]435. Tego typu podejście do problemu obecne jest w wypowiedziach przedstawicieli kadry menedżerskiej wielkich korporacji medialnych. Victor Neufeld, producent audycji „20/20” w sieci ABC, tak opisał misję mediów w tym zakresie: naszym obowiązkiem nie jest dostarczanie informacji. Naszym obowiązkiem jest robienie dobrego programu[bookmark: footnote436]436. Ten stan rzeczy potwierdziła analiza nadawanych w pri-me-time magazynów telewizyjnych, przeprowadzona w 1997 roku. Pokazała ona typ dziennikarstwa śledczego ignorujący większość spraw typowo związanych z rolą watchdoga. Średnio jeden na dziesięć materiałów emitowanych w tych programach dotyczył tematów z zakresu edukacji, ekonomii, stosunków międzynarodowych, obronności, bezpieczeństwa narodowego, polityki, opieki społecznej oraz innych obszarów, w których wydaje się publiczne fundusze. Dla porównania ponad połowa zawartości tych audycji skupiała się na stylu życia, stylu bycia, zdrowiu, celebrities[bookmark: footnote437]437. Tęobecnąwe współczesnych mediach tendencję Banu Baybars-Hawks wiąże z rosnącą pozycją komercjalizacji w zawartości przekazów: dzisiejsze materiały śledcze zmierzają do zdemaskowania dla samego zdemaskowania - ponieważ ono wytwarza podekscytowanie, wrzawę, skupia uwagę i pozwala przypuszczać, że zapach skandalu przyciągnie więcej uwagi odbiorców i wygeneruje większe profity dla instytucji medial-nych5i. Wtórująmu inni przedstawiciele środowiska dziennikarskiego twierdząc, że undercover reporting to dzieło leniwych reporterów oraz skąpych szefów mediów, którym zależy na szybkiej i taniej realizacji newsów[bookmark: footnote438]438. Ten pogląd zyskuje aprobatę szczególnie wtedy, dziennikarz przystępuje do zbierania informacji do publikacji z założeniem, że najskuteczniejszym sposobem ich zgromadzenia jest zastosowanie kamuflażu lub ukrytej kamery, a nie długotrwałe, skrupulatne badanie wszystkich wątków sprawy i poszukiwanie cennych informatorów.

Stosowanie techniki undercover jest usprawiedliwione wtedy, gdy publikacja i środki wykorzystane do jej przygotowania są w interesie publicznym oraz gdy wszystkie inne metody zdobycia i weryfikacji prawdziwości informacji zostały wyczerpane[bookmark: footnote439]439. Owo przyzwolenie środowiska na odwołanie się do tych nadzwyczajnych środków przez reporterów śledczych dotyczy jednak wyraźnie określonych przypadków. Według Jacquee Petchel, producentki wykonawczej w należącej do CBS WFOR-TV w Miami i przewodniczącej komitetu IRE ds. nagród dziennikarskich w przypadku ważnego publicznie celu takiego, jak bezpieczeństwo, znęcanie się nad dziećmi, opieka i leczenie starych ludzi lub niepełnosprawnych, gdzie jest powód do działania „podprzykrywką”, by dać naszym widzom spojrzenie od wewnątrz na sprawę wymagającą zbadania, wówczas naszym obowiązkiem jest robić to. I jest bez znaczenia, czy mamy kamerę, czy nie[bookmark: footnote440]440. Zdemaskowanie ważnego z punktu widzenia interesu społecznego problemu jest wówczas postrzegane jako wypełnianie roli „psa łańcuchowego”. Akcentuje się przy tym pozytywne strony takiej prowokacji dziennikarskiej, jak choćby celowo wywołany gniew społeczny oraz aktywizację postaw politycznych odbiorców. Pobudzone w ten sposób do większej aktywności społeczeństwo obywatelskie może doprowadzić do pozytywnych zmian. B. Baybars-Hawks wskazuje na trzy rodzaje efektów politycznych, będących następstwem demaskacji przy użyciu techniki undercover:

a) opiniodawcze - pojawiają się, gdy urzędnicy reagują na demaskację medialną przez dyskutowanie zaistniałych trudności i poszukiwanie sposobów ich rozwiązania, choć same zmiany mogą pojawić się później;

b) indywidualne - mają charakter sankcji wobec konkretnych osób lub zapowiedzi poniesienia odpowiedzialności za popełnione czyny (w praktyce przybierają postać aktów oskarżenia lub dymisji);

c) rzeczywiste - uważane za najbardziej efektywny rezultat dziennikarstwa śledczego, pojawiają się, gdy publikacja demaskująca patologie wywołuje zmiany ustawodawcze, administracyjne lub nadzorcze (na przykład, uchwalenie nowych aktów prawnych, utworzenie nowych jednostek administracyjnych lub powtórna allokacja funduszy budżetowych)[bookmark: footnote441]441.

W takich przypadkach praca reporterów dochodzeniowych znajduje uznanie środowiska, czego wyrazem bywają prestiżowe nagrody przyznawane za te osiągnięcia. Przykładem docenienia techniki wcieleniowej oraz wywołanych przy jej zastosowaniu skutków może być zdobycie w 1997 roku nagród National Headliner i Sigma Delta Chi przez George’a Polka i „Inside Edition” za materiał demaskujący nieprawidłowości w systemie sprzedaży polis ubezpieczeniowych metodą „door-to-door” (od drzwi do drzwi), po którym w Arkansas nastąpiła zmiana regulacji prawnych w tej dziedzinie63. Interesująco przedstawiają się wyniki badań ankietowych środowiska dziennikarskiego, w których pytano o poziom akceptacji niektórych metod stosowanych przez reporterów dochodzeniowych (czy owe techniki „mogą zostać niekiedy usprawiedliwione”, jeśli sytuacja dotyczy „ważnej historii”). Badano trzy kwestie: a) fikcyjne zatrudnienie w ramach „undercover journalism” w firmie lub organizacji, by uzyskać informację „od wewnątrz”, b) wykorzystywanie poufnej dokumentacji biznesowej albo rządowej bez upoważnienia, c) zadręczanie niechętnych informatorów w celu napisania tekstu (wykres poniżej). W pierwszym przypadku deklarowane poparcie w ciągu dwóch dekad obniżyło się z 67 do 54 procent. Odmiennie natomiast wypadł wynik badania w kwestii możliwości wykorzystania poufnych materiałów biznesowych lub rządowych bez autoryzacji. Między 1982 a 2002 rokiem odsetek dziennikarzy uznających takie postępowanie za usprawiedliwione wzrósł z 55 do 78,3 procent (w 1992 roku deklarowane poparcie było najwyższe i wynosiło 81 procent). W tym okresie nieznacznie zwiększyło się też poparcie dla zadręczania niechętnych informatorów w celu napisania tekstu (z 47 do 52,3 procent).


Źródło: American Journalist Survey, http://www.poynter.org/content/content_view.asp?id=28838. 63 S. Paterno, The Lying Game, op. cit.

Andrew Kohut przywołuje inne wyniki badań sondażowych, pokazujących spadek liczby respondentów doceniających wypełnianą przez media rolę „psa łańcuchowego” z 67 procent w 1985 roku do 60 procent w 1999 roku. Autor podając przyczynę tej niekorzystnej tendencji wskazuje na fakt, że pies szczeka zbyt często, co nasuwa podejrzenie, że kieruje się w tym własnym interesem, a nie ochroną interesu publicznego[bookmark: footnote442]442. Jednocześnie w omawianym okresie zmalało zaufanie do prawdziwości dostarczanych przez prasę informacji. W 1985 roku liczba osób przekonanych, że media przekazują fakty, wynosiła 55 procent, a w 1999 roku już tylko 37 procent. Niewątpliwie duży udział przy wzroście wspomnianego deficytu zaufania do pracy dziennikarzy miały zarzuty o stosowanie wątpliwych etycznie metod zbierania informacji, w tym przede wszystkim przez reporterów dochodzeniowych[bookmark: footnote443]443.

Czy zatem ta nieufność wobec efektów pracy reporterów dochodzeniowych może oznaczać schyłek tej formy aktywności dziennikarskiej? Z pewnością nie. Po pierwsze dlatego, że odbiorcy oczekują od mediów demaskowania wszelkich zagrożeń, mogących niekorzystnie wpłynąć na ich sytuację życiową. Po drugie, działalność undercover, stanowiąca współcześnie tak często wykorzystywaną technikę w pracy reporterów śledczych jest istotnym elementem realizowania funkcji kontrolnej (watchdog) względem instytucji władzy publicznej i wielkiego biznesu. Z tej przyczyny niemożliwym wydaje się zrezygnowanie przez działające na rzecz społeczeństwa media z monitorowania poczynań rządzących. Brak tego typu nieformalnej kontroli - jednej z najskuteczniejszych w tej grupie - doprowadziłoby w krótkim czasie do wzrostu patologii instytucji władzy w państwie, a to przełożyłoby się na pogorszenie sytuacji jednostek i grup społecznych. Po trzecie, sygnalizowane przez część respondentów rozmaitych badań oburzenie metodami stosowanymi przez reporterów śledczych wykorzystujących metodę wcieleniowąjest mniejszą szkodą od tej, którą mogliby wyrządzić ludzie władzy pozostający poza kontrolą społeczną. Niektóre z technik, budzące oczywiście pewne wątpliwości natury etycznej, wydają się jednak koniecznością. Nadrzędną wartością jest bowiem poszukiwanie prawdy o rzeczywistości i czasem należy odwołać się do podstępu, by wiedza będąca udziałem nielicznych stała się dobrem powszechnym. Nick Kelley argumentuje to w następujący sposób: by ujawnić najbrudniejsze tajemnice, czasami trzeba się ubru-dzić[bookmark: footnote444]444. Należy przy tym pamiętać, że w większości wypadków główną intencją wskazywaną przez samych reporterów śledczych jest zebranie materiału o bezprawnych formach aktywności rządzących, by w ten sposób zaalarmować opinię publiczną. Po czwarte, współczesne media dysponują coraz lepszymi urządzeniami przydatnymi do prowadzenia z bardzo dobrym skutkiem tego typu działań (miniaturowe kamery i urządzenia podsłuchowe, internet), co pozwala z optymizmem patrzeć na rozwój tej formy dziennikarstwa. Po piąte wreszcie, nie można nie dostrzegać fascynacji młodych adeptów dziennikarstwa osiągnięciami w tej dziedzinie ich sławnych poprzedników. Efekty pracy muckrakerów oraz związana z tym sława i szacunek środowiska wpływająna wyobraźnię osób wchodzących do zawodu, które chętnie wybierają tę trudną ścieżkę niejednokrotnie z góry zakładając, że w osiągnięciu celu warto posłużyć się każdym sposobem, choćby był on wątpliwy etycznie.
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The paper attempts to answer the questions posed by media experts on the role of the un-dercover journalism technique (called the method of ‘dressing up’ or ‘impersonation’) in ex-posing threats to modern democracy. The Author pays considerable attention to the long tradition of investigative journalists’ activity to make public life more transparent and open. For this purpose the paper refers to numerous successful attempts of investigative journalists. The paper also discusses the reasons for the development of this technique of information col-lection, in particular its popularity on TV in recent decades.











Czy upadek demokracji? Idee i wartości, red. Andrzej Stelmach, Wydawnictwo Naukowe INPiD UAM, Poznań 2007, ss. 195.

Redaktorem omawianej pracy jest dr hab. Andrzej Stelmach, kierownik Zakładu Systemów Politycznych INPiD UAM w Poznaniu. Opracowanie stanowi pierwszą część opublikowanych artykułów będących wynikiem konferencji zatytułowanej „Wybory jako konieczny warunek demokracji”, która odbyła się w dniach 7-8 czerwca 2006 r. Druga część to praca zatytułowana Czy upadek demokracji? Wymiar praktyczny, zredagowana również przez dra hab. Andrzeja Stelmacha.

Próbę odpowiedzi na pytanie Czy upadek demokracji? podjęło piętnastu autorów m.in. prof. dr hab. Jacek Sobczak, prof. dr hab. Andrzej Chodubski, prof. dr hab. Jerzy Sielski, dr hab. Andrzej Sepkowski, dr hab. Miron Kłusak, pochodzących z dziewięciu ośrodków akademickich m.in. Bydgoszczy, Gdańska, Łodzi, Poznania, Warszawy, Wrocławia.

Opracowanie zostało wydane w okresie kampanii poprzedzającej przedterminowe wybory do Sejmu i Senatu, zatem w momencie kluczowym dla współczesnej demokracji. Prof. Andrzej Chodubski w artykule otwierającym publikację, opisując wybory jako instytucję generującą ład demokratyczny zauważa, że wybory stają się w całokształcie życia społecznego; politycznego, gospodarczego, w sferze kultury i cywilizacji fundamentalną wartością postaw, zachowań, aspiracji jednostek, jak i mikro- i makrospołeczności;stają się zjawiskiem i procesem permanentnym .

Twierdzenie to można uznać za myśl przewodnią omawianej pozycji. Jeżeli rola wyborów, jako procesu permanentnego, jesttak istotna dla funkcjonowania współczesnej demokracji, to analiza tego procesu i czynników wpływających na jego przebieg, stanowiących elementy systemu politycznego, jest niezbędna.

Współcześnie określenie procesu wyborczego jako specyficznego, bo politycznego, przedstawienia, staje się coraz bardziej zasadne. Aktorzy tego przedstawienia to politycy - członkowie partii politycznych, tak zwani eksperci, media oraz publiczność, którą można podzielić na trzy grupy. Pierwsza obejmuje tych, którzy przesypiającałe przedstawienie, do drugiej należą osoby budzące się tylko na jeden akt, trzecia grupa to zdecydowana mniejszość, która śledzi cały spektakl.

To, jaka część społeczeństwa była, jest, bądź będzie świadomym uczestnikiem spektaklu zależy od wielu czynników. Wielkie znaczenie ma tu kwestia, jak odbieramy demokrację, czy uznajemy jąza najlepszy z możliwych system polityczny.

Zamiarem autorów artykułów zamieszczonych w pracy Czy upadek demokracji? Idee i wartości bez wątpienia było udzielenie odpowiedzi na to pytanie. Jest to problem wielce złożony i determinowany wieloma czynnikami. Redaktor dokonał wyboru artykułów poruszających najistotniejsze zagadnienia, które mogą przyczynić się do pełniejszego zrozumienia roli wyborów i jaki wpływ wywierają one na demokrację.

Karolina Churska, opisując czym są wybory, posłużyła się kategorią rytuału. Stwierdza, że wybory są rytuałem wcielającym mit demokracji - ów mit i rytuał tworzą metanar-rację naszego społeczeństwa. Pojęcia, jakimi posługuje się autorka, są definiowane na różne sposoby. Dotyczy to między innymi pojęcia mitu. Wybory jako demokratyczny rytuał polityczny, bez wątpienia wnoszą nowe wątki, służące wskazaniu na korelacje między wyborami a stanem demokracji. Czytelnik, który kategorie mitu czy rytuału lokował raczej w kręgu zainteresowań filozofów, bądź socjologów, spotyka tu klarowne ich powiązania z pojęciami, które z pewnością nie są obce politologom.

Zagadnienia związane z przywódcami partyjnymi poruszone zostały przez prof. Jerzego Sielskiego, który w swoim artykule szczególne miejsce poświęcił tworzeniu się osobowości politycznej polityka. Profesor dokonał ponadto interesującego podziału na osobowość społeczną, tworzoną przez socjalizację społeczną, oraz osobowość polityczną, tworzoną przez socjalizację polityczną.

Maciej Hartliński dokonał analizy partii politycznej, jako miejsca, gdzie kreowane jest przywództwo polityczne.

Wybory toczą się oczywiście według określonych reguł, które mogą być naginane, bądź nawet łamane. Tymi zagadnieniami zajęli się prof. Jacek Sobczak, dr hab. Andrzej Stelmach oraz dr Łukasz Donaj.

Andrzej Stelmach wyczerpująco wskazał możliwości manipulacji prawem wyborczym, które mogą wpływać na wypaczenie, bądź modyfikowanie wyników wyborów. Wyniki wyborów oraz możliwości związane z ich przewidywanymi rezultatami pozostają w bezpośrednim związku z systemem partyjnym.

Pozostaje mieć nadzieję, że z analiz dokonanych przez Autora artykułu Wpływ prawa wyborczego na system partyjny korzystać będzie prawodawca w celu uczynienia wyników wyborów w największym stopniu odpowiadającym preferencjom wyrażonym podczas głosowania.

Jacek Sobczak dokonał analizy konwencji międzynarodowych oraz aktów prawa stanowionego w Polsce z perspektywy zawartych tam przepisów dotyczących przestępstw przeciw wyborom i referendom.

Łukasz Donaj przedmiotem swojego artykułu uczynił metody fałszowania wyników wyborów w krajach wchodzących niegdyś w skład ZSRR.

Skala uczestnictwa w procesie wyborczym, procesie permanentnym, stanowi niezwykle istotne zagadnienie. Wzory uczestnictwa obywateli w życiu politycznym często odbiegają od rzeczywistości. Bez wątpienia jest to uwarunkowane poziomem rozwoju cywilizacyjnego danego państwa. Polska, jako kraj należący kiedyś do tak zwanego bloku wschodniego, ma bez wątpienia odmienne doświadczenia wywierające wpływ na skalę partycypacji obywatelskiej. Jednocześnie w epoce globalizacji wzorce owej partycypacji stają się coraz bardziej powszechne. W związku z tym stan demokracji w Polsce, analizowany z perspektywy wzorców uznanych za powszechne w państwach o dłuższej tradycji demokratycznej, może budzić niepokój. Tymi problemami zajęli się w swoich artykułach Żaneta Polowczyk, Piotr Weryński, Marek Bednarz.

O stopniu uczestnictwa w życiu politycznym, lub szerzej - w życiu społecznym, decyduje wiele czynników. Różne też są determinanty naszych konkretnych postaw i zachowań. Możemy stać się przedmiotem manipulacji, możemy zostać skłonieni do określonego zachowania pod wpływem so-cjotechniki, stosowanej przez np. partie polityczne. Do sprzedaży towarów oferowanych obywatelom przez partie stosuje się metody podobne do tych, jakie cechują sprzedaż towarów konsumpcyjnych. Pojawiła się w związku z tym dziedzina marketingu politycznego, który przynajmniej niektórym nie kojarzy się pozytywnie. Tymi kwestiami zajęli się Izabela Podobas, Wojciech Stankiewicz i Miron Kłusak.

Podstawą legitymizacji współczesnych państw, określanych jako demokratyczne, bez wątpienia są wybory. Te trzy pojęcia: demokrację, wybory, legitymizację Przemysław Mikiewicz uczynił sednem swoich rozważań. Dokonał on próby odpowiedzi na pytanie o legitymizację systemów demokracji parlamentarnej w kontekście przemian w skali globalnej.

Artykułem zamykającym publikację jest artykuł Andrzeja Sepkowskiego Homo futu-rus - nowa jakość polityczna, w którym Autor próbuje zdefiniować człowieka politycznego w przyszłości.

Wybory to zatem sedno demokracji, jej niezbędny element. Jednak sam akt wyborczy nie jest wystarczającym filarem demokracji. Wybory muszą odbywać się wedle jasno określonych reguł i obowiązywać wszystkich w tym samym stopniu.

Każde wybory poprzedza kampania. Ma ona mobilizować do uczestnictwa. Współcześnie rozpoczyna się ona dnia następnego po dniu wyborów. Czynników wpływających na wybory i na ich wynik jest coraz więcej. Pojawienie się nowych powoduje zainteresowanie się nimi tak przez polityków, chcących być przede wszystkim skutecznymi, jak i przez naukowców, których zadaniem jest wyjaśnianie i przewidywanie rzeczywistości. Poszerzanie wiedzy tylko przez niektórych rodzi niebezpieczeństwo wykorzystania tej przewagi niekoniecznie w szczytnych celach. Możemy mieć do czynienia np. z manipulacją prawem wyborczym, elektoratem.

Próbą zdefiniowania zagrożeń, jakie stoją współcześnie przed demokracją, była konferencja, której rezultatem jest omawiana pozycja. Jej organizatorzy uznali, że należy przede wszystkim odpowiedzieć na pytania wiążące się z wyborami, jako tym elementem demokracji, który jest dla niej konstytutywny.

Autorzy zamieszczonych artykułów zajęli się kluczowymi z ich perspektywy zagadnieniami. Ułożyły się one w spójną całość, co bez wątpienia jest również zasługą redaktora.

Wszelkie czynniki mające wpływ na proces wyborczy mają bezpośrednie przełożenie na stan demokracji. Poprawne sformułowanie problemu badawczego przesądza o poprawności jego rozwiązania. Kluczowa jest umiejętność stawiania pytań.

Czym są wybory jako instytucja ładu demokratycznego? Czy zasadne jest analizowanie wyborów jako rytuału, rytuału politycznego? W jaki sposób proces wyborczy wpływa na demokrację i legitymizację systemu politycznego w epoce globalizacji? Jak przyczynić się do wzrostu skali partycypacji obywatelskiej, czy jest to w ogóle możliwe? Jaką rolę w procesie wyborczym pełnią przywódcy partyjni oraz partie polityczne? Według jakich reguł powinny się one odbywać? Jakimi metodami można posługiwać się w trakcie permanentnie trwającej kampanii wyborczej?

Odpowiedzi na te pytania zawarte są w treści artykułów wchodzących w skład publikacji. Oczywiście ich zakres nie jest dostatecznie szeroki. Wynika to głównie z poziomu ogólności zadanego w tytule pytania.

Czy upadek demokracji? Pytanie to może być odniesione do różnych perspektyw czasowych. Jeżeli głównym wyznacznikiem „stopnia demokratyczności” uczynimy sposób przeprowadzania wyborów, to możemy stwierdzić, że proces dochodzenia do demokracji jest bardzo trudny. Mieliśmy do czynienia w historii z momentami kryzysu i upadku demokracji.

Pytania związane z wyborami stanowią wyraz zaniepokojenia, ale i nadziei związanych z rozwojem demokracji. Są one szczególnie aktualne w sytuacji politycznej, jaka ma miejsca w naszym kraju.

Czy mamy do czynienia w Polsce z upadkiem demokracji? Zachęcam do lektury.
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 Stanowisko to jest oczywiście jak najdalsze od demokratycznego, które uznaje równość wszystkich, w tym wyznaniowych, organizacji obywateli wobec prawa.
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 K. Dziubka, Społeczna doktryna Kościoła, w: Leksykon politologii, red. nauk. A. Antoszewski, R. Herbut, Wrocław 2004, s. 417-419.
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 Cz. Strzeszewski, Katolicka nauka społeczna, Katolicki Uniwersytet Lubelski, Lublin 2003, s. 252-253.
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 Z. Zieliński, Papieże i papiestwo dwóch ostatnich wieków, Poznań 1986, s. 247.
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 Leon XIII, Immortale Dei (w wyjątkach), w: Dokumenty, w: K. Grzybowski, B. Sobolewska, Doktryna polityczna i społeczna papiestwa (1789-1968), Warszawa 1971, s. 241-251. Należy jednocześnie pamiętać, że Kościół do dziś głosi swoje szczególne prawo do definiowania dobra wspólnego.
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 Ks. P. Mazurkiewicz, Kościół i demokracja, Warszawa 2001, s. 86-87.
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 Fragment tekstu końcowego przyjętego przez Europejski Komitet Młodzieży, Bruksela, 12 lipca 2003 r., cyt. za: Europa w ławce szkolnej, red. Cz. Mojsiewicz, Z. Czachór, B. Przybylska, Fundacja Fundusz Współpracy, Warszawa, luty 2005, s. 99.
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 W tekście końcowym czytamy: Młodzi artyści, filozofowie, psychologowie, socjologowie i politycy powinni zbliżyć się do siebie; ich opiniepowinnyzostać wygłoszone oraz wysłuchane. PomyślnaEuropapowinna być budowana wspólnie na bieżąco, ibidem.
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 Należą do nich m.in. AEGEE Europe, Service Civil International.
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 Np. organizacje zajmujące się oświatą zawodową.
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 Np. w Hiszpanii istnieje 17 regionalnych oddziałów - po jednym z autonomicznych regionów.
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 Przykładem jest Brytyjska Rada Młodzieży powołana przez administrację państwową w 1948 roku. Od 1960 roku ma charakter organizacji charytatywnej.
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 Po upadku dyktatury w Hiszpanii (w roku 1983) organizacje młodzieżowe tego kraju zdecydowały o stworzeniu organizacji jednoczącej stowarzyszenia młodzieżowe. Charakterystyczny i odosobniony był fakt, iż akt prawny tworzący Radę wypracowało prawie w całości środowisko organizacji młodzieżowych. Dopracowała się ona statusu
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 W Irlandii - Narodowa Rada Młodzieży swojądziałalność opiera na odrębnej ustawie o Współpracy Młodzieżowej (Youth Work Act) z 1999 roku.
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 W zdecydowanej większości krajów UE - Rady Młodzieżowe to organizacje pozarządowe o statusie stowarzyszeń lub federacji, działające w oparciu o krajowe ustawy o stowarzyszeniach.
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 Organizacje zamierzające należeć do Rady muszą spełniać łącznie następujące warunki: istnienie co najmniej od dwóch lat; zarząd w większości powinien być złożony z ludzi poniżej 30 roku życia; liczebność członków - minimum 150 osób; organizacja musi mieć charakter ogólnokrajowy.
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 Działania takie mają różnorodny charakter, m.in. prowadzenie serwisu informacyjnego, tematycznej biblioteki czy koordynowanie programów wymiany międzynarodowej.
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 Prób powołania narodowego przedstawicielstwa młodzieżowego było wiele. W 1989 r. utworzono m.in. Porozumienie Niezależnych Organizacji Młodzieżowych; w 1991 r. powołano PolskąRadę Młodzieży; w 1996 r. Forum Młodzieży Polskiej; w 2003 r. Stowarzyszenie Polska Rada Młodzieży.
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 W wykazie tych organizacji znalazły się m.in.: AEGEE - Poland - Europejskie Forum Studentów, AIESEC

- Poland - Komitet Narodowy, Akademicki Związek Sportowy, Centrum Młodych Dyplomatów, ELSA - Poland, Europejskie Centrum Młodzieży, Europejskie Stowarzyszenie Młodzieży, Federacja Młodych Unii Pracy, Forum Młodych Chrześcijańskich Demokratów, Forum Młodych Ludowców, Forum Młodych Prawo i Sprawiedliwość, Fundacja Inicjatyw Młodych Progress, Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży, Niezależne Zrzeszenie Studentów, Stowarzyszenie Ochotniczych Hufców Pracy, Ogólnopolska Federacja Młodzieżowych Rad Miejskich, Federacja Młodej Lewicy, Stowarzyszenie Harcerstwa Katolickiego „Zawisza”, Stowarzyszenie Młodej Lewicy Demokratycznej, Stowarzyszenie Młodzi Demokraci, Stowarzyszenie Młodzi Konserwatyści, Stowarzyszenie Konserwatyw-no-Liberalne „Koliber”, Zrzeszenie Studentów Polskich, Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, Związek Harcerstwa Polskiego, Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej, Związek Młodzieży Chrześcijańskiej Polska YMCA, Związek Młodzieży Demokratycznej, Związek Młodzieży Wiejskiej, Związek Towarzystw Gimnastycznych „Sokół”, Parlament Studentów, Komisja Wspólna Rządu i Samorządu, Sekretariat Konferencji Episkopatu Polski, Stowarzyszenie Klon/Jawor, Stowarzyszenie Przyjaciół Integracji, Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze, Polskie Towarzystwo Schronisk Młodzieżowych, Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej, Szkolny Związek Sportowy, Rada Główna Zrzeszenia Ludowe Zespoły Sportowe, Polska Izba Turystyki, Komenda Główna Ochotniczych Hufców Pracy, Instytut Spraw Publicznych, Rzecznik Praw Dziecka, Caritas Polska.

[bookmark: bookmark384]338

 StrategiaPaństwa dla Młodzieży na lata 2003—2012, Biuro ds. Młodzieży, dokument zawarty na stronie internetowej http://www.yforum.pl/strategia/stretegia.php (dostępna 23.11.2004 r.).
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 Przepisy ustawy nie są objęte zakresem prawa Unii Europejskiej oraz obowiązkiem dostosowawczym. Wynikają jedynie z ogólnych kierunków polityki młodzieżowej Komisji Europejskiej w zakresie edukacji, kultury

1 młodzieży.
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 Ibidem.
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 Uzasadnienie do projektu Ustawy o przedstawicielstwach młodzieży i ich uczestnictwie w życiu publicznym,

2 listopada 2004r., strony internetowe Biura ds. Młodzieży: http://www.yforum.pl/aktualności/uzasadnienie.php (dostępna 23.11.2004).
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 Por. Informacja dotycząca realizacji Strategii Państwa dla Młodzieży na lata 2003-2012, http://www.me-nis.gov.pl.
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 Teoretyczna koncepcja gospodarki nakazowo-rozdzielczej oparta była na następujących zasadach:

- bezpośrednim kierowaniu gospodarką przez aparat partyjny i państwowy;

- społecznym charakterze środków produkcji (własność społeczna);

- nadrzędności interesu społecznego nad indywidualnym interesem producentów i konsumentów;

- planowym systemie gospodarczym.

Zdaniem Jarosława Kaczmarka, transformacja systemu ekonomicznego obejmuje całokształt zmian sfery regulacyjnej w gospodarce. W roku 1989 zmiana polegała na odrzuceniu systemu kierowanego przez państwo (monocentrycz-nego) i przejściu do systemu rynkowego (policentrycznego). Wprowadzenie systemu policentrycznego wymagało usunięcia bezpośrednich powiązań między państwem, jako domeną sfery regulującej, a podmiotami gospodarczymi oraz przeprowadzenia ograniczonej makroekonomicznej kontroli gospodarki, reform systemu cen, sfery budżetowej

i ubezpieczeń społecznych, budowy systemu podatkowego, prywatyzacji, likwidacji monopoli państwowych, reformy instytucjonalnej oraz tworzenia rynków finansowych. Zob. J. Kaczmarek, Proces transformacji systemowej w warunkach przejścia od gospodarki centralnie planowanej do gospodarki rynkowej, w: Zarządzanie restrukturyzacją procesówgospodarczych. Aspekt teoretyczno-praktyczny, red. R. Borowiecki, Warszawa 2003, s. 44; R. Boszkiewicz, Funkcjonowanie polityki gospodarczej w różnych systemach ekonomicznych, w: Polityka gospodarcza, red. B. Winiarski, Warszawa 2001, s.45; W. Wilczyński, Ekonomia i polityka gospodarcza okresu transformacji. Wybór prac z lat 1991-1995, Warszawa 1996, s. 28-29.
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 W roku 1988,jeszcze przed „okrągłym stołem”, władze partyjno-państwowe przyjęły ustawy o działalności gospodarczej i o działalności gospodarczej podmiotów zagranicznych, które zmieniły prawne podstawy prowadzenia działalności. W art. 1 ustawy o działalności gospodarczej zapisano, że podejmowanie i prowadzenie działalności gospodarczej jest wolne i dozwolone każdemu na równych prawach z zachowaniem warunków określonych przepisami prawa. Dokonane zmiany prawne stworzyłyjednakjedynie teoretyczne podstawy do rozwoju prywatnej inicjatywy, ponieważ wolność gospodarcza i wolna konkurencja, charakterystyczne dla gospodarki rynkowej, nie mogły zaistnieć bez demokracji. Zob. Ustawa o działalności gospodarczej z 23 grudnia 1988 r., Dz. U. 1988, Nr 41, poz. 324; Ustawa o działalnościgospodarczejzudziałempodmiotów zagranicznych z 23 grudnia 1988 r., Dz. U. 1988, Nr41, poz. 325; A. Domańska, Konstytucyjne podstawy ustroju gospodarczego Polski na tle porównawczym, Warszawa

2001, s. 13; J. Kapica, M. Piotrowski, Instytucjegospodarcze, w: Budowanie instytucji państwa 1989-2001 w poszukiwaniu modelu, red. I. Jackiewicz, Warszawa 2004, s. 212.

[bookmark: bookmark395]345

 J. Kaja, Polityka gospodarcza. Wstęp do teorii, Warszawa 2001, s. 123.
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 W. Wilczyński, Polski przełom ustrojowy 1989-2005. Ekonomia epoki transformacji, Poznań 2005, s. 95.
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 Ibidem, s. 97.
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nr658: Sprawozdaniezdziałalności rządu w okresie 12 września 1989-lGgrudnia 1990 r.,Warszawa, grudzień 1990, s. 10.
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 W roku 1989 największym problemem polityki rolnej był niedobór w zaopatrzeniu w niezbędne maszyny i urządzenia dla przemysłu rolno-spożywczego. Stopień pokrycia zapotrzebowania na sprzęt rolniczy wynosił około 70%, a na maszyny i urządzenia dla przemysłu spożywczego od 40 do 60% (w zależności od branży). Głównym czynnikiem ograniczającym rozwój produkcji środków technicznych dla rolnictwa były niedobory materiałowe, np. w zakresie wyrobów hutniczych. Również dostawy podstawowych środków plonotwórczych (nawozów mineralnych, środków ochrony roślin itp.) były mniejsze niż w latach poprzednich. Wynikało to z niedorozwoju potencjału wytwórczego chemii rolnej. Zob. SPRLk. X, d. 129-168: druknr 130: RadaMinistrów, Założeniapołityki rolnejna 1990 rok. Materiał do rozpatrzenia przez Sejm PRL, Warszawa, grudzień 1989, s. 1-4; J. Lewandowski, Polityka rolna w polskiej gospodarce rynkowej, „Wieś i Rolnictwo” 1996, nr 1, s. 14.
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 Od 6 IV 1989 r. (od zakończenia obrad przy „okrągłym stole”) do czasu uchwalenia ustawy konstytucyjnej

17 X 1992 r. o wzajemnych stosunkach między władząustawodawcząawykonawcząRzeczypospolitej Polskiej oraz

o samorządzie terytorialnym traktowała nowelizowana Konstytucja z 22 lipca 1952r. Zob. Ustawa z 7 kwietnia 1989 r. ozmianieKonstytucjiPolskiejRzeczypospolitejLudowej, Dz. U. 1989, Nr 19, poz. 101; Ustawaz29grudnia 1989 r.

o zmianie Konstytucji Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej, Dz. U. 1989, Nr 75, poz. 444.
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 K. Leszczyńska, Rządy Rzeczypospolitej Polskiej w latach 1989-2GG1. Skład, organizacja i tryb funkcjonowania, Toruń 2005, s. 331-336.
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 Konstytucja Rzeczpospolitej Polskiej (według stanu na dzień 1 kwietnia 1990 r.), Warszawa 1990, s. 5.
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 W roku 1989 Sejm zniósł Urząd Ministra Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki Żywnościowej (MRLGŻ), a na jego miej sce powołał resort Ministerstwa Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej (MRGŻ). Ustawa z 20grudnia 1989 r.

o utworzeniu Urzędu Ministra Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej, Dz. U. 1989, Nr 73, poz. 434.
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 MRGŻ podlegały sprawy z zakresu rolnictwa i gospodarki żywnościowej w stosunku do wszystkich przedsiębiorców. W szczególności dotyczyły one: 1) produkcji roślinnej, hodowli i ochrony roślin oraz nasiennictwa; 2) produkcji zwierzęcej i hodowli zwierząt; 3) gospodarki rybackiej w wodach śródlądowych; 4) przetwórstwa rolno-spożywczego i przechowalnictwa artykułów żywnościowych; 5) gospodarki gruntami przeznaczonymi na cele rolne i ich ochrony; 6) budownictwarolniczego, elektryfikacji i mechanizacji rolnictwa; 7) ubezpieczenia społecznego rolników. Zob. ibidem.
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 Czesław Janicki stał na czele Ministerstwa Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki Żywnościowej (MRLGŻ). 6 VII1990 r. został odwołany z tego urzędu. Decyzjata zapadławwyniku zniesienia MRLGŻ. W miejsce tego resortu utworzono MRGŻ. Zob. K. Leszczyńska, op. cit., s. 331.
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 Leszek Balcerowicz był zarazem ministrem finansów i wiceprezesem RM. Funkcje te pełnił za rządów T. Mazowieckiego oraz J. K. Bieleckiego. Ibidem.
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 Uchwała nr 21 Rady Ministrów z 12 lutego 1991 r. w sprawie powołania Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, Dz. Urz. 1991, Nr 8, poz. 55.
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 K. Leszczyńska, op. cit., s. 182-183.
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 Stanowisko zastępcy przewodniczącego KERM pełnił minister kierownik Urzędu Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń J. Janowski. Członkami komitetu było trzynastu ministrów: gospodarki przestrzennej i budownictwa; łączności; ochrony środowiska, zasobów naturalnych i leśnictwa; pracy i polityki socjalnej; przekształceń własnościowych; przemysłu, rolnictwa i gospodarki żywnościowej; rynku wewnętrznego; transportu i gospodarki morskiej; współpracy gospodarczej z zagranicą; minister kierownik Centralnego Urzędu Planowania; minister członek RM Artur Balazs i minister członek RM W. Trzeciakowski. Zob. Uchwała nr 154 Rady Ministrów z 17 września 1990 r. zmieniająca uchwałę w sprawie powołania Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, Dz. Urz. 1990, Nr 35, poz. 283; Obwieszczenie prezesa Rady Ministrów z 15 października 1990 r. o sprostowaniu błędu w uchwale nr 154 Rady Ministrów z 17 września 1990 r. zmieniającej uchwałę w sprawie powołania Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, Dz. Urz. 1990, Nr 40, poz. 315.
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 K. Leszczyńska, op. cit., s. 185-186.
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 Uchwała nr 154 Rady Ministrów z 20 listopada 1989 r. w sprawie powołania Rady Ekonomicznej, Dz. Urz. 1989, Nr 39, poz. 306.
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 RRW mogła między innymi: 1) przedstawiać prezesowi RM opinie, wnioski i propozycje rozwiązań w sprawach o zasadniczym znaczeniu dla rolnictwa, gospodarki żywnościowej i wsi; 2) powoływać zespoły problemowe do opracowania określonych spraw; 3) zalecać przeprowadzenie ekspertyz, ocen i recenzji oraz w niezbędnych przypadkach krótkookresowych badań w zakresie problematyki dotyczącej rolnictwa, gospodarki żywnościowej i wsi. Zob. Uchwała nr 12 Rady Ministrów z 26 stycznia 1991 r. w sprawie powołania Rady Rozwoju Wsi, Dz. Urz. 1991, Nr 5, poz. 29.
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 Rządowy program Założenia polityki społeczno-gospodarczej na rok 1990 został opracowany zgodnie z kierunkami działania RM. Sejm zobowiązał rząd do opracowania na rok 1990 rocznego narodowego planu społeczno-gospodarczego w postaci założeń polityki społeczno-gospodarczej przewidzianych do realizacji przez Radę Ministrów. Zob. Ustawa z 1 grudnia 1989 r. o szczególnych zasadach planowania społeczno-gospodarczego na rok 1989 oraz

o zmianie niektórych ustaw, Dz. U. 1989, Nr 64, poz. 389; SPRL k. X, d. 129-168: druk nr 129, Rada Ministrów, Założenia polityki społeczno-gospodarczej na 1990 rok, Warszawa, grudzień 1989, s. 1.
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 Ibidem, s. 22.
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 SPRL/SRPk. X, d. 169-262: druk nr 242: Wniosek Komisji Polityki Gospodarczej, Budżetu i Finansów w sprawie projektu uchwały założeń polityki społeczno-gospodarczej na 1990 rok, Warszawa, 16 luty 1990, s. 2.
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